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©dpowicdź na zaproszenie londyńskie jesi EM ABRCWE CTR. 
pozbawionym dobrej woli 


Hitlerowcy chcą w Austrii przeprowadzić plebiscyt w sprawie ustroju 


ska. zaaprobowana przez Wło 

chy. stanowi jedną całość. 
„La Republique“ określa od. 

powiedź niemiecką, jako 


Pod wpływem 
Rosji i Czech 


Francja zmieniła zdanie 


LONDYN, 16 H. (PAT). =- „krótką, niewystarczającą 
„Daiły Herald“ twierdzi, że i niezręczną*. 
rzęd francuski zmien obera 2 A ź 


chcą gnębić rząd 
wiedeński 
RZYM, 16. 2. — Znamienny ar- 
tykuł Mussoliniego na temat histo- 


stanowemo sprzeciwia się zawar 
cia takiej cry innej konwencji, 
oeeniając zgodę Niemiec, jako 


Rząd francuski obawiać sie ma, 
że Niemcy dążą do odsepara 
wania konwencji łotniczej od 
porozumienia ogólnego. 

„Daily Herald“ przypisuje zmia 


ne poglądów francuskich wpły| BERLIN, 16 IL. 
wom rosyjskim i czeskim. | „Głosu Porannego“). 
Nowe liczne aresztowania. 


Dziennik nazywa sytuację 
bardzo skomplikowaną i kłopo: 
tHiwg. 


Scepfygyzm w Paryżu 
Nota niewystarczająca 
i niezręczna 

PARYŻ. 16 TI. (PAT). Prasa 
francuska przyjęła odpawietj 
niemiecką raczej nieprzychw!- 
nie. 

„Le Petit 
Że 
z moty niemieckiej wieje chłód, 
który wyraża się w formie ra 
ledwie uprzeimej, nie adpęwia- 
dającej tonowi francusko - ən 
gielskiego gaDroszenią do nego 
cjacji 

Zdaniem „Le Tetit Journal", 
nota niemiecka 

nie przynosi żadnego nowegu 

elementu 


które odbywają się w Niem- 
czech od dwuch tygodni, dały 
powód do różnorodnych niepo. 
kojących pogłosek, | tembar- 
dziej, że pośród aresziowanych 
znajduje sie kilku wyższych n- 
rzędników państwowych. Szcze 
gólne wrażenie wywołały aresz 
towania następujących osób: 

DR. ACHIM GERCKE, kiero: 
wnik urzędu rasistowskitgo w 
ministerstwie spraw wewnętrz 
nych. Dr. Gercke uchodził w 
sferach partyjnych narodowo 
socjalistycznych za uznany 
autorytet w dziedzinie rasiznm. 
wskutck czego powierzono miu 
teź rozbudowę urzędu rasi 
stowskiego. Był on również do 
radea rządu Rzeszy w spra- 
wach projektów vstaw w dzie 
dzinie polityki rasowej. 

VON ZEPPELIN, adjutani 


Parisien“ uważa, 


i jest raczej ponownem powłó- 
rzeniem głównych motywów i 
klasycznych tendencji, cechu- 
jacych od szeregu lat dyploma 
cję Rzeszy niemieckiej. 
Dziennik sądzi, że nota la u- 
mośżliwi jednak 
podjęcie rokowań, które będa 
długie i skomplikowane, 
Doprowadzą one jednak do re. 
zultatów wtedy, gdy kierownicy 
polityki niemieckiej zdadzą sa- 
że wspólna 
-1 


RZYM, 16. 2. (PAT). Ogłoszono 
następujący komunikat urzędowy. 


Dziś o godz, 16 ta podwórzu ko 
szar f p. grenadjerów Mussolini | 
przyjął rewię 2 bataljonów milicji | 
faszystowskiej, które wyruszą do 


bie sprawę z tego. 
Afryki wschodniej. Mussolini przy- 


deklaracja francusko - ang 


(Tel. w. | minjstra wyżywienia 


rycznej roli Austrji, jako państwa | 
niepodległego, zbiegł się z zaostrzo 
ną sytuacją w Afryce oraz z nowe- 
mi pogłoskami na temat aktywno- 
ści niemieckiej w Austrji. 


Opublikowanie tego artykulu na 
zajutrz po zakończeniu formalnem 
mobilizacji dwuch dywizji było w 
Rzymie komentowane w ten spo- 
sób, że Mussolini cheia] tym arty- 
kmem w „Popolo dTtalia'” podkre: 
ślić wobec Niemiec, że ewentualny 
rozwój wypadków w Afryce, na 


Aresztowania wyższych urzędników 


Tajemnicze wydarzenia na szczytach władzy w Niemczech 
Rzeszy | rze brał też poważny udział w 


Darrego. 

FREIHERR VON MUMM 
który był przydzielony do sze- 
fa protokułu urzędu spraw za- 
granicznych. 

Radca rządowy GISEVIUS, 
szef propagandy pruskiego nad 
prezydenta Kocha. 

Dziwne pogłoski słyszy się 
także o dyrektorze ministerjal 
nym w ministerstwie spraw we 
wnęfrznych, NICOLAT. który 
już od 10 dni nie zjawił się w 
ministerstwie, Urzędowo nie u- 
dziela się żadnych informacji o 
zniknięciu dyrektora  Nieolai, 
tak że w tej chwili trudno jes! 
stwierdzić, czy został on rów- 
nież aresztowany, czy też może 
z jnreżo powodu nie jest w sta 
nie wykonywać swego urzędu. 
Dyrektor Nicolai jest kierow | 
kiem wydziału ustawodawcze- 
go w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych jw tym charakte 


wet, gdyby zachodziła koniec zność 
interwencji zbrojnej w Abisytji. 
w niczem nie może zmienić stano- 
wiska Włoch w sprawie austrjac- 
kiej. 
Według wiadomości, 
tu z Berlina, liczą 
czynniki polityczne 
z pomyślnym dła Niemiec obrotem 
rzęczy w Austrji. 


otrzymanych 
się tamtejsze 


Czynniki partyjne narodowo - so 
cjalistyczne miały modobno zanoto 
wać 


pracach ysławadawczych, doty 
czących reformy ustroju Rze 
Wr 


PRAGA. 16 I. Z pogranicza 
ezesko - niemieckiego donoszą 
e nowej czystee w niemieckie 
partji narodowo - socjalistycz- 
nej. Czystka tła ma być al- 
szym ciągiem wydalania z par- 
(ji członków, rozpoczętego po 
30 czerwca 1934 r., dokonywa- 
nego z powodu stwierdzenia u 
licznych członków  nienormai 
nych skłonności. 


Dotychczas aresztowanych 
zostało według doniesień dzien 
ników praskich 600 osób. Rzecz 
chorakterystyczna, że prawie 
wszyscy oskarżeni są z par. 175 
kadeksu karnego Rzeszy, mó- 
wiącego 0 zbcczeniach  płcjo- 
wych, Wśród aresztowanych 
znajdować się ma wiele wybit 
nych osobistości. 


był do koszar w towarzystwie gen. 
Teruzzi, szefa sztabu milicji faszy- | 
stowskiej. Oba bataljony, pozosta 


Czarne koszule do Afryki 


Zaokrętowano trzy bataljony milicji faszystowskiej 


a następnie przyjął defiladę. Przed 
wyjściem z koszar licznie zgroma- 
dzony tłum powitał Mussoliniego 


| ące pod rozkazami senjora (ranga gorącą manifestacją. 


odpowiadająca generałowi) Gigliʻe- | 
go, powitały Mussoliniego okrzy- | 
,kiem „A noi” (do nas). 

Mussolini wygłosił przemówienie | 


Trzeci bataljon czarnych koszul 
przeł zaokrętowaniem  defilował 
w Neapolu przed następcą tronu. 


poważny wzrost wpływów i nastro 
jów na rzecz austrjackiej purtji na 
rodowych socjalistów, 

Dalsza taktyka narodowych socja 
listów w Austrji ma być skierówa 
na głównie ku temu. aby 

wytwarzać wokół rzadu Schusch 
nigga poczucie pustki i słabości. 


skoro system terroru i zamachów 
nie doznał powodzenia, lecz prze 
ciwnie, przyczynił się do  osłabie 
nia wpływów w orewakiok w Aw 
strji. da ) 


Jak słychać, rozważany jest te? 
w Berlinie projekt uchylenia zarz; 
dzeń antyaustrjackich w deiedzini: 
turystycznej. Nowe, postanowieni: 
vietylko nie będą hamowały, lecz 
przeciwnie, będą sprzyjały odwic 
dzanin Anstrji przez nremców, 


vg 


Zarządzenie takie, o iio istotni: 


będzie wydane, ma być  obliczon: 
na 
pozyskanie sobie opinji austrjac 


kiej przez Niemcy, które chciały 

hy utorować sobie w Austrji drogę 

do przeprowadzenia plebiscytu na 
temat ustroju i składu rządu. 


W Berlinie liszą podobno na to. że 
w razie należytego spopularyzowau 
nia idei plebiscytu w Austuji i uczy 
pienia z tego hasła ruchu ludowe 
go, któremu rząd nie mógłby się 
ra czas dłuższy oprzeć, 


hitleryzm austrjacki mógłby się na 
wet związać z socjalistami austrjac 
kimi dla celów taktycznych, t. j 
dla obalenia obecnego ustroju i sy 
stemu politycznego. 

W przyszłości, gdyoy się istotnie 
powiodło złamać w Austiji dykta 
turę obecną, hitleryzm nie cofnałby 
się, oczywiście, przed 

zastosowaniem w Austrji tych sa 
mych metod wobec socjalistów, co 

i w Rzeszy. 


„żyjemy i żyć 
będziemy!” 


BERLIN, 16, 2. (PAT). 


kie biuro informacyjne 
Wiednia: 


Niemiec 
donosi z 


Policja wykryła wczoraj tajne 
zgromadzenie komunistów w Flo- 
risdorfie; aresztowano 45 osób. W 
dziesiątym i siedemnastym okre- 
gach Wiednia policja musiała usu- 
wać z gmachów sztandary marksł. 
stowskie i trasparenty z napisem: 
„Żyjemy i żyć będziemy”, 


17.11 — „GŁOS PORANNY” 


smutny morał smutnei rocznicy 


— 1935 


Nr. $1 


Lewicowa cpozycja w Austrii zeszła w podziemia i jest stałą grożbą dla rządu 


(Specjalna służba korespondeneyjna „Głosu Porannego") 


Wiedeń, w lutym 

Austrja obchodzi smutną rocz 
mieę: Od 12 do 15 lutego ub, r- 
toczyła sę zarówno w Wiedniu, 
jak też w licznych miejscowoś- | 
ciach na prowincji bratobójcza 
walka, 
zakończona zupełnym pogro 
mem anstrjackiego obozu socja 

listycznego. 

Przebiegiem ji likwidacją o- 

AAARAAARADAARANARAARNANĄ 


Chory żołądek... 


to źródło rożnych niedomagań. 
Zioła francuskie The Chambard 
regulują wypróżnienie i usuwa: 
ią zaparcie. Cena torebki 35 gr, 
092903%999326092990909999099 


Fakty 
Przyłaciel Hiflera 


Juljusz Streicher, osławiony na- 
todowo - socjalistyczny tyran Fran 
konji i jeszcze bardziej osławiony 
żydeżerca, obchodził przed kilku 
dniami swoje 50-te urodziny, W ©- 
statnim czasie zdawało się„że na 
skutek jego zbytniej agresywności 
stał się rządowi niemieckiemu nie- 
wygodnym, Wywołało przeto zdu- 
mienie, że najwyższy dostojnik pań 
stwa zjechał umyślnie do Norym- 
bergji, aby Streicherowi osobiście 
złożyć życzenia. 

Kogo w osobie Streichera w taki 
śposób uczczono, wynika najlepiej 
z działu ogłoszeń, redagowanego 
przez Streichera  „Stiirmera”, w) 
którym czytamy następujące wstręt 
ne inseraty: 

„Lepiej od trucizny na szczury 

— działają moje koszerne kiełbasy 


dla gojów. Pod „Koszerna wędłi- | r, żadnych stronnictw politycz 


na Czosnek”, ul. Śmierdząca 6. 

Ściśle koszerna gmina —  poszu 
kuje pierwszorzędnego rzezaka do 
„tajnego uboju, doświadczonego 
w „mordach rytualnych”. Zgłosze- 
nia pod „Krew gojów” na Wielka- 
noc. 

Żydowski magazyn kalesonów — 
— poszukuje tylko aryjską prakty- 
kantkę, która ubocznie może służyć 
za modelke. Zgwłacenie nie wyklu- 
czone. Zapytania „Dom mody 
Schafer*, 

Żydowska kancelarja adwokacka 
do wynajęcia na popołudnia dla 
klubu nudystów. Doświadczone si- 
ły są do dyspozycji. Oferty pod 
„Spaniol”, 

Czyż to nie dokument dla umysło 
wości współobrywateli Kanta, He- 
gla, Nietschego? 


Szanowny dżentelmen 


w okręgu Woodgreen (Anglia) 
ua zebraniu partji konserwatywnej 
wiał miejsce następujący charakte- 
rystyczny incydent: 

Podczas przemówienia członka 
partji Wewerley'a Baxtera ktoś z 
audytorjum krzyknął: 

— Czy nie jest pan żydem? 

Na to Baxter odpowiedział: 

— Jeśli szanowny dżentelmen 
chce zapytać, czy należę do sław- 
nej rasy, która dała ludzkości Chry 
slusa, a anglji Disraelego, to je- 
stem zmuszony odpowiedzieć: „Nie! 
Niestety nie należę! 

Słowa Baxtera nagrodzone zosta 
ly burzliwymi oklaskami. 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Dziś i dni następnych 
wielki podwójny program! 


wych walk tak jntensywnie zaj- 
mowała się cała Europa, że zby 
tecznem byłoby przypominać $> 
szezegóły obecnie, które ponow 
nie przekonały Europę o don'o: 
słości problemu austrjackiego. 
Teraz należy się raczej zasta- 


-| nowić nad kwestją, 


czy i o ile zdołano zażegnać o- 
stateczne niebezpitczeństwo, 
grożące austrjackiemu rządowi 
autorytatywnemu ze strony oO- 
pozycji socjalistycznej. 

W chwili, kiedy odbywały się 
walki zeszłoroczne, prawie po- 
łowa ludności austrjackiej, a 
przedewszystkiem wiedeńskiej 
przyznawała się jawnie do obo 
zu socjalistycznego. Znaną jest 
rzeczą, że w życiu politycznem 
wszelka klęska może przyspo- 
żyć niepowetowane straty, choć 
by najsilniejszego stronnictwu 
ale bądź co bądź jeszcze nigdy 
i nigdzie nie udało się stłumić 
odrązu, lub chociażby w ciągu 
jednego roku, opozycji tak. sil 
nej, jak nią była austrjacka par 
tja socjalistyczna. Wobec tego 
nasuwa się dziś przedewszyst- 
kiem pytanie" 
Co się stało z socjalistami au- 
| strjackimi į czy należy się z tem 
liczyć, że odegrają oni jeszcze 
jakąś rolę w wewnętrzno-polity 

cznem życin Austrii? 

Chcąc sę dokładnie zorjento 
wać w sytuacji, mależy sobie 
przedewszystkiem uświadomić 
fakt, że od szeregu miesięcy mie 


nych.Jedyną organizacją upraw 
nioną do wyrażania politycznej 
woli ludności jest tak zwany 
Front Ojczyźniany (Vaterlindi- 
sche Front), w którym rząd u- 
siłuje zrzeszyć wszystkie czyn: 
niki uznające niepodległość Au- 
strji i program polityczny rządu 
autorytatywnego, nie wypiera- 
jącego się bynajmniej ogólnych 
zasad demokratycznych, W re- 
zultacie znaczy to, że 
każda działalność partyjno-po- 
0094%402006699900092 


LEKARZ - DENTYSTA 


P. Mikulicka-Landshery 


ul. Sródmiejska 21. 


PRZYJMUJE: 
od 10—12-ej iod 5—T-ej. w 
EN ARAPE Z N 


fftyczna must w życha praktycr- 
nem kryć się pod ziemię 
| preybierać wszelkie cechy kon 
zpiracji. Rzecz jasna, że wobec 
łakiego stanu rzeczy, nawet naj 
sprawniejsza organizacją i naj- 
bardziej wypróbowana dyscypli 
na partyjna wkońcu zawodzĄ. 
Obóz socjalistyczny, podobnie 
jak hitlerowski, poszedł oficjal- 
nie w rozsypkę i siłą rzeczy 
fiezne rzesze dawnych socjalis- 
tów, czy teź hitlerowców, szu- 
kająe jakiegoś oparcia, a przede 
wszystkiem możności zarobko- 
wania, wyzbyły się niejako swe- 
go bytu politycznego. 

Zrezygnowały one z wszelk'e 
go udziału w życiu polilycznem, 
albo też schroniły się do obozu 
rządowego, co wśród danych 
warunków równa się właściwie 
także abstynencji politycznej. 
Znawcy stosunków i nastrojów 
politycznych twierdzą, że w ten 
sposób 
odpadła jedna trzecia dawnych 

socjalistów. 

Były ło oczywiście żywioły 
najmniej odporne, politycznie 
niewyrobione, które naturalnie 
także obozowi rządowemu nie- 
wielki przyniosą pożytek. Ale 
co się stało z resztą? Prrecież 
żyją i już samo ich istnienie mu 
si prędzej czy p 'źniej ujawnić 


TYTAN EKRANU 


się w jakiś sposób w dalszym 
stosunków politycz- 


rozwoju 
nych. 


Otóż przedewszystkiem nale- 
ży stwierdzić, że także znaczna 
którzy 
pozostali wiernymi swemu pro- 


część tych socjalistów, 


gramowi politycznemu, 


należy dziś oficjalnie do Fron- 


tu Ojczyźnianego 


i powstrzymuje się istotnie od 
wszetkiej działalności politycz- 
nej. Nie można ich jednakowoż 
uważać za zwolenników obec- 
nego reżymu, bo nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że nie- 


fyfko nie przyczyniają się oni 


do wzmocnienia frontu rządo- 


wego, lecz przeciwnie raczej go 
osłabia ją. 


Żywioły te napewno skorzysta- 
ja z pierwszej nadarzającej gie 
by znów podjąć 


sposobności, 
akcję polityczną. 
Stosunkowo nieliczna część 
bierze obecnie udział w partyj- 
nej robocie podziemnej. Jest jed 
nak rzeczą powszechnie wia- 
domią, że praca podziemna jesi 


bardzo intensywna i że jej or-. 


ganizałorowie nie dają się od- 
straszyć przez żadne represie 
rządowe.  Charakterystycznem 
jest, że 

na czoło tego tajnego obozu §0- 
ejalistycznego, który współpra: 


Conrad Veidt 


zabłyśnie w swej dawniejszej potędze aktorskiej w egzotycznym filmie 


Bella Donna. 


Patí i Paiachom 


jako kompozytorzy 


Najweselszy film świata z uroczą Aza Clause, która zyskała 
Koncert gry najlepszych na 


zaszczytny tytuł 


„Miss Europy“. 


w potężnym drama- 
cie współczesnym 


świecie komików "PAT i PATACHONA. — Humor i sensaoia ! 


euje ściśle z obozem komunisty 
cznym, wysunęli sję rałkiew 
nowi ludzie 

i że dawni przywódcy, źvjący 
obecnie na emigracji, coraz bar 
dziej tracą kontakt z głównymi 
leaderami austrjackiego ruchu 
socjalistyczno - komunistyczne- 
go. Przemyca się jeszcze wpraw 
dzie sporo bibuły z Brna Mo- 
rawskiego, gdzie wychodzi —- 
w mocno zmniejszonych rozmia 
rach — dawna „Arbeiter Zei- 
tung“, ale nazwiska dawnych 
przywódców coraz bardziej tra 
cą ma popularności, Obecnie mo 
żna śmiało zaryzykować twier- 
dzenie, że o ile kiedykolwiek 
austrjacki obóz socjalistyczny « 
degra jakąś oficjalną rolę w ży- 
ciu politycznem kraju. 

naczelna komenda przypadnie 
wyłącznie nowym przywódcom, 
których nazwisk dząłś jeszcze 

nikt nie zna, 

Władze bezpieczeństwa s4 
bardzo dobrze poinformowane 
o wzrastającej sile tej agitacji 
podziemnej. Świadczy © tem 
chociażby fakt, że od kilku aż 
tygodni 
wzmaga się codziennie Fczba a- 

resztowań 

podejrzanych o propagandę an- 
typaństwową. Z obawy przed 
demonstracjami z okazji rocz- 
nicy zeszłorocznej rewolty za- 
pełniły się znów więzienia socja 
listami j komunistamż, którzy 
po upływie kilku dni zostaną 
zapewne zwolniem. 

Członkowie rządu zabiegają te- 
raz usilnjej niż kiedykolwiek © 
względy rzesz robotniczych. 
We wszystkich enuncjacjach 
zapewniają omi, że rząd nie my- 
sli pozbawiać robotników naby- 
tych spraw społecznych, lecz 
przeciwnie prawa te chce rozbu 
dować na jaknajszerszych pod- 

stawach. 

Zapewnienia te jednak w ko 
łach robotniczych nie zajdują 
wiary. 

Także akcja trzeciego wice- 
burmistrza Wiednia, q-ra Win- 
tera, który usiłuje przekonać ro 
botników o możliwości pogodze 
nia programu konserwatywno - 
stanowego z zasadami socjaliz- 
mu, spalila na psnewce. Po u: 
pływie roku można tylko tye 


stwierdzić, że 
niema mowy 0 rozwiązaniu kwe 
stji stosunku dawnego oboz 
socjalistycznego do rządu. 
Jest to, jak się zdaje, pro- 
blem, którego żaden rząd awto- 
ryfatywny w Austrji nie potrafi 
inaczej rozwiązać, jak przez ma 
sowe aresztowanie w chwilach 
krytycznych. Oto smnlny mora? 
smułmej rocznicy- 
Quidam. 


Wymarzona para kochanków ekranu 


Jean G(rawśorai m Ga COGREET 
Bziś żuicmmu 


Początek o godz. 12-ej, 


Nr, 47 


Ńancdydalury pariji 


mają być w przyszłości uniemożliwione 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: 
Między 2 a 8 marca uchwa- 


: Só | 
lona zostanie w sejmie nowa 


konstytucja. Niezależnie od te- 
go prowadzona jest gorączko 
wa praca w kierunku uzgodnie 
nia ordynacji wyborczej, przy- 
czem starania klubu BB. pole- 
gają na tem, by nie dopuścić 
partji do wystawienia kandyda 


tur. W ten sposób chcą zreali 
zawać oświadczenie marszałka 


Pilsudskiego „partjów kawa- 
tek“. 
Niezależnie od tego opraco- 


wywany jest projekt organiza- 
cji władz w Polsce, przyczem 
urząd premjera ma być równe 
znaczny z urzędem kanclerza 
w znaczeniu samodzielności je 
go działalności. 


Mialłc serca radcy 


na burzliwem oosiedzeniu rady m. Poznania 


Z Poznania donoszą: 

W piątek wieczorem odbyła się 
posiedzenie rady m. Poznania. Na 
porządku dziennym była m. in. spra 
wa preliminarza budżetowego mia- 
sta na rok 1935-36. Na posiedzeniu 
tem tymczasowy prezydent miasta 
płk. Więckowski wygłosił dłuższe 
expose, uzasadniając budżety gmi 
hy, przyczem stwierdził, że 
zarząd miejski nie zamierza pod- 
wyższać obecnych podatków ani na 

kładać nowych. 
W dyskusji przedstawiciel większo 
ści rady, składającej się z człon- 
ków stry narodowego, 
przedstawił 
własny projekt budżetu. 


Prez. Więckowski stwierdził, że 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Ministerstwo przemysłu i han 
dlu zajmuje się w tej chwili sta 
tystvką wierzytelności polskich 
w Nietnczech. Po zebraniu ma: 
icrjału zostaną podjęte kroki 
celem uregulowania tych zale- 
atości drogą specjalnej umowy 


200 milj. złofych 


drugiej pożyczki inwes- 


tycyjnej 
Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 
1 kwietnia ukazać ma się 


druga pożyczka inwestycyjna 
na sumę 200 miijonów zł, opro 
«entowana 4 lub 4,5 proc., pre 
njowa. Szczegóły podane zo- 
staną do wiadomości publicz- 
nej w najbliższych tygodniach 


Trakfaf z Anglią 
parafowany 


Warsz. koresp, „Głosu Poranne 
go” telefonuje: 

Przed kilku dniami donosiliśmy 
o wyjeździe min. Rajchmaną do 
Londynu. Jak się dawiadujemy 
traktat handlowy z Anglją zostal 
już parafowany i min. Rajchman 
podpisze ten paratowany traktat. 
22920900030034049000960 


Morze i kolonie 
to botęgaPolski 


przędstawicny przez stronnictwo 
narcdowe projekt jest 

analogiczny z projektem zarządu 
miejskiego, opracowanym przez 
jećnego z urzędników magistrate. 
Stwierdzenie to wywołało wielką 
burzę ga sali. W czasie ostrych 
sprzeczek i wymiany zdań 
radny Górnicki, który jest podobno 
autorem projektu budżetu większo 

ści dostał ataku serca 

i wprost z sali obrad został prze- 
wieziony do szpitala. 

Posiedzenie przerwano. 
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2.000 metrów 


czyszczenia szczoteczką 


Taką odlegfość w ciągu roku prze- 
bywa szczoteczka przy czyszczeniu 
zębów. Jakże wiele przypada zatem 
na całe życie! Czy w tych warunkach 
nie nalezy dokonać starannego wy- 
boru środka do pielęgnacji zębów? 


3 zalety 


przemawiają za Kalodontem: 


! łagodna piana dociera de 
wszystkich miejsc, których szczo- 


teczka nie dosięga 


2. Idealnie delikatna pasto czyści 


emalję 


3. Zawarty w niej Sulforicinoleat 
pg. dra Braeunlicha zapobiega 
tworzeniu się niebezpiecznego 


komienia nozębnego. 
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KALODONT 


PRZECIW: KAMIENIOWI NAZĘBNEMU 


fiaupómann nie ima pieniędzy 


na wydatki, związane ze złożeniem apelacii 


Skazany oskarża 
Fischa 


NOWY JORK, 16 II. (PAT) 
Dziś zrana przewieziono Haupi 
manna z więzienia w Fleming 
ton do więzienia w Trenton 
(stolica stanu New Jersey). 


Przed przewiezieniem Haupt 
mann podpisał w celi więzienia 
w Flemington podanie do sę 
dzego Tranchard'a o wydanie 
bez opłat kopj dakumentów 
procesu dla złożenia apelacji. 
wW podaniu Hauptmann oświad 
oza, że nie mą śroków na opła 
tę kosztów procesu w apelacji 


Prasa ogłasza wywiad wu 
dziennikarek z Hauptmanmem. 
że winowajcą 


który twierdzi, 
porwamia dziecka 
był Izydor Fisch * że działał om 
z pomocą osób, bez których u- 
działu porwanie było ape żę 
nalne. 


tobuzerja wileńska skazana! 


Matka jednego 


Z Wilna donoszą: 

W procesie o zamacn ną sy- 
nagopę ogłosił trybunał wczo- 
ra* o godz, 13-ej wyrok: 

ZDZISŁAW WARDEJN zasą 
dzony został na 2 lata więzie- 
nią, 

JAN BOBROWICZ na 5 = 
wiezienia, 

EDWARD LEOSZKO na 4 la 
ta więzienia, 

WALDEMAR OLSZEWSKI 
na 8 lata więzienia. Aż do pra- 
wormocności wyroku Olszewsk 
ze względu na chorobę gruźli. 
cy pozostanie na wolnej sto 
pie, 

LEON HRYNKIEWICZ zo- 
stał skazany na I rok aresztu. 
Ze względu na rozstrój nerwo 
wy, stwierdzony przez Tźecza 


ái 
MSEWREFUOWREWRE | mawców, Hrynkiewicz wypusz 


Skok przez ocean 


Codos i nosa lecą do Ameryki południowej 


MARSYTJA, 16, 2. (PAT). Blyn- 
ni łotnicy francusc y  Gódos i Rossi 
wystartowali dziś rano © godz. ( 
min. 36 z lotniska Istres na samolo | 
cie „Joseph Lebrix” 
Vo de „Janeiro. Samolot 
sią od ziemi w ciagu 40 
przeleciawszy 1050 metrów. ILotni 
cy wzięli z sobą 6,400 litrów benzz 


do lotu do | 
miłerwal | 
sekumi, | 


- 


by i 470 litrów oliwy. 
Codos i Rossi zamierzają ustans 


o| wić bezpośrednie połączenie poczto 


we między Francją a Rio de Janei. 
ro, przyczem oświadczyli, że o ile 
im się lot uda, to będa go kontv- 
ruowe, celem pobicia własnego 
światowe: go rekordy diugości lotu 
w linji prostej, 


| rze polskiej į wiedzy 


| 


z winowajców zemdlała w sądzie 


czony będzie tymczasowo na 
wolność į pozostanie pod nad: 
zorem policyjnym. 

JAN DRWANEL został z 


(GREGA 
Narodowcy z Lodzi 


w Berezie Kartuskiej 


W Berezie Kartuskiej przebywa 
jeszcze kilku członków stronnictwa 
narodowego. M. in. przebywa także 
Cieśliński z Łodzi. Okres 6-miesięcz 
nego jego pobytu w obozie izelacyj 
twym skończył się 11 stycznia. 

Oprócz niego z Łodzi pozostają 
jeszcze odosobnieni w Berezie Kar- 
tuskiej Siemiaszko i Kotasiński, 


Katedry polskie 
w Paryżu 

PARYŻ, 16 IL (PAT). W o- 
becności licznie przybyłych 
rzedstawicieli francuskiego i 
polskiego świata naukowego | 
politycznego odbyła się dzisia; 
w bibljotece polskiej podniosła 
uroczystość otwarcia dwuch 
katedr. poświęconych literaiu 
o Polsce: 


wspóiczesnei. 


braku dowodów winy uwolz:n 
ny. 

Na wiadomość © zasądzeniu 
Wardejna, 


matka jego, siądząca w audy 
torjum, zemdlała, 


Pospieszono jej na ratunek i 
zdołano ocucić. Obrońca War 
dejna postawił po tym epizo 
dzie wniosek o 


tymczasowe wypuszczenie za. 

sądzonego na wolność, a fo zt 

względn na niedawną śmierć 
ojca i chorobę matki. 


Prokurator Wolski oświadczył, 
że porostawia decyzję w tej 
sprawie trybunałowi. Trybuna? 
po krótkiej naradzie uchwalił 


wypuścić Wardejna na wolną 
stopę za złożeniem kaucji. 
- 1.000 złotych. 


Kwesta na Koszfa 
apelacji 

NOWY JORK, 16 I. Żona 
Hauptmanna powróciła z dziec- 
kiem do Nowego Jorku, gdzie 

zamieszkała m zwych przyje- 

cil 

Niektórzy adwokaci eine 
proponują zorganizować 
kę aer alke na koszła apels- 
cji inmi zaś usiłują zmusić sten 
New Jersey do poniesienia ko- 
sztów apelacji ma podstawie 


prawa 4a pomocy <udzoziem- 
com, 


Matka błaga o laskę 


NOWY JORK, 16, 2. __ Matka 
Hauptmanna wysłała telegram do 
gubernatora stanu New Jersey, w 
którym podkreśla, że straciła męża 
i dwuch synów w czasie wojny 
światowej i prosi o złagodzenie ka 
ry dla swego ostatniego syna, 

Gubernator stanu New Jersey 
odpowiedział, że sprawa zmiany 
wyroku zależy wyłącznie od kompe 
tencji władz sądowych. 


Tournee 
sądu przysięgłych 


FLEMINGTON, 16. 2. | FAT). Dy- 
rektor jednego z teatrów zapropo- 
nował członkom sądu przysięgłych 
w procesie Hauptmanna udział w 
tournee po całym kraju za wyna- 


grodzeniem 300 dolarów tygodnio 
wo. Tournee trwałoby 12 tygodni, 
Członkowie sadu przysięgłych ze- 
brali się celem naradzenia się nad 
powyższa propozycją. Do tej pory 
jeszcze odpowiedzi nie uzgodnił. 


„Macon“ bez reperacji 


wyruszył w swą śmiertelną podróż 


SAN FRANCISCO, 16. 2. (PAT) 
Por, Bolster, oficer warsztatów re- 
peracyjnych sterowców floty ame- 
rykańskiej, złożył przed komisją 
śledczą, powołaną dla. zbadania 
przyczyn katastrofy „Wąconn'” een 
sacyjne zeznania. 

Stwierdził on, 


że  powszochnie 


wśród personelu technicznego zna- 
ne były wady konstrukcji sterow- 
ca. Przystąpiono nawet do ich na- 
prawy, lecz praca ta nie została 
ukończona przed ostatnim lotem, 
tak że sterowiec wyruszył w drogę 
bez dokonania niezbednych repera 
cji 
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A iednak śmierć zwycieża | 67 


Czy Europa będzie kontynentem starców? 


W ciągu bieżącego stulecia Niem 
tom grozi utrata 18 miljonów lu- 
dności, Francja do roku 1980 mo- 
te stracić 18 miljonów, w Anglji 
przyrost naturalny malaje, maleje 
liczba urodzin nawet w faszystow 
skich Włoszech, gdzie roztoczono 
przecież zorliwą opiekę i nad dzie 
ekien i nad matką, w wielkich pań 
stwach zachodnich, np 
w Berlinie połowa małżeństw jest 

bezdzietna, 

Fakty mówią — świat Europy 
zachodniej wywiera. Ale poza tym 
bezpośrednim wnioskiem, jaki da- 
Ja liczby statystyk, jest jeszcze 
wniosek drugi, ukryty: Europa 


stopniowo zamienia się z kontynen 


tu pełnego młodości i sił 
tnych w kontynent starećw. 
znaczy, że zupełnie prawidłowo 
odbywa się biologiczny proces za- 
mierania 
najpierw starość, później śmierć. I 
eo najdziwniejsze, Europa starzeje 
się i zWliżą do śmierci poczęści wła 
fAlatego, że zwycięża śmierć 
zdobyczami swej nauki. Jest 
tem tragiczny paradoks: 
śmierć, zwyciężona ra jednem po- 
lu, bierze odwet na drugiem. 
Mówiąc żartobliwie — gdyby ten 
temat sklaniał do żartów --śmierć 
wyrzucona drzwiami, wrąca oknem 


Walka ze śmiercią 


Dzieje się to w sposób następu- 
jący. Od czego zależy przyrost, lu- 
dności? Oà dwuch czynników, wy- 
raźnie z sob% sprzecznych: 

urodzin i śmiertelności. 

W jaki sposób te dwa czynniki 
wpływają na przyrost ludności? 
Jeżeli liczba urodzin rośnie, rośnie 
także i ludność. Jeżeli śmiertelność 
maleje — Indność również rośnie. 
A co będzie. gdy w jakimś kraju 
maleje wprawdzie liczba: zgonów, 
ale jednocześnie maleje liczba na- 
rodzin? Wówczas dopóki większy 
jest spadek narodzin, ludność ba- 
dzie rosła, później przyjdzie mo- 
ment zrównania sił obu czynników, 
a wkońcu. 
gdy szybciej zacznie ołmizac się 
ńczba narodzin, kraj będzie wymie- 

rać — 
z reku na rok zaludnienie będzie 
coraz mniejsze. 

Wśród ponurych przepowiedni, 
jakie żwiężle podaliśmy na wstę- 
pie, zastanawiają olbrzymie liczby 
prawdopodobnego spadku załudnie 
nia przedujących "państw - Europy 
zachodniej. 

Zdawałoby się, że są one wręcz 
nieprawdopodobne, ponieważ obec 
nie ubytek przyrostu naturalnego 
nie jest sygnalizowany. aż w tak 
zastraszającaj formie, Zapominamy 
jednak o działanin drugiego czynni 
ka: zmianach w stopniu  śmiertel- 
ności. Otóż dziś 
na proces ginięcia europejskiego 
zachodu rzuca jeszcze zasłonę spa 

dek zgonów. 


Żywo- 
To 


śnie 


Ę 


Ponieważ zmniejsza się śŚmiertel- 
ność, zmniejszanie się narodzin nie 
występuje tak jaskrawo. 


Tragiczna granica 
Tak więc ratuje nas jeszcze prze 
dłużanie ludzkiego Życia. Skutki 
zanikania żywotności Francji, An» 
glji, Niemiec hamuje postęp wie- 
dzy. 

Im dalej przesuwa się granicę ludz 
kiego wieku, tem więcej obniża się 
liczbę zgonów. 

Lecz tu nowa niespodzianka, wy 
magająca wytłumaczenia. Oto gdy 
przypatrzymy się zaznaczanej na 
wszystkich wykresach  statystycz- 
nych t. zw. krzywej śmiertelności, 
zauważymy, że najpierw zniża się 
oną bardzo szybko, bardzo znacz- 
nie, potem coraz mniej i powolniej. 
Przyczyną tego zjawiska jest po- 
prostu to, że 


* 


człowiek nie jest nieśmiertelny, 

Wyjaśniriy na przykładzie: w kra 
ju pierwotaym, bez kultury i hygje 
ny, dzisiejsza medycyna može 


osiągnąć wiele i wydatnie obniżyć | 


„krzywa śmiertelności”. W Szwaj- 
varji, słynnej ze zdrowych warun- 
ków życia, zasobności i kultury, 
trudne już zmniejszyć śmiertelność, 

Przy obecnym stanie navki gra- 
niee śmiertelności obliczają na 
10—12 zgonów rocznie na tysiąc 

OSÓB. 
Statystyka wyraża to krótko: 10 
— 12 pro mile, 

Z chwilą, gdy tę granicę osiągnie 
się, stopa Śrmiertelności będzie na 
pewien ezas ustabilizowana, prze. 
stanie się zmniejszać, ubytek w zgo 
nach przestanie wyrównywać straty 
w narodzinach. 

Do tej granicy zbliża się świat 

zachodni. 
Z chwilą, gdy ją osiągnie odsłoni 


się w całej swej grozie perspekty- 
wa przyszłości Europy. 


Europie grozi 
uwiąd starczy 


Wskutek omówionego zjawiska 


są przyczyną złego samopo* 

czucia, i t. p. Należy bezwzglę- 

dnie usanąć te dokuczliwe cier- 

pienia. Przy chemoroidach sto- 
suje się 


—Qmset 


Do nabycia w aptekach. 


przedłużania się życia ludzkiego i | Pozwolenie Komisarjatu Rządu m. s: 


smniejszania. śmiertelności, 


będzie córaz więcej ludzi starych. | 


Nie byłoby to niczem niezwykłem. 
jeżeliby przyrost naturalny rósł da 
lej, lab przynajmniej utrzymywał 
się na dotychczasowym poziomie, 
Wówczas przyrost młodzieży prze- 
wyższąłby nawet przyrost ludzi zę- 
dziwego wieku. Skoro jednak rodzi 
się dzieci coraz mniej i skoro coraz 
dłużej ludzie żyją, nieuchronnie ma- 


odsuwa. się od młodości coraz bar- 
dziej. Europa starzeje sięt 
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SZACHY 


Łódź-Warszawa 6:4 


Woj. p. Hauke-Nowak był wczoraj obecny na meczu szachowym 


Jak już donosiliśmy, w dniu 
wczorajszym przybyli do Łodzi 
przedstawiciele Polskiego Związku 
Szachowego w osobach p. Kazimie 
rza Piłsudskiego, brata Marszalką, 
wojewody warszawskiego dr. Bro- 
nisława Nakoniecznikoff - Klukow 
skiego, dyr. Orlańskiego, płk. dypl. 


|dr. M. Steifera, radcy Pawłowskie- 


igo i mistrza Przepiórki. - Przyjazd 


pozostaje w związku z meczem szą- 
chowym Łódź — Warszawa oraz 
przedołimpijskim turniejem elimina 
cyjnym, który rozgrywa się od dzić 
w Łodzi. 

Przedstawiciele związku w cią 
dnia wczorajszego złożyli dwie 
wizyty: p. wojewodzie łódzkiemu 
Hauke Nowakowi oraz gen, Maci- 
szewskiemu. Na obu przyjęciach 
omawiana była sprawa finansowe- 
go poparcia olimpjady szachowej, 
która rozpoczyna się w dnia 16 
sierpnia w Warszawie pod prote- 
ktoratem Marszałka Piłsudskiego 
przy udziale 20 państw. W Łodzi 
powstać ma specjalny komitet olim 
pijski, który dążyć będzie da zasi 
lenia funduszów głównego komite- 
tu olimpjady. Zarówno p. wojewo- 
da Hauke Nowak jak i gen. Maci 
szewski obiecali przedstawicielom 
związku jaknajdalej idące poparcie. 

W godzinach popołudniowych w 
sałonach Łódzkiego Tow. Zw. Gry 
Szachowej p. wojewoda Hauke No 
wak wraz ze starostą grodzkim dr 
Wroną oraz komendantem Elsesse- 


Walka „dżudżitsu” 
EA 


Se a Cae 1 w o pom 


zyskuje sobie w Japonji coraz wię cej zwolenników także wśród ko- 
biet, Zdjęcie nasze przedstawia lekcję walki dla dziewcząt japońskich. | dze przegrał z Flohrem (Czeche 


rem - Niedzielskim rewizytował go 
ści. P. wojewoda zabawił przeszło 
dwie godziny, żywo interesująe się 
MECZEM. 

O godz. 5 rozpoczął się mecz sza 
chowy Lódź — Warszawa na 10 
szachownicach. Wynik tego meczu 
jest wielką niespodzianką, ponie- 
waż dotąd Łódź zawsze wychodziła 
pokonana ze spotkania ze stolicą, 
Tym razem odnieśliśmy przekony- 
wujące zwycięstwo w stosunku 6:4 

Poszczególne wyniki były nastę: 
pujące: 

Appel zremisował z Łowckim. Ło 
dzianin nie wykorzystał przewagł 


BU | w debjucie, a w końcówce nie mógł 


sobie dać rady z wielką rutyną 
przeciwnika. 

Regedziński zremisował % mi- 
strzem Przepiórką po interesującej 
wyrównanej grze. Frydman prze 
grał do Klepfisza po równej walce, 
Ponieważ w  przepisowym czasię 
spotkanie nie dało rezultatu, partje 
poddano analizie, która wypadła 


| 


viepomyślnie dla łodzianina. 

Kolski wygrał z młodym, leez 
już znanym Najdorfem po ciężkiej 
walce, Warszawiak w pośpiechu 
zrobił zasadniczy błąd, który Kol- 
ski umiejętnie wykorzystał, 

Grynfeld naspodziewanie wygrał 
dość łatwo od Kremera, który grał 
wyjątkowo słaho i nieuważnie, Jest 
to duży sukces młodego gracza 
łódzkiego 

Szpiro 
młodego, doskonale zapowiadające 
go się szachisty. 

Dr. Szapiro po ciężkiej walca 
awyciężył dr. Sztykgolda. 

Ziemiński wygrał od Jagielskie- 
go, który musiał poddać hetmana. 

Hirszbajn zremisował po 19 posu 
aięciach z Tuhan-Baranowskim. 

Kahane zremisował po- równej 
grze ze Sternfeldem, 

Dziś zaczyna się przedolimpijski 
turniej eliminacyjny. Z Łodzi biorą 
w nim udział: inż. H. Kahane, A, 
Szpiro i A. Frydman 


Turniej w Moskwie 


Sukcesy rosjan w 1 rundzie 


MOSKWA, 16 II. (PAT). - 
Otwarto w Moskwie międzyna- 
rodowy turniej szachowy z «p 
działem 8 szachistów zagra 
nicznych i 12 sowieckich, 

W pierwszej turze grają Ro 
manowski — Stahlberg, ILewen 
fisz — Menszyk (kobieta), Riu 
rain — Capablanka, Botwinn'k 
- Szpilman, Ałatorcow — Ra- 
bimowicz, Golidze — Flohr, Li- 
steyn — Liljenthal, Ragozil :~ 


Czehower,  Pirtz — Bogatyr- 
czuk, Kahn — Lasker. 
Przemówienie inauguracyjne 


wygłosił Krylenko, przypomiaa 
jąc. że przed 10 łaty odbył się 
w Moskwie turniej międzyna- 
rodowy szachistów i że w eią- 
gu tego okresu liczba zorgani 
zowanych szachistów w Z. $ 
R. R. doszła do 500.000, wśród 
nich jest 50 mistrzów i 300 gra. 
czy pierwszej kategorji. 
Wyniki pierwszej rundy 
przedstawiają się następująco: 
Romanowski wygrał ze Stati] 
bergiem (Szwecja), ILewenfier 
(Anglja) wygrał z Menszyk, Rin 
nin wygrał z Capablancą (Ku 
ba), Botwinnik wygrał ze Szpil 
manem  (Ausirja),  Ałatoreew 
przegrał z Rabinowiczem, Goli- 


słowacja), Kahn przegrał z La 
skerem (Anglja). Pozostałe par 
tje zakończyły się wynikiem re 
misowym. 

Wyniki pierwszego. dnia tut 
nieja zaznaczyły się zwycię 


stwem graczy sowieckich. 
IRR" REZ TOÓ R WI 
Radca związkowy 
Schulthess 


kierownik departamentu gospodar 


przegrał do  Młynka, | 


poza = numerem ZF. 0,294 z 
» 3V/XU. 1934 r. 


Warkocze 
znowu modne 


Jedna z najbardziej ostatnio lanso- 

wanych fryzur w Paryżu jest ucze 

sanie ozdobione warkoczem z wła- 
asnych włosów, 


TEATR i MUZYKA 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś u godz 4-6j komedja W. K 
tajewa „Kwiecista droga". 
Wieczorem komedja Si, 
drzyńskiego „Ten i tamten“ 


Kje 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Dziś, w niedzielę, o godz. 12 w 
poł. „Żółta łata”, o godz. 4,80 i 
9,15 wiecz. „onmienie świata 4 
Aleksandrem (Granachem. Ceny zui 
żone. 


STOW. KULTUR - LIGA. 

Sekretarjat Kultur - ligi (Zachod 
nia 68) wydaje ulgowe bilety na 
koncert skrzypcowy J. Manena, któ 
ry odbędzie się w dn. 21 b. m., na 
występy teatru kukiełek, na przed- 
stawienia w teatrze „„Rozmaitości” 
oraz dè miejskiej galerji sztuki na 
wystawę Skoczylasa.  Sekretarjar 
czynny jest codziennie od godz 
10 do 14 i od 16 do 22 


Adamska—Grossma- 


występuje w Łodzi 

„Ziemiańe 

Haliny 
Ts 


Wezoraj odbył się w 
kiej” pierwszy koncert 
Adamskiej - Grossmanowej. 


wybitna skrzypaczka - wirtuozka 
należy do najciekawszych zjawisk 
na firmamencić życia artystyczno- 


towarzyskiego, Popularność zjed- 
nała sobie zaszczytnem wyróżnia- 
sièm przez Polskie Radjo, w któ- 
rem osiąrnęła największą ilość kon 


|eertów, rozylós żaś z chwilą, w 
| której zwróciła na sicbię uwage z 
t zagranicy nicśmieruelnego twórcy 

„Wesołej wdówki*, Mistrz Lehar 
IK zaprosił naszą todaczkę do siebie 
i podczas  nadchodzącezo lata 
| otwiera przed nją podwoje świato- 
wej karjery, ślwiem Kdyty Lorang. 

Lanteatka prot, Justtzębskiego 
i profesorka krakowskich uczelni 
muzycznych, młoda i obdarzona 


czego Szwajcarji. ustąpił ze swego | niezwykłą urodą wirtuczka niewa! 


stanowiska 


pliwie szybko zjedna sobie imiss 


Kr. ŻY 


YT.JI-— - 


BPietki 


Proces Bruno Hauptmanna był na 
tuwany przez radjo, | przyczem 
podczas przerw spcakcr odczyty- 
wał rekluuy, Jcuną z reklam wy- 
chusuwia jokęś gumę do  Źuciu 
(chewing gum), rzekomo używaną 
przez gidwnego obrońcę Hauptman 
na. dzięki temu nie brak mu swis- 
żej śliny. Gum» do żucia miala u 
chronić Nauptmanna przed foteici 
:ektrycznym, 


-— 


= 
Nowy francuski akademik, zna- 
ny fizyk książę de Broglie w swej 
mowie przypomniał pewną rozino- 
wę z marsz, Fochem, który miał się 
wyrazić, iż fizycy i  chemicy są 


czemś w rodzaju „ślusarzy” wyż- 
szej rangi, 
cy 
Jak wiadomo, wyżsi dostojnicy 


francuskiego sądownictwa Lescouve 
i Pressard byli mocno  poróżnieni. 
Gdy skonsłatowano, że Lescouve'a 
niema na pogrzebie Pressard'a, ja- 
kiś znany paryski prawnik powie- 
dział: 

— Lescouve nie chowa swej o- 
tiary. 

* 


Pewien amerykański pomysłowy, 
n znający widocznie bardzo dobrze 
mentalność swoich rodaków właści 
ciel fabryki zabawek wyproduko- 
wał i rzucił na rynek setki tysięcy 
„imatematycznie ścisłych modeli | 
drabinki drewnianej, która posłuży | 
ła kidnapperom do wdarcia się do 
willi Lindbergh'a i uprowadzenia 
dziecka”*, Poczeiwy przemysłowiec 
„przezwyciężył”* kryzys na swoim 
odcinku i robi fortunę, gdyż „dra- 
binka Hauptmanna“ jak ją nazwa!, 
cieszy się szalonym zbytem, wyry- 
wają ja sobie z rąk i fabrykant nie 
może nadążyć z produkcją seryjną 
historycznych drabinek. 

E 


| 


Przy wyborze pasiy do zębów 


zwróć uwagę ma tę pieczęć s 


Naturalnie — chciał 


biale i błyszczące. Wszyscy togo pragną. Jest 
na to sposób, pewny i łatwy, Nal 


z caiem zaufaniem pasty do zębów Colgate bowana i polecana przez 

co: = 3 

: A a dwa razy dziennie — wieczorem ZWIAZEK LEKARZY i 
DENTYSTÓW w Pań- r ży! 


„Pieczęć na pudełku gwarantuje to całkowi- 
cie. Stwierdza ona, że specj 
gentystycznym poddali pastę cuige próbom 
i polecają ją swoim pacjentom. 
zacznij stosować pastę Colgate, a napewno 


nigdy mie pożałujesz. 


Używaj pasty Colgate dwa razy dziennie. 
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku. 


abym posiadać ząbki 


eży używać 


aliści w świecie 


| 


COLGATE 


pasta do zębów zaapro- 


stwie Polskiem 
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C 
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STA LE 
rO L C A 


80 gr. i zł: 1.40 


ZAMARŁE MIASTO 


francuska Łódź kroczy Śladami swei polskiej siostrzycy 


Roubaix, w lutym. 

Jestem w najbardziej uprze- 
mysłowionym zakątku Francji, 
w trójkącie miast Lilie — Rou- 
baix — Tourcoing. Trójkąt ten 
ząmyka swemi bokami niezli- 
czoną ilość objektów przemy- 
słowych, zatrudniających setki 
tysięcy robotników francuskich 
i obcokrajowców. 

Kwitnie tu szczególnie przemysł 
włókienniczy j metalurgiezny. 

W Roubaix, francuskiej Ło- 
dzi, mją siedzibę różne przed 
siębiorstwa iekstylne, posiada. 
jące swe filje w Polsce (w Łodzi 
Częstochowie, Radomsku). 

Otóż trójkąt ten leży nad gra 


Do malarza Leona Coignet przy- | nicą belgijską, wskutek czego 


tzła pewnęgo razu starsza dama z 
najwyższej arystokracji i chciała 
zamówić portret. Okazało się, że 
zamieniła go z jego kuzynem o tem 
samem nazwisku, ztanym „porire- 
cistą, 

— Pan mnie przecież me może 
inalować, — rzekła dama, — prze 
cież pan tylko maluje krajobrazy! 


robotnik francuski i inny wy- 
Irzymać musį niesłychanie silna 
konkurencje robotnika belgij- 
skiego, 
o wiele tańszego, aniżeli robot- 
nik mietscowy. Tańszego dlate- 
go. ponieważ życie w Belgji jesi 
a wiele tańsze. A ponieważ ro- 
botnicy belgijscy mieszkają u 


— No tak, ale nieraz maluję rów | siebie i co dnia przejeżdżają gra 


uież ruiny, 


— Jak pan sypia? 
— Doskonale. 
Jak długo? 
— Do drugiej. 
2 
— Bo dłużej nie urzędujemy, 


| 


E 

Aleksander Świętochowski zapro 
szeny do jury przyznania nagrody 
za najlepszą książkę polską w ro- 
ku 1934:ym, nadesłał następującą 
vopawiedź: 

„Mieszkam od kilku lat na wsi, 
skutkiem tego zaznajamiam się z 
bieżącą literaturą tylko wyrywka- 
ini. Ponieważ przytem rozkrzewie- 
nego w niej barokowego żargonu 
nowotworów językowych nie zno- 
szę a zagadkowych bezsensów w 
kunsztownych ramach odgadywąć 
wie winien, przeto bez obawy popeł 
wienia omyłki głosować nie mogę”. 

pA 


Stany Ziednoczove i Kanada da: 
łą nam przyklad pokojowego współ 
Życia. W ciągu ostatnich 120 iai 
żaden z tych krajów nie utrzymy 
wał armji na granicy ani okrętów 
wojennych na jeziorach, W czasie 
wojny 1812 r. amerykanie zdobyli 
Toronto w prowincji Ontario, przy- 
czem dowódca ich gen. Pike został 
zabity. Amerykanie zabrali bułąwę 
parlamentu Ontario. Obecnie panie 
z Toronta urządziły zbiórkę na 


wzniesienie pomnika gen. Pike, a 
prez. Roosevelt nakazał zwrot buła 
Wy. 


i y 
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Dziś i dni następnych | 


nicę, starając się nie wydać we 
Francji ani centyma z zarobio- 
nych pieniędzy, więc też mogą 
pracować o wiele taniej. Należy 
wziąć pod uwage że 100 fran- 
ków francuskich równa się 140 
frankom belgijskim. 

Mimo takiej różnicy kursu, 
wszystko jest w DBelgji tańsze, 
aniżeli we Francji. Różnice cen 
powodują często sytuacje 
wprost paradoksalne. I tak np. 
cały nadgraniczny pas francus- 


„Przegląd Organizacji 


Wyszedł z druku ar, 2 (rok X) 
„Przeglądu organizacji* organu im 


stytutu naukowego organizacji j 

kierownictwa. j 
Artykuły: Francesco Mauro — 

Racjonalizacja a systew korpora- 


cyjny w Italji. Inż. 7. Rytel — Na- 
uka organizacji j kierownictwa. 
Działalność i wzorzec, A. Bajkow- 
ski — Metodą planowania zbytu i 
kontrola sprawności organizacji 
sprzedaży. Fr. Jaźwiński — Środki 


badania zmechanizowanej pracy 
biurowej. W. Milewski — Feljęton 
redakcyjny, 

Stałe rubryki: Kierownictwo i 


personel. Zakupy i gospodarka ma- 
terjałowa. Organizacja produkcji. 
Pezpieczeństwo i hygjena pracy. 
Sprzedaż. Koszty własne i księgo- 
wość, Biuro. Bibljgygrałja. Z dzia 
łalności instytutu. 


Najwyższej klasy film 
austrjacki w języku 


|= 


EM niemieckim 99 


w otoczeniu Maksa Gilstorffa, Hansa Mosera, 


| ki zaopatrywał się czas dłuższy 
w chleb belgijski. 


|że i na mąkę, a mie istnieje na 
chleb więc codziennie auta prze 
woziły z Belgji do Francji dzie- 
siątki tysięcy kilogramów chle- 
ba. co 

młynarzy 


| Św pe 
ORYGINALNE 


PASTILLES 


VALDA 


ułatwiają oddychanie 


w aptekach 


w sprzedaż 
aptecznych. 


i składac 


kich w pasie nadęranicznym.- = 


Ponieważ jstnieje cło na zbo- | po 


nym szerokości 2 kim. sprzeda- 
wać chleb po tej samej cenie, 
jakiej sprzedawany jest 
chleb zagranicą i s 
dopřacea piekarzom różnieę ce- 
ny z kas państwowych. 
Czy to nie paradoks? Ale idź 


oczywiście rujnowało | my dalej: robotnik belgijski, --- 
i piekarzy francus: | przejeżdżający co dnia gramkę, 


pyzywozi z sobą wszystko, eo 
zje, wypije i wypali przez dzień 
cały, — Nie wydaje przeto we 
Francji ani centyma i całkowi- 
ty zarobek wywozi da Belgji —- 
Skutek? 
Niesłychany upadek miejscowe 
go handlu. 
Bankructwo za bankructwem 
Skutek ogólny jest jednak o wie 
le poważniejszy. 100 tysięcy ro- 
kotników francuskich i obco: 
krajowych pobiera zasiłki z fun 
duszu bezrobocia, ale 70 tysięcy 
robotników belgijskich przejeż- 
dża co-dnia granicę, nieraz z od 


Wreszcie, naskutek interwencji | ległości 30 klm. (przeważnie na 


deputowanych z odnośnycr o- 
kręgów, rząd znałazł następują - 
ce wyjście: polecił. piekarzom 
francuskim w pasie nadgranicz- 


rowerach). 

Cóż przeto dziwnego, że w 
tych warunkach 

żywioł polski, szczególnie w 


WSZYSCY GRAJĄ 


w Majwiększej I Najszczęśliwszej Kolekfurze w Lodzi 


N.JATKA 


Piofrkowska 22 
Piofrkowska 66 
Nowomiejska 1 


Kto nie posiada jeszcze losu — niechaj śpieszy! — 
Pojutrze ciągnienie! 


$pożycie elektryczności 


Polska na szarym końcu 


Pod względem konsumeji prądu 
elektrycznego pierwsze miejsce na 
świecie zajmuje Norwegja, gdzie 
wypada ma. jednego 
3.200 kilowat godzin. Drugie z ko 
lei miejsce zajmuje Kanada (1518 
KWgodzin), trzecie  Szwajcarja 
(1848), czwarte — Stany Zjedno- 
czone (1050), piąte 
(800), szóste — Belgja (570). Niem 
cy — siódme (500), ósme — Anglją 
(400), dziewiąte — Finlandja (370) 
dziesiąte — Francja (370), jedona 
ste — Austrja (370), dwunaste — 
Italja (270), trzynaste —  Czecho: 


Szwecją 


Orkiestra: „Die Wlener Fllharmoniker" pod osobistą bat. 
Franciszka Lehara. 


Początek seansów o g. 4, 6, 8 i 10 wiecz, 


UITA” 


słowacja (200) W Polsce konsum 
cja prądu elektrycznego wynosi na 
zalędwie 50 


jednego mieszkańca 
5 


mieszkańca | kilowat-godzin, 


+6%%%%020000509929099509 


Wycieczki ioio 


grupowa 


Il PALESTYNY 


od zł. 630.— 
Informacje 


i zapisy: „GB R B g $* 


Piotrkowska 18, telefon 249-33, 
à 65, 10101. 


9029099509 


Reżyserja twórcy 


W roli głó 


Roubaix, został poprostu wii. 
siątkowany. 
Pracowało tu niegdyś sporo 
tkaczy, przybyłych g Łodzi. — 
Dziś na palcach ich można po: 
liczyć. Pozostały jeszcze tylko 
polskie służące, ale j tych dziś 
jest mniej. Dom połski stoi czę: 
sto pustką. A przecież niegdyś 
tętmiło tu życie polskie, Przyjem 
nie było przyjechać do Roubaix 
i znaleźć się nagle w swojskiej 
atmosferze Polski domu. 
Chodzę pa zamarłem mieście 
i dziwię się pustym placom, któ 
rych dawniej nie widziałem. 
— Pewnie sig miasto rozbiudo 
wnje. Burzą stare domy, stawi” 
ją nowe. s 
Przy ulicy Marsżałka Foch 
stara, znajoma księgarnia. 
Panował tu ongiś wieczny 
ruch, sprzedawano masowo 
dziermiki i tygodniki  połskic, 
węgierskie, miemieckie, czeskie 
i td. Tu dowiem się czegoś, bo 
taka księgarnia z pismami za- 
granicznemi, to doskonały ter- 
mometr życia, Wchodzę. 
-—Bonjonr monsieur Sanvage 
Vous allez bien? (jak się pan 
ma?). 
— Jako tako. Nie najlepiej. 
— Ruch jest? Obrót duży? 
Stawiam te pytania, choć 
wiem, że są one nierealne. 
— Obrót? Jaki może być o- 
brót, gdy 
oprócz helgów nie mamy tu już 
prawie żadnych innych robotni- 
ków 
Gdy przed kryzysem sprzeda 
wałem pism zagranicznych za 
3 tysiące franków miesięcznie, 
teraz sprzedaję za 250 frs. 
Książek nawet francuz dzjś nie 
kupuje, 
a i sprzedaż dzienników fran- 
cuskich spadła znacznie. Od o> 
statnich naszych wyborów 
sprzedaż stale spada. 
-— Ale jest zato ruch budowla 
ny. Widziałem puste place. 
Zaczął się śmiać serdecznie. 
— To nie ruch budowlany. — 
To 
małe fabryki, które wstrzymały 
produkcję, zostały rozebrane, 
bo właściciele wykalkulowali. 
że lepiej tak uczynić, aniżel: 
płacić podatki od nieruchome 
ści. 
Już o nie więcej nie pylam. 
Pożegnałem się i szybka opuś: 
shem zamarłe miasto 


J. T. 
AE 


Muzyka króla wiedeńsk'ej operetki FRANCISZKA LEHARA 
najpiękn'ejszych 
Karola Lamacz 


wnej JARMILA NOVOTNA 


Heinza Rihmana, H. H. Bollmanna. 


fiimów  europejskici 


Nadprogram: Znakomita kreskówka kolorowa. 


w sob. i niedz, poranki o g. 12 i 2-ej. — Ceny miejsc do gods, 6.30 zniżone. 
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| TEKAFON| Kowalski propagował cudzołóstwo 
najtańszy Niema rozłamu w kościele mariawickim, iest 


najlepszy 


ODBIORNIK RADJOWY 
Skład fabryczny, 


Łódź, Piotrkowska 87 
Napady łosi 


na siedziby ludzkie 


W pewnej gminie w północnych 
ukolicach Szwecji, Oelsta, wydarzy 
lo się, iż dzikie łosie poczęły napa- 
dać na mieszkańców osiedli, którzy 
tylko szybkiej ucieczce zawdzięcza 
li uchodzenie z życiem. Napady te 
stały się tak niebezpieczne, iż za- 
rząd gminy uchwalił wysłać specjal 
ną petycję do rządu. celem otrzyma 
nia pozwolenia na strzeląnie do t0- 
si. Albowiem na zasadzie decyzji 
rady ministrów. „król lasów” za- 
strzelony być może w Szwecji tyl- 
ko w określone dni roku. Według 
danych, dostarczonych przez 
szwedzkie urzędy leśne, ilość łosi 
wzrosła ostatnio. Ponieważ nie mo- 
wą się one wyżywić w lasach, ata- 
kują osiedla ludzkie, zagrażającć ży- 
ciu mieszkańców. 


UOOODODDOOODOOOODCODCOODODO 


Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe 
podlegają zanikowi przez stosowanie 
codzie nnie jednej szklanki naturalnej 
wody gorzkiej „Franeiszka-Józefa'', 


GGOGODDODOCIOOOOOCOCOKKE 


Czas tępić mole! 


Że mole 


mogą trzymać sie 
fw zimie w mieszkaniu, jeśl. 
jest qno ciepłe i dobrze ogrza- 
ne, przekonała się o tem nieje 
dra z pań, wyjmując na wio- 
sne wszystko, co spoczywała 
spokojnie w szafie miewietrzo- 
ne j nieszcztkowane w okre- 
sic zimowym. Mole mogą prze: 
„trzymać zimę, jeśli poczwark” 
ch zagnieździły się w ubraniu 
zawczasu, jeśli w mieszkanin 
panuje równa temperature. je- 
śli ciepło dociera do wszyst- 
kich zakątków, To też już te- 
raz należy wyjąć z szaf wszysł 
ka nieużywaną w zimie odzież 
wielrzyć ją, oczyścić mporzą- 
dnie szezotką, miotełką, ahy 
zawczasu wyniszczyć poczwar- 
ki moli i uniknąć przykrych 
niespodzianek w kwietmin, ma- 
ju. gdy się okaże, że — wbrew 
nadziei zeszoroczne mole 
podziurawiły przyodzicwek, jak 
sito. 


tylko b. arcybiskup, walczący o władzę 


Wobec wielkiego zajntereso- 
wania, jakie towarzyszy ostat- 
nim wydarzeniom na terenie ko 
ścioła marjawickiego w Polsce, 
zwróciliśmy się do 
przełożonego marjawitów łódz 
kich biskupa Janusza Bucholca, 
z prośbą o oświetlenie istniejące 
go stanu rzeczy. 

— Dziwi mnie zaczyna 
nasz rozmówca— że w 'licznych 
enuncjacjach prasy ' podkreśla 
się „rozłam w łonie marjawi- 
tyzmu. Gdzież tu można mówić 
o rozłamie, gdy po jednej stro- 
nie stoi całe duchowieństwo i 
wszyscy parafianie, a po dru- 
giej jeden człowiek przez 
wszystkich odepchnięty, wal- 
czący o swe wpływy? 

— Czy b. arcybiskup Kowai- 
ski nie posiada już zwolenni- 
ków? 

— Śmiało rzec można, że nie 
ma już ich zupełnie... Jeżeli cho 
dzi o duchownych, to 

po jego stronie stoj już tylko 
jeden zaledwie proboszez, Sie- 
dlecki z Łowicza, 
podczas gdy parafianie są zwo9 
lennikami naszej reformy. Jas- 
nem jesł, że nasz były przełożo- 
ny jest przeciwnikiem reformy. 
Przecież w niego w pierwszym 
rzędzie godzi ona. Nie chcemy 
aby przewodził nam człowiek 
nieodpowiedzialny. 


Dla dzieci 


»nacjalna nomarańezowa., 
smaczna. parta do zębów 


PRZ £E WRÓT W NMYG4EN 


stanowienia były jedmogłośne — 
Niema żadnego rozłamu... Są 
tylko nasi wrogowie, którzy sta 
rają się wszelkiemi siłami zo- 
hydzić nas przed kościołem w 
Płocku, ani gdziekotwiek in- 
dziej... 

=- Kto są ci wrogowie?. 

— Pozostawiam to domyślno 
ści czytelników... 

— Dlaczego mówi się ogólnie 
o sekcię marjawickiej, a nie o 
wyznaniu ? 

— I to robota naszych wro- 
gów. Jesteśmy wyznaniem į to 
wyznaniem uznanem. Do roku 
1912 byliśmy istotnie sektą, po- 
tem zostaliśmy uznani jako wy- 
zmanie. Wypisuje się o nas nie- 
stworzone rzeczy. 

Nigdzie nikogo nie pobito, 
Nie było, twierdzę to x całą sta- 
nowczością, żadnych awanlur 

w Łodzi ani Zgjerzu. 

Nie reagowaliśmy na oszczer- 
stwa, ponieważ wierzymy, że 
”wycięży prawda i porządek — 


Niechaj awanturnikami zajmie 
się policja... 

— Czy w wyższem ducho- 
wieństwie niema zwolenników 


Kowalskiego? 

— Nie. Stanowczo, nie. 
pięciu biskupów i wszyscy 
zgodni w poglądach. 
Kierujemy się wskazaniami ua- 


Jesi 
są 


Nasze po-| szej założycielki Kozłowskiej. 


Posiedzenie kapituły, na któ- 
rem zapadła wiążąca uchwała 
w kierunku reformy, było spo- 
kojne. Świadkowie, rekrutujący 
się nietylko z pośród marjawi- 
tów (bo my nie mamy tajem- 
nie...) podziwiali, jak cicho i 
spokojmie odbywały się obrady 
o wielkiem zmaczenin. 

Naszym przełożonym zastał wy 
brany biskup Feldman. 

Wybór costał dokonany jed- 
nomyślnie; nie było ani jednego 
głosu sprzeciwu czy protestu.... 

— Czy w związku z fermen- 
tem, bo tak można nazwać ist- 
niejący stan rzeczy, zostały wy- 
dane jakieś specjalne zarządze- 
nia? 

— Nie, My nie rządzimy się 
instrukcjami czy  rozporządze- 
niami. Nasze prawa to Ewan 
gelja i jej wskazania. Nie bierz 
my sprawy tragicznie, Przeciw- 
nie nawet. 

Jesteśmy szczęśliwi, że poważna 

reforma przeszła tak szybko, 
że dobra sprawa znalazła tylu 
zwolenników. Było to dla nas 
nieomal niespodzianką, wiado- 
mo bowiem, że masy nie lubią 
reform. A że znalazło się kilku 
mącicieli naszego spokoju — to 


trudno, to rzecz ludzka, natu- 
ralna, właściwa każdemu spö- 
łeczeństwu... 


Bebedont-$zofmana 


DpZz ŁAC KK 


Pogrzeb matki 


która oddała wszystkich 4 synów 


W małem miasteczku Shear- 
ham, w okolicy San Francisko 
(U. S. A.) zmarła niedawno Ma- 
ry Brown. Pogrzeb 79-letniej 
staruszki zgromadził tłumy lu- 
dzi i — co wyjątkowe — odbył 
się z asystą wojskową. Rzadki 
ten wypadek pogrzebania kobie 
ty z honorami wojskowymi za 
pisać należy na konto wojny 
światowej. 

Mary Brown, wdowa po kup- 
cu, miała czterech synów, któ 
rzy poszli wszyscy do wojska 
z chwilą ogłoszenia mobilizacji 
w U. S. A. Wysłani ma front 


6416 RCUSOGOGO 


Teatr „Rozmaitości”, tel. 112-25 


Sościnne występy 
słynnego artysty 


Aleksandra Granacha 


Dziś, w niedzielę, o godz. 4.30 po cenach ulgowych, cały parter 1 złoty 


Sumienie świała 


[o godz. 9.15 po cenach zniżonych od 80gr. do 2 


głośnej 
sztuki 


Sumienie świata 


zł. ostatnie 2 przedst. 
We wtorek, o g. 9.15 w. premiera! pt. 
„Shylok* z Aleks, Granachem, 


zachodni, wszyscy,  czlerej 
Brown'owie padli na polu wal- 
ki w czasie pół roku, Qsierc- 
conej matce przyznano rentę 
dażywotnią, a oprócz tego mi 
nister spraw wojskowych na: 
dał jej medal wojskowy. 


Mary Brown wyrażała rzę 
sto przed śmiercią życzenie, a 
by trumnę jej złożyli do grobu 
żołnierze. 


zawiada 
życze: 


Po zgon e staruszki, 
mione o jej osiatniem 
nia władze woj kowe San 
Francisco delegjiowały na po 
grzeb Mary Brown kompanję 
piechoty, która eskortowało tri 
mnę na cmentarz. Przy spu- 
szczaniu trumny do grobu od 
dał pluton żołnierzy salwę bo- 
norową, tak, jakbw to sę dzia: 
ło przy pochowaniu b. komba 
tanta. 


Pogrzeb Mary Brown jesi 
pierwszym i jedynym w swa 
im rodzaju w Ameryce. 


CCN REJSU który jest największem wydarze- 


HLM 


UZ 
UIR 


L 


niem XX wieku 


na który czeka cała Polska 
którego nie będzie można za- 


pomnieć 


który oszołomił publiczność Euro- 


py i Ameryki 


który skupił w sobie wszystkie 


możliwości kinematografji 


o nieprzeciętnym temacie 


NA EKRANIE 


kina „EUROPA 


UKAŻE SIĘ 


Władysław Walter 


w Teatrze Miejskim 


W środę. dnia 20 lutego o 
godz. 8.30 wiecz. odbędzie się 
jedyny występ fenomenalnego 
zespołu warszawskiego. Najwię- 
kszą atrakcją wieczoru będą 
występy dawno w Kodzi niewi- 
dzianego Władysława Waltera 
— króla komików filmowych— 
w swym najnowszym repertua- 
rze. Program wieczoru dopełnią 
btanisław Gruszezyński (tenor 
opery warszawskiej), Barbara 
Gilewska (wykonawczyni „lek- 
kich piosenek“) oraz Irena 
Skwierczyńska (znakomita arty- 
stka Bandy). Bilety już dona- 

bycia w kasie teatru. 
.09020909%00090999990009996 


BAL APLIKANTÓW 

Doroczny bal stowarzyszenia a 
plikantów sądowych i adwokackich 
gromadzący elitę łódzkiego towa- 
rzystwa, odbędzie się w dniu 28 lu 
tego w salonach Łódzkiego tow. 
śpiewaczego (Piotrkowska 243). 

Wstęp wylącznie za zaproszenia 


Boli nas, że zarzucają 
nieczystość intencji; 

żądzę władzy, chęć ps: aj 

orgje z kobietami į t. d. 
Ale to przecież też wymysły na 
szych przeciwników. A przectw 
nicy muszą  istrieć wszędzie 
tam, gdzie istnieje jakakolwick 
walka. 

— Czy prawdą jest, że w 
spółdzielni marjawickiej w Do- 
brej pod Łodzią w związku z 
fermentem zaszły jakieś zmia- 


nam 


W Dobrej posiadamy piekarnię, 
ale byłem tam osobiście i wszys; 
ko jest w na jlepszym porządku. 
Panuje spokój i praca, jak zwy- 
kle zresztą... Pisano również © 
zamieszkach w Głąbinie. 
Tam wogóle niema ani j 
marjawity. j 

Nieprawdziwe są wiadomości 
dotyczące rzekomych zajść w 
Łowiczu, gdzie  interwenjował 
miało wojsko i policja... 

— (zy zarzuty przeciwko Ke. 
walskiemu powstały ostatnio dr 
piero? i 

— Nieco wcześniej niż po. 
wstał projekt reformy, ale į tak 
zbyt późno. Jak wiadomo, po 
śmierci naszej założycielki, Ko» 
złowskiej, Kowalski stanął mA 
czele kościoła  marjawickiego, 
Ufalifmy mu bezgranicznie, po 
nieważ umiał nas podejść. za 
cie naszej założycielki było jed= 
pem pasmem dobrych uczy 
ków, było moralne, piękne. — 
Kowalski twierdził, że stanowi 
z założycielką jedną całość 
duchową. Przyznajemy się da 
błędu: wierzyliśmy  Kowalskię- 
mu. — 

On uas zawiódł haniebnie, pne 
wadził nas na stracenie jak ów 
general zdrajca, który prowa- 
dzi żołnierzy na stronę wroga. 

Opamiętaliśmy się pinak 
jeszcze ną cząs. 

— Czy prawdą jest to wszyst 
ko, co mówią o Kowalskim: 

o jego rozpuście, delirjum “a 
tle seksualnem j t, d.? 

— Dużo musi być w tem, nie- 
„atety, prawdy. Ten człowiek stoj 
nisko pod względem moralnym, 
a my byliśmy niedostatecznie 
na podłość ludzką nastawieni. 
Za to pokutowaliśmy... 

— Czy Kowalski propagował 
wielożeństwo ? 

— Tak. Opacznie tłomaczył 
pewne ustępy Ewangelji. 
Mówii, że kto nie opuszcza swej 

żony, może żyć z inną. 

To przecież jawna propagam- 
da czudzołóstwa. Ale teraz iast 
już dobrze. 

Walczyliśmy i zwyciężyliśmy. 

Zwyciężyła piękna jdea. Tak 
być musiało — kończy biskup 
Buchole. 


Dziewczeta 
w mundurkach 


OSE 


MOICA Kozaka 


w filmie 


Pieśń 


PONADTO: 


iaa IEPER aD 
Przepo” 


ama POWA MUZYCZNA 


„42 ULICA 


król operetki George White'a 


Nr. 47 


17.11— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Midi wie Za pieniądze wszystko można y 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
3% w nocy dyżurują 1 *'pujące 
steki. J. Kcprowskiegu (Nowo 
ieiska 15), S. Trawktwskiej (Brze 
szą 5€), M. Rozenbluma  (Śród- 


` jeka 21). M. Bartoszewskiego 
ictrkowska 95), H. Skwarczyń 


kiego (Rątna 54), L. Czyńskiego 
‘Rokicińska 53). 


Dla wybrednych 


polecamy nowoczesny piękny 4 (5) 
iampowy aparat radiowy (superhete- 
rodyna) „` UPER-ARDO' oparty na 
najnowszych zdobyczach techniki 
radjowej. Wyłączna sprzedaż: 


Radio-Andion 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotela) 


150 KOSZY DO ODPADKÓW 
— Jak się dowiadujemy, komisarz 
rządowy inż. Wojewódzki zaintere 
sował się ostatnio kwestją utrzyma 
nia czystości na ulicach Łodzi. W 
swoim czasie, jak wiadomo, magi 
strat postanowił umieścić na uli 
cach specjalne kosze do odpadków 
Skończyło się jednak na wywiesze 
aiu jednego próbnego Kosza przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Andrze 
ja. Obecnie komisarz rządowy po 
wziął decyzję w sprawie nabycia 
150 koszy do odpadków dla zain- 
stalowania na ulicach Łodzi. Możę 
będzie nareszcie trochę czyściej. 


WYZYSK DOZORCÓW DOMO- 
WYCH. — W ostatnich dniach zo- 
stąła przez inspsktora pracy prze- 
prowadzona inspekcja i kontrola 
warunków pracy i płacy dozorców 
domowych. W czasie tej inspekcji 
spisano właścicielom nieruchomości 
59 protokułów za niestosowanie na 
leżytych stawek zarobkowych, fak 
również za zaleganie s wypłatami 
rgodniówek. 


ZEBRANIE KOTTONIARZY. — 
Dzisiaj © godz. 10 rano odbędzie 
się przy ul. Przejazą 40 zebranie 
kottoniarzy i sił pomocniczych nale 
żących do Z Z. Z. celem omówienia 
akcji obronnej zagrożonej umowy 


Mec. kowalski broni firmy żydowskiej 


W dniu wczorajszym odbvłe 
się w sądzie pracy interesujące 
sprawa,  rzucająca  jaskraw. 
światło na jeduego 2 najbar 
dziej aktywnych działaczy en 
decji łódzkiej, sztandarowego 
„marodowca* į bojowego anty- 
semitę, wybranego przez wię 
kszość endecką na wiceprezy 
denta Łodzi, Mamy na myśli 
adw. Kazimierza Kowalskiego. 
Jako prezes stronntctwa naro 
dowego i wybitniejszy działacz 
endecki dosiadł on konika an- 
tysemickiego jeszcze w czasie 
akcji wyborczej do rady miej. 
skie} Na tym koniku jeździł 
począwszy od pierwszych ze 
brań nowej rady miejskiej, aż 
do estatnich posiedzeń komisy) 
nych, na których zapowiadał 
bezwzględną walkę z żydami ' 
zupełne odżydzenie magistratu 

Tymczasem okazuje się, że 
cała szumnie okrzyczana „ideo 
logia narodowa* mec. Kowal 


skiego jest tylko na użytek pu- 
bliczny. Bo jakże inaczej wytło 
maczyć postępowanie mec. Ko 
walskiego, który w sądzie pra 
cy stanął wczoraj, jako obroń 
*a żydowskiej firmy przemy 
słowej  (tkami)  Toronczyka 
przy ul. Gdańskiej 80. Adwokat 
Kowalski jest conajmniej... nie 
TEISTER ANM TRON ZA ZPROZPYCA 


WIELKA UCZTA DLA MIŁOŚNI 
KóW KINA 
Niezwykle ciekawie zapowiada 
się następny program kina „Euro 
pa”, w którym ujrzymy po dłuższej 
przerwie niezapomnianego „Króla 
Cyganów”, fenomenalnego artystę 
i śpiewaka, Josę Mojicę w filmie 

p. t. „Pieśń kozaka“. 

Ponadto ukaże się na ekranie 
przepotężna rewja muzyczna pt 
„42 ulica”. realizacji amerykańskie 
go króla opsretki George White'a 
Tak wspaniałej, kosztownej i ory 
ginalnej rewji nie oglądaliśmy do 
tychczas w Łodzi. Głosy prasy za 
granieznej jednogłośnie stwierdza. 
ją, że tak imponującego widowiska 
filmowego dotychczas nie było. 


konsekwentny. Z jednej strony 
odżegnywuje się «d żydów 
i zwalcza ich publicznie, z dru 
giej — staje w ich obronie, o 
czywiście za gotówkę. Czy w 
podobnych warunkach można 
traktować go serjo, jako dzia- 
łącza, występującego ma fo- 
rum pubłjcznem? 

Niemniej dziwnem wydaje 
się taktyka firmy Toronczyk, 
która w okresie fak zaognio- 
nych walk, prowadzonych o 
becnie przez endecję na tere 
nie naszego miasta, powierza 
czofowemu działaczowi endec 
kiemu prowadzenie swoich 
spraw. Firma Torończyk oskar 
żona została o nieprzestrzega 
nie umowy i stosowanie niż- 
szych stawek od  cenniko 
wych. Sąd zasądził na rzecz ro 
botników różnicę należności, 
mimo gorliwej obrony żydow- 
skiej firmy przez adw. Kazimie 
rza Kowalskiego (g) 


POLSKI BEZ 


WOLi kwirrVOWĄ i PERFUMY 
O NATURALNYM ZAPACHU RZLI 


Lotos warszawa 


Tragiczny pościg 


Pasażer bez bilefu zepchnął nadkondukiora 
ma tor podczas biegu pociagu 


W jednym z pociągów, kur- 
sujących na linji Łódź — War- 
szawa, miał miejsce 
wczorajszym wypadek, który 
zakończył się ogromnie tragicz 
nia. 

Kierownikowi tego pociągu 
nadkonduktorowi Józefowi Mi 
szczakóowi, w czasie gdy po 


zbiorowej w pończoszarniach łódz: | ciąg znajdował się między Ko 


kich, 


NIE PRZYBYŁO. 

— Proszę mi dać przewodnik po 

Zakopanem, f 
Mamy tylko przewodnik z 1910 

roku. 

— Nie szkodzi, Mam nadzieję, że 
od tego czasu niewiele gór przyby 
lo. 


e 


Do PALESTYNY 


| CZ W ZCÓOWACEC soo wid. U] 
Turystyczne przejazdy 


luszkami a Skierniewicami, je 
den z pasażerów wskazał osob: 
nika, jadącego „na gape“, t. i 
bez biletu. 1 
Gdy Miszczak podążył w ki 
runku tego osobnika, ten osta- 
tni, zorjentowawszy się w Sy- 
tuacji, zaczął uciekać. 
Rozpoczęła się formalna go 
nitwa przez szereg złączonych 


szcz, 


okrętem „POLONIA” 
Odjazd 27 lutego, 13 i 27 marca 


REZERWUJE MIEJSCA SYPIALNE 
KL. II WARSZAWA -CONSTANZA 


BILETY ULGOWE do CONSTANZY 
KARTY OKRĘTOWE dla obywa- 


teli palestyńskich i 


posiadaczy pasz- 


portów zagranicznych załatwia 


WAGONŃS-LITS/GODK, Łódź, Piotrkowska 64. 
W ENO E ROZ RAAL DO Dys 


„CAPITOL“ 


Początek o g. 4.30 
w sobotę i niedzielę 12.30. 
Sala mocno ogrzana! 


Dziś i dni następnych! l 
Czteroletni genjusz ekranu Shirley 


uśmiechów. 


w dniu | 


|z sobą wagonów milmanow 
skich, w czasie, gdy po- 
ciąg był w pełaym biegu. 

| „Gdy pasażer „na gapę“ prze 
Liegł już wszystkie wagony * 
zatrzymał się niezdecydowany 
+09%02600292996090970900000 


Wobec znacznie zwiększonego zapo- 

trzebowania na znaną k 

MORSZYŃSKĄ przeczyszczającą, 

Zarząd Zdrojowiska Morszyn od dnia 

1 stycznia r. b. obniżył cenę 
na zł. 2.80 ze flekon. 


2999999099999999990909990 


na tylnej platformie ostatniego 
wagonu, dogonił go kierownik 
pociągu, który usiłował weią 


gmąć pasażera bez biletu "ln 
wagonit. 
Obaj mężczyźni poczęli się 


wówczas szamożąć na platfor- 
mie. W pewnej chwili pasażer 
wyrwał się z rąk kierownika 
pociągu i wskoczył na drahin 
kę, prowadzącą na dach waga 
nu, chcąc widocznie tam szu 
kać ratunku przed Miszcza 
kiem, który również podążył w 
ad za uciekinierem na dra 
kirke. 

Wówczas pasażer „na gapę“ 
stojąc na drabince, kopnal ta: 


)04069400906260630690404094 
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„ TABARIN“ Dancing 


| 
| Rest 
Narutowiera 20. 


Dziś I codziennie 

światowa atrakoja TRIO o HAYO 
To maximum przysłowiowej Japońskiej 
zręczności i siły oraz pełny program 
artystyczny. Codziennie od 5—8 Five 
kons. 1 zł. z calkowitym programem 
tatr. Od 10 w. de rana Dancing 


Słoneczna królewna 


Temple czaruje i zachwyca wszystkich w arcydz. pt. | 
Drarnat lez i uśmiechów! — Frapująca treść! — Emocja! — Sensacja! — Współudział biorą: James Dunn 


i Claire Trevor. 


urocza Franc<is 


Nadprogram: Komedja 


i aktualności. 


silnie kierownika pociągu, że 
ten zachwiał się i runął na tor. 
Działo się to w chwili, gdy po- 
ciąg jechał z szybkością około 
70 kilometrów ra godzinę. 

Jeden z pasażerów, widząc 
że kierownik spadł z wagonu 
pociągnął za hamulec, Gdy po 
ciąg się zatrzymał, sprawca tra 
gicznego wypadku szybko wy 
skoczył z wagonu i począł ucie 
kać. Niebawem zniknał w po 
Miskim lesie. 

Ciężko rannego kierownika 
pcciągu przewieziono niezwłocz 
nie do szpitala w Skierniewi 
each. Stan Mis/czaka jest bez 
nadziejny, bowiem doznał ob 
peknięcia czaszki, oraż złama: 
nia obu rąk, (p) 


Dawno niewidziana gwiazda 


Liana Haid 


osz L80 Slezak | Herman Thimig 


zachwycać będą swym niefrasobliwym humorem w 
komedji wiedeńskiej, mówionej po niemiecku p. t. 


Musze byi młody... 


Dziś pocz, o 12-ej Nadpr.: Aktualności 
Paramountu i P. A. T. 


Tajemnica Małej Shirley 


A VY Z 


Grypa zagraża 


Twemu zdrowiu! 
Fe małą tabletkę Togal stosuje się 
y grypie. Przyjmując tabletki 
ogal w dawce 3 tabletki 3/4 razy 
dziennie, doznaje się ulgi i spad. 


ko gorączki. Gdy więc pocz 


z pierwsze dreszcze, nie zwle. 

aj ani chwili, zażyj natychmiast 
Togall Oryginalne tabletki Togal 
ando nabycia w najbliższej aptece. 


Święto Zimy 
w Zakopanem 


Indywidualne 66-proc, 
zniżki kolejowe 


Jak już donosiliśmy Święto Zi 
my w Zakopanem będzie : organizo. 
wane w okresie od dnia 21 lutege 
do 2 marca br. W związku z tem 
ministerstwo komunikacji przyzna: 
ło 66 proc. ulgi na przejazd do Za: 
kopanego i z powrotem dla tych 
wszystkich, którzy wykupią kartą 
uczestnictwa na wyżej wspomnia» 
ne święto. 


Karty uczestnictwa poza zniżłą 
kolejową, uprawniają do wołnege 
wstępu na wszystkie zawody nam 
ciarskie. do ulgowego wstępm ma 
imprezy hokejowe i łyżwiarskie | 
50 proc. zniżki na wszystkie impre 
zy organizowane w ramach Święta 
Zimy, 

Karty uczestnictwa są do naby- 
cia w biurze podróży Wagons Lita 
Cook, ul. Piotrkowska 64 teleton 
170-77. 


2006292090 009009024 
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Dziś i dni g 
następnych! 


W następnym programie ukaże się 


GAAL w jednej se swych najlepszych kreacji p. t VERONIKA 
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Nr. 


Wielkie oczy emdelców SZZgślWĘ losy 


na niskie uposażenia pracowników micjskich 


Wohec zaatakowania przez 
radnych z frakcji obozu naroda 
wego w radzie miejskie; obes 
nych plac pracowników miej 
skich, przyczem atak na te pła 
ce odbywa się na płaszczyźnie 
wyjątkowej złośliwości i krzyw 
dzi w wysokim stopniu tę tak 
znaczną część pracującego pro 
lelarjatu inteligenckiego na 
szego miasta — rzeczą koniecz 
ną slaje się objektywne przed 
stawienie stanu rzeczy i wzię 
cie w obronę licznej rzeszy 
funkcjonarjuszów miejskich 
przed nienzasadnionymi ataka 
mi ludzi, którzy doniedawna 
jeszcze przy wyborach obiecy: 
wali bardzo wiele pracownicze 


mu światu polskiego Manche- 
steru, 
Płace pracowników miej 


skich kształtowały się na pod- 
uposażeń pracowników 


stawie 


FAROVKA CHEM FARM.. ADKOWALSKI WARSZAWA 


państwowych. Wobec mają 
cych miejsce w ostatnich ia- 
tach kilkakrotnych zmian upo 
sażenia urzędników państwo 
wych. tabela porównawcza pla; 
iednej i drugiej kategorji pra- 
cowników przedstawia się w 
«hwjli obecnej dość niejedunoli- 
cie, stwierdzić jednak należy, 
że resumć porównania wypada 
stanowczo na niekorzyść urzę: 
dników miejskich. 

Urzędnicy miejscy otrzymują 
bowiem pobory hrutto, podczas 
kiedy urzędnicy państwowi po 
ostatnie zaszeregowaniu 
zmianie systemu obliczania, o- 
Irzymują pobory netto. Z upo 
sażeń urzędników -© miejskici, 
jakie poniżej w tabeli porów- | 
nawczej przedstawiamy, potrą 
ca się co miesiąc około 13 pr. 
nau podatki i gwiadczenia, a 
mianowicie: podatek dochode- 
wy (2 do 6 proc.), ubezpiecze. 
nia 2,8 proc, fundusz pracy 1 
proc, składka emerytalna 
proc. Urzędnicy miejscy poza- 


4 
u 


berów na świadezenia, nie kv- 
szysłają, z tych ulg, z jakich ka 
rzystają urzędnicy państwowi. 
a wice z ulg kolejovivch, 2 uly 
w uzdrowiskach, z praw - 
życzkowych w różnych jnstyłu! 


tem, płacąc około 13 proc. po | 


Uraędniey miejscy: 
rodzinni 


samotni 


I kat. zł. 708.— 
520.— 
401.— 
315— 
261.— 
228— 
195.— 
170= 
162— 
148— 
183.— 
119— 


gi 
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Gdy zatem odejmiemy oð 
sum poborów urzędników miej 
skich opłaty na Świadczenia 
i podatki (18 proc), otrzyma. 
my, że „wygrórowane* rzeko- 
mo place 


szych są o wiele niższe od pob9 | 
rów urzędników państw. a w 
kategorjach niższych w każ- 
dym razie nie przewyższają po 
borów urzędnika państwowego, 


a przecież urzędnicy państwo 
wi poza poborami otrzymują, 
jak żeśmy to już  padkreślił 


wyżej, najrozmaitsze ulgi, nie- 
znane ogółowi urzędników sa- 
morządowych. 


Dla orjentacji raz jeszcze 
podkreślamy, że typ poborów 
urzędnika miejskiego wzieliśmy 
wyjątkowo wysoki: szczebel 


„w z 2 dodatkami rodzinny- 
mi. A przecież wielu urzędni- 
ków miejskich szczebla ss 


Rozejm w przemyśle dzianym ? 


'| Rozbicie wśród fabrykantów średniego przemysłu 


Donosiliśmy już wczoraj o Czę 
deiowej likwidacji strejku w prze 
myśle dzianym, co nastąpiło naski 


| tek podpisania przez wielkich prze- 


mysłowców prowizorycznej umowy 
zbiorowej na przeciąg trzech ty 
godni, Jak się obecnie dowiaduje- 
my, wślad za wielkim przemysłem 
dzianym zamierza pójść przemysł 
średni. Przedstawiciele średniego 


przemysłu zakomunikowałi wczoraj 


miarodajnym czynnikom, iż zamie- 
rzają także podpisać prowizorjun; 
na tych samych warunkach, co 
przemysł wielki. Organizacje robo! 


ejacn $ t. p. | E ZWB) 
Poniżej przedstawiamy ta- | 

belkę porównawczą poborów POLITYKA 

urzędników miejskich i urzędni | Chorowal nan Fndeckii pan Sa- 

ków państwowych. Uposażenie natorski 

urzędnika miejskiego w tabelce | obum lekarze klimat polecili morski 


tej obliczone jest brutto wedlug 
szczębla „C“ (znaczy: dla pra 
cownika po 9 latach pracy) już 
przy uwzględniemu 10 proc. do 


datku komunalnego. Płace nrzę | Gbydwaj mieli losy-i, jak 


dnika waństwowego obliczone 


obydwaj ci panowie, choć nie byli 
w nędzy, 
na ten kosztowny wyjazd nie mieli 
pieniędzy. 
czasem 
bywa, 


są przeciętnie bez doliczania go | jeden z nich: pan Endecki — wielki 


dalku  wyrówrawczego, jaki 
vrzewidziany jest dla pracowni 
ka pańslwowego, który prey 
nowej klasyfikacji w lutym 
1954 r. stracił więcej niż 6 pr. 


TRETE 


[l 


Spółka Akcyjna 


K KANDLOWY w ŁODZI 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


los wygrywa. 

Dzisiaj siedzi na Capri i zdrów jest 
jak rzepa, 

Czy to cud byt? Bynajmniej: For- 
tuna jest ślepa. 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Norysiacie z safes ów 


gdyż jest to najpewniejsze m ejsce 
przeehowywania Waszego 


majątku 


funkcjonarjuszów ( bardzo niebezpieczne, choćby z 
miejskich w kategorjach wyż-| tego względu, że taka obniżka 


b Inni 
w najszczęśliwszoj kolekturze 


Fi. LI 


Urzędnicy państwowi 5 x 


zł 799,— zł. 900.— 


TMAN 


Piońrkowska 32 il, 144-72, 24-59. 


Dotychezas padły imponujące wygrane Jak: 


2 po zł. 50.000.— 
10 po zł. 10.000.— 


oraz wiele, wiele po 5.000, 2.000 i t, d. i td, 
Clągnienie już 19 lutego r. b. 


Inspektorka Miedzińska w Łodzi 


wygłosi dwa odczyty o Rosji sowieckiej, poczem 


zlustruje fabryki miejscowe 


„ 584— „ 550— 
475.— 435— 2 000.— 

» z po zł. 300. . 

+ 371— „ 260— m 

+ 826— |; 260.— 4 po zł. 15.000. 

> 288,— ` 210— 

+ 269,— „ 210.:— 

„ 240— , 160.— 

* 218— , 130— 

+ 199.— „ 180.— 

* 186— < 100.— 

s ITL— ,10— 

nie posiada į dodatkn rodzinne | - 4 

go nie bierze, Jak się dowiadujemy, pojutrze, 


we wtorek, dnia 19 bm. przybędzie 
do Łodzi małżonka b. ministra 
poczt i telegrafów, a obecnego ge- 
neralnego referenta budżetowego 
w sejmie, pani Janina Miedzińska, 
która jest, jak wiadomo, inspektor 
ką w głównym inspektoracie pracy 
w Warszawie. 

P. Miedzińska bawiła ostatnio w 
Rosji Sowieckiej, którą zwiedziła 
wzdłuż i wszerz. W związku z tem 
została ona zaproszona do Łodzi 
przez organizacje społeczne, celem 
wygłoszenia dwuch odczytów o po- 
dróży po Sowietach. Pierwszy z 
tych odczytów odbędzie się w klu- 
bie obywatelskim przy ul. Moniusz- 
ki 9. 

P. Miedzińska, jak się dalej do 
wiadujemy, spędzi w Łodzi prawię 
cały tydzień. Po wygłoszenin pre- 
lekcji zamierza ona bowiem przez 
następnych 5 dni przeprowadzić in- 
spekcję niektórych łódzkich fabryk 


Lansowanie przez radnych o 
bozu narodowego obniżki pobo 
rów urzędników miejskich jest 


poborów około 2.200 ludzi pra 
cy w naszem mieście napewno 
odbije się fatalnie na wewnętrz 
nej konsumcji rynku-ł5dzkiego 
a pozatem obniżka taka kryje 
w sobie jeszcze jedno groźne 
niebezpieczeństwo dla całego 
Świata pracy naszego miasta, 
albowiem na wzorach płac u- 
rzędników miejskch kształtują 
się zarobki urzędników i robot- 
ników w różmych gałęziach han 
dlu į przemysłu i przeprowa- 
dzenie ohniżki jednych siłą rze 
czy spowodowałoby usiłowanie 
prywatnych przedsiębiorców do 
zesiosuwania obniżek płac pra- 
cowniczych wogóle. 
S. W. 


"PRZECIW PIERZCHNIĘCO i ŁUSZCZENIU RAK-KREM PRAŁATOÓW.>ereecnor" 


d| w= polega ną pobadzenia wątroby 


opularna wycieczk 


na międzynarodowe 

targi w Wiedniu 
micze w tej sprawie jeszcze się nie W zwi g « Miedsyżacodo i 
wypowiedziały. wiązka z 2 IE Eh 

= s- któ Wied 

Na tle wspomnianego wyżej sta Esa A PEET 
nowiska średnich fabrykantów, na- | tutejszy oddział Wagons Lits Cook 
stąpił, jak się informujemy, rozłam | organizuje popularną wycieczkę. 
wśród przemysłowców, Mianowicie | Cena udziału W wycieczce wynosi 
jedna ze zrzeszonych firm, Judele- x ZE do Mb kę e 
wicz, wystapiła oficjalnie ze związ 46 Wio kasze NORZE do Łodzi 
ku fabrykantów dzianych i wraz 2 |„y 


» zł, 122— 

wiema ianemi firmami: ył = - 
w ! ami: Stéfan Ceny powyższe obejmują przejaz 
i Werner, oraz Majzel utworzyła 


dy kolejowe w obie strony, paszpor 
nowe ugrupowanie. ty zagraniczne, wizy i bezpłatną le 

W dzianym przemyśle zarobko- | gitymację uprawniającą do wstępu 
wym sytuacja bez zmiany, ra targi. 

Wszyscy zainteresowani powyż- 
szymi targami winni bezzwłocznie 
zgłosić swój zapis w biurze podró- 
ży Wagons Lits Cook, Piotrkowska 
64, gdyż ze względu na ograniczo- 
ną ilość miejsc i spodziewaną fre- 
kwencję późniejsze zgłoszenia będą 
traktowane jako warunkowe; o 
przyjęcia decydnje kolejność zgło 
szenia. 


Już wkrótce! 


Mim 


kobiet i młodocianych. Należy za- 
znaczyć, że p. Janina Miedrińska 
Pee pa Ven. gs diz 

pracy j 
ep eaer feei a 


Bezwzględnie najlepszy, 


„a jednocześnie tani 
SUPER REFLEKS 


RE x 


Superheterodyna o zasięgu 
światowym. 


RADJO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142. 


CZEM JEST KURACJA CHOLE- 
KINAZOWA? 
Cholekinaza H. Niemojewskiego 
jest mieszaniną odpowiednio dobra 
nych i w specjalny sposób spreparo 
wanych zićł. Kuracja Cholekinazo- 


do normalnej czynności, jako orga 
nu, który dla krwi jest jakgdyby 
filtrem. Krew zabiera odpadki ko- 
mórek i inne szkodliwe substancje 
do wątroby. W wątrobie s odpad- 
ków tych wytwarza się żółć i wy- 
dziela się z organizmu przez kiszki. 
W ten sposób odbywa się prawdzi- 
wa przemiana materji. 

Jeżeli pobudzić wątrobę do zwię. 
kszonego wytwarzania  Żćłci, za- 
cznie ona wyciągać coraz większe 
ilości odpadków z krwi. Z tego wy 
nika, że im więcej wytwarza się 
żółci, tem dokładniej organizm wy- 
dala z krwi szkodliwe substancje, 
które powstają w ustroju jako po- 
boczne produkty przemiany materji 
i trawienia. Organizm wzmocniony 
sam sobie daje radę z chorobą. Cho 
lekinazę H. Niemojewskiego stosu- 
je się przy chorobach wątroby i ną 
jej tle: 1) kamieniach żćłciowych, 
2) żółtaczce, 3) chronicznych za- 
parciach stolca, 4) katarach Żołąd- 
ka i kiszek oraz przy chorobach na 
tle złej przemiany materjj: 1) artre 
tyżmie, 2) ischiasie i innych newral 
gjach artretycznych, 3) chorobach 
skóry na tle złej przemiany materji 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY.. 


Dziś w ostatnim dniu wyświetlania filmu p. t. 


„CZARNA PERŁA" 


wystąpi gościnnie NIEODWOŁALNIE PO RAZ OSTATNI 


EUGENIUSZ B 


[ipo każdym seansie fiimowym odśpiewa najnowsze piosenki filmowe 
O godz. 12 i 2 Poranki po cenach zniżonych 


Nr. 47 


Tomaszów 


LEKKO PRZYSZŁY, LEKKO PO- 
SZŁY 

Antoni Lipski (Jeziorna 5) pod- 
czaš ostatniego ciągnienia loterji 
wygrał 10 tys. zł. Szczęśliwieć żył 
dotychczas z ciężkiej pracy rąk 
właszych i zarabiał na utrzymanie 
jako kawal. Wygrana ta pozwoliła 
mu ua zmianę trybu życia. Lipski 
zaczął się bawić w lokalach rozryw 
kowych i część wygranej przetrwo- 
mil. Wezoraj podczas zabawy w jed 
nej z restauracji Lipski w towarzy 
stwic przyjaciół znów oblewał wy 
grańą. Będąc w stanie podchmielo- 
nym, nie zauważył, że skradziono 
miu z kieszeni 4 tys. zł. Po otrzeż- 
wienin Lipski zauważył brak pie- 
niędzy i doniósł o tem policji, któ. 
ra wszczęła. dochodzenie, 


OTWARCIE DOMU STARCÓW 

Weżoraj odbyło się otwarcie do- 
mu starców. Prezesem zarządu wy- 
brany został przemysłowiec Micha) 
Zylbern, wiceprezesem D. Junger- 
man, ktćry położył wielkie zasługi 
przy powstaniu tej tak niezbędnej 
w Tomaszowie płacówki. 


Józefina Bakerw bodzi 


W następnym programie „Grand | 
Kina” wystąpi czekoladowa. królo | 
wa Paryża, czarująca A Ba | 
ker w śwej najnowstoj £ pifei] 
szej kreacji „Zama“. 

„Zuzu” jest dziś na ustach eatego | 


świata. W filmie „Zmzu” Józefina Ba | 


ker tańczy tak, jak tylko ona po | 
trafi, śpiewa przepiękne piosenki; 
fascynuje koncertową grą, 

Kto widział żywą Józefiną Ba- 
ker, zechce zobaczyć ją napewne 
raz jeszcze w pysznej kreacji filmo 
wej; kto widział ją w niemym fil 
mie „Czarna Venus* — przyjdzio 

napewno i na „Zuzu, kto Józefiny 
Baker wogóle nie widział, lecz tyl 
ko słyszał o niej — powinien ko 
niecznie przyjść na. premjerę „Zu 

u“, która odbędzie się już wkrćt 
ce w „Grand - Kinie”. 


OSTATNIE DNI SPRZEDAŻY LO 
SÓW LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
Już we wtorek, 19 lutego roz- 

focznie się ciągnienie 1 klasy 82 

wielkiej Loterji Państwowej i trwać 

Łedzie 4 dni. Wylosowanych zosta 

nie 18 tysięcy wygranych z 100.002 

zł. na czole. Losy kupuje każdy w 

kolektwzo N. Jatka (Piotrkowska 

33 į 66 oraz Nowomiejska 1) zna: 
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Pieciolecie rozśleośni łódzkiej 


Niebawem zaczniemy nadawać obiadowe koncerty od godz. 14-2; 


Pięć lat radjofonji łódzkiej, ktć- 
ra od chwili narodzenia przeszla 
już wszelkie stadja niemowlęctwa 
i obecnie wkracza w wiek „męski” 
— to okres eksperymentalnych po- 
szukiwań dróg do serc i dnsz licz 
nych rzesz słuchaczy, to stale wzima 
gająca się akoja kulturalna, 
obsługująca wszystkie odcinki zbie 

rowego życia, 

Radja — najbardziej demokra- 
tyczny środek uświadamiania i 
kształcenia narodu — dociera wsze 
dzie i za pośrednictwem eteru roz 
nosi ważkie słowa propagandy Ż 
o Należy więc do wszystkich 

i wszyscy bez wyjątku niają w sto- 
sunku do niego pewne wymagania. 
Wychodząc z takietrć właśnie zało- 
żenia. rozgłośnia. łódzka Polskiego 
Radja starała się w ciągu ubie- 
głych pięcia lat w miarę sił i moż- 
ności nawiązać ściślejszy kontakt 
ze społeczeństwem. 

Pięc lat istnienia rozgłośni łódz- 
kiej — to nie pusty dźwięk. Tych 
pięć lat oznacza 

28 tysięcy 155 godzin pracy 
w kierunku podniesienia, wychowa- 
nia i uradowania słuchaczy. Okres 
ten wystarczy, aby do radja przy- 
wiązało się całe społeczeństwo, 

Rozgłośnia zna swe niedociągnię 
cia programowe, starała się i stara 
się ich unikać, trudno jest bowiem 
odrazu 2 wirów eksperymentu wy- 
płynac na spokojna wody rutyny i 
doświadczenia, 

W związku z jubileuszem naszej 
rosgłośni zwróciliśmy się do kierow 
nika radjostacji łódzkiej, dyr. T. 
Jarzębowskiego, z prośbą o udzielę 
nie nam informacji dotychczących 
dotychczasowej działalności progra 
mowej rozgłośmi į projektów na 
przyszłość. 

= Luty 10838 roku — rozpoczyna 
P- dyr. T, Jarzębowski — był dla 
łódzkich miłośników radja datą 
przełomową. Od tego dnia bowiem 
w myśl postanowienia dyrekcji Pol 
skiego Radja w Warsyawie, rozzłoś 


Wspaniale dobrana czwórka 


która cieszy oko każdego znawcy na jarmarku końskim 


nia łódzka rozpoczęła regularne ną- 

dawanie 

własnych odczytów i  feljetonów 
w liczbie 72 rocznie. 


Przez pierwszy 3-letni okres Pódź 
posiadała kilka własnych stałych 


audycji, które ograniczały się do 
komunikatów gospodarczych, wia- 
domości bieżących, koncertów ży: 
czeń i skrzynki pocztowej. 

Jeśli zatem obecnie, w chwili gdy 
mamy za sobą jnż 5 lat pracy, po 
kusimy się © pewną syntezę dzia- 
łałności naszej stacji w dziedzinie 
produkcji własnej to jednak 
przedewszystkiem weżmiemy pod 
uwagę Okres ostatnich dwnch lat. 


Jeśli chodzi o słowo mówione, 
to przedewszystkiem poruszane by- 
ły sprawy łódzkie ezy to z dziedzi 
ny historji literatury, muzyki, geo- 
grafji ekonomji, medycyny, hygje 
ny, pedagogiki, ogrodnictwa, zagad 
rień gospodarczych, czy to z dzie- 
aziny Łodzi współczesnej, kontuni- 
kacji, samorządu, sportu. wychowa- 
nia fizycznego i zagadnień społecz 
nych. Dorobek ponad 200 odczytów 
feljetonów i pogadanek, wysłoszo 
rych przez ostatnie dwa lata, jest 
najoczywistszym dowodem, że roz- 
głośnia usilnie zmierzała. do spotę- 
sowania słowa iućwionego w radjo 
łódzkiem. 

'Ta szeroka 


rozpiętość sprzw po- 


ottzwierciadla się 


święcona Łodzi 


BAL - URZĘDNIKÓW SKARBO- 
WYCH 

Tradycyjavm zwyczajem stow: 
urzędników skarbowych woj. łćdz- 
kiego urządza w dniu 2 marca rb. 
w sali Tow. Śpiewaczego (ul. 11 Li- 
stopada 21) bal. Komitet balu opra 
cował nader urozmaicony program, 
który daje pełną gwarancję beztro 
skiej zabawy. Bale stow. urzędni- 
ków skarb. mają już ustaloną opi 


nje j zawsze stanowią jedną z atra kieżącemi, repertuarem teatrów, 


kcji karnawału. 


nej powszechnie jako największa 3 KAPITALNA KREACJA 
Franciszki Gaal 


najszczęśliwszą, 
CTT E T E E aaa a 
stfłuł de 


Loma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna olicyna, I piętro. 
Tel. 155-55 
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VERONIKA 


iasiępny program kina „CAPITOL” 


techniczną i pocztową ogólna, któ 
re nadawane są raz na tydzien. 
oraz skrzynkę strzelecką. 

Rozgłośnia nie zapomniała 
nież o dzieciach i 
za pośrednictwem red, B. Stefań: 
skiego rozmawła z niemi 2 razy 

w miesiącu. 
Jak można wnosić z licznej koró 
spondemcji, ządzierżgnęły się mię- 
dzy stronami bardzo zażyłe stosun 
ki. 

Jeżeli chodzi © adycje muzyczne 
należy przedewszystkiem wyrienić 
popularny y nas „Koncert życzeń”, 
a następnie coraz częściej nadawa- 
ne trasmisje muzyki z filharmonii 
łódzkiej. Nawiązaliśmy stały kon. 
takt z łódzkiem towarzystwem mn 
zycznem, które organizuje koncer- 
ty dla robotników i korzystamy 
z każdej okazji, aby nuprzystępmić 
wysłuchanie tych koncertów radje 
słuchaczom łódzkim, 

Z audycji specjalnych należy wy 
mienić 
fragmenty teatralne, nadawane kil- 

ka razy w miesiącu 


również dokładnie w szerokiej ska- 
li specjalności renrezentowanych 
przez prelegentów występujących 
przed mikrofonem, Kierownicy ży- 
cia samorządi: gminnego — b. pre- 
zydent miasta, komisarz zarządu 
miejskiego, naczelnicy wydziałów 
urzędu wojewódzkiegz, prezydjum, 
dyrekcja i kierownicy referatów 
w izbie przemysłowe - handlowej, 
profesorowie wszechnicy i gimna- 
zjów, dziennikarze,  najrozmait- 
szych specjalności, lekarze, muty- 
cy, artyści, plastycy. sportowcy — 
wszyscy w krótkich  prelekcjach 
zaznajamiali słuchacza z rezultata- 
mi dociekań, badań i obserwacji, 
których terenem była stale Łćdź 
i jej regjon najbliższy, 

Władze sanitarne miasta prowa 
dza stale 

wałkę z szerzącą się w £.odzi gruź- 
licą, z durem brzusznym, rakiem. 
Walka ta jest w Łodzi więcej inten 
sywna niż w innych miastach ze 
wzgledu na nasze specyficzne wa- 
runki sanitarne i wielkie skupisko 
ubogiej ludności robotniczej, 


rów 


Rozgłośnia łódzka oů pierwszej | ną zmianę to z teatru  miejskicgn 
chwili stanęli w szeregu walczą- | tg z popularnego 
cych 0 zdrowie dla swych wspć!- 


W okresie ostatnich dwuch Jat 
były również próby nadawania Stu- 
chowisk, które mimo bardzo tru 
«ych warunków tec nicznych, 
kiem nieżle wypadły. 
Pozatem w ciągu tego okresn prze 
prowadziliśmy 

szereg transmisji i reportaży, 
edźwierciadlających życie miasta. 

Tutaj zaznaczyć trzeba, że ostat- 
nie dwa lata były okresem, w cza- 
sie którego Łódź coraz częściej od- 
zywała się na wszystkich stacjach 
polskich, współpracując w progra 
mie ogólno - polskim. 

A więc na. calą Polskę szły od 
czytv, transmisje muzyki (z filhar:. 
monji), reportaże (odsłonięcie pu: 
mnika na Lublinku ku czci Żwirki 
i Wigury, reportaż z fabryki wło 
kienniczej) oraz nabożeństwa. 

Trudno jest w krótkim szkicu 
cmówić poszczególne nasze audy- 
cie. Z% syntetycznego tego obrazką 
jednak widać przecież dostatecznie, 
że rozgłośnia łódzka podjęła myśl 
cddziaływania na kształtowanie il- 
mysłowości radjosłnchaczy, że kon 
sekwantnie dąży do pogłębienia 
wśród mas wiadomości o naszym 
okregu, oraz, że pragnie zaprezento 
wać Łódź całej Polsce, jako charak” 
terystyczny regjon. 

Bardz być może, że nie osiąguę- 
liśmy jeszcze właściwego rezulta- 
tu w naszej działalności, to jednak 
jest pocieszającem, że mysli te kon 
kretyzują się i 
dalszy okres pracy powinien przy- 

nieść nowe wartości. 
Aby osiągnąć je opracowujemy 
checnie nowy plan słowa mówione 
go, zakrojony na szeroką skalę, « 
ujętego w cykle różnych dziedzin 

Da współpracy tej zaprosimy na 
poważniejszych prelegentów Ićdz 
kich, aby w ich ręce złożyć los« 
naszych odezytów radjowych. 

Pozatam przyszły sezon rozglo 
ni pod względem programowy 
przynosi dość znaczne rozszerzenie 
naszych dotychczasowych ram. 
Dyrekcja warszawska _ przede- 
wszystkiem uwzgledniłąa dcezyderat 
nasz, dotyczący 
nadawania koncertów w porze 
obiadowej z dniem 1 marca między 

godziną 14.00 — 14,45, 
podczas gdy inne stacje będa mil- 
czeć, Łódź będzie nadawać koncar 
ty z płyt gramofonowych. 

Jeśli mowa o nowym programie 
to muszę wspomnieć, że wodu 
cpracowancgo planu, 
ilość godzin pracy radjostacji łódz 
kiej będzie w porównanie z Innemi 

rozgłośniam; największa, 

Taka jest oto synteza dotycheza 
sewej dzialalności oraz takie plany 
na najbliższa przyszłość. 


obywateli. „Dni przeciwgruźlicze”, 
Dni  przeciwdurowe, „Tydzień 
walki z rakiem” — to stałe dorocz- 


: wz gq! 
przeciwko 


ne generalis ofenzywy 
straszliwym chorobom — popiera 
1adjo łódzkie. W okresie owych 
Dni? i „Tygodni* stają przed mi- 
krofonem łódzkim lekarze - społecz 
nicy, przedstawiciele władz sanitar 
nych i pouczają z poteżnej trybuny 
radjowej tysięczne rzeszę, jak wal- 
czyć z chorobą, jak jej się ustrzec, 
lvb jak ją ery 
Na specjalną wzmiankę zasługu- 
stały cykl odczytów p. %. 
„Na horyzoncie łódzkim”, 


Poza komunikatami izby przemy- 
glowa - handlowej, wiadomościami 


Łódź posiada swoje skrzynki: 
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Dnia 16 lutego 1985 r. po długich i ciężkich a" zmarł nasz najukochańszy 


MaksyGNIai Szyffer 


O ciężkim tym ciosie zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 


O terminie pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia. 


Zona Dzieci 


W dniu 16 laegh 1935 r. po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym 
światem Założyciel i długoletni Prezes azja Zarządu 


Maksymilian Szyffer 


Zmarły zawsze był nam przykładem wielkiej pracowitości i kryształowego charakteru 
Pamięć o Nim w naszych sercach nigdy nie zagaśnie! 


ZARZĄD 


Towarzystwa Wyrobów Wełnianych 
„Maksymilian TE w A Sp. Alkc. 


W dniu 16 lutego 1935 r. przeniósł się do wieczności 


b. p MHAKSYMILIAN SZYFFER 


Prezes Tow. Wyrob. Wełn. „Maksy miljan Szyffer w Łodzi”, Sp. Akc. 
Pamięć o Nim zachowamy na zawsze. 


W Zmarłym tracimy zacnego Szefa i Opiekuna. 


Niech Mu ziemią lekką będzie ! 


wskutek niedbalstwa akuszerki przy porodzie 


W dniu wczorajszym sąd o 
kręgowy w Łodzi 
karno - adminisiracyjnym roz- 
poznawał niezwykle ciekawą 
sprawę przeciwko  nkuszeree ; 
w sok Marszał. 
dniu 22 stycznia 1933 ro 
Genowefa Kocik powiła 
Przy odbiorze porodu | 


A 
dziecko. 


w wydziale | czalni społecznej, 


| przyczem spojówki 


była obecna akuszerka ubezpie 
niejaka We 
ronika Marszał. 

Po 6 dniach noworodek do- 
stał silnego zapaleniu oczu, 
były siln'e 
napuchnięte. Badania lekar 
skie wykazały, Że dziecko zoste 
ło zarażone rzeżączką, która 


Z O W R 
| PROREKTOR RE ETE SAR A E TOW PEAT ODRZ EEEE KOZA 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


9.00 Gimnastyka i muzyka z plyt 

10.80 Transmisja nabożeństwa. 

12.15 Poranek muzyczny z cyklu 

„dytafonje Czajkowskiego”. 
nawoy: orkiestra i Józef Kamiński 
(skrzypce). 

14.00 Audycja z okazji pięciole- 
cia rozgłośni łódzkiej. 

15,00 Feljeton o Łodzi — wygł 
"ed. Gumkowski. 

15,15 „Od pieśni do piosenki” — 
(płyty). 

16,00 „Upał? — nowela morska. 

16,20 Recital śpiewaczy Beno- 
ni'ego. 

16,45 „Nasza mama — Opowia- 
danie dla dzieci. 

17,00 Muzyka do tańca. 

17,50 „Dookoła książek © te- 
atrze”. 

18,00 Słuchowisko pt. 
Arnolda Wilnera. 

19,00 Koncert orkiestry 
ałowskiego. 

19,50 Feljeton aktualny. 

20,00 „Na wesołej lwowskiej fa- 
BG, 

20.55 Skrzynka 
piczna. 

21.50 
Wieczór operetoek 


„Jubilat 


Namy- 


pocztowa tech- 


Transmisja z Budapesztu. 


Ww ceierski l. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Berlin (356) 
19.10 Recital skrzypcowy (Suita 


Wyka | Kegera i Sosta Nardiniego). 


Wrocław (316) 

19.00 Utwory H. Marteau (Sore - 
nada na dęte instrumenty, Pieśni, 
Tercət pa flet, skrzypce i altówkę; 

Frankfuri (251) 

20.05 Utwory Mozarta (Symfonja 
G-m>li + Foneert fortepianowy I8- 
dur w wvk. Giesekiag zj, 

Królewiec (291) 

19.15 Operetka J, Straussa „Ze- 
msta nietoperza”. 

Lipsk (382) 

19.30 Komiczna opora Lortzinga 
„Piatnerz” 

21.30 Dwa koncerty 
Haendla B dur i D-moll. 

Wiedeń (507) 

20,05 Operetka 
„Kwiat Hawaju". 

Bruksela (484) 

2210 Marsz żałobny z symfonji 
I1 Becthoevna, Requiem  Brahmas. 

Londyn (342) 

22.20 Uwertura D-dur i Koncert 
skrzypeowy Haydna, Symfonja ne. 
T Szuberta. 


organowe 


Abrahama 


_ PERSONEL 
Towarzystwa Wyrobów Nełnianych „Maksymilian Szyfier w Łodzi, Sp. Akt 


zaatakowała oczy. Jak się oka- 
zało tą chorobą była dotknięta 
w czasie porodu matka nowo- 
rodka. Dziecko przesłano do 
kliniki, lecz zdołano uratować 
tyłko jedno oko, a na drugie 
noworodek zupełnie zaniewi- 
dział. 

Ubezpieczalnia społeczna wy I 
stąpiła z wnioskiem do staro. | 
stwa grodzkiego o pociągnięcie | 
do odpowiedzialności akuszer: 
ki, zarzucając jej niezastoso 
wanie odpowiednich środków | | 
przeciwko rozwinięciu się tej | 
choroby po przyjściu dziecka 
na świat. 

Stuorostwo grodzkie ukarało 
akuszerkę w drodze administra 
cyjnej grzywną w kwocie 50 
zł, zaś ubezpieczalnia spo- 
łeczna zwolniła ją z pracy. 

Od wyroku starościńskiego 
Marszał wniosła odwołanie da 
sądu okręgowego. 

Na rozprawie sądowej Mar 
szał wyjaśniła, że rodzice no- 
worodka utaili przed nią, iż 
byli dotknięci chorobą weneryc. 
ną. ale pomimo to po narodze 
niu się dziecka natychmiast 
przemyła mu oczy roztworem 
protargolu. s 

Sąd, po zapoznaniu się z opi- 
nją lekarza sądowego postępo- 
wanie karno-administracyjne 
przeciwko Marszał umorzył 
i postanowił przesłać akta spra 
wy do urzędu prckuratorskiego 
przy sądzie okręgowym, celem 
pociągnięcia akuszerki do odpo 
wiedzialności karnej za nieu- 
myślne ciężkie uszkodzenie cia- 
ło noworodka 


NU 


Z powodu zgonu poj cji 


Maksymiana DZYIIEFA 


Prezesa Tow. Wyr. W 
„Maksymiljan Szyffer w Lodzie, y "Sp. Akc. 


składamy Szefowi naszemu, p. Luejanowi Szyffe- 
rowi, i Jego Rodzinie wyrazy najserdeczniejszego 


współczucia. 8 - 
Pracownicy i Robotnicy 
firmy LUCJAN SZYFFER, 
zka jo Ee hesa i Chustek 


Ostatnie wiadomości sportowe 


Przykra porażka Polski 


TALLIN, 16, 2. (PAT). W sobotę 
odbył się w Tallinie międzypań: 
stwowy mecz koszykówki pomię- 
dzy reprezentacjami Polski i Esto 
aji. Zwycięstwo odniosła Estonja 
w stosunku 47:19 (25:9). 


Sukces Kaibarczyka 


OSLO, 16. 2. (PAT). W sobotę 
rozpoczęły się w Oslo łyżwiarskie 
mistrzostwa świata w jeździe szyb- 
kiej. Pierwszego dnia rozegrano 
dwie konkurencje: Bieg na 50 i na 
5.000 mtr. 

Na 5,000 mtr. pierwszym był nor 
weg Staksrud w czasie 8 min. 30 s. 
Kalbarczyk zajął drugie miejsce, 
mając czas 8,59,2. 


Barna eliminuje 
Ehrlicha 


LONDYN. 16. 2. (PAT). Na indy 
uidualnych mistrzostwach Świata 
w ping-pongu Ehrlich (Polska) prze 


grał w półfinale z najlepszym gra- 
czem Świata, węgrem Barna, 2:12 
(1:21 20:22 15;21. 

Jak wskazuje wynik walka byłe 
równa i niesłychanie zacięta 


| Walasiewitzówna 
zawieszona 


LONDYN, 16. 2. (PAT). Z Cleve- 
land w stanie Ohio donoszą do Lon 
dynu, że amerykański amatorski 
związek lekkoatletyczny zawiesił 
Stanisławę  Walasiewiczównę na 
przeciąg 36 dni. Walasiewiczówna, 
jak brzmi doniesienie 
ła zasadę, że amatorzy 
prawa brać udziału w 
razem z żawodowcami. 


, naruszyć mia 
nie mają 
zawodach 


+9990090000 + 


Ułżwi mędzwy 
hezrobożnych 


4939049091 990999 


Łódź, 17 lutego 1935 r. 


GŁOS HAN 


R OW Y 


Miljon dolarów kosztuje 8 minut wojny! 


Mobilizacja przemysłu dla obrony państwa musi być pOpřZę=| w pna vsaw nr 
dzona wychowaniem bojowem społeczeństwa 


W piątek wieczorem inż. Sta- 
nistaw Płużański, prof. politech 
niki warszawskiej, wygłosł w 
Stowarzyszeniu Techników od- 
czyt na temat; 

„Przygotowanie przemysłu na 
potrzeby strony państwa“. 

Na wstępie prof. Płużański 
wskazał na ogromne koszty, ja- 
kie pociąga za sobą zarówno sa 
mia wojna, jak i przygotowanie 
się do niej. 

Amerykę kosztowała ostatnia 

wielka wojna w ciągu 19 mie- 

sięcy 100 miljardów dolarów, 

co wynosi 1 milion dolarów na 
8 minut. 

Inne państwa wojna ta kosz- 


niejszą jednak rolę odgrywać 

będzie 

psychiczne nastawienie ludnoś- 
ci, pogotowie duchowe. 


rozwijająca się 
ki em w Niemczech, Itatji i Ro- 
sfi, w kierunku 
zaznajomienia wszystkich oby- 
wateli ze sztuką operowania 
sprzętem wojennym. 
Reasumując, prof. Płużański 
stwierdza, że w razie wojny na- 
stąpić musi: | 
1) mobilizacją ogólna, 
która winna być podzielona na. 
a) mobilizację wojska, armji, 
b) mobilizację środków komu 


towała nikacji, przywozowych, 
jeszcze więcej. e) mobilizację gospodarczą. 
Przygotowanie się podczas Tę ostatnią dzielimy na: 
pokoju do wojny musi być ra- 1) mobilizację przemysłu, 


cjonalne i planowe. Trzeba się 
zaopatrzyć w sprzęt wojenny 
konieczny, odpowiedni, a nie w 
zupełnie zbyteczny. Niema bo 
wiem prawie rzeczy droższych, 
niż materjały wojenne 

1 kg. działa kosztuje 80 zł., 1 
kg, pocisków działowych 10 zł., 
1 kg. broni ręcznej 60 zł., 1 kg. 
broni automatycznej od 180 do 

270 zł. 

Natomiast 1 kg. lokomotywy 
kosztuje od 4 i pół do 6 zł. Trze 
ba więc wnieć odpowiednio wv 
bierać, aby nie doprowadzić 
krają do rumy. Trzeba pamię- 


2) mobilizacije rolnictwa, 

3) mobilizację chemiczna i 

4) mobilizację innych dzie- 
dzin publicznego „żyeja. 

W drugiej części swego od- 
czytu prof. Płużański mówił 
przedewszystkem o przemyśle 
metalowo - przetwórczym. 

Jest tajemnicą publiczna, że 
przemysł metalowo - przetwór- 
czy jest zbyt mało rozwiniety w 
Polsce i 
nie wystarczy na wypadek woj- 


ny. 
Trzeba podkreślić, że rozwóż te 
go przemysłu potrzebny jest 
nie tylko dlą celów wojennych 
lecz również dla r 
poprawy naszej sytuacji gospo 
darczej. 
Rozwój tego przemysłu przy- 
czyniłby się do zatrudnienia 
wolnych rąk roboczych w Pol- 
see į dokonałby 
rewowejj w naszem badowriie 
twie, 
które jest jeszcze dotychczas 
przedewszystkiem drewniane. 


W dalszym ciągu swego od- 
czytu prof. Płużański podkreś- 
lił, że jakkolwiek podczas woj- 
uy cały przemysł odgrywa b. 
ważną rolę, jak np. 

chemiczny, włókienniezy 
it. d., to jednak majważniejszą 
załęgią produkcji wówczas jesł 
przemysł metalowo - pecetwóc- 
czy, produkujący sprzęt techni- 


. emny, 
którego podczas nadchodzącej | trzeba oprzeć sie o surowce kra 
wojny trzeba będzie bardzo jowe. 
wiele, Trzeba 


W okresie przedwojennym i 
wojennym kolosalną rolę odąry 


wa 
ceganicacja przemysłu. 
Jaką metodę „należy stosować? 

Przed wojną światową we 
Francji, w okresie mobilizacj 
istniały wielkie organizacje, — 
których zadaniem było zorgani- 
zowanie przemysłu wojennego. 
W Niemczech jstniała rada prze 
inystu wojennego, która organi- 
zowała przemysłowców, ucieka 
iac się nawet-do przymusowych 
syndykatów. 

W Polsce do pracy i pomocy 
rządowi zgłaszała się taka masa 
ludzi, że począłkowo nie wie- 
dziano, co z nimi uczynić. Po- 
wstał chaos. Pewna część wią- 
»ała się wówcząs z wojskiem. 
aby grubo na tem zarobić. 

We Włoszech zmiłitaryzowa- 
no cały przemysł. W Niem- 
czech jeszcze 

mobiljzowano tals Judność, 


ruuuszając ja do różmych 4wiad; 


CZEŃ. 

Jak ta kwestja będzie wyglą- 
das w przyszłości? Nie ulega 
watpliwości, że | 

przymus będzie konieczny. 
Ale będiie to musiał być 

przymus planowy. 
Planowa gospodarką z punktu 
widzenia obrony kraju nie do- 
puszcza 

żadnych wyjątków, 
Trzeba podczas pokoju przygu- 
tować sę do nadchodzącej, nig- 
uniknionej wojry. Średkiem! 
walki będą również wszelkiego 
rodzaju surowce, jak bawelna. 
kauczuk, nikiel i t. d. Najważ- 


Ażeby przemysł ten się rozwi- 
ngl, 


skończyć z importem, rudy żelaz 
nej z zagranicy, 
gdyż mamy rudę własną, nie 
gorszą, niż zagraniczna. Musi- 
my polegać tylko na samych so 
bie, bowiem 
w razie wojny z zagraniey nie 
nie dostaniemy. 
Eksport rudy wynosił w 1929 


Powstała dzisiaj nowa Aaa | jów wogóle niema. 
przedewszyst- | żeli idzie o wywóz tego maler 


r. 18 milj. zł, ostalnio zaš iuż 
tylko eksportowano za 6 mili 
x i lo do 94 krajów, a właści- 

e miejscow ości, gdyż tyle kra 
Wogóle ie- 


jalu, to panował zupelny chaos. 
Ogromną rolę odgrywa elektry- 
cia kraju. 

Mamy surowe, wiele rąk ro: 
hoczyeh wolnych, możemy 
więc rozwinąć ten przemysł, — 
gdyż i od tego zależy 

obronność naszego kraju. 

Dążeniem naszem winna być 
poprawa jakości eksportu. gdyż 
sprzedajemy surowce zagranicą 
czesto poniżej kosztów włas- 
nych. Jest to nonsens. 

Cukier np. zhywamy w Angiji 
po 14 groszy za 1 kt. 
Taka polityka doprowadzi: mo 

sę 

kraj do ruiny. 
Ażeby rozwiuąć eksport. należy 
go wydalniej premjować. 

Dla charakterystyki warto 
przytoczyć następujący fakt: 
wywoziliśmy do Rosji obrabiar- 
ki za 3 miljony zł. ale gdy cof- 
nięto premję, eksport zupełnie 
ustał. Wobec własnego nizi 
słu trzeba przynajmniej postę 
pować tak samo, jak w sfosun- 
ku do zagranicy. Otoczyć opie- 
ką trzeba te gałęzie przemysłu, 
które się dopiero rozwijają, aby 
uniezależnić się od zagranicy. 

Jeżeli sprzedajemy wviwory 
zagranicą poniżej własnego ko 
sztu, to doprowadzimy dù 
ruiny nie tylko producentów, 
ale 
sukodzimy całemu  spoleczeń- 

stw. 

Przemysł powinien być zor 
ganizowany. Powinny istnieć ot 
ganizacje branżowe. Nie chodzi 
o lewjatany, ale o lo, aby jedna 
fabryka bezmyślnie nie konku- 


Niezmiernie ważmy jest 
moment socjalny. 
Roboln;k, zalrudniony w prze- 

myśle metalowym, musi być 
robotnikiem inteligentnym, wy- 
kwalifikowanym. 
Trzeba dać mu 
dostateczna płacę: 
aby zapewnić mu dobra egzy- 
steneje zarówno pod względem 
materjalnym, jak 4 kultural- 
nym. 

Dażeniem 
hyé 
motoryzacja į meehanizacja ar 
mji, oraz uniezależnienie się od 

zagraniey. 

Jeżeli idzie o naszych sąsia 
dów, to przedewszystkiem 
Rosja osiągnęła te motoryzację 

i mechanizację armji. | 
Uniezależniła się ona prawie 
pod każdym względem ad 7a 
granicy. 

Drugi nasz sąsiad — Niemcy 
nd roku 1930 do 1933 wydał 
półtora miljarda marek na do- 

wóz żywności z zagraniey 2 
miljardy na sprowadzenie su-| 

rowców, iak bswelna i t. d. 
Hitler twierdzi, że 
za 2 ikia niemcy będą unieza- 
leźnieni od zagranicy, jeżeli cho 

dzi 0 surowce. 

Aularkja stosowana jest kon- 
sekwentnie w Niemczech. Czy 
Niemcy osiągna samowysłar- 
czalność w każdej dziedzinie. 
jst watpliwe, jeżeli podejść do 
tej sprawy z punktu widzenia 
nauki, Ale dzisiaj niemożliw: 
ci właściwie n'ema. 

Na zakończegie profesor Płu- 
żański podkreśńił, że 
bezpieczeństwo każdego kraju 
zależy przedewszystkiem od ra 
zwoju przemysłu metalowo - 

przetwórczego, 
a najważniejszą dnak roię gd- 
grywa 


naszem pawiana 


nastawienie psychiczne, 
przygotowanie bojowe armji i 
całej ludności pod względcia 
duchowym. 

Do nieun:knionej, nadchodzą 
cej wojny trzeba ludność prz 
gotować. Już dzieci wychowuje 
się w tym duchu. 

Pr<odują pod tym względem 
Niemey i Italia. 


rowała z drugą, powodując cha- 
os. Trzeba zaprowadzić 
gospodarkę planową. 
Nastąpić powinno 
przyciągnięcie rzemiosła i cha- 
lupnictwa do obrony kraju. 
Konieczne jest rozbudowan.e 
pomocniczego przemysat meta- 
lowego. Produkować trzeba o- 
brabiarki i narzędzia. Produk- 
cja narzędzi odgrywa kolosalną | We Włoszech podobno już oś 
role. W ten sposób bowiem u-| mioletni chłopcy umieją strz 
niezależniamy się od zagranicy. | lać z karabinów maszynowych 


16-g0dzinne uruchomienie przędzalń 


przyjęte będzie za podstawę przy przydzielaniu bawełny 


Tydzień bież. na rynku przę 


dzy bawełnianej Przeszedł BE c.liśmy się do szeregu przędza! i 


znakiem 

dość poważnego ożywienia, 
w związku z zapotrzebowaniem 
dla potrzeb sezonm Jetniego. - 
Od końca stycznia do 10 lutego 
zapasy przędzy bawełnianej 
zmniejszyły się 0 blisko 115 tys, 
kg. — Ceny narazie nie uleglx 
zmianom, kształtując siz w gra 
nicach dotychczasowych. 

Jak wiadomo, prowizorjum 
w kartelu skończyło się wcza 
raj i kartel nie ma wpływu na 
regulowanie produkcji. Trudne 
jeszcze przewidzieć uruchomie 
nie poszczególnych  przędzalń 
tembardziej, iż będzie one trak 
towane przez poszczególne fir- 
my 

zupełnie indywidualnie, 
w zależności od zanotrzebowa- 
nia. 

W związku z pogłoskami na 
temat dalszego przydziału ba- 
wełny za cłem ulgowem po 


' przerwaniu rokowań o zawarcie 


| nowej umowy kartelowej. zwró |! da posiadanych przez przedzał- 
nią wrzecion. 

Najprawdopodobniej w pr?s- 

dziale tym będzie przylęia za 


ników bawełnianych o wyjaśnit 
nie biiższych szczegółów w iej 


sprawie. , podstawę 
„Zdaniem naszych iuformało- | dorma 48 godzin tygodniowo, 
rów 


iak bowiem praktyka wykazała | 
notma w zasadzie pokrywa vat- 
kowite zapotrzebowanie krajo 
we. 

W tych waruakach zamierza 
ne przez daną przędzalnię uru 
chomienie zależeć będzie od te- 
go, czy kontyngent bawełay 
kontyngent ulgowego przywo-| przyznany jej za cłem ulgowem 
zu przydzielać ma w słosankn | hedzie wystarczający. 

LI an TSZT YZ GE OAZY RT OKOWATE FTR OZZIE NCT TY PTE CaA 


Wycieczka do Wiednia! 


Polskie Tow. Tatrzańskie przy wspólpracy Konsulatu Ausżrjackiego 
w Krakowie organizuje narciarską wyc'zczkę w góry Austrii i do Wiednia 


przywóz bawełny nie podieza! 
absolutnie żadnym ogranicze 
niom. 

Jeżeli chodzi jednak o ulgi © ł 
ne. stosowane przy imporcie ba 
wełny do kraju, to min. przem 
| handlu, wohet nieprzedłuże- 
nia umewy kartelowej 


z doswolonym pobvtem w Austrji od 10 do 16 dnii — Wyjazd e Krakowa, 


Koszt uczestn ctwa lacznie x paszportem, 
Zgłoszenia i informecje: 


w dniu f1 marca 1955 r, 
wizami I t. d. od mł, 98.50. 


Wanystkie oddziały Pol. Tow. Tatrzańskiego, zo Austr|a- 


ESCOPOL", 


Kreków, Sacaspańska 7, 
Pra 159-99, 


ck! w Krakowie, 
Krak. Biuro Podróży » 


Łódź, 17 lutego 1935 r. 


De 1 kwieinia 


termin zeznań © do- 
oaza 


nr. 9, poz, 50, wić: z0- 
stało rozporządzenie min. skar- 
bu przesunięcja terminu skla- 
dania zeznań dla wymiaru po 
datku dochodowego na rok 
przez osoby fizyczne i 

wakuiaee (nieobjęte), 
prowadzące księgi handlowe 
lub gospodarcze oraz terminw 
płainości przedpiaty. 

Według rozporządzenia ter: 
min ten przesunięty został do 
1 kwietnia pod warunkiem. że 
księgi handlowe lub gospodar- 
cze prowadzone się zgodnie Z£ 
przepisami art. 87 ordynacji po 
dztkowej. 

Jednocześnie do dn. 1 kwie- 
inia odroczono termin pamo- 
śei przedpiaty, uiszczanej przez 
esoby wymienione w poprze- 
ustępie. Rozporządzenie 

w życie z dniem ogło: 


| 


daim 

wezzlo 
| Sze nia. 
9009030009 006% 


Alego I-dzlałowiet 


dla prowadzenia Oddziału Biura Pó* 
dróży w ŁODZI POSZUKIWANY. — 

Kapitał zł. 5.000.— wymagany k 
Wyczerpuiące oferiy sub. „Biuro Po* 
dróży* do admihistracji. 


POPCORN LLOEOOKOŁRAOR 
Producenci świec 


stworzyli ściślejsze 
porozumienie 


Ostatnio doszło do _ ściślejszego 
porozumienia producentów świec. 
Ilość członków porozumienia wy- 
nosi 20, przyczem fabryki te nale- 
żą do małego przemyshu 

W ostatnich latach na rynki po 
wstało ciekawe zjawisko na tle 
konkurencji pomiędzy producepta- 
mi. Ponieważ krajowy surowiec jest 
stosunkowo drogi, fabrykanci łódz 
cy zaczęli go sprowadzać z zagra- 
nicy, specjalnie z Japonji, który 
mieszają z surowcem krajowym. W 
ien sposób kalkulowano świece 
zmacznie taniej, a ceny ich spadły 
o blisko 60 proc. W zależności od 
mieszaniny japońskiego surowca 
kalkalowali poszczególni producen- 
ri ceny, potęgując dziką konkuren- 
cję. 

Zawarte ostatnio porozumienie 
ma na celu zapobieżenie tej kon- 
kureneji, przyczem pierwszym wa: 
runkiem przystąpienia do  porozu: 
niienia jest zobowiazanie się produ- 
centa do nieużywania japońskiega 
surowca. Zdaniem ster zaintereso- 
wanych porozumienie przyczynić 
się ma z jednej strony do stabiliza- 
cji cen, z drugiej zaś do znacznego 
podniesienia jakceści prodnkcji. 


świafowa produkcja 
sztucznego jedwabiu 


Świątowa produkcja sztucznego 
| jedwabiu osiagueęla w roku 1934 re- 
| kordową cylrę 357,8 milj. kg, wo- 
bec 303,2 mili. kg. w roku 1933, 
240,2 milj. kg w roku 1932, 224,6 
milj: kg. w r, 1931, 192,9 milj. kg. 
w roku 1930, 190,4 mili, kg. w r. 
1929 i tylko 16.2 milj, kg, w roku 
1913. 

Japouja podniasia w roku 1934 
swą produkcję w stosunku do ro 
ku 1933 o 51 prac. Niemcy o 34 
proc, Włochy o 39 proc, Francja 
o 14 proc, Wielka Brytanja o {1 
proc., Stany Zjedacczone o 1 proc, 
Kanada o 4 proc., Polska o 20 proc. 
Czechosłowacja o 16 proc. Hiszpa- . 
nja o 13 proc. i Brazyija o 33 prze, 
Natomiast Holandja  zmuiejszyła 
produkcje o 11 proc, Szwajcarja 
o 1 proc. Belgja o 2 proc, Awstrja 
a 17 proc. 
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AVNER PIENEN 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebraniu giełdo- 
wem w Łodzi notowano: 
Sprzedaż Kupno 


Dolary 5.285 528 
budowlana 4T— 46.60 
Dolarówka B4y=" 58.50 
Inwestycyjna 117,50 117,— 
Stabilizacyjna 18,— 12,50 
Bank Polski 39— JB- 


5 proc. Łodzi 38 r. 54.50 54— 
'Tendencja utrzymana. 


Warszawska giełda 
pieniężna 


Na wczorajszera zebraniu gieldy 
walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz była nie- 
jednolita, przy obrotach normal- 
uych. Notowano: Berlin 212,60, 
Bruksela 123,62, Amsterdam 358.10 
Gdańsk 172,48 Londyn 25,82, Me- 
djolan 45,02, Nowy Jork 5,29,38, 
Nowy Jork — kabel 5,29,63, Paryż 
34,94,50, Szwajcarja 171,46 W o- 
brotach prywatnych: marka nie- 
niecka 202, szyling austrjacki — 
99,10, korona czeska 21,81, frank 
francuski 84,92, frank szwajcarski 
171,40, łaty łotewskie 127,50, funt 
ungielski 25,85, dolar 5.28,25, rubel 
zloty 4,55,50, dolar złoty 8,88,5, 
rubel srebrny 1,60, bilon 0.69, Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 
HOR 
5.26, = 

. AKCJE 

Na rynku akcyjnym obroty były 
ograniczone, przy tendencji moc- 
niejszej, Notowano: Bank Polski — 
99,50 — 99,75 — 99.50. tiłpopy 
9,35, Starachowice 13.10. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych, 
twłaszcza państwowych tendencja 
była dość mocna, natomiast dla 
pożyczek prywatnych == nieco stab 
sza, Obroty były naogół niewielkie. 
Notowano: 4 proc. dolarowa 54.35 
5 proe, konwersyjna 68,50, 7 proc. 
stubilizacyjna 78,18 — 78,25 — 
73,13, odcinki po 500 dolarów 73,50 
T proc. przemysłu polskiego 80, 4 
i pół proc. ziemskie 54,50. 7 proc. 
ziemskie dolarowe 50,75, 5 proc. 
Warszawy nowe 62,25, 5 proc. Ło- 
dzi nowe 54. Tranzakcje dokonane 
a nienotowane: 3 proc, budowlana 
46,50 — 46,60, 4 proc. inwestycyj- 
na zwykła 118, 7 proc. śląska 78,50 
7 proc, warszawska dolarowa 73 
— 78,25. 4 proc. ziemskie 47,75, za 
8 proc. dillonowską chciano płacić 
12, 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY JORK 
Loco 12,65 luty 1240 marzee 
1243 — 44, kwiecien 12.46 maj 
12.49 — 50, czerwiec 12.50 ~ lipiec 
12.52 sierpień 12.48 wrzesień 12.44 


październik 12.41 listopad 12.44 gru | S7ania w książce 


dzień 12.48 — 49, styczeń 12,51. 


NOWY ORLEAN 
Loco 12,63 marzec 12.43 maj 
12.50 lipiec 12.54 październik 12.41 
yrudzień 12.47 styczeń 12.48, 


LIVERPOOL. 

Loco 7411 luty — marzec 6.89 
kwiecień 6.86 maj 6.83 czerwiec 
6.80 lipiee 6.77 sierpień 6.75 wrze 
eień 6.69 październik 6.65 listopad 
t.62 grudzień 660 styczeń 6,58 lu- 
ty 6.59 marzec 6 57. 

Egipska: loco 8.80 marzec 8.43 
maj 848 lipiec 8,48 październik 
=.48 listopad 8,45 styczeń 8.48 lu- 
ty 8.43. 

Upper: loco 7,59 marzec 7,46 
maj 7,49 lipiec 7.49 październik 
7,39 listopad 7.42 styczeń 7,46 tu- 
ty 7.42, 

BREMA. 

Loco 14.6% marzec 
14.28 lipiec 14.37. 


13.80. maj 


ALEKSANDRJA. 
Sakkslaridis: raerzec 15.36 maj 
15.53 lipise 15.60 listopad 15.72. 
Ashmonni: luty 12.18 kwiecień 
13.31 ezerwiee 1343 sierpień 13.36 
październik 43.34, 


| A 


Giełdziarze z Wall Street są w 
tej chwili ogromnie podnieceni po- 


„| Rownem zjawieniem się osławione- 


ge „Niewidzialnego'”, 
Ktoś nieznany chodzi przez sale 
kasowe i znika z ogromnym łupem. 


Goniec kasowy wjechał windą na 
25 piętro. Przyciskał do siebie moe 
no tekę, nie ze strachu przed na- 
padem, ale ponieważ cieszył się, że 
tak szybko załatwił sprawę dla 
firmy D. C. Devine i S-ka. 


Aczkolwiek był tylko gońeem, to 
jednak trochę zależało również od 
riego, od tego, jak szybko sprawę 
załatwi. A ostatecznie wiedział 
przecież więcej o kłopotach niejed- 
nej firmy, niż wicedyrektor. Doda- 
li mu dwuch strażników. Jest to 
obowiązkiem przy transportach po- 
nad 100 tys. dolarćw, à on przecież 
niósł w tece półtora miljona do- 

larów 
w banknotach i bonach. 

Teraz stał w "pokoju kasowym 
u Devine. Przed nim było dwuch 
ludzi. Jakże brzmi adres firmy, 
do której trzeba następnie odnieść 
pokwitowanie?  Zajrzał do swej 
książki zleceń: 23. ulica, nr, 456. 
To niedaleko. 

A gdy znowu rzucił okiem, za: 
czął straszliwie krzyczeć  zduszo- 
nym głosem, blady, jak kreda: 

— Ratunku! Moja teczka! 
Podczas tej jednej sekundy spraw 
zleceń teczką 

zniknęła. 
Strażnicy stali przy drzwiach, oglą 
dając olbrzymi plakat. TV ten spo- 
sób zniknęło półtora miliona dola- 


— Co pan wyprawia? 


„PALACE“ 


Wszyscy muszą zobaczyć wiedeńską 
komedję p. t: 


PIOTRUŚ 


z Franciszką GAAL 


Dziś 2 PORANKI 


12—1, 2—4 po cenach 
sniżonyah 


17.11 — „GŁOS PORANNY? — 1935 


WYŁĄCZNIK 
SAMOCZYNNY 99 


Wyrób krajowy firmy 


Bezpieczniki korkowe są kłopotem każdego lokalu 


PEWNEi PRAWIDŁOWE ZABEZPIECZENIE 
każdej instalacji elektrycznej daje 


WELS 


„ELEKTROAUTOMAT" 


Do nabycia w każdymm poważniejszym składzie ariy- 
z kułów elektrotechnieznych. 


Rr. x 


Dzisiejsze audycie 


SERGJUSZ BENONI 

O godz. 16,20 wystąpi przed mi- 
krofonem warsząwskim znany śpie 
wak Sergjusz Benoni, który wyko- 
na kika mało znanych pieżni i arfi. 
Interesujący program wia 
się następująco: Gluck „O del mio 
dolce ardor”, reński „Stłaczony wa 
zon“, Pazchałow „U stóp cudnej 
klęczałem dziewczyny”, Rachmani 


rów tuż przed ich nosem. 

Zjawiła się policja oraz prywat. 
ni detektywi, którzy wietrzyli wy: 
sokie procenty. Goniec kasowy był 
trzy godziny przesłuchiwany. 

Nie wiedział nic, absolutnie nic. 
Spojrzał do książki i natychmiast 
rzucił okiem na miejsce. gdzie leża 
ła teczka, Teczki nie było. 

— To jest Niewidzialny..— p3- 
wiedział pewien atary wożny biura 
Devine, który właśnie przechodził 
przez sale, w której się właśnie od- 
bywało śledztwo. 

— Tak, to był Niewidzialnyt— 
krzyknął nieszczęśliwy goniec, — 
Cćż mogę poradzić przeciwko Nie- 
widzialnerau? 

On mnie okradł... 

Groźna wiadomość lotem błyska- 
wicy przebiegła przez drapacze 
chmur od piwnic da poddaszy: „Nie 
widzialny znowu chodzi!* 

Trzeba się będzie mieć na bacz- 
ności, bowiem 
Niewidzialny kradnie zawsze trzy 

razy, 

kiedy się zjawia. A potem znika 
gdzieś w mroku. Kto będzie wstym 
okresie drugim, a kto trzecim? 

W nowojorskiem prezydjum policji 
wyszukano akta w Sprawie Nie- 
widzialnego, 

Jest ich pokażny stosu, 

Przed 20 laty zdarzył się pierwszy 
wypadek, t. zn. pierwsze trzy wy- 
padki, 

Fodobnie, jak teraz, w styczniu i 
lutym. Kuietek z pieniędzmi na wy 
piate postawieny zestal na podio- 

dze przez gońca, który 


— Chciałem mu tylko pokazać jak pięknie jeździłbv leraz na sa 
neczkach, gdyby w porę odrnbił le keje, 


DŘ O Z O ZZ WZ Z Z 


„Niewidzialny” chodzi po mieście! 


Od 20 lat powtarzają się w Nowym Jorku niesamowite kradzieże 


chciał sobie wytrzeć nos. 


Riedy svhował s powrotem chu-|; . 


zteczke, miał co prawda czysty noa, 
ale nie miał kuferka. 


Kasjer teatru Harlem zmieni 
kupę drobnych na nowe piękne 
banknoty, Schował tylko starannie 
pokwitowanie. jak to było w jego 
zwyczaju, a po chwili joż krzyczał, 
jakgdyby go obdzierano re skóry 

Następnie tem najbardziej zwarjo 
wany wypadek: w biurze prywat- 
nem Rockefellera, Przygotowano 
poważną sumę, dyrektor ezckał na 
zapowiedzianego już gościa i 
zapalił tylko cygaro przy oknie, 


Kiedy się odwróci... pieniędzy jub | gnie 


nie było. 


Tak odbywało się to w ciągu! gmenty 


dwudziestu lat i to samo dzieje się 

obecnie. 

Niewidziałny przychodzi, bierze i 
znika, 


5 ile można mówić o zniknięciu 
syłowieka, którsge nikt nigdy nie 
widział. 

A listy  gmficze? 
Przecież nikt nigdy nikogo nie za- 
uważył 

Trzeba czekać na drugi i trzeci 
wypadek, a może+ten ostatni jest 
już zakończeniem serji? Czy też 
może dwa peprzednie należa do po 
przedniej grapy?. 

Przecież 

przed trzema miesiącami 

w odległości zalalwie dwuch do 
mów odl Devine zniknęła również 
teczka z 600 tys dolarów. Zupełnie 
tak samo, jak u Devine. A koperta 
ze 150 tys. dolarów w bocznej kie 
szeni gońca kasowego również w 
odległości zaledwie dwuch domów 
cd tej firmy? 


Goniec wsadził kopertę do hocz- 
nej kieszeni, dokładnie tylko na 5 
sekund, ponieważ musiał trochę <q 
porządkować swoją teczkę, 

Po upływie 5 sekund zauważył, 
niema koperty, 


że 


Wszyscy czekają ze strachem na 
Niewidziałnego, wszyscy  gońcy 
przyciskają. konwulsyjnie teczki do 
boku, a tymczasem plotka” podaje 
sobie szezcgóły o  Niewidzialnym. 
Ma to być podobno stary, ongiś 
bardzo bogaty spekulant, który 


zrobił głupstwo i został wykluczo- 
my z interesów. 


Niemożliwał j 


Bow arja „Aleko“ s opery „Aleko” 
i wrezacie Verdi cja Filipa x opery 
„Don Carios”, 


$ 
AM 


budapeszteńskiej pod dyr. M. Fri 
gyes Friedl'a s udzłałeu śpiewaków 
opery w Budapeszcie E. Rethy i M. 
Szodó, -, 
„JUBILAT", 

W słuchowisku, które nadane zo 
stanie dla słuchaczy radja o godz. 
18.00 „Teatr wyobraźni: przedsta! 
wi sztukę specjalnie dla radja nap 
garg przez Arnolda Wilnera p. t.: 
„Jubilat”. Przed mikrofonem roze- 
grana zostanie historja jubileuszu 
pewnego aktora, grającego przed 
wojną role w dramatach Wyśpiań- 
skiego. Na tle typowo uroczysto- 
ściowej atmosfery za kulisami pro- 
winejonalnege teatru — jubilat u= 
świadomił sobie zakłamanie swego 
życia i swej pracy, budzącej pory- 
wy niepodległości we wszystkich, 
tylko nie w samym sobie, Słucho- 
wisko ilustrowane będzie muzyką. 
Odwieczny konflikt między zdolno 
ścią dó wspaniałego gestu, a nie- 
zdolnością do prostego czynu znaj 
dzie w tem słuchowisku radjowem 
jeszcze jedne oryginalne rozwiąza 
nie. 


MERLE 


nowoczesne i starożytne 
PO CENACH NAJNIŻSZYCH 


Teraz wymyślił sobie nówą dro- A wW AJCM AN 
SĘ. e 


Niewidzialny chodzi po mieście, 
Nikt go nie widział. 
echwytał, ale kradnie  miljony. a 
a więc jest napowna Niewidzialnyja 
z tego SW a 


nikt zo nie; 


l 


Sienkiewicza 6 
el. 191-00 
UWAGA: Kupuję używane meble dy 
wany. porcelane i różne sprzęty do 
mowe. Dłacę najwyśsze ceny 


Nr. 47 


17.11.— 


„GŁOS PORANNY" — 1985 


Wajsówna, czy Walasiewiczówna? 


Termin zgłaszania kandyda 
łów do wilkiej honorowej na 
grody sportowej, ofiarowanej 
przez PUWF.a corocznie nada 
wanej przez specjalną komisję, 
mija iuż za kilka dni, bo 20 
b. mies. 

W chwili obsenej wpłynęły 
zaledwie trzy kandydatury 
zgł szone przez Polski związek 
lekkoatletyczny i związek strze 
lecki: Wajsówny,  Walasiewi- 
czówny í -Kurkowskiej - Spy- 
chajłowej. Pozatem spodziewa 
ne jest, że związek narciarski 
wysunie kandydaturę Stanisła 
wa Maruearza (zeszłoroczne 
sukcesy w Solleftea), związek 
wioślarski ponownie pokusi się 
o nagrodę dla Vere'a i wresz- 
cie związek łyżwiarski —. Jla 


Nelwingowej, za ustanowione 
rekordy światowe w jeździ: 
szybkiej. 


Z kandydatur tych bezwzglę- 
dnie najpoważniejcze są kan- 
dydatury Wajsówny i Walaste- 
wiczówny. Dwie czołowe lekko 
atletki polskie są bezkonkuren - 
cyjne. Obie usłlanowiły nowe 
rekordy światowe, obie wygra- 
ły po jednem mistrzostwie na 
igrzyskach kobiecych w Londy 
nia. 

Kondydatura Verey'a które- 
mu  odmówiouo nagrody w 
chwili, gdy szczycił się zdoby- 
cem mistrzostwa wioślarskiego 
Europy na jedynkach, w tym 
roku ina jeszcze słabsze szan: 
se na zdobycie tego zaszczytne 
26 odznzczenia, skoro w konku 
rencji swej zajął tylko drugie 
miejsce, a innych  jakichkol- 
%iek sukcesów mu brak, 

Nehringowa ustanowiła swo- 
je ostatnie rekordy dopiero w 
lutym roku bieżącego, a więc 
wyczyny te nie mogą wchodzić 
w rachubę przy nadawaniu pa- 
grody <a rok 1934, Pomijając 
jednak tę formalność, pamię 
taċ należy. że kobiece łyżwiar 
stwo, zwłaszcza, jeśli chodzi g 
iazdę szybką, znajduje się do- 
piero w powijakach i rekord 
światowy w tej gałęzi sportu 
posiada znikomą wartość za 
równo sportową, jak i proba- 
gandową Ww porównaniu naprzy 
biad z lekką atletyką, Z tych 
gzględów wyczyny Nehringo: 
wej nie są w stanie przyćmić 
światowych sukcesów kandyda 
tek Polskiego związku lekko- 
atletycznemą. 

Te same mniej więcej powe- 
dy spowodować powiany odsu 
nięcie kandydatury Kurowskiej- 
Spychajłowej, mistrzyni świata 
w strzelaniu z łuku, na dalszy 
plan. Zresztą co roku wpływa 
pad obrady komisji nadawczej 
kandydalura jakiegoś strzelca 
lub łucznika, która bez dysku- 
sji niemal spada z listy przy 
pierwszem balotowaniu kandy- 
dalur. 

Pozostaje jeszcze Marusarz 
Wyniki miał pierwszorzędne — 
to prawda, lecz formę niestałą 
Zreszlą komisja nadawcza nie 
zdradzała inklinacji do nagra- 


dzania młodych, wybijających 
się talentów, wobec czego į naj 
lepsży narciarz polski nie me 
że spodziewać się wiele i w tym 
roku. 

A więc zadaniem komisji na- 
dawczej będzie rozwiązanie 
dość trudnego zresztą proble: 
mu: Wajsówna, czy też Wala: 
siewiczówna? 

Na pierwszy rzut oka wyda- 
nie decyzji powinno nastrę- 
czyć komisji nadawczej poważ* 
ne trudności, gdyż bilans spor- 
towy kandydatek PZLA. jest 
niemal wyrównany, Na re- 
kord światowy Wajsówny ta- 
kim samym rekordem legitymm 


GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 
przy Tow. „LINAS HACEDEK" 
w Łodzi, Cegielniana- 17 
Tel. 115-11. 


Naświetlania po cenach przystępnych. 

Djaterraja sł. 2,—, Kwarcowa lampa 

al. 0.75, Kąpiele elektryczne zł. 1.50, 
Sollux zł. 1.50. 


Gabinet czynny od 11—1 i od 4—9 
i jest pod nadzorem stale ordynują- 
cego lekarza. 


gęsto krupiasty, lipcowy, 
wy, kuracyjny, 


pocztowem: 3 kg. 7.70 zł, 5 kg. 
11,50 sł., 10 kg. 22 zł., 15 kg. 32,50 
zł, 20 kg. 42.50 zł.,, łącznie z bla- 
szanką i opłatą pocztową franco 
miejsce odbiorcze. „Pasieka“ Trem- 
towla nr. 3-18, Małopolska. Na żą 
danie bezpłatnie nauczymy naszych 
cdbiorców  fabrykacji miodu do 
picis. 


` „z 


Unieważnian 


b sztuk weksli po At. Z 


każdy, wręczonych in blanco 
p.. Szpigelmanowi. 
Br. Bojanowski 
Łódź, 


LECZNICA „OMEGA” 


i gabinet dentystyczny 
Główna 9, telecí. 142-42 
Przyjmują lekarze we 
wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzy 
ki, Roentgen, lampa 
Kwarcowa. 
Stacja zapoblegawcza 
ezynna całą dobę 


Porada 3 zł. 


-—— 


m 
ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO- 
NERVOSIN” 

F.M.5.W. 11570 
INA FAGR. 


» 


—— 


SĄ SAODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE | 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 


GRYPA , u PRZEZIĘBIENIE 


SÓW OWE „KOSTNE 1T.P. 
DARŁŻLLLLZOOO 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


2E ZN.FABR. GUTEK 


SPAZEDAJĄ APTEKI 


desero- 
pod gwarancją | agoes 
prawdziwy pszczelny bez żadnych 
domiesząk wysyłamy za pobraniem 


| je się Walasiewiczówna, tytuł 
mistrzyni świała zdobyła Waj- 
sówna ną igrzyskach kobie 
cych w Londynie, lecz i Wal- 
siewiczówna opuściła Londyn 
z taką samą zdobyczą, Copraw. 


kresie branym pod uwagę, ar’ 
jednej porażki, Walasiewicz ^w- 
ną natomiast przegrała do 
niemki Kraus, lecz nie tczeba 
zapominać, że porażki te spowa 
dcwane zostały kontuzją znake 
miitej sprinterki, koatnzja, l 
uw'esioną w służbie dla sporlu 
pclskiego. 

A następnie muszą być wzię 
te pod uwagę również i kwali. 


Przyjmuje 
się 


kilka używanych 


biurek 


amerykańskich. Zgłoszenia pod 
„Biurka amerykańskie do adm. 
„Głosu Por.“ 


GABINET KOSMETYCZNY 


„ARS SZEF 


Usuwanie szpecącego owłosienia, bro- 
dawek, lissai, wągrów, piegów i íin- 
nych defektów cery. Pielęgnowanie 
włosów, radykalne usuwanie łapieżu. 
Masaż kosmetyczny. Trwałe przycie. 
mnianle brwi i rzęs. — Maquillage 


dzienny i wieczorowy. Specjalne za- 
biegi kosmetyczne dla panów CY 
bezpłatne. Godz. przyjęć od 10— 


MME 


Najlepszy wypoczynek Ę 
i spokój znajdziecie w 
swa = ry (6 
pensjonacie „Marja 
Kolumna. Tel. Nr. 17 


w m R ZEE "ANT ZZ Z ZZ A p TK +" a=" Eg 
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ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKĄ 101: TEL. 45 


Nieruchomość 


z budynkami fabrycznemi i miesz- 

kalnemi i urządzeniem huty szkla- 

nej, jest n wydzierżawienia lub 
SPRZEDANIA 

Lokal ei się do wytwózni che- 

micznej, warsętaty reperacyjne, lub 

ssgarparni, Łódź, ul. Słowiańska 7. 


e nM 


0 skrotar 


fikacje moralne, karność, 0- 
fiarność, dyscyplina i ogólne 
zasługi sportowe. Tu już prze- 
waga Walasiewiczówny, dwu- 
krotnie nagrodzonej wielką ho- 


| norową nagrodą, jest aż nazbyt 
da Wajsówna nie poniosła w o- 


wyraźna, zwłaszcza jeśil rzuci- 
my na szalę wspaniałe uko- 
ronowanie sezonu naszej znako 
mitej lekkoatletki w postaci 
świelnego pod względem propa- 
gandowym tournee po Japonji. 

Te okoliczności przemawiają 
za tem, że na pytanie, kto wi 
nien być nagmdzony, jest tylko 
jedna odpowiedź — Walasie- 
wiczówna. 


CHORY ŻOŁĄDEK 


JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 


NAJROZMAITSZYCH CHORÓB 


ZIOŁA Z GORHARCU Dra LAUERA 


sq dobrym środkiem dla uregulowania żołądka, usuwają 
obsirukcję, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
iącym, usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm, 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra ŁAUERA 


stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieńl 
żółciowych ihemoroldach są chętnie przyjmowane przez chorych. 


spec. 
przędza 


ny. 
i jedy. 


H. DONTORCLYN 


Piotrkowska 167 


tel. 192-10 


Do akt. Nr. Km. 5667—35 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bo- 
dsi, rew. 15-go, zam. w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 132 
na zasadsie art. 002 K.P.C. ogłaksa, 
że wdn, 22 lutego 1935' r.o gods. 11 
w Łodzi prsy ul. Piotrkowskiej 197 
odbędzie się publiczna licytacja rw- 
chomości a mianowicie: 300 paczek 
wkrętek, 150 antab, 50 paczek nitów 
żelasnych, 20 paczek śrub 
ossacowanych na łączną sumę 
zł. 912.50 
które można oglądać w dniu 
licytacji w mlejscu sprzedały, w cza- 
sie wyżej oznaczonym. 
Lódź, d. 4.2.35 r 
Komornik (-) W. Trzebiatowski 
Sprawa Leopolda Hoffmana p-Ro 
Janatowi Fornalskiemu 


za — 


d 


Do akt Nr. Km. 2091/34 r, 
Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodsi 
rew. 6-go Stefan Górski zamiessk. w 
Łodsi przy ul. Dowborczyków 26 
na sasadzie art. 602 K.P, C. ogłasza, że 
w dn. 5 marca 1935 r. 
og. 11—13 w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 6 
odbędzie się licytacja publiczna ru= 
chorności. a rnianowiciet 
30 palstek dis dzieci, zimawyck, 70 
palotek dla czieci, letnich 

oszBcoworych na łączną sumę zł, 720 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasle wyżej 
oznaczonym, 

Łódź, 9.2.1935 r. 

Komornik (-) Stefan Górski 
Sprawa Jakóba Szterna p-ko Szmu- 

lawi Dawidewiczowi 


3 ak 7 


wyjątkowo 
trwała 
Śmiało 
i pewnie 
wygala, 
nigdy 


nie kalecząc 


: AN, 


RUTYNOWANY 
BUCHALTER -BILANSISTA 


J. RUSSAK, lii 


NARUTOWICZA 49, Tel. 317-70 
Absolwent Akademji handlowej i dtu- 
goletni kierownik buchalterji poważ- 
nych przedsięb. przem.-handl. przyj- 
genie wszelkie roboty wchodzące w 

zakres księgowości. 


|- CAŁKOWITA GWARANCJA. - 


Qeołoszemnie. 


Zarzad Miejski w Łodzi ogłas e 
przetarg publiczny na dostawę arty 
kułów kolonjalno-spożywczych na po- 
trueby instytucji miejskich. 

Oferty wraz z próbkami składać 
należy w Wydziale Gospodarczym, ul. 
Zawadzka 11,III piętro, pokój Nr. 50, 
do dnia 28 lutego 1935 roku, godzi- 
ny 18-ej rano, poczem nastąpi otwar- 
ca, ofert przy współudziale oferen- 
tów. 

Warunki ogólne przetargu i wy: 
kaz artykułów są do przejrzenia w 
Wydziale Gospodarczym. 

Łódć, dnia 16 lutego 1935 r 
Zarząd Miejsk! w todz). 
Spólnik z kapitałem 30.000, — 
zł. do dobrze prospe. 
rującej fabryki artykułówapożywczych: 
w celu rozszerzenia interesa POSŁU- 
KIWANY. Współpraca nie konieczna, 


Oferty sub. „1887' do Biura Ogir 
szeń Fuchsa, Piotrkowska 50. 


— mz AA RZ RPA zwa 


Do skt Nr. Km. 102 | 34 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w La 
dzi rew. 15-go, zam. w Ładzi, prz 
ul. Piot kowskiej 132 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogla- 
sza, ie w dn. 21 lutego 1955 r 
od godz.10 w St, Rokiciu gm. Bru 

pow. tódzkiego 
odbędzie sią publiczna 
raohomości, a mianowicie: 
30.000 sztuk cegły maszynowej 
oszacowanych na łączną sumę zł, 120% 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprredaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
_bódź, dn. 4.2.1935 r. 
Komornik: (-) W. Trzebiatowsk| 
Sprawa F, „Sp. Węglowa Ignis“ p-ko 
f-mie „Zakł. Przemysłowe Józef Kluka“ 


okazyjnie do sprzedania 
prawie nowa limuzyna 


BUICK 


Tania cena. Gerson, tel. 128-30 


licytacje 


Gabinet Fizykalnej Terapji 


"Kom. „MIMAR 
” 


Koam. 
Sienkiewicza 37, tel, 122-09, 
Leczenie elektrycznością, świat». 
lem i siepłem. Lampy styka Er 
Solłux, Vitalux,  Panta-Helion 


Leczenie lampą Diamix. 


Zabiegi wykonuje się s ordyna- 
cji lekarzy-speocjalistów. 


Ceny „geny przystępne Od 11-214-7 8 Od 11-2 I 4-7 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast. dsiały: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie - 
krój 

3. Gorseciarstwo* krój 

4. Modniarstwo-kapelusze 

5, Bieliźniarstiwo-krój 

6. Ondulacja 

7. Manicusz 


Sekretarjat czynny w göm, o5 
9—13 i 15—19. 


Emil 
| 
| 
i 


IT iker Ul! 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


| języka NIEMIECKIEGO 
ŁODZ, 


Poludniowa 2. TOL ZŁ. 
Ala lzbicka 


pielęgniarka dyplomowana) 
przeprowadziła się 


Narutowicza 47 
tel. 246-36 


14 17.11.— „GŁOS PORANNY“ — 1935 Hr. i 


zki 


poleca RĘKAWICZKI SKÓRKOWE, 
RTE CEN W qe ghz PECA- 

Y NISKIE! Przyjmuje 
p PE et reperacje i do prania. 


NARUTOWICZA 


dawn. „WIL*RĘK". 
ul. Piotrkowska 25 


iiia RĘKAWICZEK „GANTEBIE” 


POD FIRMĄ 


przy ul. 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor, seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


Andrzeja 2, tl. 80i 


"| ZAPEWNISZ SOBIE BYT!!! 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 


Kursach Krolu i Śżycia | „9 k 


MIRY GRYNBLAT 


higjeny 


amm NA A 


| e wm maki RA 


Przyjmuje od 0—11 rano | od 6—8 w — zatwierdzonych przez Minist, K. W. R. IO. P. rod III 26285/34. — s - z 
W LARS I święta od 10—12 Nauka odbywa się na materiałach i płótnie wedłog żurnali, patronów Obwieszczenie 0 licytacji 

| rysunków (croci) sprowadzanych z Par Ekspozytura Urzędu Skarbowego w Tomaszowie 

Dr, med. CAŁY KURS KOSZTUJE 75 2E Mazowleckim na podstawie par. 84 Ustawy s dnia 10 


marca 1932 r. ostępowaniu egsekucyjnem Władz 
Kofes kreciectwa Skarbowych (Dz. - U. R. P. Ne. 52 pos. 382 + roku 1932) 
podaje do wia omości, że dn. 28 lutego 1935 r. od gods 
MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 10-ej do 17-ej odbędzie się licytacja w I terminie w 


Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. —: 
po egzaminie. 


A. Kleszezelski 


Chirurg-Urolog Kancelarja czynna cały dzień do 7 wieczór. lokalu składnicy Urzędu Skarbowego w Tomaszowie” 

Chor. nerek, pęcherza t dróg A UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. Maz. przy ul. Pałacowej, gmach Magistratu, ruchomości 

moczowych sa zaległe podatki sukcesorów Ignacego Bornsteina, ul. 
NARUTOWICZA 16 DR. MARJA M | | HI j i Glówna 9, a mianowicie: 

1) sukno wojskowe, 27 metrów, sa słotych 81— 

(Płsudskiego 76). Telef. 127-79 LEWINSONOWA 0 Ory e 6 PUGZNE NOWE ll Ywang 4) trenseh sportowy, 83,7 z * Hi ii 24(),— 

Przyjmuje ad 4—6 po poł. Sprzedaź | zamiana. Wypożyczanie metorów 2 Trikolin p" |.» » fred 

szary 3 2 s 2 y= 

chor. weneryczne i skórne ztat Reperacyin 5) Melton 8,50 15. 

DOKTÓR Kosmetyka lekarska, plełęgn. cery Wars ał Pp acy| y 6) Welur czarny 4425 > ZmZ 4 g60>a 


Naprawa i przewijan'e wszelkich motorów elektrycznych. 


(W. h R a i N g W 5 K || Piotrkowska 85 tal. 143- $ Wykonanie szybkie t solidne. Kierownik Eksposytury: 
Spee. Uharób wáneeyeznysh, Szkoła kosmetyczna zatwierdz. przez INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA (-) H. Dąbrowski 


seksualnych I skórnych wiedzo państw, Czynna, Inż. $. LEBENHAFT, ŁÓDŹ Z dniem 18 b. m, przy Łódzkim Oddziale 


Gabinet Roentgeno» i światłoleczniezy 
pod saesj|, x - Dentysta | Wólczańska gs. - Tel 205-59. pul dy, M adw Pda (A 
sh ' uruchomiona zostanie 
„ dd 
ECA SD Tatim Sokole W LL CZYTEŁNIA Z o zysk 
l DOKTÓR oraz pism kraj, i zagr. = Czynna od 10 z. do 10 w. 


Er „| M tei 2 ic októr Zysmun 
A, Witoński Ar Ti REICRER P Miler Henrykowski 


Choroby pesana; weneryczne 


choroby serca | płuc Specjalista chorób skórn a 
godsiny przyjęć 6—8 Gabinet dentystyczny | wenerycznych i Aaoi choroby reumatyczne E S A A 
Cegielniana 20, tel. 103-77. Lekarza dentysty Polnóntowa 28, fal. 201-985 przeprowsdził się na | Płotekowską 86, tal, . 143-63 

8—11 i w. d 8—11 
A. Struńskiego| 735 eiea i | ul. Sienkiewicza 40 |Past ao, saber post” 
146-11 Dla pań oddzielna poezekalnie 


DGKTÓR WZT WYJ SEE RETTE przyjmujo o a 4i CS LPS, do 7. 


H. SZUMACHER Plofrkowska 43, fal. 165-20 ERSE R, i 
oa ia a |P. BRAUN Dr, Feldman ™. Pzwdowie 


Dr. med. powrócił ELEKTROKARDJOGRAFJA 
Przyjmuje od 9—13 r. od 3—4 pp. choroby skórne | weneryczne Akuszer-ginekolog (zdjęcia prądów esynnościowych an 


od 7-9 w. w nieda. i święta od 11-2 pp. 
PME przyjmuje od 8—f, 4—8 w. k becni u „Nar 

$. Kryńska i. Cegielniana 4 Kilińskiego 13 lma istot o oiga (ża. 
Dr. Jan Polak Chor. skórne | wenerycane — | (Nawrot ; 41) TeL —M Dr. med. 


oz wewnętrzne | allergiezne (bobłety ! dełeci) 2 pp 


sma "alre, płezyoka, seeme glow 54 tela. 145-10 JERZY SUDYA AS K Dr. mea. GLAZER 


iia 7 tel. 164 21 poda. ze oå 11—t i 3—4 pp PR. skórne | weneryczne 
gods. prsyjęć 5—7.30 A N T © R Zachodnia 64 


— 


akuezer-glnekolog 


Elektro | świadłolecznietwo. i Spec. chorób skórnych telefon 105-49 
przeprowadził się na ulicę 
pr. Wołkowyski Sródmiejską 46. Tel. 138-44 i wenerycznych przyjmuje od 12—2 I od 7 — 8.30 w 
„ med. przeprowadził się na ul. | przyjmuje od gods. 4—8 wie. |UE, PIOTRKOWSKA 90 |” modsiele ! święta od 10—12 w poł 
R Fiu B Cegielniana 11 tel. 233-02 - tel. 129-45 n E N a 0 De 
aor BB f anasz sopan taj pos vez Dr. med. Pora od 8—2 | od 6—9 wiece | r 5 
Mai ehirurg-urol Rade. od 8-12 6-0 w. W niedz. i święta od 5—2. | |] f i f j | | 
wuroaroloa l ara adu a| NIEWIAŻSKI EE 
Wólczańeka 28, tel. 139-88 Dla pań oddzielna poczekalnia Speojalista chorób wene sk H Ch 
prsyjmaje od 4 do 6 pp. SES waz Paz Fog p SAA UCZGIĘ się zawoni or. dzieci 
azot Ą aż dej 5 PZ AnS ar Tewa Ort“ RA przeprowadziła się na wi. 
Marseża te r py Joe SSS dz 
Dr. med. i SZKOŁA KOSMETYKI || rwvimsie od szi rano i od 5—9 w | dzik. bA agan 27, przyjmuje Zawadzką 22, tal. fl4-39 
w niedałele i Święte od 9—1 zapisy na następujące kursy i c przy]mujs © po peł. 


warsztaty zawodowe: 


Pończossnictwo z? instytuf kosmetyEzRy 


HL Różaner Zatwierdzona prsez Min. Op. Sp. 
MIMAR|, „== 
Choroby inz by zt trykota By 
t ohaniczne, 
skórne i weneryczne ul. SIENKIEWICZA 37 M TaUENNAUS Wyrób dwatrów i AA gg PEA 
a 


Krywiectwo damskie 1 krój, 
anatomiese: 9 uj BEA, Sana Ping "2 || god faehowam Karownetwem 
PPR w 9—12 rano | 5—9 pop. || Besplatne programy i informacje poci ZE ws fa zeza y Modniaretwo i dobie. € || im 15 
1—2 prsyjmuje w sprawie zapisów na nowy kurs Zgierska ti, Ondalacja i maniawre. ef € niana 
. ki l. l klej 17 coum irira szkoly tel. 346-09, Kancelarja czynna „<odziennieod Gy: tel. 148:07 
W etn j m l piers U k Przyjm. od 4 — $ w. godz. 9-ej rano do S-ej wieczór. i przyjmuje od 11—2 | ed 6—7 wiers 
Klno-teatr Z va Kino-teatr 
s dni! » 
PRZEJAZD 2 GŁÓWNA 1 


> i A.H bit tysta lskich " 
Uwaga: Pocz. 0 g. 12-ej Nada: yła Panowie OT" z najwybitnisjezymi artystami scon polskich Imaga: POCZ. 0 g. 1-ej 


| Kino-Teatr _ _ Ẹ Ostatnie 2 dni! w 
MERA Z |"... Markiza Yorisaka 


11 listopada 16 W rol. gł. Annakellał Charles Boyer, Inkiszynow. —  Nadprogram: Aktualności Paramountu i PAT. 


(Konstantynowska.) R > x 
Sala dobrze ogrzana Ceny miejse: III m. 54, II m. 85 gr, I m. 1.09, Balkon 75 gr. — Następny program: „ZABAWKA 


Nr. 47 


17.I1— „GŁOS PORANNY” — 1935 15 


KROJU, SZYCIA == Lin KAUFMAN Piramowicza 2 W ORID= z 
rzez n. a — 
i MODELOWANIA *='0>. y róg Ceglelniane| loisto dig wrdaje sią świadectwa. 


Specjalny wiecz. kurs kroju dla pp. krawcowych 


Korzystne dla Pań! wraszejfirmie 
OBUWIA WYSOKIE WARTOŚCI 


Celem SANA 
kupna 


aniżamy ceny na okres karnawałowy do 20% 


Zawadzka 11. 
cnota Ogia męskiego 


wykwintnego 


SALON OBUWIA 


A 0 Í 


000000 6 OGŁOSZENIA DROBNE 200000005 


pr W TREE I" TEWETRZĄTKW NY CZEREET"I, 
HI hania j wychowanie F 


BERILITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
kćw obeych, uznane przez 

stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, _ korsspondencja 
handlowa. Wykładają  cudzoziem- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy. Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 tło 1i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr 
kowska 86). 5163—3 


MISS MARY gives English 
French and German lessons 
Correspondence Visible from 
4—8 Piotrkowska 24, m. 7, 
BUCHALTERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy= 
nie gruntownie wyucza za 25 zł 
Skrócocy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
mł. 15.— Pisania na maszynie 6 zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
i arytmetyki handlowej i stenogra 
fi. Kiiińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro. Dla młodziezy szkolnej 20 
proc. zniżki. 

MUZYKI fortepianowej udziela 
rutynowana nauczycielka, ucze- 
nica profesorów-wirtuozów Al. 
Michałowskiego i J, Smidowi- |D 
czu, Warunki bardzo przystępne 
Kilińskiego 109, m. 10, of. I p. 


714—4 
SST EATA 
| 


TAŃCÓW nowoczesnych udzie- 
la prywatnie w grupach i po- 
jedyńczo znany nauczyciel Hen- 
rykowski, Gdańska 9, tel. 166-93. 
Karioka — w ciągu 2 lekcji. 


- 


MŁODY, energiczny, 

administrator przyjmie jeszcze je- 

den dom w pełna administrację (84- 

tiowiittwo, urzędy). Najlepsze re- 

lerencje. Warunki skromne. Łaska 

we oferty proszę kierować pod 
„ ABE 


ZGUBIONO Książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K, U. Łódź, oraz 
dowćd osobisty wydany przez 
tódzkie starostwo grodzkie qa na 
zwisko Motyl Hirsz, Łódź, Zgierska 
ur. 63, | 


rutynowany * 


DYWANY: perskie i krajowe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia artystycz 


MOTOR elektryczny 9—11 kon- 
ny kupię w dobrym stanie. — 


WĘGIEL i KOKS 


„ad aa 7 uszkodzonych Główna 24 m. 28. 
m. 16 TA 85—10| LNIANA przędza ręczna od Nr, 4 po cenach zniżonych 
do 18 do sprzedania. „Lan-Kono oraz DRZEWO OPAŁOWE 


DO ZESPOŁU kamera po” 
szukuje się śpiewaczki (alt), pa- 
nie z towarzystwa. Zgłoszenia 
tel. 161705, od 14—16i p A 

1787—2 


poleca ze składu oraz wagonowo 


ELIBO 99 Sp. Ake. Handl-Przem. Ł. J. Borkowski 
LL 


oddz. w Łodzi Kilińskiego 70, tel. 101-73 
LEKARZ-DENTYSTKA poszu- 


kiwana do dobrze prosperują- 
cego gabinetu, Oferty sub.: „Na- 
tychmiast 


Za 2.50. 
wyuczam łańczyć! 


tango, fox-tratta, slow-fov8, walca an- 
gielskiego i in. Kurs rospoesyna się 
18 II. 35. Zapisy od 10 r. do 10 w. 


Dypl. naucz. 


D. FRYDWALD 


Południowa 10 


ANGIELSKO - niemiecki korespon 
dent, znający doskonale handlowe 
stosunki tych krajów poszukuje od 
powiedniej pracy godzinami. Oferty 


5POROJOWE mieszkanie (służbo- 
wy, łazienka itd.) oraz lokal fabry- 
czny do wynajęcia. Piotrkowska 
nr. 189, 


Duża SALA 


frontowa wroz z 4 pokojami i ku- 
chnią, w centrum, nadająca się na 
bank, biura, skład, do wynajęcia 
od zaraz. Wiadomość na miejscu 
ul, Piotrkowska 55, u gospodarza. 


ZSZYWĄM misternie i sztopuję 
wszelkie zdarcia materjałów. Pira- 
mowicza 5, m. 11, między 6 — 8 
wiecz. | 


Choroby zwierząt 


(Spesjalność— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


przyjmje codziennie zę) 9 do 
i od 4—7 p 


zy 


SAMODZIELNA buchalterka z dłu- 
goletnią praktyką przyjmie każdą | 
posadę biurową, ewentualnie na go 
dziny. Oferty sub „Samodzielna, 


5 LUB 4-POKOJOWE 


Lokale 


mieszkanie |POKóJ umeblowany wynajmę 


i Wyjazd i chorych. wwienąt sub. „H. G.? biuro „Promień”, | front, II p. z wszelkiemi wygodami jednej osobie, Sienkiewicza 52 
Nawrot1a, Il p. Tel. 175-77 Andrzeja z: : od-zaraz do wynajęcia, niskie ko. ront m, 6. a 
Ceny i i morne oraz 3-pokojowe mieszkanie > r 
, z z wszelkiemi wygodami od 1 kwiet NA BIURO lub gabinet lekas- 
c f a 0. er z nia przy ul. 6 Sierpnia Nr. 30. ski, Sontyetyatoy iae pokój 
è ) : z poczekalnią, irum telef, 
DIE WW Kupno i sprzeda + Anolji, Włoszech, Wegrzech, || 1 lub 2 pokoje dla pojedyńczej || 108-19. z 


i Czechosłowacji prosi o jaką” 
kolwiek pracę fizyczną, może 
być na wyjazd. Łaskawe zgło” 
szenia pod „Handlowiec”. 


osoby, nadające się również na 


kancelorję adwokacką lub biuro 
do wynajęcia na Narutowicza; tel. 
241-953, prócz niedziel, od 9—2 pp. 


POKóJ do wynajęcia za 306.— 
zł. mies. Piotrkowska 81, lewe 
ofic. II wejście m. 26a, 


SPRZEDANIA domek, 
Rz z wszystkiemi wygodami: 
Zagajnikowa 16, róg Cegielnia- 


—— 


nej. Obiedowski. LEKARZ (laryngolog) poszuku- 
— — —— WYTWÓRNIA aS Sap, je 2—3 pokoi na Piotrkowskiej |3 POKOJE z kuebnięų a 
MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom stor, obrusów. różnych robót |(qq-PIJ. Wolności do Przejazd) | 1I piętro, słoneczne, z wygoda- 


oras lepszej bielizny poszukuje 
ręcznych hafciarek Redlich No- 
womiejska 4 podwórze. 


MOTORY Elekt. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
naeh najniższych. Przełączniki, 
gwiazda-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 
elektr. 


Inż. J. REIGHER Í S-ka 


Południowa 28, fel. 21-000 


mi do wynajęcia tanio. 11 Listo- 
pada 49. Dozorea wskaże. 
144— 3 


od gospodarza lub w  charakt, 
sublokatora. Oferty sub. „Pew- 
ne komorne*, 


plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kom- 
pletne urządzenie pokoju), Wezel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S£. Bernacki, Piotrkowska 275, tel. 
231-80. 
emma 
MASZYNA do szycia w dobrym sta 
nie do snrzedanią. Narutowicza 39 
m. 3 


3-POKOJOWE mieszkanie x wasi- 
kiemi wygodami, słoneczne, wyre* 
montowane oraz lokal fabryczny dg 
wynajęcia. Kilińskiego 125. 


MIESZKANIE frontowe, 4-po- 
kojowe, I piętro, wszelkie wy- 
gody, do wynajęeia, Południo- 
wa 28. 


— 


i” 


 „HYGIENA” 


- Łódź, Andrzeja 1. 
Przyjmuje wszelkie roboty, wshotty 
ôe w zakres czyszczenia ssyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowani a 
posadzek. Sprzątanie blur i mlosskaf 


POKóJ z oddzielnem wejściem, 
z wszelkiemi wygodami z uży” 
walnością łazienki i telef. do 

wynajęcia przy solidnej rodzi- 
nie, Pomorska tta, m 


GABINET w bardzo dobrym stanie 
do sprzedania. Wiadomość: Sien- 
kiewicza nr. 52, m. 8, od godz, 
12-ej do 5-ej. 


a 


KOMFORTOWE mieszkania 6, 4 i 
38-pokojowe w nowoczesnym domu 


— r - e mu 


MŁODA inteligentna csoba poszu 


SPRZEDAM tanio kredens i kuje jakie egokolwiek zajęcia. Wia. | 9d Ei do wynajęcia. 11 Listopa- | oraz- pakowanie okien i drawi na 
serwantkę, orzechową, w naj-*| domość łaskawie kierować pog da PA. +. Odie R 
nowszym stylu, pierwszorzędna „Skromne wymagania” biuro „Pro DO WYNAJĘCTA sklep, Piotrkow-| Tek 108-47 paki firmy RESTRY 


. zS Sj SEN TO 
robota, wiadomość w administr. | mień* Andrzeja 2. ska 165, u dozorcy. Czynny do godz. 7-e. 


Kino 


Rakieta 


Sienkiewicza 40 
Tel. 141-32, 


Dziś i dni nastepnych! Ewenement w dziejach światowej kinematografji 


WIELKIE WYDARZENIE 


według powieści Karoia Dickensa 
Nowy mistrz maski HENRY HULL, urocza JANE WYATT, niezrównany PHILIPS HOLMES 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


Żerornskiego 74 | 76 
tel. 129-88 


Dziś i dni następnych! 


Następny program: „Jej szampańska noc” — Irena de Zilahy 
Piękna kusiciolka CLAUDETTE COLBERT 
I przemiły kochanek CLARK GABLE 


w najpiękniejszej komedji, która bawi, wzrusza, zachwyca pt. K M ğ 


Reżyserji FRANK CAPRA 
Następny program: „OD WIECZORA DO P6ŁNOCY* 
Ceny miejsce: I m. 1.09. II m. 90 gr. IT m. 50 gr. 
Dziś, w niedzielę, dn. 17f-go lutego godz. ll-ej poranek dla 
młodzieży — „Generał Czeng™ — Ceny miejsc po 20 gr. 


O 
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GRAND-KINO 


2-Gi tydzień 
rekordowegso powodzenia 


ALW SAVOYU 


Najwspanialszy film tegorocznego sezonu 


GITTA ALPAR -- HANS JARAY 


MUZYKA: PAWŁA ABRAHAMA 


DZIś POCZ. O 12 


- Ńadprogram: Aktualności Paramountu 
ERASE 


Ogloszenie 


Zarssąd Miejski w Łodz! niniejszem ogłassa, /e 
zgodnie z $ 2 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo 
litej Polskiej z dnła 17 czerwca 1924 roku (Dz. U. R. p 
Nr. 51/1924 poz. 522) i stosownie do § 51 Rosporządze- 
nia Ministra Spraw Wewnętrznych s dnia 6 grudnia 
1932 roku (Ds. U. R. P. Nr. 11/1935 poz. 71), 
Prellminarz Budżetu Zakładów ! Przedsiębiorstw 
Zarządu Miejskiego w Łodzi na rok administra- 
IEA RAEE A cyjny 1935/36 
wyłożony zostanie do publicznej wiadomości ma prze- 
cląg 7 dni (z wyłączeniem dni świątecznych), t.j. ma 
, S = czas od dnia 18 lutego 1935 roku do dnia 25-go lutego 
Tr Li f tanieści! 1985 roku włącznie, w sall Głównej Kasy Miejskiej, 

Yy pr = okienko Nr. 1, Plac Wolności Nr. 14, w podwórzu, gdzie 


może być przeglądany przez płatników danin komune|- 


Br. Tafana Rozch slat 
włoskiego | hiszpańskiego 


przyjmuje 9—430-ej rano i ed 5—5-ej po pol. 


firma WALENTY CIELECKI 
ego lokalu prz, wio, PIOPKOWSKIEJ Nr. 61 


poleca : meble żelazne, przedmioty gospo- 


darstwa domowego Ii narzędzia po cenach 
zniżonych. 


od godz. 
MONIUSZKI 11, m. 5, tel. 133-56. 


cukiernia „Zródło” 
Przejazd 1. — Tel 3209-87 i 133-72 


poleca Szanownej Klijenteli w swym po- 
większonym i nowooześnie urządz. lokalu 


NASZ A i Ą 
wyborowe pączki po 45 śr. - TTE 'Ł6d4, dnie 16 lutego 1685 roku. E i, 
śniadania i kolacje po 90 gr. BIAŁY TYDZIEŃ papi 


Wielki wybór czasopiem i dzienników. 


POWAŻNE PRZEDSIĘBIORSTWO ANGIELSKIE 


przyjm'e pierwszorzędne zastępstwa na rachunek 
własny. Bsanża obojętna. (Zabawki, artykuły 
techniczne i t. p.) Szesegółowe oferty (po nie- 
miecku lub angielsku) e wsorami kierować d 
firmy W. GOLDSTEIN & Co London E. O. 3. 
116, Houndsditch (Anglja) 


się rozpoczął! 
| Jg | 


począwszy od 2 korey dostarcza do mieszkań 


'ROKICINSKA. 54. Dojąza Tramwajami 10i36 w najlepszej jakości po cenie przystępnej, 


Wystarczy zadzwonić b 4346-32 


Kino-teatr Dziś 1 dni następnych! Pierwsza wielka epopea przedmieścia 


sziuka| PRZEDMIEŚCIE" 


Kopernika 16, tel. 140-72 
Pocz. w dni powsz. o 4-ej, 


v soboty nienie i svie | Wallace Beery, George Raft, Fay Wray 
Sala dobrze ogrzana AKCJA! — TEMPO! — HUMOR! 


g toszeni za wiersz milimetrowy |-szpaltowy (strona 5 szpaitk |-sza strona 2 zi; Reklamy tełstam 
g a redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 6) gr, bez zastrzedania miejsca 
50 gr., nekrologł 40 gr. Zwyczajne (str. 10 sepalt) 12gr. Drobne 45 gr. za wyraz, nejmniejsze ogłossanie mł, 1,50 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłosnania ssręczynowe i eadlubinowe 12 sł Oqło- 
szenia zamiejscowe oblicaane są o 30/odrotej, firn zagr. 100%, Za ogloszenia tabolarycane lab fantas. dodatk 


7 f Rzy $: 7 
Rękapieów redakcją nie- zwraca, S> Ogłossenia dwukolor. o 30//, drożej. 


Redaktor odp. Stanisław Rożniecki Za Wydawniotwo „Prasa, wydławnioza sp. Ł ogr. odp. Bugenjusz Kronman. W drukarni wlasnej Plożrkowaka 101 


Najcudowniejszy film łez i uśmiechów! -—— Fenomenalna obsada: 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
prenumerata datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
40 grossy, z praesyłką pocstową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9.— 
piatki And wtc a. tka AC z O a a on 
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KRWAWA ŁAZNIA CZEKA EUROPĘ 


Nie pytamy „Czy będzie wojna, ale „Kiedy bedzie wojna?“ 


Kilka lat temu byli jeszeze 
muarzycjele, którzy wierzyli, że 
dopóki żyje obecne pokolenie, 
pamiętające wojnę światowa, 
dopóty nie dojdzie do nowej za 
wieruchy. Dziś nie może już 
nikt na serjo powtórzyć tego 
wgumenfu, Cztery lata rzezi i 
hbonówego chleba z kasztanów. 
nie nauczyły ludzi niczego, a ĵe- 
śli mówi się o tem, że wojna nie 
wybuchnie jeszcze rychło, to 
dlatego tylko, że niewiadomo. 
skąd wziąć na nią pieniądze. 


Współczesna rzeczywistość e- 
uropejska nie pozostawia nieste 
ty, w tym względzie żadnych 
złudzeń. To też nie dziwnego. 
że gdy znany dziennikarz amc- 
rykański, Kniekerhocker, wy- 
jeżdżał w podróż okrężną po 
Europie środkowej dla 
przeprowadzenia na miejscu 
badań, zasadnicze pytanie swe, 
stormułowane początkowo w 
słowach: „CZY będzie. wojna?*, 
jeż w trzeciej zkołei stołicy za- 


mienił na inne,  reałniejsze: 
„KIEDY będzie wojna? 


Plonem tej podróży Knicker- 
bockera , odbytej w pierwszej 
połowie ubiegłego roku w poszu 
kiwaniu nowego Serajewa via 
Gdańsk, Polska, Czechy, kraje 
naddunajskie i bałkańskie, via 
Włochy. Szwajcarja, Francja, 
Bełgja, Niemey i Anglja — jest 
interesujący reportaż pod wy- 
mownym tytułem „Europa w 
mundurze“ (Warszawa 1935). 

Knickerbocker jeździł jako ka 
respondent amerykańskiej agen 
cji prasowej „International 
News Service“. Każdy przecjęt- 
ny amerykanin ze zmieszanem 
uezuciem przygłąda się namięt- 
nemu wyścigowi zbrojeń €uro- 
pejskich, który jak każdy wy- 
ścig zbrojeń — zakończyć Się 
musi ekspłozja wojenną. Nowa 
wojna europejska OZNACZA 
wprawdzie dla Ameryki rezyg- 
nacje z należności tytułem po- 
życzek i reparacji, ale zarazem 


Sinclair Levis 


9.1! znakomity pisarz obchodził 50 rocznicę urodzin 


„Nie jako kapłan, Żołnierz lub 
cedzia chce dzisiejsza młodzież zdo- 
być honory, ale jako człowiek birt- 
rowy. Domy towarowe zamiast pa- 
łaców, oto tło dzisiejszego drama- 
tu, Nie przez lasy, w których wyją 
wilki, ale przez korytarze, w win- 
dach poruszają się dzisiejsi boha- 
lerowie”. 

Te słowa Sinclair Lewisa, wyję- 
ie z jego powieści p. t, „Zarobek”, 
cechują jego dzieło. Jego bohatero 
wie „przeżywają” straszną samot: 
ność i opuszczenie po pracy. Sim- 
clair Lewis każe im o to trochę cie- 
pła, którego człowiek potrzebuje 
de życia, walczyć z całą ujmującą 
trwożliwością i bezradnością podr 
władnego. Szukają romantyki w 
książkach, w miłości, w  małżeń- 
stwie, w kinach w Europie i do- 
świadczają zawsze tylko rozczaro- 
wania po snach, którym brak rze- 
czywistości. Szczęście takiego mał- 
żeństwa, jak „Babbit”, jest jeszcze 
zawsze lepsze, niż łodowata samot- 
ność wielkomiejska _ „umeblowa- 
nych pokojów” i subłokatorstwa. 
A jak daleko sięga ruch zmechanł- 
zowanego Świata, jaką jest Amery- 
ka Sinelaira Lewisa, pokazał on w 
swoich powieściach „Dr. med. 
Arrowsmith* i „Elmer Gantry”, 
w których nauka i religijne sekciar 
stwo są skazane na czysto praktycz 
ną stronę. Tych, którzy kiedyś byli 
wielcy i pełni „ideałów”, zniwelo- 
wało i przygniotło szczęście. 

Sincłair Lewis opowiada pszeży- 
cia swoich bohaterów z czarującym 
humorem, z męską  uprzejmością, 
z ironicznym uśmiechem nad nieży* 
ciowem postępowaniem intelektua- 
listów i ramantyką magazynów, ale 
także z wielką i gorzką powagą i li 
tościową znajomością biedy, tęskno 
ty i opuszczenia tych „małych 
mężczyzn i kobiet, bez których 
wszystkie te wielkie biura nie mo- 
głyby istuieć, bez których nie by- 
loby nauki, wiary, „postępu”, Siu- 
clair Lewis nie obawia się wypowie 


dzieć to, co widzi, i dlatego wielu 
jego współobywateli ma do niego 
urazę, i nie może zrozumieć, że Eu- 
ropa odznaczyła go w 1931 r. na- 
grodą Nobla, 

Siła jego satyry zaatakowała rze« 
czywiście Amerykę od wewnątrz, 
stwarzając nieśmiertelny typ koł- 
iuństwa, jak „Babbit”, narażając 
ciągle na pośmiewisko „ową amery 
kańską wyższość ponad przestrzeń 
i czas, która czyni możliwem, aby 
w jednym jedynym człowieku inte- 
rest łączyły się równocześnie reli- 
gja z 17-go, zapatrywanie na mat- 
żeństwo z 18-go, pojęcia gospodar 
cze z 19-go, a techniczna spraw- 
ność z 25-go wieku”. Ale uśmiech 
ten nie należy do ironika za wszeł- 
ką cenę, lecz do myślącej namięt” 
ności, którą podchodzi do rzeczy ©ł 
korzeni, Sinclair Lewis jest zarów- 
no przeciwnikiem „Świata radykal- 
nych biesiadników”, jak świętosz- 
ków; 


„Na tym Świecie nikt nie powi- 
nien być cnotliwym ponad skromną 
miarę; bo inaczej stwarza trudnoś- 
ci bliźniemu”. Sinclair Lewis jest 
— jakkolwiek to brzmi po staro. 
świecku — moralnym poetą, który 
wie, że „dzisiaj sie można być żad- 
nej rzeczy tak pewnym, jak w do 
brych, starych czasach.”. 


Nie zamilcza żadnego załamania 
się ludzkości, ani nie fałszuje go 
na różowo, ale wykazuje trwałość, 
nieśmiertelność, ciągłe odnajdywa- 
nie duszy ludzkiej. _ Najpiękniej 
przedstawia to w swojej powieści 
„Anna Vickers”, która przechodzi 
przez wszystkie zawody, aż wkoń- 
cu znajduje najbardziej wewnętrz- 
ny, przyrodzony zawód kobiety — 
mianowicie być kobietą, 

Może w Ameryce gmina jego 
zwolenników jest mniejsza, niż u 
nas. Ale jakkolwiek by było, ten 
amerykanin jest jednym z tych „do 
brych europejczyków”, v których 
Nietzsche napróżno marzył, S, 


otwiera saćrokie pole dla do- 
staw wojennych i aprowizacyj- 
nych, które stać się mogą bodaj 
jedyną już drogą do nowego 
„prosperity“, 

Kuickerbocker nie ujawnia o- 
czywiście tych możliwości, lecz 
ukrywa jeść poza patetycznemi 
obawami o przyszłość eywiliza: 
efi. Jedynem zdaniem, wyjaśnia 
jącem przyczyny zainteresowań 
dla sprawy pokoju europejskie 
go, któremu poświęca już bo- 
daj czwartą z kolei książkę, jest 
stwierdzenie, że „Ameryka nie 
może pominąć z obojętnością 
powszechnej opinii Europy*. —. 
Ale cóż? Dla nas, którzy w razie 
nowej wojny przeznaczeni by- 
liśmy na żer armatni, jest wła- 
ściwie kwestją zupełnie obojęt 
ną, kto zarobi na naszych ra- 
nach i wszach 4 kto zdyskontu- 
je naszą Śmierć. 2» 

Z hystrością biegłego dzienni- 
karza notował Knickerbocker w 
czasie swej podróży wszelkie 
znaniiona, przemawiające za po 
kojem, lub wojną. Z uwagą 
przyglądał się biegowi polity- 
ki zagranicznej we wszystkich 
monarchjach, republikach i dy- 
ktaturach, jakie zwiedził. — Z 
wielką zręcznością prowadził 
rozmowy z królami, wojskowy- 
mi i politykami. Otrzymał wy- 
wiady u Mussoliniego i Barthou, 
u regenta Węgier — admirała 
Horthy i jego premjera Gómbó- 
sa, u Bemesza i Massaryka. u 
Dolifussa, min. Becka, Ottona 
Habsburga, pretendenta do ko- 
rony austro - węgierskiej į u 
wieki innych najwpływowszych 
łudzi Europy. 

Tou tych wywiadów nie jest 
jednolity. Od obaw Churchilla. 
wieszczącego wojne „za rok, a 
może za 18 miesięcy", do opty 
mistycznych nadziei króla Bory 
Sa bułgarskiego rozciąga się ca: 
ła gama zapewnień, przypusz- 
czeń, zażaleń i przepowiedni. 

Potraktujmy je tak, jak una to 
zasługują wszystkie wróżby. Nie 
cieszmy się również zbytnio = 
uroczystych deklaracji, gz któ: 
rych wynika, że żadne państwa 
nie życzy sobie wojny i że zbroi 
się tylko dla celów obronnych. 
Kto umie grać w szachy, wie 
dobrze, że najiepszą obroną jest 
atak. Nie tak znowu dawno, bo 
dopiero w roku 1933 ominęła 
nas groźba wojny  prewencyj- 
nej francusko - niemieckiej, a 
byśmy pozwolili uwieść się na- 
dziejom, że niemożliwa jest 
choćby, taka wojna,  któraby 
miała na celu... zapobjec woj- 
nie. 

Jakże mamy zresztą wierzyć 
solennym obietnicom pokoju, 
gdy wśród 13 mężów stanu, z 


którymi Knickerbocker prze- 
prowadzał wywiady, zaledwie 


przed 8 — 9 miesiącami, — 
dwuch już ustąpiło (Rauschning 
i Muszanow), a trzech (Dollfuss, 
Aleksander I jugosłowiański i 
Barthou) zginęło w zamachach 
skrytohójczych? Jakże jm wie: 
rzyć, skoro w chórze głosów, od 
vegnywujących się od wojny; 
brak „bohaterskiego tenora“ Hi 
Hera? od którego w najsilniej: 
szym stopnia zawisło dziś w F- 
uropie zagadnienie pokoju? -- 
Wśród wszelkich możliwych do 
przewidzenia zarzewi przyszłej 
wojny, najbardziej jątrząca jesl 


perspektywa nazistowskiego 
pangermanizmu, zmierzajcego 
do skupienja w odpowiednio 


rozzzerzenyth granicach Trae- 
ciej Rzeszy — niemców gü- 
strjackich, czeskich, francu- 
skich, polskich, a nawet litew- 
skich, duńskich ; holenderskich 
Nie dziwnego zatem, że w książ- 
ce Knickerbockera powraca raz 
wraz, jak niezmienny refren, 
sprawa gotowości bojowej Hi- 
tera. Z interesujących rozwa- 
żań na ten temat wynika, że 
va kilka lat zagrozi . Europie 
wielka į świetnie uzbrojona ar- 
mja Niemiec, które dziś chcą 
tylko zyskać na czasie | przygo- 
tować się należycie do wielkiej 
wojny odwetowej. Jak sję bẹ 


TARDIEU 


wódz m'aiwicy francuskiej, 


SIMON 
min. spr. zagr. Anglji, 


dzie przedstawiać rozkład sił 
w tej walce, na to nie daje 
Kniekerbocker wystarczającej 
odpowiedzi, bo także zdołałby 
w dzisiejszej atmosierze euro- 
pejskiej przewidzieć układ 
przyszłych konstelacji politycz- 
nych? Któż zgadnie, jakie bę- 
dzie stanowisko Włoch í An- 
ghji, którym przypadnie w krwa 
wej rozgrywce głos decydują- 
cy? Gdyby jednak państwa te 
zadeklarowały stę ostatecznie 
przeciwko Niemcom, to tę kon- 
solidację państw uznaćby nale- 
zało za jedyny zbawienny 
wpływ hitleryzmu na Europe. 

Wohbee powszechnej dziś de 
zorjentacji na arenie  polityez- 
nej tembardziej znamienny jest 
takt, że Polskę umieszcza 
Knickerbocker zdecydowanie w 
obozie antyniemieckim, mimo 
dziesięcioletniego paktu o nies- 
gresji który traktuje jako cza- 
sową „peredyszkę* obu państw. 
Przy sposobności  porlkreślić 
izeba z uznaniem ton (nienalc- 
żąty, niestety, w- prasłe zagra: 
nicznej do częstych wypadków). 
ton, w jakim mówi o Połsee, pe 
ten zrozmmienia dia jej nadbal- 
tyckiej sytuacji i szacunku dla 
jej mocarstwowego stanowiska. 

TADEUSZ HELLER. 


Meżowie stanu w karykaturze 


MOŁOTOW 
premjer rządu sowiblkiegow 


NEURATH 
min. spraw zagr. Rzeszy 


REW]JA 


Podróż do ziemi kalifów 


Damaszek., 


Bagdad, w styczniu, 

Z hałaśliwego, pełnego życi 
í gwaru portu Haify prowadzi 
malownicza szosa asfaltowa do 
Damaszku, stolicy Syrji. Wyno- 
si ona około 200 kiAometrów, 
ciągnąc się wzdłuż całej Pałesty 
ny, przez jezioro Nazareth i Ty 
berjadę. 

Po wyjeździe z Haify na prze 
strzeni kilkunastu kilometrów 
jedzie się u stóp łańcucha gór- 
skiego Karmel, obok Kcznych 
rozrzuconych kolonji żydow- 
skich. Piękne gaje pomarańezo 
we i oliwne, majnowocześniej- 
sze budynki obok prymityw- 
nych schronów, a nad wszyst- 
kiem wiecznie błękitne niebo i 
złociste słońce. 

W odległości 37 kłm. od Hai- 
fy znajduje się Nazareth, po a- 
rabsku An Nasrah, miasto Chry 
słusa, pełne pamiątek, pielgrzy. 
mów i turystów. Jednak pomi- 
mo wielkiego ruchu panuje w 
tem miasteczku jekaś naboźna 
cisza, czarem przepojona. Ca- 
łość robi wrażenie wielkiego 
starego obrazu, małowanego w 
skupieniu przez średniowieczne 
go mistrza. 

Z Nazareihu przez pagórki. 
skąpane w zieleni į jagodne sto- 
ki wzgórz, na których pasą się 
stada baranów, droga prowadzi 
do Tyberjady, miasia, położone. 
go 200 metrów poniżej poziomu 
morza. Miasto, przepięknie rox 
rzucone nad srebrną tafla jezio. 
ra Tyberjadzkiego, słynie głów 
nie ze swych leczniczych kąpis- 
li. Trochę bardziej na północ, 
również mad jeziorem, leży Ka- 
farnaum, a nieco dalej, przy 
skrzyżowamiu dróg, duża, do- 
skonale zagospodarowana ko- 
lonja żydowska Rosz Pina. Jesi 
to już jakby ostatnia większa 
stacja przed granicą republik: 
syryjskiej, znajdująca się w 
miejscowości Djissr Banat Ja 
cob. Oczywiście przechodzimy 
sakramentalną kontrolę pass: 
porótw i rewizję bagaży. Uprzei 
mi urzędnicy o ogorzałych twa- 
rzach z zaciekawieniem studju 
ją nasze polskie paszporty, któ- 
re naoęół bardo rzadko maja 
okazję oglądać. 

Natychmiast za granicą rzuca 
się w oczy olbrzymia ilość 
wojsk francuskich. Szosą masze 
rują niemal bez przerwy kolum 
ny czarnych senegal zyków, w 
oddali widnieją forty frawcus- 
kie, kokieteryjnie ukryte w zia- 
leni gajów oliwnych. Na szosie 
panuje ruch niezwykły, Co chw 
le auta ciężarowe i osobowe a 
jednocześnie stada obładowa- 
nych osłów z poganiaczem w 
tyle, Arab wierzchem na koniu. 
lub na osiołku, jest również 
zjawiskiem częstem. Jeśli takie- 
mu arabowi towarzyszy żona, 
to oczywiście wędruje pieszo 
za swym władcą, a przytem je- 
szcze dźwiga zazwyczaj jakiś 
ciężar na głowia 

Krajobraz się zmienią. Corąz 


pustynniej, coraz większe płasz 
czyzny piachów i skalistych pa 
górków. - Nieprawdopodobnie 
krete serpentyny c, chwilę ø- 
twierają nowe widoki. Znowu 
pojawiają się kępki zieleni, a w 
odległości kilkunastu kome. 
trów od Damaszku drogę prze- 
cinają olbrzymie gaje oliwne—- 
Ukazują się fortyfikacje i tere- 
my lotnicze. Wreszcie w nieopi- 
sanym zgiełku stad owiec, e- 
słów i jucznych wielbłądów — 
wjeżdżamy da crarodziejskiego 
Damaszku, najbardziej wschnod- 
niego z miast Wschodu. Mjasto 
tomie w zieleni, z której już = 
oddali wyłaniają się wysmukłe 
wieżyczki minaretów i błyszczą: 
€a kopuła wielkiego meczetu. - 
Damaszek otoczony jest w pro- 
mieniu 15 kilometrów pierście 
niem gajów i sadów. Wjeżdża 
się do miasta przez wąskie, tak 
typowe dla Wschodu uliczki i 
zaułki, aby po kilku minutach 
zatrzymać się na rozległym pla: 
en Merdje, pośrodku- którego 
stoi pokaźna kolumna z bronzu. 
Damaszek posiada liczne cenne 
pamiątki historyczne, które nie- 
stety zostały zamienione w gru- 
zy przez niszczycielskie zapędy 
rozmaitych zdobywców. 

Wielki meczet Ommayada zo 
stał przekształcony z dawnego 
kościoła św. Jana Chrzciciela, 
którego grób znajduje się we 
wnętrzu, gdzie według podania 
spoczywa głowa tego świętego 
w: złotej szkatule. Przed mecze- 
tem znajduje się wielki dziedzi- 
niec, którego ściany ozdobione 
są starą mozaiką, która prze- 
dziwnie zachowała świeżość i 
pełnię barw. Główną nawę me- 
ezetu długości 130 metrów pod- 
piera rząd kolumn korynckich. 
W południowej stronie mmajdu- 
je się nisza, zwrócona w kieruu 
ku Mekki. Tam właśnie kieruja 
swe oblicza wierni podczas mo. 
dłitwy. Meczet posiada trzy mi 
narety. Jeden z nich, a miano- 
wicje minaret Jezusa, Madine! 
Issa, mierzy 80 metrów wyso- 
kości. Według wierzeń muzuł: 
mańskich Jezus, uznany przez 
nich za proroka, będzie z wierz- 
chołka tego minaretu odpra- 
wiał sądy w dniu sądu ostatece- 
nego. 

Bardzo interesującą osobliwo 
ścią Damaszku jest pałac Azem. 
przekształcony obecnie na instv 
tut francuski, którego zada- 
niem jest zachowanie czysto 
syryjskiej architektury wnętrz 
Pałac ten, jak zresztą wszystkie 
domy muzułmańskie, dzieli się 
na dwie części: salemlik, prze- 
znaczony na przyjęcia oraz ha 
remlik, czyli poprostu harem 
wyłącznie dla kobiet i życia pry 
watnego rodziny. Wewnątrz d 
mu dziedziniec w stylu otwar 
tego hallu. gdzie latem odbywa- 
ją się przyjęcia. Szereg pięk 
nych sal, ozdobionych starem 
mozajkami i słynnemi damas- 
ceńskiemi majolikami. szczycą 


cemi się kolorami, jakich dzisiaj 
Damaszek wydobyć już nie po: 
trafi. Na specjalną uwagę zasłu- 
gują sufity z belek drewnianych 
przepięknie rzefźbionych, złoco - 
nych i kolorowanych. Caloś i 
dopełniają oryginalne łaźnie tu 


Niedaleko pałacu Azem w ma 
lym zaniedbanym ogródku znaj 
duje się mauzoleum Saładyna. 
znanego z wypraw krzyżowych. 
Ex-kajzer Wilhelm II podczas 
pobytu w Damaszku w roku 
1898, polecił ten grób odrestau: 
rować i zmodernizować, przy- 
czem złożył na nim koronę z 
kwiatów, zachowaną do dnia 
dzisiejszego. 

Znane w całym świecie i bo- 
daj  najcharakterystyczniejsze 
dla Damaszku są osławione ba- 
zary, t. zw. souk. Każda spe- 
cjalność posiada swój bazar, a 
więc złotniczy, cukiemiczy, żyw 
nościowy, tytuniowy, ogdzieżo 
wy i in. Przez te bazary od rana 
do wieczora przelewa się barw- 
ne, hałaśliwe morze ludzi rozma 
itych narodowość: j religji. Spo- 
byka się na bazarach rolników, 
przybywających do stolicy po 
zakupy, wieśniaczki w charak- 
terystycznych narzutkach, elc- 
gantki miejskie, ọ zasłoniętych 
czarczafami twarzach. W tej ci- 
żbie uwijają się przekupnie z 
olbrzymimi koszami na gło- 
wach, hałaśliwie zachwalając 
swe smakołyki i zapraszając do 
kupna. W tym całym ruchli 
wym tłoku torują sobie drogę 
osły, obładowane kucyki, po- 
brzękujące dzwoneczkami, ara- 
bowie na pięknych rumakach 
czystej krwi, okrytych wzorzy: 
stemi tkaninami, dzieci, kuli- 
si - tragarze, dźwigające olbrzy- 
mie ciężary... Wszystko to jest 
wprawdzie bajecznie kolorowe 


ale niesłychanie obdarte i brwd- 
ne, zakurzone, wynędzmiałe. — 
Mimo wszystko jest to sympaty- 
czne i mieresujące, przedewszy 
stkiem dla europejczyka, który 
odnosi wrażenie, że spadł na ja- 
kąć inną planeto, zamieszkałą 
przez mne gatunki stworzeń. 
rządzące się innymi zwyczaje- 
mi janym sposobem życia i in- 


ko jeden dzień. O godz. 6 rano 
siadam de autobusu, który ma 
manie zawieźć do Bagdadu. Ru- 
szamy, a w nogach mam kos” 
z żywnością i kilku butelkami 
wody mineralnej. Rozpoczyna- 
my podróż piękną asfałowaną 
szosą. Krajobraz chwilowo jesz 
cze się nie zmienia. Od czasu 
do czasu spotykamy karawany 
po kilkanaście lub kiłkadziesiąt 
wielbłądów z nieodzownym o- 
siołkiem na czele. Wielb'*="-' 
bjuczone, na osiołku jedzie prze 
wodnik. Jeśli karawana jest bar 
dzo duża, to po bokach uwija 
się kilku arabów ną koniach. 

Jednak po pewnym czasie kra 
jobraz się zmienie i wjeżdżamy 
w pustynię. Piaszczysta płasz- 
czyzna, slwardniąła pod palą- 
cymi promieniami słońca, przy- 
pomina olbrzymią skorupę, któ 
ra łuszczy się. jak łuska jakie 
goś przednotopowego potwora 
Wrażenie jest przygnębiające 
Szofer pędzi przed siebie zupeł- 
nie bez drogi, kierując się jaki 
miś zupełnie niewidocznymi dła 
mnie znakami. Tu pagórek, tar 
znowu wyjeźdżona koleina etc 
Po kilku godzinach drogi odby 
wa się pierwszy „popas“. Staje 
my w szczerej pustyni i posila 
my się, poczem ruszamy dalej 
Tak się odbywa podróż aż đe 
wieczora, Człowiek powoli za 
czyna tracić spokój. Odnosi się 
wrażenie, żeśmy jeszcze wogó- 
le nie ruszyli z miejsca, tak je- 
dnosłtajny į niezmienny jest kra 
jobraz. 


KOBIETY O ZYRAFICH SZYJACH 


ZZA 


W jednym z 


teatrów  londyń- 
skieh występują obecnie murzynki 
afrykańskie, wywołując sensacje 


swemi potwornych wprost rozmia- 
rów wydłużonemi szyjami. Szyja 
ich jest wydłużona przez, noszenie 


od najmłodszych lat specjalnych 
ubręczy, których. ilość jest stopnio 
wo powiększana, 

Na zdjęciu — x«obiety o „żyra 
fich? szyjach podczas wypoczynku 
w hotełu londyńskim 


oko Wschodu“ 


Wrażenia z wycieczki przez morza, lądy i pustynie do stolicy Iraku 


Noc jest straszna. Wjeżdż. 
my w burzę z deszczem, błysk 
wieami j piorunami. Piach uno 
szotty przez wicher, dzwoni w 
szyby autobusu. Do kierownic; 
siada z powrotem główny szofe! 
(jedzie ich trzech na zmianę). 
widocznie najlepszy znawca dry 
gi. Odnosi się wrażenie, że na- 
wet szoferzy mie wiedzą, dokąd 
jedziemy. Wreszcje burza mija, 
a mofer zaczyna nucić jakieś 
monotonne arabskie piosenki, 
którę wprowadzają pewne wspo 
kojenie do szeregów podnieso- 
nych podróżmych. 

Po nieskończenie długich, mę 


` czących godzinach wjeżdżamy 


do miasta, a właściwie do osie- 
dla, które bardzo słabo przypo- 
mina to, co my zwykliśmy »a 
miasto uważać. Jest to właści- - 
wie wąska uliczka, wijąca się 
wśród sześcianów z gliny, lub z 
cegły palonej na słońcu. Nie wi 
dać ani okna. ani drzwi. ani da 
chu, Całe miasteczkko ołóczone 
murem. niby forteca. I rzeczy- 
wiście mur ten ma chronić 
przed napadami dzikich hord 
beduinów, tych arabów pustyni 
W takie dnie, gdy przez pusty- 
nię jadą autobusy. wysyłane są 
patrole policyjne į; wojskowe 7 
karabinami maszynowymi oruz 
specjalna policja pustynna na 
wielbłądach. Ale i to niczawsze 
pomaga. Napady są zjawiskiem 
dość częsiem, a wiedy pasaże: 
rowie są szczęśliwi. gdy ucho- 
dzą z życiem. Jedna angielka 
opowiadała mi, że przeżyła tak 
napad. Nie miała za złe dzikim 
rabusiom, że zagrabili wszyst- 
ko, ale z najwyższem oburze- 
nim wspominała, że gdy prosiła 
ich o zwrot fotogratji synka, to 
wyjęji ją z torebki, oplulii wy- 
rzucili w piasek pustyni. 

Masteczko, do  któregośmy 
wjechali, nazywa się Ramad' į 
jest miejscem rewizji bagażów 
i dowodów osobistych. Stra? 
graniczna wie już o moim przy- 
jeździe. Wszyscy sà dla mnie 
bardzo uprzejmi i bagażów wo: 
göle nie rewidują. 

Po pewnym czasie ruszamy 
w ostafni elap drogi. Dzieli nas 
od Bagdadu już tylko sześć go- 
dzin jazdy. Początkowo dalszy 
ciąg pustyni, ale niebawem za- 
czynają się żyźniejsze okolice. 
ogrody owocowe | uprawne pä- 
la. Wreszcie zdaleka ukazują 
się pierwsze wieżyce minaretów, 
będące znakiem, że zbliżamy się 
do Bagdadu. Po kilkunastu mji- 
nutach wjeżdżamy na przedmie 
ście. Autobus z trudnością toru- 
je sobie drogę wśród niezliczo- 
nych karawan  wielbłądz:ch. 
stad osłów į baranów. jakichś 
garbatych krów i bawołów, -— 
przypominających nasze żubry. 
tylko że znacznie mniejszych. s 
Wreszcie  zajeżdżamy przeć 
dworzec, gdzie odbywa się pe 
wtórna rewizja. Jestem w Bas 
dadzie. 


H. Kronan 
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Podziemne życie Nowego Jorku przerasta wszelki wytwór fantazji 


Gdyby ktoś potrafił ująć No- 
wy Jork za czub i zdjąć razem 
z jego ulicami į drapaczami 
chmur, jakgdyby to była poa- 
krywka pudełka, temu przedsta 
wiłby się naprawdę niezwykły 
widok. Tunele biegną na dwa 
albo trzy piętra jeden pod dru- 
gim, przez które z hukiem PĘ- 
dzą zeletryfkowane pociągi: 
podziemne „platformy, na któ 
rych roją się dziesiątki tysięcy 
ludzi; szeroko rozgałęzione 
przejścia łącznikowe, ciągnące 
się we wszystkich kierunkach, 
otoczone z obu stron rzęsjście 
oświetlonymi sklepami i restau- 
racjami, w których głęboko pod 
poziomem ulicy tysiące ludzi za 
jada i czyni swe zakupy. Pomię 
dzy tem i pod tem wije się nie. 
rozwiązalny labirynt olbrzy- 
mich tuneli, kanałów odpływo- 
wych, gigantyczne rury wodo- 
ciągowe, gazowe i parowe, ka- 
bie oświetleniowe, telefoniczne 
i telegraficzne, tuby poczty pue- 
umatycznej. W wielu częściach 
Manhattanu ziemia, na której 
rozwija się zapierający dech 
ruch miljonowego miasta i ol- 
brzymie budowle niosą ku 
chmurom tryumf cywilizacji, — 
jestpodziurawiona na głeębo- 


kość 100 m. To podziemne pań- 
stwo jest już tak przepekttone. 
że staje się coraz trudniej zna- 
leźć pomieszczenie dlą zwykłe. 
go kabla. 
Gdyby dzielnica Manhattan nie 
była położona na skalistej wy- 
spie, już dawno zawaliłby się 
ten teren, 

obciążony  tytanicznemi hugo- 
wlami, a przeżarty podziemny- 
mi chodnikami. x > 

W tem mieście pod paanięka 
panuje życie pełne pracy, ru 
chu i podniecenia, które w ni- 
czem nie ustępuje życiu, panu- 
jącemu na powierzchni. Ale 
nawet urodzony nowojorczyk 
nie ma pojęcia e wymiarach ie- 

go świata podziemnego. 

Dziwne hałasy z głębi ziemi 
docierają może doń od czasu de 
czasu, jak naprzykład huki eks- 
plozji podczas łamania nowych 
tuneli w skale; ale poza tem 
świat ma powierzchni mało się 
interesuje walką, prowadzoną 
nieustannie tam na dole, aby 
utrzymać to gigantyczne mia- 
sto w ruchu, aby je zaopatrzyć 
w światło, wodę i imne potrzeby 
życiowe. Gdyby walka ta za- 
marła, miasto byłoby zgubiane. 


Drapacze chmur na palach 


Pod strefą „Grand Central", 
pomiędzy ulica 42 i Avenue 
Park Nowy Jork jest zupełnie 

podoby do gmiazda królików. 
Głębóko pod obciążonemi ulica 
mi Manhattanu spotykają się tu 
stacje głowicowe dwuch wiel- 
kich linji kolejowych z rojnym 
punktem węzłowym trzech ti- 
nji kolei podziemnej. Tunele i 
przejścia prowadzą we wszyst- 
kie strony, pełno skłepów sprze 
dających wszystko, od zabawki 
do samochodu, a łączące tuziu 
drapaczy chmur i hoteli. W tej 
dzielnicy możnaby spędzić całe 
życie, nie będąc zmuszonym 
wychodzić na ulicę. 

Z dwuch olbrzymich dwor- 
ców, za.ożonych jeden pod dru- 
smi biegnie tu na 12 linjach 


5 5 miljonów wagonów  koleżo- 
wych dziennie, 

Ten olbrzymi ruch, powikłana 

sieć szyn, domów sygnałowych 

i semaforów, pokryty jest Ave- 


nue Parkiem, jedną z najpięk- 
niejszych į najelegantszych ulic 
w samem sercu Nowego Jorku. 
Spekulanci domów wynajęli od 
kolei za śmieszne sumy „Prawo 
powietrzą”, ta zmaczy 
prawo budowania nad szynami. 
Bajeczne pałace biurowe ieks 
kluzywne apartamenty hotelo- 
we piętrzą się obecnie na sta- 
lowych sztycach na dwa piętra 
nad torami, po których prawie 
nieustannie biegną elektryczne 
pociagi. Stalowe rusztowania 
spoczywają na olbrzymich, na- 
pełnionych olejem _„resorach*, 
które  zapob. egają dalszemu 
przenoszeniu się wstrząsów; 
spowodowanych biegiem pocią- 
gów..W tych monumentalnych 
gmachach, sięgających 48 pię: 
ter, żyje i pracuje w ciągu ca- 
lego roku armja ludzi, której 
nawet się nie Śni, że dzień w 
dzień biegną ped uią setki pa 
ciągów. 


Ten rodzaj „budowy na pa- 
lath“ nad siecją kolejową nie 
posiada oczywiście piwnice. "Ko 
też nie mają one miejsca dia 
wielkich imstalacji parowych 
centralnego ogrzewania. Gorącą 
wodę į parę sprowadza się wo 
beę tego od handlowych przed- 
siębiorstw opałowych, które 


znajdują się przeważnie na pół-_ 


nocy miasta. Ponieważ tego ro- 
dzaju zaopatrywanie domu jest 
także tańsze, wobec tego 
wkoło 2000 drapaczy chmur Ne- 
wego Jorku zaopatruje się w do 
słatczaną part 

która biegnie przez powikłany 
system potężnych jzalowanych 
rur długości wielu kilometrów 
pod ziemią. 


Na długości 1720 kilometrów 


ciągną się pod ziemią linje Sub- 
way 
(kolei podziemnej), co odpowia- 
da adległości od Wiednia do Pa 
lermo. Pomimo to, że prawi: 
nieprzenikniona plątanina chod 
ników dla kabli rur musi być 
za każdym razem usuwana, a- 
by zrobć miejsce kolei podziem 
nej, gdy ta ma być rovszerzana 
i że wobec tego 
budowa 1 mili tej kolei kosztuje 
już obeenie 4 i nół miljone do- 
lerów, 
Nowy Jork stale rozszerza swą 
sieć kolei podziemnej. Pociągi 
elektryczne, každy o 30 wag. 
nach. pędzą co 10 sekund przez 
te podziemne drogi. w tempie. 
które miejscam! dochodzi do 
110 klm: na godzinę. 


Tunel! dla samochodów 


Ale poza (unelam| Subwavu 
istnicje pod Manhattunem jesz- 
cze wiele olbrzymich tuneli. - 
Wicle hoteli utrzymuje podziem 
ne połączenia do najbliższej sla 
cji Subway I kolei normalnej: 

wiele domów towarowych ma 
własne przejścia podzicmiać po 
między szeregiem objektów j 


slacjami kolei podziemnej, - 
przez które 
wchodzi sie bezpośrednio do dv 
mów towarowych, nie stawia- 
jąc nogi na ulicę. 
Fabryki j browary mają wla- 
she tunele do Hudsonu i Easl 
River w celu doprowadzenia wo 
dy, nie płacąc gmynie za nią pa- 


datków. 

Dwa olbrzymie tunele dra po 
ciągów kolei Pensylwanja bie- 
gną napoprzek przez cały Man- 
hattan i pod East River do Long 
Isłand. Nie wspominamy już © 
tunelach dla ropy z New Jersey 
do Long Island Gity. Ale najbar 
dziej gigantyczny z pośród 
wszystkich tuneli Nowego Jor- 
ku pod wodą fest Holland tun- 
nel dła komunikacji samochodo 
wej pomiędzy Nowym Jorkiem 
i Jersey City, który prowadzi 
pod Hudson River. 

Tunel ten ma 100 meirów w 
przekroju i a Z dłago- 


a budowano go, pomimo najno- 
wocześniejszej techniki kon. 
strukcyjnej, przez 7 lat i wyda- 
no na ten cel 48 miljonów dola. 
rów. 15 miłjonów wozów prze. 
biega rocznie głęboko pod rzeką 
w ciągu 6 minut z brzegu do 
brzegu. Wobec tego n.eprzerwa 
nego strumienia wozów motoro 
wych, które nieustannie wyrzu- 
cają gazy spalinowe, sprawa 
wentylacji była trudn, ejsza, niż 
przy jakimkolwiek innym fune- 
lu na świecie. Ale zagadnienie 
to zostało wspaniale rozwi:ąza- 
me, a przedsięwzięte środki a- 
strożności mogą służyć za wzór 


Jednym z największych pod- 
ziemnych cudów Nowego Jorku 
jest jednak jego zaopatrywanie 
w wodę. Miasto to wypija en- 
dziennie zawartość sztucznej 
rzeki. c 
W ciagu jednego dnia spożycia 
wody z wodociągów wynosi 4 

miljardy litrów! 

Ilość ta, przeliczona na wszy 
stkich mieszkańców ziemi, da- 
łaby po 2 litry dziennie na każ 
dego człowieka. To też wodo- 


"ciągi te, ciągnące się przeszło 


120 mil, są najdłuższe na zjemi, 
a pod względem wielkości i ko- 


sztowności dają się porównać 
jedynie z wielkiemi pratami 
przebijania kanałów lub też 


transkontynentalnymi systema- 
mi kolejowymi. W górzystej o- 
koliey Catskill Mountains miesz 
czą się olbrzymie zbiorniki wo- 
dy, naksziałt szlucznych jezior, 
Prawie 200 metrowej długości 
tunel, przez który mógłby swo- 
bodnie przejść pociąg, prowa- 
dzi pod Hudsonem te olbrzymie 
masy wody do Nowego Jorku 
To 

prawdziwe łożysko rzeki pod jn- 

ną rzeką, 

wykopać į wybić nie było rze- 
czą łatwą i trwało 11 lat, g ko- 
sztowało dziesiątki ofiar ludz- 
kich i 200 miljonów 'dolarów.— 
Inżynierowie musieli dotrzeć na 
głębokość 500 metrów pod po- 
wierzehnię Hudsonu, aby zało- 
żyć „syton*, 

Ta rzeka podziemną rozbiega 
się w Manhattan w tysiące stru 
mieni wodociągowych. Główny 
przewód szumi i pędzi przez tu 
nel skalisty 70 do 20/0 metrów 


- głęboko pod ziemią, aby unik- 


uąć wszelkiego konfliktu z jn- 
nymi tunelami i przewodami.— 
Jest to prawdziwa, zbudowana 
przez człowieka rzeka, po któ 
rej mogłyby pływać okręty, a 
która mogłaby całą wyspę co- 
dziennie pokryć wodą na wyso- 
kość 10 metrów! Aby ciśnien:e 
lo możliwie zmniejszyć, piono- 
we rury stalowe prowądzą wg- 
dę do przewodów ulicznych, u 
przekraja 80 centymetrów. 

Nawet najmniejsze ciśnienie 
w najmniejszej rurze jest dosta- 
tłeczne, aby 


wypchnąć wodę do 6 piętra każ 
domu. 


Większe jeszcze ciśnienie pod 
ziemne byłoby zbyt niebezpiecz 
ne. Wobec tego drapacze chmur 
muszą być zaopatrywane w wo 
dę przez specjalne tanki, umie- 
szczone na dachach i pompują 
elektrycznie wodę. — Jednakże 
wodociągi a kolosalnem ciśnie: 
niu potrzebne są do wypadków 
pożaru, Wobec tego istnieje spe 


Na głębokość 5 pięter pod zie 
mią wkopane w skały Manhai- 
tanu spoczywają bogactwa me- 
tropolji świata. Tu znajdują się 
skarbce banków, zawierające 
miljardy w banknotach, złocie 
i papierach wartościowych. Te 
skarbce są w dosłownem znacze 
niu niezdobyte.  Pilnuwane są 
przez wyszkolonych dozorców, 
wyposażonych w najnowocześ- 
niejszą broń, karabiny maszyno 
we i bomby gazowe. Korytarze, 
które kolisto otaczają skarb.es, 


Od 126 ulicy, wysuniętej naj-' 


bardziej na północ, aż wdół do 
placu Battery na połudn.owym 
krańcu, 
wszystkie urzędy poezłówe są 
między sobą połączone wieloma 
miłami rur dla poczty pneunia 
tycznej, 
którą obsługu ją b4 stacje na- 
dawcze i odbiorcze. Przez, le 
pneumatyczne rury pędzą ż szyh 
kością 50 klm: na godz. od 4%; 
zrana do wpół do 12 w nocy 
codziennie 140.000 skrytćk. ^ 
z których każda mieści 
do 500 listów. 
Absolutnie żaden wóz poczlo 
wy nie mógłby się z taką szyb- 


ne ruchem samochodowym uli- 
ce Nowego Jorku. W ciągu du'a 
pędzi pod ulicami Manhattaa 
na tej drodze 
6 miljonów listów z jednego u- 
rzędu pocztowego do drugiego, 
W Nowym Jorku absolutnie 
nie można już kłaść pojedyń: 
szych kabli. Saperzy, wyposaże. 
ui w oskardy, szufle i dynamit, 
ryli i pracowali na głębokości 
30 metrów, jeszcze pod prze- 
pełnionemi pasażerami pociąga 
mi Subway i wybudowali oł- 
brzymi tunel. przez który pro- 
wadzona jest 
niesłychana liczba kabli, z któ- 
rych każdy zawiera 3636 poje- 
dyńczych drutów. 
Otwory wchodowe i repara- 
cyjne do tego tunelu są tak wiel 
kie, jak mieszkania, i składają 


* telefonicznych można sobie 


cjalny system wodny wysokiego 
ciśnienia specjalnie do gaszema 
pożarów. Dwie stacje wypost- 
żone każda w dwie pompy cèt- 
tryfugalne, które są w stanie 

wyrzucać wodę w górę z szyb- 
kością 12.000 litrów na minutę, 
pompują wodę w specjalną in- 
stalację, długości 200 kilome- 
trów poprzez miasto, klóra wy- 
posażona jest w 3.000 czterogło- 
wych hydrantów pożarowych. 


są bardzo jasno oświetlone, a 
na każdym zakręcie wyposażo: 
ne w lustra. tak, że dozorca do- 
słownie widzi z za węgła. Skali- 
ste ściany są jeszcze umocnione 
pancerzem stalowym  grubażei 
ramienia ludzkiego, a w nim za- 
instalowano najnowocześniejsze 
sygnały alarmowe, które zaczy: 
nają działać już przy, najlżej: 
szym wstrząsie murów. To też 
wykkicżone jest wybicie sabie 
dostępu do środka. 


telefony 


sie z pokoju i kuchni, Wydatki 
tylko na podziemne elektrycz- 
ne kable oświetleniowe na wy- 
spie Manhattan wyniosły 60 mil 
jonów dolarów. 
Słabe pojęcie o poplalanym 
labiryncie podziemnych kahli 
my 
robić, jeśli się zważy. że 
Nowy Jork pas jada w użycin 
= 1.900.600 iak cfonów. 
a pozatem 25000 „private Hnos 
(ta ine połączeńia), Jest tonic- 
ba. przewyższająca npółora ta- 
zy liczbę wszystkich telefonów 
we Francji, trzykrolmie wszyst 
kię telefony Ameryki Południa: 


: wej, a w równująca liczb te 
kością przedostać przez zapcha- X ajae * 


KW AP 


lefanów wysp brytyjskich. 
Nowy Jork przeprowadza dzien 
nie przeszło 8 miljonów roz 

mów telefonicznych, 
czyli 95 na sekundę. Liczba pra 
cowników nowojorskiego towa- 
rzystwa telefonicznego jóst wig 
ksza, niż stała ATM ir Stanów 
Ziednoczónych. 

Aby umożliwić tę niesłychauą 
liczbę rozmów „telefonicznych 
pòd ziemią leży 15 miljąrdów ki 
lometrów drutu telefon.cznega. 
Ta sieć drutu slaje się najgęst- 
sza tuż pod drapaczem. chmur 
Telephone Company. Do gma- 
chu tego prowadzą pozałem 
ieszcze 3.000 kabli nadziem- 
nych, stanowiące bezpośrednie 
połączenie z różnemi miastami 
Ameryki, oraz kable telefonji 
transoceanicznej. 


Ale kable oświetleniowe i te 
lefoniczne nie są jedynymi, któ- 
re jakby siecią pajęczą pokry- 
wają cały podziemny Nowy 
Jork. Istnieje takže znacęna 
liczba kabli telegraficznych. Po 
zatem różne stacje urzędów te 
legraficznych, które jak wiadc- 
mo należą do prywatnych towa 
rzystw, są między sobą połączo : 


ne 50 kilometrami rur pneuma: 


tycznych, przez które przesyła- 
ją swe depesze. Przez te rury 
przelatuje tyle depesz dziennie, 
że nie próbowano nawet ich zli- 
czyć. Również 

wielkie agencje prasowe używa 
ią własnych połączeń pneuma 

tycznych, 

aby większość swych wiadomo - 
šej natychmiast przesłać do re- 
dakeji pism. Dwie największe 
nowojorskie News Agencies wy 
syłają same dziennie 1.200.000 
słów; zatrudniają one 3.000 te- 
leskrypłorów, które drogą tele 


graficzną pracują 

że 

redakcja każdego pisma całych 

Stanów Zjednoczonych jest w 

posjadaniu każdej świeżej wia- 
domości w ciągu 10 minut, 

Doszło do tego, że ziemia pod 
Manhattan jest tak głęboko 
przeżarta wszelkiego rodzaju 
urządzeniami itak przepełnio. 
na, jak ruch na ulicach. Po- 
dobmie jak ludzie wynieśli swe 
budowle na setki metrów ponad 
ziemię, pódobnie 

wdarli sie na setki metrów 

wgłąb ziemi. 

Rozwój przyszłości kieruję 
sie obecnie w strone eteru 
pORZESODOODRW nie jest już da 
leki czas, że eter z powndu sa- 
molotów i transmisji radjowych 
bedzie równie przepełniony, jak 
obecnie ziemia, bowiem ol 
brzym nowojorski rozwija sig 
wciąż dalej, 


tak szybko 


M. Sp. 
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REWJA 


Dalsze dzieje Anetki 


Obraz powojennego świata, namalowany przez genialnego Romain Rollanda 


„Dusza 


książką, czemś więcej nawet, 
niż: arcydziełem artystycznem. 
Była przeżyciem w najistotniej- 
szem | najgłębszem tego słowa 
znączeniu. Tyle w niej wnikli - 
wości. psychologic znej, tyle zna- 
jomości duszy ludzki ej, tyle naj 
głębszej mądrości życiowej. 


Dla nas mężczyzn stała się 
epopea- Rollanda niejako obja- 
wieniem duszy kob: ‘cej, jej 
wzlotów i załamań, jej najsub- 
t Iniejszych drgnień, dlą kobiet 
była aktem samopoznańia, — 
zwierciadłem przeżyć i zma- 
gañ nowej kobiety. Nie więc 
dziwnego, że olbrzymie rzesze 
czytelników z niec.erpliwością 
i tesknota oczekiwały wydania 
dalszych części: wielkiej epopei. 


Dopiero: obecnie po długoletniej 
przerwie ukazały -się pod ogól- 
nym tyłułem „Zwiastunka” 
bzy. nowe tomy Rollanda, zamy 
kające cykl. „Duszy Zaczarowa- 
nej, 


$ 


Pozosławiliśmy Ametkę u pro 
gu wojny światowej. Jak ułoży- 
łyrsię dalsze koleje jej lósu, ja- 
ką drogą poszedł jej-rozwój du- 
chowy?' Jak zareagowała zacza- 
rowana i czaruioea dusza Amet- 
ki ną krwawy nonsens wielkiej 
wzezi, na-ogrom nowych  zja- 
wisk sweczypiscżei powojen- 
nej? , 


Lata wojny li pierwsze po 
wojnie). należą do najęięższych 
w. mozolnem życiu Anetki Jed- 
na z pierwszych zdołała Anetka 
wydostać się z zatrutych opa- 
rów  sząłu nacjonalistycznego, 
jaki ogarnął społeczeństwa eu- 


rypejskie w pierwszych latach. 


wojny. Jedna z pierwszych od- 
czuwa norsens wielkiej wojny 

i ośmiela się okazać wspóiczu- 
cie i ludzkość nawet . jeńcom, 
wrogom“, Jednem słowem staje 
się defelystką. A defetyzm nie 
może pozostać bez kary. I oto 
Furra — patrjoci „walezący bo 
hatersko na tyłach „les patrio» 
tes darriere* otaczają ją murem 
Blokady moralnej i materjalnej 
starają się odciąć wszelkie -pra- 
wie-źródła zarobkowe. Anetka 
nie należy jednak do natur, któ 
re potrafią się nagiąć, które są 
w słanie sfałszowąć swoje „ja“ 
moralne dla wygód osobistych. 


Cierpi. ona niejednokrotni e głód, 
pracuje ponad siły, ima się 
wszystkich możliwych prac i 
zawodów, aby tylko zapewnić 
skąpe minimum egzystencji s0- 
bie | synowi. Dopiero otrzymaw 
szy już po wojnie posadę sekre- 
tarki wielkiego, światowej mià- 
ry kapitalisty Tymona zdobywa 
Anetka znośne warunki życio- 
We. Ale praca u Tymona daje 
jej. jeszcze coś więcej, rozszerza 
jćj horyzont spoleezny, daje jej 
wgląd za kulisy politycznego i 
społecznego życia Europy Anei 
ka pjoznaje machinacje klik ka 
pitalistycznych, rozstczygują- 
cych poza, a raczej ponad plę- 
cami ministrów i dyplomatów 
a każdem poważniejszem posu- 
ujęciu politycznem, decyduja- 
cych o wojnie į pokoju, kieru- 
jących tak zwana wolną „nie- 
załężną”. opi inja społeczną. Roz- 
wiewają się ostatnie złudzenia 
Anetki. 


"Sy mpatje jej coraz bardzięj 
skłania ją się na. stronę tych. któ 
rzy w chaosie powojennej Eu- 
ropy prowadzą walkę o lepszą. 
sprawiedliwszą, racjonalniejszą 
rzeczywistość, 


Zaczarowana* była 
dla nas czemś wi ęcej, niż dobrą 


Tymczasem podrósł Marek. 
Jednocześnie 
grono, o ile nie fizycznych, to 
duchowych dzieci Anetki. Bo 
nietylko Marek, ale i towarzysz 
ka jego, Asia, ich syn' Wania, 
Julien Davy, eórka jego George 
— to wszystko duchowe dzieci 
Anetki, wychowane w atmosfe- 
rze jej ducha, ukształtowane 
przez nią. Ona wpoiła im Wszy- 
stkim ową  nieugiętość i pra- 
wość moralną, ów duch walki. 
ową gołowość do poświęcenia. 


Nie jest bynajmniej łatwy ten 
spadek duchowy Anetki. -Pój- 
ście jej drogą prowadzi nieraz 
do tragicznych powikłań życio- 
wych. Anetka — matka (a in- 


stynkt macierzyński w najszer- 


szem tego słowa znaczenin jest 
najpotężniejszym, najgłębszym 
impulsem życiowym tej duszy 
zaczarowanej) jakgdyby” sama 
nieświadomie lub półświadotmie 
popycha swe dzieci w otchłań 
cierpień, składa je na. ołtarzu 
wielkiej walki o wyzwolenie 


'ezłowieka, Wychowankowie A- 


netki muszą być duchami n'e- 
spokojnymi, muszą być tak jak 
ona „opętani*, Walka i pośw ię- 
č nie, niengiętość etyczną i ży- 
ciowa — to była atmosfera, któ 
rą czar jej indywidualności, 


chcąc niechcąc przenosił na o- 


toczenie. A 


Ileż niezwyzkłej 
życiowej (nie sprytu, ale istot- 
nej dojrzałości, polegającej na 
zrozumieniu głębszego sensu ży 
cia), ileż wyrozumiałości dla 
człowieka. ile. przedziwnej mą 
drości į hariu ducha — przebi- 
ja w każdem słowie, w każdym 
czynie i myśli tej naprawdę nie 
zwykłej indywidualności kobie 
cej. 


x 


„Zwiastunka* — to nietylko 
dalsze dzieje Anetki ta jedno- 
cześnie szeroki obraz powojen- 
nej rzeczywistości europejskiej, 
niezwykle ciekawy przekrój ży 
cia i poszukiwań ideowych no- 
wego pokolenia inteligencji, — 


Wszystkie prądy polityczne 
społeczne występujące w Euro- 
pie powojennej: socjalizm, ko- 
munizm, faszyzm, gandyzm, 
Pan-Furopa itd. znajdują od- 
UDAR" na stronicach tej książ- 
i. Cała plejada typôw mlodych 
inielięeaiów przechodzi przed 
nami. Ci młodzi ciężko muszę 
borykać się z losem, Zapewnio- 
na i spokojna karjera „wyzwo- 
lona“ dawno już należy do le- 
gendarnej przeszłości przedwu- 
jennej. Załamały się jednak n'e 
tylko podstawy gospodarcze by 
tu młodej inteligencji. W nie- 
mniejszym stopniu poderwane 
zostały podstawy uśw.ęconych 
ideologji, gmach tradycyjnych 
wartości: duchowych, przeję: 
tych w spadku z przedpotopo- 
wego okresu przedwojennego 
Każdy szuka więc na własną re 
kę wy jŚcia z kryzysu duchowe- 
ga i społecznego, w jakim dusi 
się świat. Pomimo jednak wszel 
kich ' różnie temperamentów, 
charakterów i poglądów jedna 
zasadnicza, podsławowa «cecha 
łaczy młodych — to negacja te- 
go. co było, negacja przedwojen 
nej rzęczywisłości i tradycyj- 
nych wartości ideowych. Mło- 
dzież odczuwa ‘instynktownie, 
że ma się pod koniec staremu 
światu, że trzeszczą w- posa- 
dach jego wiązadłia gospodar- 
cze, społeczne, duchowe. „La 
fin d'un monde“ tak nazwał 
Rolland. pierwszy tom  .„„Zw/a- 
stunki*, Ta nazwa oddaje w 
symbolicznym skrócie istotę od- 


powiększyło sie . 


dojrzałości , 


Ilwarzanego procesu życiowego. 
Ale nietylko „koniec starego 
świata* pokazuje Rolland. Jes- 
ieśmy jednocześnie świadkami 
bolesnych narodzin wyłaniają 
cej się w chaosie powojennej 


Europy nowej socjalistyczneś 
rzeczywistości 
* 


Centralną postacią wśród mło 
dych jest Marek. Jego zmagania 
życiowe, jego przeżycia wewnę- 
trzne i rozwój ideowy koncen- 
trują na sobie uwagę czytelnika 
Marek przerabia ewolucję du’ 
chową, bliźniaczo niemal podó- 
bną do tej, jaką przebył w swa 
im czasie sam Rolland. 

Od ogólnikowego choć szcze- 
rego humanitaryzmu poprzez 
pacyfizm, „gandyzm, antyfa 
szyzm efe. — aż do stanięcią ną 
gruncie klasowego ruchu robot- 
niczego. Niemniej ważną w roz 
woju. Marka niż jego ewolucja 
polityczna jest ciężka walka we 
wnętrzna,. jaką musi on słóczyć 
z podsiawowemi swego dotych- 
czowego, „ja moralnego: krań 
cowym 
wstrętem do 
środka walki. 


przemocy, jako 


sindywidualzmem « 1. 


„Dopiero przezwy, 
. ciężyw szy je w sobie po wielu 


zmaganiach i walkach wewnę- 
trznych. może się. Marek rzucić 
w wir aktywnej pracy społecz: 
nej. 

Ale tu na progu nowego ' okresu 
życia i walki zostaje Marek za- 
mordowany przez. „podesłanych 
zbirów faszystowskich (pad: 
cząs podróży po Włoszech). 


Część „„Zwiastunki*, poświęco 
na odtworzeniu rozwoju ducho 
wego Marka, przeładowana jest 
może nieco rozdziałami a cha- 
rakterze publicystycznym. Dzie 
siątki stron ciągną się rozważa- 
nia, dyskusje, refleksje na te- 
maty polityczne, społeczne — 
kontrontacje rozmaitych ideolo 
gji analizy stosunków gospodar 


"czych i społecznych powojennej 


Europy itd. Sam przez się jed- 
nak ten obficie reprezentowany 
element publicystyczny jest nie 
zwykłe: ciekawy. 'Tembardziej, 
że odzwićr peledla ou rozwój ide- 


owy i zmagania myślowe same 


„Duszy Zaczarowa- 


cE 
Opętana szałem wałki i po- 
święcenia jest również żona $ 
towarzyszka Marka. As'a — to 
żywioł, to niezmożony 'lempera- 


go autora 
nej”, 


POMNIK MIŁOŚCI J. J. ROUSSEAU, 
Piękna. fontanna z niszą w Annency, gdzie Rousseau 
pierwszy panią Warons. 


ment, uosobienie jmpulsu życie 
wego. Przyłem w przec.wień- 
stwie do Marka nalura prosto- 
limijna, cała nieprzeintelektual 
zowana. Uświadomiwszy sobie 
cel kroczy ona ku niemu kon- 
sekwentnie, prostą drogą. Nie 
zma rozdarcia wewnętrznego, 
wiecznych skrupułów i samo- 
analiz. Ona to nopytha swege 
nieżą w kierunku walki społe- 
cznej, ona urabia i kształtuje 
jego charakter, zasady moralne. 
cześciowo nawet świalopogi: adl 
społeczny. Wogólę rzecz nir- 
zmiernie charakteryśstyczne * 
mężczyzna jest w ujęciu Rollan 
da jakgdyby tworem kochającej 
go kobiety, jakgdyby jej. „wiel- 
kiem dzieckiem“, którem ona 
nietylko się opiekuje, ale które 
ona  kszłałłtuje i modeluje na 
własną modłę. Lapidarnie i ja- 
sno wypowiąda to Anetka pou- 
czając Asię: „C'est un enfant 
L'homme qui nous aime est no- 


spotkał po raz 


tre enfant. Il faut le bercer, lui 
donner le séin; et- Sil nous 
morde ce jeune chien, c'est quil 
se fait sur nous ces dents“ 


LI - 
Do  maipiękniejszych kart 
„Zwiasłunki* należy n. ewątpli- 


wie opis miłośc. Marka i Asi— 

Dziwna to rzecz! Ileż razy od- 
twarzał Rolland w swych dzie- 
łach dzieje miłości ludzkiej (że 
w spomnimy chociażby niezlicze 
pe epizody z „Jana Krzysztofa” 
lub pierwszych część. - „Duszy 
Zaczarowanej*), ~a jednak nie 
mą tu powtórzeń, niema a 

krzty banalności, jednak zdołał 
Rolland i tym razem wydobyć 
calkiem nowe, niepowtarzane, 
iedyne w swoim rodzaju tony 
w wielkiej symfonji namiętnoś 
ei ludzkich. Miłość Marka i A- 
si wybucha (tak właśnie, nie ro- 
dzi się, nie rozpoczyna, ale wy- 
bucha) olbrzymim wszechpoże- 


rającym płomieniem. Jest nie- 
nasycona. Pragnie nieprzerwa- 
nie. bez wytchnienia pić z oft- 
<hłannej krynicy rozkoszy. Ca- 
łą istota, ciało i dusza. spala się 
w szale miłosnym. To nienasy- 
cenie nie wróży jednak długo- 
trwałości. I rzeczywiście mastę- 
puje po pewnym czasie ochło.- 
dzenie z początku ze strony A- 
si, potem Marke. 


Goraz częstsze niesnaski, nie- 
borozumienia, obcość, Potem 
rozłąka i nienawiść, nienawiść 
pod której maska faktycznie u- 
krywa się miłość Aż obydwaj 
małżonkowie przeznaczeni dla 
siebie, związani w istocie naj- 
złębszemi węzłami miłości, sta- 
uowiący jakgdybw dwie części 
iednej wielkiej istoty, niezdolne 


„do samodzielnego życia schodzą 


się ponownie. Rozpoczyna się 
nowa epoka zniłości, niniej ży- 
wiołowej, lecz bardziei stalej, 
*równoważonej, a zarazem 0a- 
wy okres wspólnego życia 3 
wspólnej walki 


* 


Trudno w ramach krótkiej re 
renzjj wyczerpać bogactwo ide- 
R i artystyczne nowego dzie: 
la-Rollanda, Zamuszeni jesteśmy 
również pozostawić na uboczu 
szereg świetnie naszkicowanych 
typów, występujących w książ- 
re (że-wspomnimy tylko Julien 
Davy, hrabiego Chiarenzę, pi- 
kna sylwetkę Ruche'a itd.). 


Tedno musimy zaznaczyć: 
„Zwiastunka” jest książką cięż- 
ką. Bynajmniej nie w sensie 
„niezrozumiałości”, nie z powo- 
du zawikłanej konstrakcji lub 
akrobalyki stylowej, Przeciwnie 
mało jest książek, pisanych tal 
jasno, przejrzyścię i zrozumia 
le. „Ciężkość* dzieła polega na 
czem jnnem: na specyficznem 
ujmowaniu rzeczywistości, na 
stawianiu kropki nad i, na od- 
słanianiu jej świateł į cieni, ra- 
dości i tragizmu Roland poka- 
zuje życie bez osłonek: tragicz- 
ne jest nieraz, pełne walk i mo- 
zołów, pełne cierpień. A jednak 
mimo to, a może właśnie dlate- 
go p “gekne, Trzeba mu spojrzeć 
hardo i otwarcie w oczy. Trzeba 
poznać je takiem, jakiem jest 
w istocie, nie zasłaniając wido- 
ku figowym listk. em złud, trze- 
ba żyć pełnią życia, wchłaniać 
w siebie ogrom wrażeń dooko- 
ła, trzeba działać, walczyć i po- 
święcać się, Bo życie oznacza 
walkę i pośw. ęcenie — oto sens 
zmagań życiowych Anetki, oto 
najwyższe, najświętsze przyka- 
zanie duszy zaczarowanej. 


Gdy Marek w przystępie roz. 
paczy powiada do Anetki: 


— Matko! I ty możesz ko- 
chać życie? Przecież to potwóri 


— Istnieją również piekne po 
twory — pada odpowiedź z ust 
Anetki 


* 


Dawno już nie czytaliśmy tak 

pięknej, głębokiej i otchłannie 
adrei książki. W swej war- 
taści arłystycznej i ludzkiej nie 
ustępuje „ZW astunka“ pierw. 
szym częściom „Duszy Zaczara- 
wanej“ („Anelka i Sylwja*, La 
to”, „Matka į syn“). Jest może 
jeszcze bardziej nam bliska, ba 
bardziej aktualna w swej pra- 
blematyce, bo bezpośrednio za- 
haczająca o rzeczywistość spo- 
łeczną. w której żyjemy. 


S. Babad 


REWJA 


ŚMIERC W XX. OKREGU 


5 


W rocznice krwawych walk na przedmieściu Wiednia 


Z pod burych, ciężkich chmur 
wyglądało słońce i topniejący 
szybko śnieg groził gsunięciem 
się z dachów wprost na głowy 
przechodniów. Dla ochrony u- 
stawiono więc na trotuarach 
przeszkody, na znak, że miejsca 
te obchodzić trzeba jezdnią. 

Na przedmieściach jednak nic 
widać było nigdzie podobnych 
ochron, chociaż gdzie się ruszyć 
sypał sę z trzaskiem nietylko 
śnieg. ale gruz ` cegły ostrzeli- 
wanych domów, Warto jednak 
zaznaczyć, że mury waliły gię 


raczej dọ środka, zagrażają 
przedewszystkiem wewuątwż 
znajdującym się kobietom 


dzieciom. Jeśli idzie o mężczyzu 
ti szukali przecież jeszcze mne- 
go niebezpieczeństwa. 


Zdobywanie XX okręgu szło 
z wielkim trudem. Po ośmiogo- 
dzinnym dniu pracy wojska rzą 
dowe stanowczo zażądały zmia- 
nv. Robotnicy w ciągu czterdzfe 
slu godzin spali tylko przez trzy 
a jedynem pożywieniem w cija- 
gu tego czasu okazało się pięć 
hochenków chleba. Może dlate- 
go stawiali taki opór. Może rów 
ależ dlatego. że przywódcą tego 
okręgu był Heinz Stolpe. 


Gdyby można było dziś mu o 
tem powiedzieć, wzruszyłby tyl 
ko ramionami i przez długie, żół 
tawe nieco zęby, cisnąwszy król 
ko: „Głupstwo!*, zacząłby za- 
raz gorące przekonywać, jakby 
inaczej wszystko się ułożyło, — 
gdyby jeszcze w poniedziałek 
potrafił uzyskać połączenie «€ 
sztąbem! A jąkby jeszcze wsay- 
siko inaczej wyglądało, gdyby 
tak dowiędziceli się o Linzu jesz- 
cze przed rządem. Wtedy on zë 
swoimi ludźmi (a ilu było lepiej 
uzbrojonych) urządziłby wypad 
na miasto, pod ministerstwo - 
Wtedy?! A gdyby tak zaczęli 
jeszcze wcześniej, zaraz przy a> 
reszłowaniu Kórnera! A nawet 
jeszeze wcześniej, akurat przy 
zamachu Dollfussa. Niemcy nie 
były przecież wtedy tak speta- 
ne! So! 

Podobnie, jak ojciec į bracia, 
zaczął również i Heinz Stolpe 
pracować na kolei, w warssta- 
tach, ale po dwuch latach pracy 
lak się w oslatnim strajku wy- 
różnił. że natychmiast go wyrzu 
cono bez prawa powrotu. Odtąd 
był już bezrobotny. Padobni" 


też, jak ojciec i bracia, odrazu 
przylgnął do socjalistów. Ne 
pierw więc był „Sokołem* j ina 


niebieskiej koszuli płonął, niby 
wielki tulipan, czerwony sokol 
krawat. Na niedzielę wychodzili 
zą miasto, a wieczorami z pie- 
śnią i rozw miętą chorągwią wra 
cali wiedeńskiemi ulicami, wita 
jącemi ich oklaskami į życzli- 
wym uśmiechem, W osiemma- 
stym roku przeszedł Heinz do 
młodzieży i z miejsca cały swój 
wolny czas zaczął oddawać 
„Schnłzbundowi* Organizacyj- 
na. pół - wojskowa pracą, w kto 
wä "<vbko uwansowął, odsuwa- 
la go od gruntowniejszego, tea- 
retycznego wykształcenia. Do- 
piero jako bezrobotny „zrobił” 
Skrót „Kapitału, poznał się z 
cngelsem i Plechanowem, ak: 
szezególpie «= į to wcale nie z 
powodu swych rozmiarów, spo- 
dobały mu się drobme pisma po 
lilyczne Marksa o „Komunie pa 
ryskiej*. „Osiemnastym hrumai 
rze”, „48-50-ym roku we Fran 
ci", które uczyły go w bieżą 
cych wydarzeniach odnajdywać 
właściwy ich układ i znaczenie 
wzygotówując go w ten snosól 
do zbliżającej się rozprawy, któ 
rej nadejścia w spokoju oczek: 

wał. Chociażby widoki były nai 
gorsze, chocażby był sum, nie 
poddał się bez wystrzału. A prze 


cież było ich tylu! I mieli swoją 
broń! 


Otrzymali ją późno, dopiero 
w poniedziałek popołudniu. Do 
wieczora przesiedzieli bezczyn- 
nie w sali kina, oczekując rog- 
kazów. Dwustu ludzi w krze- 
stach obszernej widowni, jak 
podczas spektaklu, z karabina - 
mi przy nogach. Rozkaz jednak 
nie przychodził. Dopiero około 
jedenastej zjawił się druy' 
Heinz nazwiskiem Bracke z jesz 
cze dwoma chłopcami. Dwuna- 
stoletni zastępowy  „czerwo- 
nych sokołów” w płonącym krą 
wacie na niebieskiej bluzie u- 
porczywie przypatrywując eg 
swoim zasmołonym ziemią ko- 
lanom, pośpiesznie wyrzucał z 

siebie słowa, jakby pri 
dzej pozbyć się chciał tego, ce 
xe wstydu pochylało głowę. — 
0 rozkazach dla XX okręgu nie 
nie wiedział. Im w XV o dwuna: 
stej już kazano się rozejść. —- 
Większość usłuchała, niektórzy 
jednak przedarli się na Florie 
dorf, a reszta postanowiła døg- 
stać sie do nich. Chłopiec hy? 
zmęczony; ale podniecony i +23- 
czerwieniony, jak w gorączce. 

— Jak reszta? — zdziwił się 
Stolpe. 

Chłopiec podniósł głowę: 

— My oto — odpowiedział z 
godnością, pokazując na kole- 


gów i si — Cześć naszego 
zastępu — ciągnął, prostująe 
się po wojskowemu. Uzbroje- 


nie: dwa rewolwery, jeden nóż 
tkński, jeden zwyczajny. 

Stolpe spojrzał na nich zgóry 
(trudno zresztą było inaczej) + 
wzruszając ramioman), rzucił a' 
bojętnie: 

— Żostańcie! 
s Myśli jego pracowały jeż w 
mnym kierunki. 


Wszystko to działo się u sz 
ścia do kina, przy ktłórem za. 
czynał się ciemny milczący 0- 
gród. Gdyby nie groźna pustka 
wokoło i dalekie strzały, zdawa 
łoby się, że oto ciągnie przez 
XX okręg zwykła. wiedeńska 
noc, podczas której oddział 
Schutzbundu odbywa ćwiczenia 
Jedno było zupełnie pewnst 
Stolpe pozostawiony był teraz 
tylko sobie i własnej inicjątywie 
Jeszcze raz spróbował telefoni- 
cznie porozumieć Się z innymi 
Nie udało się. O godzinie pierw- 
szej w nocy wydał Stolpe pierw 
szy rozkaz, rozpoczynający sa 
modzielną akcję. O tej godzinie 
XX okręg wiedeński i dowódca 
jego, Heinz Stólpe, przeszli de 
historji ruchu robotniczego. 

Pustka okazała się pozorną 
Po kilkunastu minutach wrócił 
wysłany na prawe skrzydło pu 
Irol, oznajmiając, że przy poste 
runku policyjnym stoją trzy cię 
żarowe auta, zapełnione polis 
cjantami. Stolpe — obsadziw- 
szy mocnemi patrolami odei- 
nek, na którym się obecnie znaj 
dował, większą część oddzialu 
pchnął na policję. 


Na jakimś dalekim zegarze 
wybiła druga godzina, kiedy 
gruchnęły pierwsze  Sirzały 


schułzbundowców. Atak był nie 
spodziewany. — Na posteruaku 
zgasło światło į zdawało się, że 
auta się cofną. Po chwiłowem 
zamieszaniu jednak zaczęli się 
policjanci równomiernie i gęsta 
vstrzeliwać, tylko z  pawodu 
ciemności nie czyniąc żadnych 
szkód. Okazało się bowiem, że 
w oslątniem aucie usiadł sobie 

w kącie w zwykłym policyjnym 
aghain sam pan komisarz Re: 
ner i chrapliwym. wściekłym 
głosem wydaje rozkazy. I ze 
strachu przed tym znanym ge 
swej złości komisarzem pod: 
władni jego starali się, jak pto- 


gli. Ale wtedy Eryk Miller, je- 
den z pierwszych sportowców 
XX okręgu, wypatrzył chwilę 4: 
szy i, podkradłszy się wzdłuź 
murów pod same niemal auto, 
trachnął ze spluwy, a w blasku 
wystrzałów wysoka sylwetka 
komisarza gwałtownie się osu: 
nęła. Zaraz potem auta policyj 
ne w milczeniu już szybko się 
wycofały, pozostawiając na bru 
ku szkła, zapasowe opony i éla 
dy krwi 

Świt zastał schutzbundowców 
w posiadaniu całego niemal o- 
kręgu. Przed opuszczeniem po- 
sterunku policjanci poprzecine 
li druty telefoniczne í z nikim 
znowu nie można się było poro- 
zumieęć. Kiedy ma krzakach į nie 
kich gałęziach błysnęły pierw- 
sze promienie, sypnęła się ku 
nim poprzez ogród pierwsza sal 
wą karabinowa, potem druga. 
trzecia. A wkrótce potem w gę: 
sty równy ogień ręcznych kara- 
binów, jękliwym,  ochrypłym 
brzękiem wplątał się kulomioś, 
najpierw jeden — drugi, a po 
chwili już w straszliwym ning- 
stąannym ogniu nie można byłe 
odróżnić pojedyńczych. głosów. 

Położenie stawało się coraz 
gorsze. Przedtem kule kąrabina 
we przenosiły BÓTA nie czyniąc 
żadnych prawie szkód. Teraz 
jednak rozsypywały się szero 
kim  śmiercionośnym  wachla- 
Przem, który mie pozwalał leżą: 
cym w pierwszej linji, ani ru- 
szyć się w bok, ani cofnąć. Było 
mż kilkunastu rannych i zahi- 
tych. Wtedy Stołpe, znajdujący 

się tuż za pierwszymi, obejrzał 
się za siebie į wyciągając na- 
przód głowę, krzyknął stłumio- 


niym głosem: 

— Trzeba dojść tem — poka 
zał ręką. 

Na jednem z dalszych drzew 


połyskiwały dwa policyjne leż 
my z obsługi najbliższego kwlo- 
miotu. 


W tej samej chwili z Poza ka 
miennego murku, u wejścia ua 
niżej położone klomby, podnie 
áli się nagle tnzej mężczyźni. -= 
Jeden padł odrazu głową 
wprzód, jak padają zabici, dru 
gi pelz} jeszcze kilka metrów. 
ale chwytając się nagle za ramie 
zawrócił, tylko ostatnia wszy 
scy poznali zdaleka kędzierża - 
wą głowę małego Willi Dahm> 
—zmiknął w bocznych krzakach 
a po kiłku chwiłach błyszczące 
hełmy złeciały w dół i karabin 
zamilkł. I wszystkim w pierw - 
szej linji zdawało się, czy ma- 
prawdę słyszeli, podczas krót: 
kiej ciszy, jaka zaraz potem p> 
przeciwnej stronie zapanowała, 
miękki, tak dobrze znany | mi 
ły, teraz taki słaby już głos ma 
lego Dahma: 

— Freiheit! 

Po godzinie jednak opuszczać 
lrzeba było następną linję, tu? 
przy domach. Dwa karabiny 
maszynowe tak celnie prażwły. 
opuszczając coraz niżej swuje 
grożne wachlarze, że nie chcąc 
narażąć wszystkich na śmieć, 
pozostawało tylko schronić sie 
za murami. 

Z wału kamiennego. z za któ- 
rego wyszedł przed godziną WU 
li Dahm — sterczał ostry pysź- 
czek wojskowego kulomiotu, pi 
nując w nieustannym ogniu a- 
kurat naprzeciw znajdującej się 
bramy wejściowej. I znowu e. 
kazało się. że bez usunięcia ga 
niemożliwe jest najmniejsze po- 
ruszenie, 

Stolpe obrzucił najbliższych 
ludz! uwaźnem, pytającem spol 
rzenjem i tak, jak nauczono ga 
w taktyce bitewnej, powoli wv 
cedziń 

— Kto ma ochotnika? 


Porwała się cała linja, Ale Ja 
kób Frohm, bezrobotny doktór 
filozofji, Jakób Frohm o ciear 
nej. ły siejącej głowie wschodnie 
go żyda | wielkich czarnych © 
kularach na zgarbionym nosie, 


podpełzł na czworakach do 
Heinza. 
r Heinz! — wyrzucił z sie: 


sed gorącym, ochrypłym szej» 

— Heinz, nie bądź świniąl 
Czyż nie dałem ci ostatniego re- 
feratu, chociaż tylu było amato 
rów.. Heinz! — krzyknął roz- 
paczliwie poprzez szum | trzask 
wystrzałów i, nie czekając na 
odpowiedź, pobiegł na prawo i 
zaczął się prześlizgiwać wśród 
krzaków coraz głębiej, dalej w 
ogień. I znowu zamilkł majgroź- 
niejszy karabin, ałe przed mu- 
rem, z pod którego wyszedł nie 
dawno Wili Dahm, w czamej 
kałaży krwi ; lutowego błota. 
leżał Jakób Frohm, referent o- 
światowy XX okręgu i jedno. 
słajnymi, spokojnymi już rucha 
mi rozkopywał ziemie pod no- 
gami. 

Była godzina pierwszą w po- 
łudnie, kiedy zamknęli się w 
murach, Gorące karabiny wyla- 
tywały ze zmęczonych, drżą: 
nych rąk. Niepszespana doba i 
lwak gorącego jedzenia dawały 
się już dobrze we znaki, Teraz 
dopiero, ustawiwszy u wszysi- 
kich okien posterunki, można 
było trochę odpocząć. O drug'ei 
przyniesiono podziemiami 
pierwszy * oslatni karabin ma- 
szynowy. Jednocześnie niewią- 
domo skąd, bo karabin przynie 
siono z głębi miasta, rozeszła się 
pogłoska, że koleje sirąjkują-— 
Utawiona w wieżowem oknie 
maszyna odszczekiwąć zaczęła 
sałwom spokojną, niezachwia 
ną odpowiedź XX wiedeńskiezo 
okręgu. N 

Lecz po południu zaraz sytu- 
acja uległa zupełnej zmianie. -- 
W bramie ogrodu ustawiona 
trzy górskie armatki į zaczęło 
sie piekło, Strzelano z jakąć 
wściekłą pasją ji siłą, od której 
mocne mury domów waliły się, 
trzeszczały, sypały na głowy.— 
Celny pocisk wpadł do pokoju. 
pełnego dzieci, wyrwał okno ji 
przez wyszarpnięły w podłodze 
otwór rzucił na niższe piętro 
skrwawione, zmiążdżone ciała. 
Kobięty zachowywały się nad 
podziw spokojnie. — Spełniały 
swój obowiązek niemal bez 
słów, bez płaczu po dzieciach 
i mężach. Takie były kobiety w 
XX okręgu! 

Dłuższe jednak pozoslawanie 
w ostrzeliwanym domu byłoby 
już tylka szaleństwem. Trzeba 
było schodzić w podziemia, pil- 
nie osłaniając odwrót. Gdy na 
chwilę tylka milkł kulomiot 2 
wieżowego okna, ze wszystkich 
stron, niby upartę robactwo, wy 
rastały zielone "mundury. pod- 
chodząc niemal do samych 
drzwi. Jako jedyna odpowiedź 
warczał. z coraz rosnącą naprze 
kór wszystkiemu energją, jedy 
ny kalomiot. Lecz okrzyki i ję 
ki w nieustannym niemal trzas 
ku spadającego gruzu, potem 
raz po raz głuchy huk walącega 
się na podłogę ciała, wyrażnie 
mówiły a tem. że znowu i zna 
wa ktoś, z obsługi nieosłonięte 
go przed ogniem stołu wali sie 
na podłogę. Że obroną jednal 
słabnie. 

Dopiero kiedy ostalni sehulz 
bundowcy schodzić zaczęli w 
podziemia wpadł da tego poko 
ju leinz Stolpe. Przes4ukaws:y 
wszystkie zakamarki i okua, aja 
wił się tu raz jeszcze. 

— Wychodzić! — krzyczoł 
na rękach niemal wynosza 
Bróhna i Linnera, od stołu, kto 
rego w żaden sposób nię chcieli 


czochy, całe ubranie 


opuścić. Polatschek był ranny 
i wpół przytomny. 

— Zostąż tu! — krzyczał, a 
pędzając się zdrową ręką. Wy: 
sadzonego siłą za drzwi, przemo 
cą niemal uniesono dalej. Ka- 
rabin milczał, Stolpe wskoczył 
na stół. Dołem szła grupa 
„Heimwehrowców* z podniesie 
nemi do strzału karabinami. -= 
Stolpe nachylił swoją maszynę, 
rozstawione nogi oparł na pa- 
rapecie į założył ostatnią laśnię 
W tej samej chwili ujrzał w 
kącie przybyłego wczoraj wit- 
czorem „Sokoła. Malec ledwo 
trzymał się na nogach, z kolaa 
zwisały zdarte, poszarpane poń- 
było w 
strzępach, tylko na tem tle pa- 
lif się, jak ogień, podarly kra 
wat. 

— Wyłaź! — krzyknął dzi 
kim głosem Siolpe. — Jak 
śmiesz! Wychodź! Raus! Za ok- 
nem podniosły się wyraźne już 
zupełnie głosy „Hahnen- 
schwänzlerów“ Stolpe pochylił 
się do strzału, ale w tej chwili 
rozległa się głośna salwa. Przy- 
wódca XX okręgu, nie zdążyw 
szy wystrzelić, rozkrzyżował ra 


miona j jak wielki ptak rung 
na podłogę. 
Chłopiec dopadł do niego: 


— Wychodź wyszepia! 
Stolne— wychodź! — Ratuj się! 

Ale mały Heinz potrząsnął tyl 
ko głową, przekręcił klucz w 
drzwiach, wyrzucił go przez 0- 
kno i poten, jedną nogą opic- 
rając się o stół, drugą o para- 
pet, — strzelać zaczął ze swoje- 
go rewolweru do nadciągają: 
cych heimwehrowców. . Strzały 
były widocznie celne, gdyż od- 
powiedział mu chóralny wrzask 
Potem zapadła ciszą, — na krót 
ko jednak. Nagle ryknęły arma- 
dy. Były to już większe, połowe 
działa, ustawione gdzieś dalej, 
nad brzegiem Dunaju, Wierciły 
dziury wielkości okien, zrywały 
olbrzymie płaty dachów. Jedna 
z pierwszych runęła wieża © 
brońców XX okręgu. Ale z tego 
grobu, z tej świeżęj kamienne; 
mogły przez dłuższy czas jes: 
cze sypał się na głowy nadbie 
gających żołnierzy kurz j pył 
wyglądający w mgle lutowi 
jak obłok szarego dymu. , 


Chodniki przed Burgiem pl 
ne były spacerujących. 


Tłum part mapazód, wracal 
zatrzymywał sę, kołysał | w 
miejscu, nasłuchując dalekich 
grzmotów, jeszcze niepewny. ZA 
jety przeważnie swojemi tà- 
dziennemi sprawami, 4 juž prze 
cież podrażuiony, zaniepokojo- 
ny i ostrożny, jak zwierzę, któ: 
re zwęszyło jąkieś  nichezpie 
czeństwo, ale jeszcze mia wie, ta 
jak. skąd. 

Ze środka wznosiły się baso 
we, piskliwe, zachrypnięte, roz« 
kazujące, oburzone, ale wszyst- 
kie wyraźnie zdenerwowane gła 
SV: 

— To dopiero potządki! 

— Niesłychane! 

— Lekceważenie ludzi! 

— Ale powiadam panu. z ar- 
imat strzelają. Poznaję. Dziesięć 
centymetrów! -— przekonywał 
ktoś głośno, 


W kilku miejscach, wyvprząla 
no śnieg z dachów | w okrzy 
kach „Uwaga! — leciały z gómy 
bezkszlałlne, bure ochłupy. Pa 


nieważ jednak tium rósi cort 
uystszy, pracę przerwano, 

W tej samej chwili nad dye 
ma Heinzańni zwalła sie z hu 
kiem  astatniu obronna wieża 
XX wiedeńskiego okregu. 

Byl dzień 13 Intego 1954 roku 
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MODELE KAPELUSZY NA SEZON WIOSENNY 


Modele kapeluszy sezonu wiosenne go będa charakterystyczne ze względu na swą kokieteryjność. Oto wi 
dzimy trzy pierwsze modele, które się pono mają cieszyć wielkiem powodzeniem. 


RUDYARD KIPLING - S fe R A N Q 
Ea a 


Gdy niemiecki parowiec., Sa- 
arbrücken“ nabierał węgiel w 
Adenie, Nurkeed, wysoki i tęgi 
palacz z Zanzibaru, obsługują: 
cy prawy kocioł, otrzymał po- 
zwolenie udania się na ląd. Po- 
szedł, jako „Seedee boy“ czyl 
palacz, wrócił pijany, jako suł 
tan Zanzibaru, z butelką w każ: 
dej ręce. Usiadł na zwoju liu 
i jadł soloną rybę, z cebulą, nu 
cąc piosenkę o rodzinnym kra 
ju. Ryba była własnością seran- 
ga czyli przodownika malaj 
skich marynarzy imieniem Pam 
be, który oddalił się na chwilę, 
aby przynieść sobie sali. Gdy 
wrócił, ujrzał, jak Nurkeed nu 
rzał brudne palce w jego ryżu. 

Serang jest na okręcie znacz- 
ną figurą, chociaż pobiera mniej 
szą płacę, niż palacz. On mierzy 
głębokość monza ołowianką, a 
gdy na statku odbywa się „jakas 
uroczystość, serang w śnieżbej 
koszuli, przepasanej szerokim 
czerwonym pasem bawi się + 
dziećmi pasażerów, od których 
otrzymuje obfite datki. Wydaje 
je na hulanki w Bombaju lub 
Kalkucie. 

— Cóż to, gruba beczk», zja- 
dasz moje zapasy! — krzyknął 
Pambe w francuskiej gwarze, bę 
dacej w użyciu na wsehodniem 
wybrzeżu Afryki, 

— Synu piekiei, małpi pysku, 
sucha waątrobo rekina! zabierz 
swoje żarcie — i Nurkeed cisnął 
Pambe'mu pusty talerz Pambe 
rzucił go na kędzierzawą głowę 
Nurkeeda, który zranił go za to 
nożem w nogę.  Pambe wycią: 
gnat również nóż, gle palacz u- 
krył się pod pokładem, zbroczo. 
oym, krwią seranga. 

Srebrny księżyce był jedynym 
świadkiem zajścia, gdyż oficera 
wie doglądali ładowania węgla 
a podróżni spali już w kajutach 

— Dobrze — rzekł Pambe; o- 
patru jąc sobie nogę — policzy. 
my się później. Był A AAC 
kiem, urodzonym w Indjach. — 
Ożenił się w Birmie z wlasciciel 
ką sklepu tytuniowego, następ- 
nie zaślubił chinkę w Singapore 
i wkońcu został „małżonkiem 
mahomelanki, sprzedającej 
drób w Madrasie. Angielski ma- 
rynarz nie może pozwolić sobie 
na laką poligamję, gdyż stają 
mu na przeszkodzie nowoczes- 
ne środki komunikacyjne radjo 
i telegraf, ale tubylcy nie wa 
krępowani barbarzyńskimi wy- 
nalazkami białych „dzikusów* 
Pambe był dobrym mężem. © 
ile nadarzyła mu się okazja uj- 
rzenia którejś z małżonek. 


Lecz był również dobrym ma 
Jajczykiem | nie zapominał do- 
znanej krzywdy, zwłaszcza gdy 
chodziło o przelaną krew į skra 
dzioną strawę, Nurkeed obudził 
się następnego ranka, zupełnie 
wytrzeźwiony. Nie miał się już 
za sułtana Zanzibaru. Był tylka 
palaczem i było mu bardzo go- 
rąco. Gdy wyszedł na pokład i 


rozpiął kaftan, koło ucha świs: 
nął mu nagle nóż i utkwił w 
maszcie na pół cala od jego ra- 
mienia.  Nurkeed zbiegł cory- 
chlej do kotłowni i. usiłował 
przypomnieć sobie, czem ściąg- 
nat na siebie zemstę posiadacza 
noża. W czasie obiadu udał się 
do kajuty malajczyków j rzekł: 

— Marynarze, wiem, że wczo- 
raj, będąc pijany, obraziłem jed 
nego z was. Niech ten człowiek 
wystąpi, abym mógł wypowie- 
dzieć mu mój żal. Pambe zmie- 
rzył okiem odległość, dzielącą 
go od Nurkeeda. Gdyby rzucił 
się na niego. ktoś z załogi mógł 
podstawić mu nogę i nóż zranił- 
by jedynie Nurkeeda, trudno bo 
wiem w takim wypadku trafić 
między żebra. Nie wyrzekł więc 
ani słowa, a pozostali malajczy 
cy milczeli również. Twarze ;ch 
znieruchomiały odrazu, €0 by- 
wa zwykle, gdy małajczyk pla- 
nuje krwawą zemstę. Nurkeed 
nie był psychologiem. We- 
stchnął i wrócił do kotłowni. — 
Malajczycy ciągnęli dalej prze- 
rwaną rozmowę o gotowanie 
ryżu. 

Nurkeedowi było duszno w 
kotłowni, ale wychodził na pa 
kład jedynie wtedy, gdy zapeł- 
niali go ludzie. _ Pomimo to 
spadł z masztu ciężki kloc, kłó- 
ry o mało nie zgruchotał ma 
głowy, a krata pozornie mocno 
zaryglowana, obróciła się nagle, 
gdy na niej stanął. Cudem unik- 
nął wtedy niebezpiecznego u- 
padku, lecz nie uniknął rany, za 
danej nożem, rzuconym n.ewia- 
domą ręką. Gdy „Saarbrücken“ 
przybył do Bombaju, Nurkeeed 
uciekł i ukrył się w mieście. — 
Dopiero w miesiąc po odjeździe 
parowca opuścił swą kryjówkę. 
Pambe pozostał również w Bom 
baju, lecz naglony przez nieza- 
dowoloną z jego bezczynności 
żonę, przyjął służbę na statku, 
zmierzającym do Hongkong, — 
Po drodze myślał o Nurkeedzie. 
a po przyciu do Chin, zaczął roz 
pytywać o miego i dowiedzał się 
że odpłynął do Angłji.  Pambe 
udał się za nim. 


— Jeżeli chcesz spotkać się z 
tym, kogo szukasz, czekaj przy 
dokach Nyansa — rzekł doń pe- 
wien gentleman. Doradca miał 
słuszność, Trzy bowiem są bra- 
my, przy których najłatwiej 
można się spotkeć. Pierwszą to 
wejście do kanału sueskiego. 
drugą stanowi dworzec Charing 
-Cross w Londynie, a trzecią do 
ki Nyansąa. Przy tych bramach 
wyczekują wszysey, którzy ko- 
goś szukają. Pamba czekał cier- 
płiwie, nie troszcząc się o swe 
żony. które szukały go na keč- 
dym przejeżdżającym statku. — 
Gdy wydał już wszystkie pos- 
dane pieniądze, jakiś uprzejmy 
pam zaproponował mu, aby zo- 
stał chrześcijaninem.  Pambe 
zgodził się bez wahania i w prze 
rwąch pomiędzy śledzeniem 


przybywających statków rozda. 
wał pomiędzy marynarzy reli 
gijne broszury, zarabiając w ten 
sposób siedem szvlingów na ty- 
dzień. Nie interesował się abso- 
lutnie nową wiarą, ale chetniż 
przedstawiał się panom w. dłu- 
gich czarnych surdutach jako 
chrześcijanin, ponieważ przy: 
nosiło mu to pewną ilość mie 
dzianych monet. 


Po ośmiu miesiącach Pamibe 
zachorował na zapalenie płuc 
skutkiem wystawania na dess- 
czu i musiał położyć się do 
łóżka w, swej izdebce, za klórą 
płacił pięć szylingów ną mie- 
sige. 

Uprzejmy pan siadywał przy 
jego łóżku i smuuwił sie, że Pam- 
be nie słucha czytania poboż 
nych książek i gotów wwócić da 
pogaństwa. 

Pewnego dnia nawpół præ- 
tommy Pambe nstyszał przez o- 
kno jakiś głos i rzekł do wprzej- 
mego pana: 

— To mój przyjaciel Nurkeed 
Zawołaj go! Prędzęjl Bóg go 
przysyła. 

— Tesknił za ziomkiem *- 
rzekł do siebie uprzejmy pan i 
począł wzywać Nurkeeda. 

Czarny jak sadze człowiek w 
Śnieżnej koszuli * błyszczącym 
cyliadrze zbliżył się na wezwa- 
nię. 

— (0? — mekł, dowiedziaw- 
szy się, © co chodzi, Pambe. do 
bry Pambe — i wszedł do izdeb- 
ki. Była hardzo uboga. Nurkeed 
zanurzył ręce w kieszeniach i » 
zaciśniętemi pięściami przystą- 
pił do łóżka: 

— Czy poznajesz mnie, Pam- 
be? 

Pambe skinął nań lewą ręką. 
Prawą ukryta była pod kołdrą 
Nurkeed zdjął cylinder i nachy. 
li} się ku leżącemu, aby zrozu 
mieć jezo szept. 

== (o za wzrusza jący widok. 
— rzekł uprzejmy pan. — Ci 
mieszkańcy wschodu podobn 
są w swych uczuciach da dzie: 
ci, — 

— Mów śmiało — nzekł Nur- 
kecd, nachylając się jeszcze pi- 
żej. 

— (o się tyczy ryby z cebulą 
— wymówił Pambe j wbił Nur 
keedowi nóż pod ostatwie żebro. 
Z słuchem charczeniem zsunęło 
się ciało Nurkeeda z łóżka. Rę 
ce zatrzepotały się w powietrzu 
i z rozwartych dłoni posypały 
się na podłogę srebrne monety 


— Teraz mogę umrzeć — 
rzekł Pambe. Nie umarł jednak 
Drogo opłacona sztuka lekarska 
uratowała mu życie, bo tego 
domagało się prawo. Stan jego 
zdrowia poprawił się wkońcu 
na tyle, że mógł być powieszo: 
ny zgodnie z przepisami kodek- 
su.  Malajczyk nie przejął sie 
zbytnio swym losem. Bardziej 
smucił się uprzejmy pan. 


A. LASZLO PLASZCZ 


Kiedym odprowadzał przyjacīie- 
la mego Pawla do domu, nieocze- 
kiwanie zaczął padać deszcz. Pawel 
nie chcąc abym przemókł na po- 
wrotnej drodze, zabrał mnie do swe 
go mieszkania i zmusił do włoże- 
nia jego płaszcza. To też wróciłem 
do damu w jego nowej eleganckiej 
jesionce, która leżała na mnie zna 
komicie. 

—A uważaj na ten plaszcz — 
wołał za mną Paweł, kiedy schodzi 
łem ze schodów — jest zupełnie no 
wy; dałem go usryć dopiero przed 
miesiącem. 

Kiedym się zualazł wreszcie w 
twojem mieszkaniu, było już późno. 
Byłem zmęczony i przemoknięty. 
Powiesiłem płaszcz w przedpokoju 
i poszedłem spać. 

Nazajutrz spotkałem Pawła. U- 
sprawiedliwiałem się przed nim, że 
jeszcze nie odesłałem płaszcza, przy 


rzekając odesłać go w najbliższych 
dniach. 


— Niema pośpiechu — odpowie- . 


dział — i tak przed jesienią mie 
będzie mi potrzebny. 


Minęfo znowu kifka dm iza 
pomniałem o tem zupełnie, Które- 
goś dnia przy obiedzie spytała mnie 
żona; 

— Cry mówiłeś już z krawcem, 
żeby zabrał do naprawy twoje zi- 
mowe palto? 

— Oczywiście. Nie wiem dlacze 
go do tej pory jeszcze po nie nie 
przysłał. 

Rozmowę ię słyszała pokojowa i 
zakomunikowała nam, że właśnie 
wczoraj rano krawiec przysłał Í 
ona wydała płaszcz, który wisiał w 
przedpokoju. Przeraziłem się: 

— Nieszczęsma, co uczyniłań? — 
krzyknąłem. 

I żeby wytłomaczyć  zdziwionej 
żonie moje podniecenie, dodałem: 

— Marysią dała krawcowi do 
A nową jesionkę Pa- 
wła. 

Wieczorem pczyszeńł _ Kkrawiee. 
Był dumny ze swej roboty i zapew 
niał mnie, że napewno będę zadowa 
lony, Ulster, który przyniósł, był 
ciemno-granatowy. _ Odetchnałem. 
Jesionka Pawła była przecież bron 
zowa. 

— To me môj plaszcz— powie- 
działem — tamten był bronzowy. 

— Ależ oczywiście, Przecież od- 
wróciłem go na drugą stronę, 

Spojrzałem pod podszewkę. Kra 
wiec miał słuszność. Z lewej strony 
płaszcz był bronzowy. 

Co ja zrobię? — pomyślałem. -— 


Jak zwrócę Pawłowi granatowy 
płaszcz zamiast bronzowego, który 
mi pożyczył? Próbowalem jeszcze 
walczyć. 


— Z tamtej strony materjal hy? 
ladniejszy. Szkoda, że pan odwró- 
cił 

— I ja jestem tego zdania — zgo 
dził się krawiec — ale skoro pan 
sobie życzył. Myślałem o tem, że 
szkoda odwracać, bo płaszcz hyl 
jeszcze zupełnie dobry. No ale teraz 
wygłąda również bardzo elegancko. 


Zapłaciem 30 zł. za robote i na- 
pisałem do Pawła: 


„Drogi  przyjaciełu! Spotkała 
mnie dwża przykrość, Z mego przed 
pokoju ukradziono twoją jesionkę. 
Uważam za swój obowiązek przy- 
słać ci wobec tero inny, nowy 
płaszcz. Serdecznie cię powdrawiam 
Twój przyjaciel Stefan*t 


Paweł początkowo mie chciał te- 
go płaszcza przyjąć, ałe udało mi 
się go przekonać. 


Minęło kilka Tat. Zapomniałem 
już dawno o przygodzie z jesionką. 
I nagle Któregoś dnia podszedł de 
mnie Paweł na ulicy. Był zdenerwo 
wany. 

— Czy przypominasz soie mój 
bronzowy płaszcz? 

— Ten, który u mnie ukradzio 
no? Ależ oczywiście. 

— Wyobraź sobie, mam go zpo- 
wrotem, 
kd 2 7 


— $ 


—] to w doskonałym stawie. 

— Może ci sie tyłtko zdzje, możw 
to nie ten płaszcz, a iawy? — próbo 
wałem nieśmiała. 

— Ależ to ten sam, wiem docko- 
nale. Dałem ten granatowy ulster 
od ciebie odwrócić na lewą stronę, 
bo był zniszczony i wyobraź sobie 
jakie było moje zdumienie, kiedy 
dostałem spowrotem mają browzo- 
wą jesionkę. 

— Teraz romamiem... — 
działem niepewnie. 

— Nie nie rozumiesz — przerwał 
mi Paweł. — Nie wierzyłem wla- 
snym oczoin, Mój stary płaszcz bron 
zowy wyglądał jak nowy. Teraz ja 
wszystko rozumiem! 

— (o rozumiesz, — powiedz? -— 
spytałem zgnębiony, 

— Rozumiem nareszcie, dłaczege 
ta kieszeń, która przecież zawsze 
znajduje się po lewej stronie, była 
w mtoim granatowym płaszczu po 
prawej stronie. 

Od tej pory w moim domu nigdy 
nie nicuje się garderoby, 


powie- 


w w w w 


ROJALISTKI FRANCUSKIE 


w kondukcie pogrzebowym jednego ze 


swych przywódców, 


ktćry 


padł ofiarą starcia ulicznego z komunistami. 


mem 
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asze walki o niepodległość 


w życiu społecznem i poezji 


Ogólnie uznane, przez nikogo za- 
pewne nie kwes(jonowane zdanie, 
że się prawdziwych przyjaciół po- 
znaje w nieszczęściu, ma swoje u- 
zasadnienie nietylko we współżyciu 
poszczególnych osób, łecz i w odnie 
seniu do jeg ostek zdrowych, we 
wzajemnych stosunkach międzya- 
rodowych. Albowiem niezależnie od 
stanowiska rządu, od kierunku i 
charakteru polityki danego narodu, 
wie,kie wydarzenia w historii ludz- 
kości znajdują swój oddźwięk w 
stanowisku jednostek i ogółu, któ 
re daje nam możność urcbienia so- 
hie pojęcia o strukturze psychicznej 
danego narodu, o stopniu jego szla- 
chetności, o jego charakterze zbio- 
rowym. Rzecz jasna, że miarodaj- 
nym czynnikiem pod tym względem 
będzie tylko najkulturalniejszy od- 
łam społeczeństwa, a więc odłam, 
którego postępowanie wypływa z 
kultury serca i ducha, nigdy zaś 
szerokie warstwy pospólstwa, któ- 
re zawsze były i będą ruchomą, pa 
datną masą, uzależniającą swoje po 
siępowanie do tej lub innej sprawy 
wyiącznie prawie od czynników 
zęwnetrznych. Kwestję przyjaźni w 
stosunkach międzynarodowych na- 
leży więc rozpatrywać z zachowa- 
niem największej ostrożności, gdyż 
bardzo często uważa się pewne 
objawy konwencjonalizmu dyplonta 
tycznego jako szczery wyraz przy 
chylności i syimpatji, lekceważąc 
jednocześnie stanowisko tych jedno 
stek, które dzięki swemu wysokie- 
mu poziomowi kultury jedynie są 
powołane do trabiania „opinji pu- 
blicznej”'. 


Polska posiada pod tym  wzglę- 
dem ogromne doświadczenie, które 
powinno jej wystarczyć do odróż- 
nienia prawdziwej przyjaźni o” 
wencjonalizmi, lub nawet wrogiega 
ustosunkowania. Długoletni okres 
niewoli i związane z tym okresem 
prześlądowania dały nam możność 
wyrobienia sobie zdania © tem, 
wśród których narodów, warstw i 
jednostek należy szukać współczu- 
cia, sympatji i zrozumienia. Nieo- 
tylnym sprawdzianem tych sym- 
patji było przedewszystkiem stano- 
wisko poszczególnych narodów wo: 
hec walki polaków o niepodległość. 


Powstania polaków — zarówno 
listopadowe, jak też i styczniowe— 
odbiły się głośnem echem wśród 
wszystkich niemal narodów świata 
cywilizowanego. Los nieszczęśliwe- 
go narodu, pozbawionego swej wol- 
ności i jęczącego pod jarzmem okrut 
nych ciemiężycieli, wywołał gorące 
współczucie w sercach wszystkich 
szlachetnych ludzi, a serca te byly 
zarazem pełne podziwu ł Szacunku 
garstki bohaterów, która podjęta 
się nierównej walki z potężnym 
wrogiem o wyzwolenie narodu. 


jeśli chodzi o państwa zaborcze, 
fo oczywiście siłą rzeczy sympatja 
sla walczących polaków - bohate- 
rów musiała ograniczyć się do garst 
ki najszlachetniejszych jednostek. 
Rządy tych państw już choćby ze 
względu na prostolinijność swej po- 
lityki nie mogły toterawać wsrod 
swych obywateli jawnej akcji popie 
rania sprawy polskiej. To też sym- 
patjga dla polaków znalazła swój wy 
raz w dziedzinie, do której nawet 
despotyczna władza rządowa nie 
miała dostępu — w dziedzinie poe- 
zji. Jak już z racji rozbioru Polski, 
tak i w ezasie walk powstańczych, 
zjawi! się w piśmiennictwie niemiec 
kiem szereg utworów poetyckich, któ 
re w ter lub inny sposób wyrażały 
sympatje dla sprawy polaków, wal 
czących o niepodległość, Wśród 
autorów tej poezji znaleźli się naj- 
wybitniejsi przedstawiciele ówcze- 
snej literatuvy niemieckiej (Hebbel, 
Ehland, Grilipaner, Lenau, Plasen, 
„Freiligrath, Mosen, i inni), Pieśni 
poświecone sprawie polskiej znane 
$a w literaturze niemieckiej pod 


zbiorową nazwą _ „Poleniieder”*) 
współczucie i podziw dla walczą- 
cych © wolność, oburzenie na cie- 
miężycieli szlachetnego narodu, za- 
rzuty pod adresem Europy, spokoj- 
nie patrzącej na okrutne akty gwał 
tu — oto główna treść tych pieśni. 

Tak przedstawiała się sprawa w 
państwach zaborczych. W pozosta- 
łyeh państwach europejskich uczt 
cia społeczeństwa nie były skrępo 
wane polityką rządową. To też sym 
patja dla polaków i ich sprawy wy 
rażała się w większości wypadków 
w sposób jawny, a często nawet 
znajdowała poparcie rządów, Tak 
w celu czynnego poparcia sprawy 
polaków w wielu państwach euro- 
gejskich (Szwecji, Francji, Belgji, 
Wloszech, Hiszpanji, Anglji, Szwaj 


*) St. Leonhard: Poleniieder deut- 
seler Dichter, Kraków 1917. 


carji i innych) powstały komitety, 
których działalność polegała na 
zbieraniu środków pieniężnych, do- 
starczeniu oręża, a nawet na za- 
silaninu szeregów walczących pola- 
ków kontyngentami ochotników 
różnych narodowości. 

Wśród wszystkich tych komite- 
tów na szczególną uwagę zasługuje 
komitet szwajcarski, ' zorganizowa- 
ny po wybuchu powstania stycznia- 
wego w celu niesienia pomocy wal- 
czącym polakom. Członkiem zarzą- 
du tego komitetu i główną jego 
sprężyną był wybitny powieścio- 
pisarz i świetny nowelista Gottfried 
Zeller, Będąc człowiekiem szlachet- 
nym, Keller, jak większość ówczes- 
vych poetów niemieckich, sercem i 
rozumem statął w obronie nieszczę- 
śliwego narodu polskiego. W chwili 
wybuchu powstania styczniowego 
Keller piastował urząd pierwszego 


innych narodów 


kanclerza kantónu zuryskiego, W 
skład du komitetu „,(Schweize- 
risches Zeutralkomitee für Polen”), 
wszedł Keller jako główny Sekre. 
tarz. Ulotki i odezwy, jakie wyszły 
z pod pióra poety świadczą © go 
rącem uczuciu i oddaniu dła spra 
wy polskiej, Komitet rozwijał ener 
giczną działałność, której celem by 
ło materjalne i moralne poparcie 
powstania styczniowego. Urządza: 
no odczyty i koncerty, zbiórki i o» 
podatkowania na rzecz polaków, a 
ludność odnosiła się do tej akcji z 
jawną sympatją i zrozumieniem rze 
czy. Wzrttszające wprost są niektó- 
re fakty o działalności komitetu, 
świadczące o popularuości sprawy 
powśtaniowej wśród ludności szwaj. 
carskiej, Zanotowano wypadek, kie 
dy dziecko składa swoje oszczędnoś 
ci w ofierze na rzecz polaków. W 
innem miejscu znów jest mowa o 


córce właściciela restauracji, któr 
z sytmpatji dla polaków - powsta 
ców opodatkowuje gości (zreszt. 
przychylnie się do tego szlachetne 


‘go odruchu odnoszących) i składa 


znaczną kwotę ua zarządu 
komitetu,.**) 

Powstania orężne, ani listopado- 
we, ani styczniowe, nie przywróciły 
Polsce wolności. Ta świadomość jed 
nak, że w całym świecie kultural 
nym najszlachtniejsze serca zapło 
nęły dla nas gorącem współcz. 
ciem braterstwa, a najprzedniejsze 
umysły okazały pełne zrozumienie 
dla sprawy polskiej, wzmocniły w 
polakach włarę w ostateczne zwy- 
cięstwo świętej sprawy. 0. Z. 


ręce 


**) Dr. Adam Lewak: Gottfried 
Keller und der polnische. Feiheita- 
kamp? vom Jahre 1868-04. Orell 
Füssei, Zürich. 


BARON HARTZELL SKARŻZY KROLA ANGLII 


Najbezczelniejszy w świecie oszust skazany na dziesięć lat robót przymusowych 


Chicago, w lutym. 

W jednym z pierwszorzędnych 
hoteli Chicago uwięziono  niespo- 
dzianie osławionego osznsta Oskara 
Hartzella, i 
skazano go doraźnie na dziesięć lat 

więzienia, 
Liczba osób, oszukanych przez nie- 
go, dochodzi do 50.060. 

W hotelach angielskich znano 
Oskara Hartzella „barona”, jak go 
tytułowano. Obracał się w różnych 
sferach i wszędzie zgarniał pienią- 
dze, Potoki złota płynęły do jego 
rak, Śmial się głośno, 
wystawiając pokwitowania i chowa 

jac do kieszeni góry czeków. 
Obiecywał swym wierzycielom 500, 
a nawet 1000 proc. zysku. Uprze- 
dzał wprawdzie, że należy być oler- 
pliwym, ponieważ interesu, przyno- 
szącego takie zyski, nie robi się 
za jednym zamachem. 

„Paron* zamierzał wypłacić ol- 
brzyrnie 
cdsetki od miljonów, które miał 

przynieść spadek po Drake'u, 
elyanym podróżniku a raczej korsa 
rau Jë wieku. Anglicy byli nań ta- 
skawi, dopóki przywoził do Londy- 


nu złoto, a Hiszpanja nie zaprote- 
stowała przeciwko jego rabunko: 
wym napadom na hiszpańskie 
ckręty. Nie ulega wątpliwości, że 
Drake nie pozostawił żadnego ma- 
Jatka, 

Hartzell był jednak przeciwnego 
zdania. Dowiedział się o tem od 
chórej na manje prześladowczą ame 
rykanki, mies Drake, u której był 
kamardynerera, Umierając, wręczy- 
ła mu 

upoważnienie do wszczęcia procesu 

a pozostawione przez Drake'a 

miliony, 

Hartzell wystąpił sądownie nie- 
tylko przeciwko bankowi  angiel- 
skiemu. lecz również przeciwka krć 
lowi. Brytyjskie klejnoty koronne, 
wielkie dobra pod Londynem, czte 
rv bloki domów w najpiękniej dziel 
nicy Londynu, olbrzymie posiadło- 
ści w Kanadzie — to tylko drobna 
cząstką jego roszczeń, sięgających 

pięciu miljardów funtów, 

Anglicy traktują warjatów sto- 
synkowo łagodnie, odnieśli się prze 
to do pretensji Hartzella z żartobli 
wą pobłażliwością, nie przypuszcza 
jąc, że roszczenia jego kryją w 


sobie starannie obmyślany plan ol- 
brzymiej oszukańczej afery. Dopie. 
10 
skarga spudkobierców pewnej 
staruszki, 
ad której Hartzell wyłudził 10.000 
funtów rzekomo na koszty procest- 
o spadek po Drake'e, zwróciła na 
oszusta, baczniejszą, uwagę władz. 
Machinacje swoje Hartzell prowa 
dził od trzech lat. Okazalo się, że 
w rodzinnem swojem mieście, New- 
port w stanie Lonisfana zdołał już 


wyłudzić znaczne sumy na rachu: 


nek miljonćw Drake'a. W Londynie 
władze zmuszone hyły umotzyć wy 
toczony mu proces © oszustwo, po 
nieważ 

zwrócił spadkobiercom staruszki 

pobrane od niej pieniądze, 

Pozestali wierzyciele darzyli go na 
dal zaufaniem, zachęceni perspekty 
wą olbrzymich zysków. Gdy następ 
nie wydalono Hartzella z Anglji, 
wszyscy, od ktćrych pobrał zalicz- 
ki, 

byli oburzeni na postępek władz 
i dostarczyli oszustowi ponownie 

znacznych sum, 
rzekoma na koszty, związane z wy- 


Biaciwo morskie wymiera 


Zwierzęta, które giną w miarę postępu kultury 


Dwie komisje Ligi narodow zaję 
te są obecnie opracówaniem przepi 
sów, mających położyć kres zanie 
czyszczaniu wody morskiej przez 
parowce, opalane substancjami ole 
istemi, co powoduje masowe wymie 
ranie ptaków morskich. 

Wzdłuż wybrzeża biegnie po wo 
dzie cievina smuga — to olej, a ra- 
czej reszihi, pozostałe w paleni- 
skąch nowoczesnych statków, opa- 
lanych edpackami natty, Smutny 
widok przedstawia wybrzeże, kolo 
którego powstają często podobne 
smugi W pobliżu tych fatalnych 
ciemnych asów leżą na lądzie gro 
mady zdychającego ptactwa, które 
niedawno jeszcze unosiło się w po- 
wietrzu lekko i radośnie, Oto brud 
ny, pokryty oleistą cieczą ptak wle 
cze się z trudem po ziemi, starająr 
ukryć się w trawie. Po chwili pə- 
da, podnosi się i znów wlecze da- 
lej, aż wkorneu pada i nieruchomy 
oczekuje Śmierci. Tysiącami ginie 
lak ptactwo morskie — wszędzie 
tdzie ciemuę smei tłuszczu moba 
ja czystą toó morza. 

W jaki sposob iu się dzieje? P-a 
ki widzą z góry błyszczącą əmvgę 
ilaszczu. Zwabiune błyskiem, wpe 
daje w zdradzycką toń. Tłusz rep- 
ka Masa pokryw” ich skrzydla i 
pióra. Pisi: mic może wznieść się 


do góry na ziepionych tłuszczem 
skrzydłach. Pływa czas jakiś z tru 
dem po gęstej i lepkiej wodzie, wal 
cząc z niespodziewanym wrogiem, 
szarpie i dziobie pióra, chcąc ze 
drzeć z nich lepką powłokę, aż 
wkońcu osłabiony walką daje się 
unieść prądowi do brzegu, na któ- 
rym zdycha po krótszej lub dłuż- 
szej nięce. i 


Lecz nietylko ptactwo morskie 
pada oliarą fatalnych odpadków 
nafty. Gęste jak smoła resztki po- 
weli przedostają się głębiej i zatru 
waja ryby, zwłaszcza przebywaja- 
ce na nieznacznej glębokości, Ry- 
bacy, zamieszkujący wybrzeża, mo 
gą wiele opowiedzieć o Spustosze- 
niach, jakie wyrządzają wśród ryb 
ciemne smugi, Ryby uciekają od 
czyhającej na nie zguby. Mnóstwo 
gatunków przenosi się do  okołic, 
niezatrutych przez tłuszcze, Odpad 
ki nałty pozbawiają wybrzeża ryb 
lak samo, jak lo czynią ścieki fa- 
bryczne z rzekami, Ludzie musieli 
zainteresować się losem  zagrożo 
nych ptaków i ryb nietylko ze 
względów etycznych, lecz również 
praktycznych. Na ostatiiem posie- 
dzeniu Ligi narodów wyłoniono 
jeszcze jedną komisję. 


Panuje ogólne przekonanie, że 


musi pod tym względem nastąpić 
porowzmienie się narodów w celu 
opracowania przepisów żeglugi, kła 
dących kres fatalnvm skutkom za- 
nieczyszczania wody morskiej. 
Przewidywane są dwie możrtiwości 
osiągnięcia tego celu. Pierwsza po- 
lega na tem, że statki nie będą wy- 
pompowywać resztek opałowych 
do morza, lecz gromadzić je w spe- 
cjaliych pomieszczeniach, Według 
drugiej statki będą posiadać insta- 
lącje, oczyszczające resztki na miej 
scu do ponownego użytku, 
Postępy. cywilizacji grożą rów- 
nież zagładą hipopotamom. W wie- 
lu afrykańskich wodach, w pobli- 
żu których zaczęto wiercić studnie 
w poszukiwaniu nalty, zauważono 
masowe wymieranie koni rzecz- 
nych. Olbrzymy te, trudne do poka 
nania w walce, gdzie chodzi o siłę 
fizyczną, ulegają latwo działaniu 
trujących wyziewów. Wiercenie stit 
dzien powoduje obłitszy dopływ o0- 
lejów ziemnych i przyśpiesza wy- 
niszczenie hipopolamów, które na» 
równi z ptactwem morskiem stają 
się ofiarami postępu. Lista tych 
ofiar jest długa. Ptaki morskie i 
hipopotamy stanowią zaledwie zni 
kema cząstka istnień, pochłania- 
pnych przez molocha cywilizacji. ès. 


jazdem i koniecznością kierowania 
procesem z odległości. 

Gdy Hartzell pozostał znów * bez 
grosza w Nowym Jorku, udał się 
da rodzinnego Newsportn, gdzie 
pewien policjant wytoczył mu pro 

ces o mlewypłacone odsetki 
od sumy, pożyczonej oszustowi 
przed sześciu laty, 

T'ozestali wierzyciele, na których 
nie zbywało i w Newsporcie, 

G mało nie zlinczowali biednego po 

ficjanta o brak zaufania do „ba: 
rona” 

i atawanle mu na drodze do dyt. 

skanią miljardów. 

Sprawa z policjantem zakończy 
ła się ekazaniem Hartzella na 

3 lata więzienia. 


aPrawo amerykańskie zezwala” tw 


adroczenie kary po złożeniu kaucji, 
Kaucja wynosiła w danym wypad- 
ku 50.000 dolarów. 

Hartzeli zwrócił się „okólnikiem” 
de swych wierzycieli i po upływie 
tygodnia byl już w posiadaniu 
Czy taki człowiek mógł tracić od- 
wagę? „Baron™ udał się z pozostałe 
mi 10,000 do Chicago, gdzie zamó- 
wit 56.000 egzemplarzy skargi, z 
jaka występował przeciwko rządo* 
wi angielskiemu. Odbitki te rozesłał 
po całym kraju. Pieniądze zaczęły 
napływać z równą obfitością, jak 
przed 6 laty w Newsporcie j przed 
trzema w Londynie. 

Iozesłanc naiwnym odbitki gło- 
siły, 26 ; 
światowa konferencja gospodarcza, 
zwołana do Europy, miała na celu 
jedynie przeciwdziałanie jego żąda- 

daniom, 

że posiada niezbite dowódy, upraw- 
niające go do żądania jednej dzie- 
siątej posiadłości w Ameryce. ja» 
ko schedy po jego przodku, Dra- 
keu. Nadrieniał wkońcu, żo królo: 
wa Elžbieta poślubiła potajemnie 
Prauciszką Drake'a i żyjący do: 
tychezas potomkowie pochodza z 
tego uałżeństwa. 

Gdy znaluzł sie jakis 
który uie  cholat dać 
Hartzell wskazywał mu 
napis na swym kapeluszu: „Na mo- 


seeptyk, 
pieniędzy, 


cy szczególnego polecenia jego 
królewskiej mości”, 
To skutkowało, 
Władze w ('hicaga nie duly się 


jodnak nabrać i wzięły się energiez 
wie do osznsta, Kaucja w Lnisis- 
nig przepwdla 

„Barona skazano na dziesięć lat 
róbót przymusowych na kolonjach 

karnych. 

Koroshondencja jewo będzie ściśle 
nadzorowama. ba jeszcze teraz 
aA NHO Indzi wierzy świecie w azeze 
rość ębietnic „baróna* Hartzvlla. 


1 Francuski wynalazca Guillaume skonstruował łódź ratunkową, klóra 
nie tonis i automatycznie wynurza się z wody. — 2. Rząd franenski 
postanowił znacznie powiększyć port wojenny w Brest, — 3. Flau 
din, żona posta angielskiego w Paryżu lady Clerk, pani Flandin, mi- 
nister angiclski Simon i Clerk na bankiecie w Paryżu. — 4. Straż 
londyńska wykazuje sprawność i szybkość przy obsłudze pompy mo- 

torowcj. 
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„ruhrer” stanu 


Sen. Huey Long przyrzeka 5 tys. dol. 


W ostatnich tygodniach stycznia wybuchła rewolta 


w~ Baton 


Ronge, stolicy stanu Louisiana Stanów Zjednoczonych, Bodnieco: 


ny tłum, składający się przeważnie z 


mieszczaństwa, _ przypuści! 


szturm do ratusza i wyrzucił urzędników, aby zaprotestować prze 
ciwko nowej radzie miejskiej, ustanowionej przez senatora Huey 


Longa przy pomocy dyktatorstóch pełnomocnictw, 


Rząd poslal 


do Baton Rouge wojsko, które: ostatecznie rozpędziło przy pomocy 


karabinów maszynowych 


zrewcltowane. tłumy, -które . schronily 


się za barykadami z samochodów na „placu lotniczym, Wypadek 
ten wsławił nazwisko senatora Huey Longa, „dyktatora Louisja- 
ny”, szeroko poza granicami Stanów Zjednoczonych. Niewątpli- 
wie jeszcze nieraz usłyszymy © tem.niezwykłem zjawisku: amery- 


kańskiem. 


Nowojorskie czasopismo gospodarcze „Nation” poświę 


ciło. „dyktatorowi Louisiany*” serję artykułów, z której wyjmuje- 


my poniższy ustęp. 


Niezawodna inter- 


wencja 


„Huey Long jest najlepszym 
mówcą ludowym Ameryki. Jest 
najlepszym politycznym mów- 

cą radjowym. 

lepszym od prezydenta Rosse- 
velva, Dajcie mu eter do dyspo- 
zycji, pozwólcie mu w każdym 
stanie w ciągu tygodnia prowa- 
dzić agitację, a przewróci wszy- 
stko do góry nogami. Jest on 

jednym z najbardziej sugges- 
tywnych ludzi, żacy w tej chwi- 

li żyją. 

Nie jest to opinja jednego ze 
zwolenników Huey Longa, lecz 
jednego z wybitnych przywód- 
ców w walce przeciwko senato- 
rowi z Louisiany. W Nowym 
Fock. mówił- on, usiłują zmniej 
szyć ' jego znaczenie, nazywając 


go klownem:; nie mają tam. zu- , 


pełnie: pojęcia o zdolnościach 
Longa i jego nieodpartej sile, 
pociągającej masy. 

Pani Hattie Caraway z Arkan 
zas może. jednak: poświadczyć 
jego zdolności. Bowiem kiedy 
niedawno próbowała zdobyć 
dia siebie fotel senatorski swe- 
go zmarłego męża. przypus,„cza 
no powszechnie, że 
nie zdoła otrzymać nawet 2000 

głosów. 


Jej czterej kontrkandydac 
byli doświadczonymi, zdolnymi 
ludźmi. Ale oto Huey przyfe- 
chał na tydzień do Arkanzas į 
chociaż nie mógł osobiście ia- 
fić do każdego zakątka, to jed- 
nak zrobił podróż okrążuą, prze 
mawiając sześć „razy dziennie. 
Zamiast dwuch tysięcy głosów 
pani Caraway otTzymała już w 
pierwszych wyb?rach absolutna 

większość 


Kiedy wybije jego godziną, 
Huey rzuci się z tym samym za- 
pałem na całą Amerykę. Prze- 
żyjemy to już prawdopodobnie 
przy wyborach w roku 1936— 
Przyrzeknie on każdej biednej 
rodzinie amerykańskiej 
prezent wielkanocny w wyso- 

kości 5 tysięcy dolarów, 

bowiem to ma być granicą nę- 
dzy w owym wspaniałym no- 
wym świecie, który on zamie: 
rzą stworzyć, Long rzuci odważ 
nie przyrzeczenie, że w ciągu 
kilku miesięcy zapewni pracę 
wszystkim bezrobołnym. Zaata- 
kuje prezydenta Roosevelta z 
niesłychaną namiętnością, któ: 
ra początkowo będzie może na- 
wet obrażała uczucia słącbaczy, 
ale ostatecznie uda mu się praw 
dopodobnie zaszczuć ich w slan 
opozycji o takiej goryczy, ja- 
kiej obecny prezydent jeszcze 
nigdy nie zaznał. Oczywiście 

nie zdoła przep'owaądzić tego 
planu. dopóki kraj wierzy w po 
wodzenie „New Deal“ į w pre- 

zydenta, 
Niebezpieczeństwo będzie za- 


(Red.) 


żegnane. jeżeli prezydent. zdoła 
doprowadzić do ożywienia ży- 
cią gospodarczego. Ale jeżeli w 
ciągu dwuch, a nawet sześciu 
lat, w Ameryce wciąż jeszcze pa 
nować będzie bieda i ldk, wów. 
czas uwolni się droga dla tego- 
komiwojażera przyrzeczeń, któ- 
rego prototypy zmiotły już przy 
wódców demokracji we Wło- 
szech i w Niemczech. 


Huey wierzy, że RoOseyelta uda 
się już pobić w roku 1936-ym. 
Ale jest on gotów prowadzić 
swoją agitację jeszcze przez dal 
sze cztery lafa. Nawet w 1940 
roku będzie on wciąż jeszcze 
stosunkowo młodym mężczyzną 
liczącym 46 lat. 


Jeśli zastosuje on tę sama te- 
chnikę, co w swojej Louisianie, 
Huey będzie przez radjo prze- 
mawiał do amerykau mniei wię 
cej, jak następuje: 


„Zwołajcie przyja- 
ciół!'* 


„Halło. «drodzy. przyjaciele! 
Tu mówi Huey Long! Mam 
wam coś bardzo ważnego do po 
wiedzenia. Ale przedtem prosze 
was o pewną grzeczność. 


Będę teraz mówił cztery, albo 
pięć minut, nie wypowiadając 
nic szczególnego, 


jedynie aby zachować ciągłość 
mowy. W międzyczasie proszę 
was, abyście podeszli do telefo- 
ny, zatelęfonowali do pięciu 
swoich znajomych, aby im po- 
wiedzieć, že Huey Long jest 
przy mikrofonie į że ma wygło. 
sie szereg bardzo doniosłych e- 
świadczeń*. 


W-ten sposób rozszerza sze- 
regi swego audytorjum Potrafi 
je później utrzymać w napięciu 
w ciągu jednej, lub dwuch go- 
dzin, 


konstruując mowę z ataków. a- 
uegdot i jakiejś specjalnej spra 
WY. 
która jest interesująca i pełna 
informacji. Kraj pozna go przez 
radjo, zanim usłyszy go z try- 
buny. Uniwersytet stanu, Luisia 
na ma otrzymać obecnie 50-kilo 
wałową stację nadawczą, która 
nie będzie słyszana jedyuie w 
bardzo odległych stanach. Uni- 
weTsytet Louisiany jest un.'wer- 
syletem Huey'a. Jego -stanie się 
również nowa stacja uadawcza 
Jest to punkt wyjścia jęgo pla- 

“u zdobycia kraju. 


Mistrz cyrkuiarzy 


Huey pracuje wyjątkowo g9- 
dnym uwagi systemem okólni- 
ków. Jego kartoteka lokalnych 
adresów jest najpełniejszą z po- 
śród tych, jakie posiada żakakol 
wiek maszyna polityczna na 
świecie. Zawierą ona 
nazwiska każdego zwolennkła 
Longa w każdej gminie sianu 
„podaje dokładną liczbę cyrku 
larzy, jakie ten zwolennik chce 
osobiście rozdzielić wśród 
swych sąsiadów. iewrelarjei 


Huey'a dysponuje pierwszorzę 
dnem biurem powielaczy, które 
potrafi w ciągu jednego wiecza 
ra wykonać liczbę cyrkularzy i 
zaadresowanych kopert go 
przedstawicieli, jaka mu jest po 
trzebna. Huey mobilizuje nastę 
pnie wszystkie środki motoro 
wej lokomocji wydziału drogo- 
wego swego stanu oraz policji. 
Qyrkularze mogą opuścić Nowy 
Orlean tej samej nocy i w prak 
tyce znaleźć się zrana w każ 
dym domu. 

Możnaby powiedzieć, że acz: 
kolwiek wszystko to jest bar: 
dzo godne uwagi, to jednak os- 
tatecznie może funkcjonować 
jedynie w stanie Lonisiana, ale 
nie da gię rozszerzyć na cale 

Stany Zjednoczone. 
Ale w pewnym stopniu i to się 
udaje. W ciągu ośmiu miesięcy 
do listopada 
kampinja „Rozdzielcże boge 
twa“ swerhowała 3687641 człon 
ków w kraja 


(ludność Louisiany liczy tylko 
2 miljony). Każdy członek na- 
leży do oddziału, a Huey posia- 
da adresy wszystkich organiza- 
torów. Organizacja „Rozdzielcie 
bogactwa!* jest przedewszyst- 
kiem doskonałą listą wysyłka- 
wą. Jest ona zalążkiem wielkie- 
zo aparatu politycznego, który 


ogarnie cały naród. 1 aczkał- 
wiek 
ruch ten jest naiwnie prosty, 


ko właśnie ta prostota jest ta 
jemnicą jego powodzenia. Każ 
dy może założyć oddział. Człon- 
kowie nie płacą żadnych skła 
dek. Podają Longowi adres, 
on zaopatruje ich w swe ulotki, 
a wśród nich jeden egzemplarz 
swojej autobiografii. 


Dajemy dolary. 


Ale ruch ten — to więcej, niż 
lista wysyłkowa. Ma on swoją 
teorję. a zwraca się z nią 
do narodu, to też zasługuje ona 
na bliższe zbadanie. Teorja ta 
wyłożona jest w broszurze, za 
tytgłowanej „Rozdzielcie nasze 
bogactwa!” i zaopatrzonej w na 
¿wisko autora „Huey P. Long, 
senator Stanów Zjednoczonych, 
Waszyngton, D. C.“ Na okładce 
znajdujemy cyłatę z ewanyclji 
św. Jana, rozdział VIII, wersel 

Pod tytułem czytamy pod- 
pis: „Każdy człowiek królem'. 
Następnie widnieje 6-wierszowa 
cytata Goldsmitha, a pod nią: 
„Zawiera ©opinje rzeczoznaw- 
ców, prawa, statystyki i publi- 
czne oświadczenia przywódców 
wszystkich czasów*. Na pierw- 
szej stronicy widni eje uastępu- 
jące zsumowanie zasad i polity. 
ki, którą należy uprawiać: 

1) Dla zmniejszenia nędzy 
przewidziane jest, że każda po- 
trzebująca rodzina weźmie u 
dział w bogactwach Ameryki w 
wysokości jednej trzec.ej boga 
ctwa przeciętnego, tak, że 
zmaidzie się W nitzadłużónem 
posiadania niemniej, jek 5 tv 

sięcy dolarów. 

2! Majątki maja być zmańłćj- 

szu 
o tyle miljonów dolarów. o il 
fọ się okaże konieczne, aby ca 


ły naród amerykońsbi mógt 
watyć udziat w dosla i zarob 
kach kraju 

mM Kenia pu Sre w wyso 


sości 59 celurów aussżęeznie 


ma hy wywucacu karit 
kto ma przeszło GO lal zarania 
mniej, 14 tystzc dzierów recz 
sie i posiada majnlex niższy. nw 


10 tys, dołarów. W czasach bey 
roota maja wYjŚĆ ? pracy zu 


Louisiana 


każdei biednei rodzinie 


wódowej ci wszyscy, którzy do- 
konali już swej służby dla na- 
rodu. 


4) Czas pracy m2 być do tego 
stopnia zmniejszony, 


aby uniknąć nadprodukcji i a- 
by: robotnicy amerykańscy moa- 
gli wziąć udział w wypoczynku, 
wy godach i i luksusie życia. 


5) Produkcja wiejska musi 
być uzgodniona z tem, co może 
być sprzedane i skonsumowane 
zgodnie z prawami boskiemi, 
które jeszcze nigdy nie sawit- 


+ 


6) Weteranom wojeniym oa~ 
leży się opieka. 


3. Wpływy podatkowe, które 
s} niezbedne dla prowadzenia 
rzędów, mają być poprawione 
przez zmniejszenie olbrzymich 
fortun. Na tej drodze należy 
również znależć środki, aby za 
każdym razem kiedy nadproduk 
cja wiejska jest taka, iż czyni 
jakieś zbiory zbytecznemi, mo- 
žna było naprawiać kraj i prze- 
prowadzać roboty publiczne. 


Grubemi czcionkami następu- 
je tekst: „Idźcież da wszystkich 
gmin i głoście ewangelję każdej 
żyłącej kreaturze - 


Rozkołysana wiara 


Broszurą jest tak pełną cyłat 
biblijnych Huey'a, że nie wywo 
łuje już zdziwienia stwierdzenie 
fuktu, że głównym organizato- 
re.a icgo ruchu jest osoba du- 
chowna, wielebny Gerald L. K. 
Smith. Jest to uprzejmy, dobrze 
mówiący, uczciwy entuzjasta 
Longa, który opuścił najbogat= 
szy kościół w Shbreveport, aby 
poświęcić się tej pracy. Wątpię, 
aby wiele rozumiał ze spraw go 
spodarczych. Gdyby było ina- 
czej, nie potrafiłby występować 
na olbrzymich zgromadzeniach 
z lak pociąga jącem. przyrzecze- 
wami i nie mógłby mówić z ła- 
ką warg, która mu zdobywa 
dziesiątki tysięcy zwolenników. 
sugestywna siła przyrzeczeń 
n.e ogranicza się tylko do Nie- 
mec, a sypanie piaskiem w g- 
czy udaje się nietylko w dol.nie 
Mississippi. 


Cyfry Huey'a znajdują wiarę 

również gdzieindziej; 
a gdy on głosi, że bogactwo A- 
meryki jest dość duże, aby dać 
hwch rodz.nie 15 tys. dolarów, 
lo nikt się nie będzie dziwił, że 
uwaranluje on każdej rodz.nie 
przynajmniej trzecią część teg 
sumy. 


Nie przypuszczam, aby Huey 
albo wielebny Smith, zrozumie- 
li, iż 
majatek, jako taki, nie da się 

na nowo podzielić. 


Jak np, ma być podzielona 
medzy rodzinami fabryka, aibe 
kolej? Gdyby plan ten miał być 
przeprowadzony, możnaby po 
dzielić jedynie zyski z fabryki, 
czy kole. Ale zysk roczny z 6 
lys. dolarów kapitału stanowili- 
by bardzo niewielę dla rodziny. 
najwyżej 200 do 300 dolarów, 
co oczywiśc.e jest daleko 


zamało, aby urzeczywistnić sen 


o nieządłużonyw domu, sama- 
chodzie, elektrycznej fodowni i 
wyższych studjach dla dzieci, w 
które wyposaża Huey swe pzy- 
szłę 1000-letnie państwo. Ale 
prawdopodobnie ngdy tej spra 
wy ne przemyślał do końca — 
Pewnego dnia w głowie jego Zro 
dziła się myśl; wezwał więc swe 
go sekretarza , jeszcze lego sa- 
mego dnia kazał opracować do“ 
Iładny plan organizacji. Właś- 


ciwie w całej tej historji niema 
nic rozsądnego. 

Chodzi jedynie o to, aby nie- 
szczęśliwy nařód doprowadzić 
do wiary w nowy porządek spv. 

łeczny, 

w którym ubóstwo zostanie dra. 
stycznie zmniejszone, a w któ- 
rym bogaci przez oddanie czę- 
ści kapitału płacić będą rachu- 
nek. Ale czyż: potrafiłby w cią- 
gu ośmiu miesięcy zorganizo- 
wać cztery miljony ludzi, gdy- 
by rozsyłał podręcznik ekona- 
mji? 


Amerykański „Führer 


Waipię również, czy Huty 
studjował dyktatury €uropej 
skie, 


aczkolwiek nie może on siebie 
uważać za nic innego, jak za 
przyszłego amerykańskiego Hjt 
lera, czy Mussoliniego, + ponie- 
waż paralela między nim a jego 
europejskimi wzorami leży, jąk 
na dłoni. Huey nie jest narodo- 
wym socjalistą, o ile to słowo 
mą oznaczać zwolenniką jakiejś 
filozofji, która pragnie uczynić 
z państwa władcę jednostki, — 
Jest on zwykłym amcrykań- 
skim politykiem, kóry jedynie 
o wiele lepiej zna się na brud- 
nej robocie łowienia głosów wy 
borczych, niż jego przeciwnicy. 
Napewno nie łamie on sobie gło 
wy tak bardzo, jak Hitler, czy 
Mussolini. „Mein Kampf" Hitle- 
ra jest dziełem  ascetycznego 
zbawiciela świata. Autob. ogra- 
fja Mussoliniego tryska ideami. 
Autobografja Huceya jest: m3- 
łem, kołtuńskiem opowiaday. 


zredagowanem w ciągu dwuch 
tygodni na temat jego politycz- 
nych zwycięstw, 


A jednak pod dwoma wzglę- 
dami Huey jest lepszy od Hitle- 
Ta. 


Jest on wolny od jadu przesą- 
dów Tasowych į nie jest wTO- 
giem intelektu. 


Nie znaczy. to; aby był on zu- 
pełnie wolny od przysłowiowej 
wzgardy połudn.owca dla “ras 
kolorowych; ale to nie stanowi 
fundamentu jego nauki ' poli- 
tycznej. W rzeczywistości Huey 
jest dumny, że poprawił wycho- 
wanie murzynów w Louisianie i 
praktycznie uwolnił wszystkich 
murzynów od specjalnego pū- 
datku. Tak samo Huey nigdy 
nie każe na publicznym stosie 
spalić książek swych współczes. 
nych. Jak zresztą wiełu, którym 
brak wyższego wykształcenia, 
posiada on wprost wzruszające 
zaufanie do książek i niewąt- 
pliwie 
tańsza i lepsza oświata jest jed- 

nym z jego głównych celów. 

Wprawdzie stłumił on bezape 
lacyjnie wszelką krytykę jego 
poczynań i osoby w piśmie stu- 
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REWJA 


w Ameryce 


dentów uniwersytełu w Louisia- 
nie, ale jednocześnie dba, aby 
w tym uniwersytecie byli do- 
brzy profesorowie i aby korzy 

stali z zupełnej wolności wykła- 
dania. 


nione 

W każdym razie pogląd, pa- 
nujący w północnych stanach, 
że Huey Long jest lokalnym fe- 
nomenem, produktem okolczio- 
ści, które się gdzieindziej nie 
mogą powtórzyć, polega na złu- 
dzeniu, że Louisiana jest  pód 
względem socjalnym czemś wy- 
jątkowem. Ten sam błąd po 
pełnia się przec.eż, przyjmując 
z lekkiem sercem wypadki w 
dalekim kraju niemców, czy 
włochów. Wystarcza przenieść 
warunki w tych krajach do ab- 
strakcji, aby zrozumieć, jak 


małą rolę odgrywają de facto 
zewnętrzne różnie. 


Proszę wziąć kraj, w którym 
większość ludności cierpi nę- 
dzę i żywi obawę, w którym de- 
mokracja nie rozwinęła ani mą- 
drego kierownictwa, ani orga- 
nów, zdolnych do prowadzenia 
interesów państwowych, w kłó- 
rym wielki kapiiał posiada -o 
wiele w iększy udział w rządze- 
niu krajem, niż mu przysługuje, 
w tych warunkach ofiara, na 
jaka się społeczeństwo najchęt- 
niej decyduje, jeśli tylko potrafi 
ktoś odpowiednio zamącić tego 
społeczeństwa przesądy, pole- 
gać będzie na 
rezygnacji ze swobód demokra 
tycznych. W Louisianie dyktatu 

ra już jest absolutna; 


Huey kontroluje wszystkie funk 
cje rządu, egzekutywę, prawo- 
dawstwo i sądownictwo. Gzy 
wywołuje to rozgoryczenie? -- 
Niewątpliwie wśród niektóry: 
którzy tak samo odrzucają Hi 
tlera, czy Mussoliniego. Ale da- 
leko nie wśród w-zystkich. Sta- 
ło się to dla mnie zupełnie jas- 
nem podczas rozmowy z pew- 
nym młodym nauczycielem u- 
niwersytetu państwowego w 
ILouisianie, 

— Ja również jestem pełen 
troski —powiedział mi. — Zd 
popełnia wiele rzeczy, których 
nie pochwalam. Ale naogół jed- 
nak zrobił on wiele słusznego. I 
jeśli miałbym do wyboru mię- 
dzy dwiema alternatywami: 
między nim bez demokracji i 
starym tłumem. bez je.o słusz- 
nych postępków, to opowie- 
dzialby m się za Huey'em. Osta- 
tevznie i 
demokracja nie nie jest warta, 

jeśli nie funkcjonuje. 

Czy rzeczyw.ście uważa pan 
wolność za rzecz tak ważną? 

To nie niemiec mówił tak do 
mnie o Mitlerze. Ten sam był 
tylko argument, pomieszanie po 
jęć- i wnioskowanie. Słyszałen. 
już tuziny takich wyznań, po- 
czynionych przez inteligentnych 
niemców i włochów. ` Jedynie 
nowem było miejsce, w jakiem 
toczyła się rozmowa.  Powla- 
rzam, że M 
Huey Lung nie stanowi niebez: 
pieczeństwa, jeśli Roosevelt od- 

niecie sukces, 
jeśli wniesie znawn stąłość do 


życia szerokich mas, jeśli na 
nowo rozdzieli bagactwa, ' zde- 


mokratyzuje wladzę 'ekonomitz 
ną j ufunduje  uczcwy rząd, 
zdolny do prowadzenia pań: 
stwa. Ale gdyby mu się miało 
nie udać, to już czeka ' 
człowiek, który jest dość bezli- 
tosny, ambitny j wygadany, aby 
shitleryzować na swój soosóbk 
Amcrykę. 


f; 


CO NO WEGO NA ŚWIECIE ? 


1. W Warszswie otwarto bardzo irtęresującą dydaktyczną wystawę 

morską. — 2. „Godzina Poranga*  ubraż. zbakomitego : mistrza M. w. 

Schwinda. — 3. W. Rzymie. odbyła się przed Mussoliaim parada pol 

cji włosł kiej, — 4. Między Nowym Jorkiem i Filadelfją będzie zbudo- 

wana wisząca kolejka ` sterowca na 100 pxsużerów, rôz ijająca szyb 
kość 250 kit. ma godzinę. 
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= REWJA 


Choroby ludzi jaskiniowych 


Dokumenty epoki kamiennej -- Chirurgja pierwotnych ludzi -- Artretyzm kości -- 
Gruźlica--Syfilis--Zeby--Ewolucja chorób człowieka przedhistorycznego 


Był czas, gdy 
człowiek pierwotny uchodził za 
doskonałość pod względem moral- 

nym i fizycznym, 

Przypuszozano, że ludzie przedhi 
storyczńi, żyjący w hezpośredniem 
zbłiżeniu z przyrodą, posiadali or- 
ganizm zdolny stawić czoła wszel- 
kim chorobom. W 18 stuleciu na 
szej ery marzono o powrocie czło- 
wieka do „„stanu naturalnego”. Wte 
dy to Volter wygłosił znamienne 
słowa, skierowane przeciwko J. J. 
LOUSSEAU: 

— Nie, ja nie chcę łazić znów na 
czworakach! 

Qzy nasi dalecy przodkowie byli 
istotnie zdrowi? Zagadnienie to da 
toby się rozwiązać, gdyby istniała 
powność, że żyjące dotychczas niż- 
szo rasy są jednym z wczesnych o- 
kręsćw rozwoju, jaki przeżyła już 
obecna kulturalna ludzkość, Pewno- 
ści tej nie posiadamy, 

Obecny stan pierwotny wielu ple- 
mion może być zjawiskiem cofnię- 
cia się poprzedniej kultury. 
Przykładem takiej regresjj mają 
być ludy: Australji, ułegłe z niewy- 
tlomaczonych: przyczyn zwyrodnie- 
niu, zarówno duchowemu, jak `à 

fizycznemu. 

Nasi: przedhistoryczni przodkowie 
sami dostarczają nam dokumentów, 


na podstawie których możemy zba _ 


dać, czy byli zdrowsi od nas. 
Dokumentami tymi są wydoby- 
wane z ziemi 
szkielety ludzi, którzy żyli przed 
dziesiątkami 1 setkami tysięcy lat. 
Ślady i znaki na nich świadczą o 
chorobach, jakie gnębiły  pierwo- 
inych ludzi, o ile choroby te nie ło 
kalizowały się jedynie we wnętrz: 
nościach i tkńhkach, gdyż w tych 
wypadkach nie następuje uszkodze 
nie i zniekształcenie kości z wyjąt- 
kiem raka. Jedynie na mumjach 
nożna było stwierdzić trapiące 


udzęeńkciee m-adlegi CZABAN = 
współczesne nam Bia jak er 


zapalenie płuc, zapalenie ślepej kisz 
ki, ospa, arterjoskieroza. 

Murmje są jednak dokumentami 
historycznymi, stosunkowo świeży- 
mi. Szkielety, pochodzące z bardzo 
odległych czasów, mówią nam je 
oye o chórobach, jakim ulegały 
<OSCT, 


Gdy wykopano po raz pierwszy 


czaszkę cezłowięka z Neandertalu, 

pochodzącego z epoki starokamien 

nej, to kształt jej, mianowicie 

płaskie czoło i niezwykle małą wy: 

sokość wzięto za skutek rachityzmu 
lub idjotyzmu., 

Nawot uczeni tej miary, co Vir- 
chow, nie chcisli uznać tych form 
za cechy jakiejś pierwotnej rasy. 
Powstała kwestja, czy pierwotni 
ludzie byli rachitykami. Późniejsze 
hadania ustaliły jednak, że 
rachityzm nie istniał w epoce staro 

kamiennej. 

W epoce zaś kamienia gładzone» 


go i mumji był zjawiskiem rzad- 
kiom. Rachityzm jest dorobkiem 
współczesnej cywilizacji. Dawniej 


lmiiemano, że powstaje na tle złe- 

go odżywiania. Obecnie ustalono, ża 
powoduje go brak witamin D. 

7% tego właśnie powodu rachityziu 

nie mógł istnieć w epoce paleo i uea 

litycznej kiedy 

dzieci żywiono przeważnie surowe 

mi jarzynami i mięsem, 

W ożywieniu takiem, jak wiado- 

mo, witaminy SĄ zachowane. 
S„kielety z epoki starokamiennej 

wykazują naogół mało uszkodzeń 

mechanicznych, więcej natomiast w 

późniejszych czasach, 

W niektórych kościach tkwią strza- 


, 
dowodzące, że już wtedy stączano 
walki. Pozatam na wielu  szkiele- 
tach widoczne są 
ślady złamań, zupełnłe nieprawidło 
wa złożonych, 
ec dowodzi, %8-ludzię pierwotni po 


siadali już pewne uświadomienie w 
dziedzinie chirurgji, a mianowicie 
umieli stosować / unieruchomienie 
złamanych członków. 
W epoce neolitycznej znano już 
trepanację czaszki 

Artretyzm stawów, cierpienie re- 
umatycznego pochodzenia, dość 
rzadko obecnie spotykane, występo 
wało często w czasach przedhisto- 
rycznych. Cierpienie to polegą na 
stopniowam sztywnieniu stawów, 
skutkiem czego te ostatnie przesta 
Ja zupełnie funkcjonować, 
Artretyzm stawów był chorobą bar 
dzo powszechną w epoce kamiennej 

nietylko w Europie. 

Odnajdywano jego ślady zarów. 
no na mumjach egipskich, jak i na 
szkieletach indjan amerykańskich z 
czasów przed Kolumbem. Przyczy- 
uą było zapewne złe odżywtanie i 
wilgotny klimat, 

Zdumiewa fakt, że A 
artretyzm stawów był chorobą na- 


gminną dzikich zwierząt epoki ja 
skiniowej, 


obecnie zaś zapadają na tę choro- 
kę jedynie zwierzęta domowe oraz 
chowana w menażeriach. 


Gruźlica kości była prawie mo- 


znaną ludziom pierwotnym. Poja 
wia się dopiero w epoce bronzu. Sto 
sunkowo często napotykano ją wto 
dy w Egipcie. Współczesne dzikie 
ludy, oraz indjanie z czasów Ko- 
lumba zawdzięczają ją europejczy- 
kom. Wnioskujemy z tego, że 

rozwojowi gruźlicy sprzyjała cywi 

lizacja, 

Czy pierwotny człowiek choro- 
wał. na syfilis? Ślady na szkielotach 
z epok późniejszych od paleolitycz 
nej, 
stwierdzają niewątpliwie istnienie 

syfilisu w owych czasach. 


Ustalono fakt ten przedewszyst- 
kiem dla Francji i Zabajkału. Nie- 
dawno zaś mikroskopowe badania 
Michaelisa stwierdziły istnienie sy- 
filist w Nubji na 1000 łat przed 
Chrystusem, 

W Europie istnieją jak wiado- 
mo, dwa sprzeczne poglądy na po 
chodzenie syfilisu. Według jednego 
z nich, bardziej rozpowszechnione- 
go, syiilis: nieznany był w Kuropie 
przed odkryciem Ameryki, skąd z0 
stał zawleczony przez. uczestników 
wyprawy Kolumba. Druga  teorja 
utrzymuje, żę 
syfilis istniał w Europie oddawne, 


mieszany często z trądem, 

Straszliwa epidemja syfilisu w 
XV wieku, która zwróciła  nwagę 
europejczyków na tę chorobę, była 
jedynie nasileniem, wywołanem 
przez wojny. 

Na podstawie paleopatologji czy 
li patologji człowieka  przedhisto- 
rycznego ustalono niezbicie, że 
syfilis istniał przed wyprawą Ko- 

tumba, 

Nie był jednak tak rozpowszech- 
niony, jak obecnie, Ustalono, żę 
istniał w Europie jeszcze w czasach 
przedhistorycznych, tworząc ograni 
czone lokalizowane ogniska, Prze- 
biegał inaczej I 

nie porażał szkieletu, 


Dopiero po odkryciu. Ameryki sy 
Riis zaczął szerzyć się.z  niesłycha 
ną czykkością Jakn złośliwe cierpie 
nie, 

Choroby zębów 
załeżą od jakości grumtn i odżywia. 
nia. Rozpowszechniają się w kra- 
jach o gruncie granitowym a 
powstawaniu ieh sprzyja  jarstwo. 

Częstość jest różna dla różnych 
grup etnicznych. Zjawisko fo istnia 
ło również w epoce przedhistorycz= 
nej. 


Pierwotni mieszkańcy Europy nie 
chorowali na zęby. 

Natomiast pierwotni  afrykanie 

rzadka mogli się pochwalić zdro 


wem uzębieniem. Poczynając od e 
poki neolitycznej choroby  zbów 
stają się coraz częstsze. Przyczyn 
należy szuką w dużej domieszce ro 
ślinnych składników w pożywieniu 
orag 

w wzrastającem używaniu gotowa- 
nej strawy, skutkiem czego giaęjy 

witaminy, asymilujące waprw. 

Pozatem na pstcie zębów wpły 
wała zmniejszająca się stopniow! 
ilość ich i objętość. 

Nie hyt więc człowiek pierwotny li- 
zycznie zdrowszy od współczesne- 
go. 

Uczony Leon Palę ma słuszuość, 
twierdząc, że choroby sa tak stare, 
jak życie. Choroby naszych przod- 
ków różniły się tylko stosunkowo 
od naszych. Ludzie _ paleolityczni 
pie znali rachityzmu, gruźlicy i sy- 
filisu, cierpieli natomiast na artre- 
tyzm. Dla neolityków gruźlica i sy- 
filis nie były już nowością. 
Zmienności dziejów towarzyszyła 
i towarzyszy zmienność cierpień 

J. Delewski. 


Jak uratować włosy? 


Zastrzyki hormonów płciowych żeńskich zapobiegają łysieniu 


— Łysina nie jest właściwie 
nieszczęściem, jest to jednak 
wielka nieprzyjemność — 0- 
świadczył kiedyś pewien literat 
którego czaszka już w 30 roku 
życia upodobniła się do księży- 
ca w pełni. Od tego czasu za- 
czął biedaczysko, ze szczególną 
pasją i niepośledniem znaw- 
stwem opisywać włosy każdego 
ze swych bohaterów — wymow 
ne świadectwo, że przykrość tę 
istotnie głęboko odczuwa. 


Nie on jeden-zresztą. Co chw: 


*la widzi się łysych, którzy czy- 


nią wzruszające starania. aby 
zapomocą rozmaitych kombina- 
cji fryzjerskich zamaskować de 
fekt; a bodaj więcej jeszcze ta- 
kich, którzy wydają ciężko za- 
piacowany grosz na rozmaite 
reklamowane środki „na porost 
włosów. 

Starania ich, oczywiście, nie 
prowadzą do celu; łysjna pozo- 
staje łysiną, pomimo wcierań 
„cudownych“ maści,  kfórych 
główną część składową stanowi 
zazwyczaj zjełczały tłuszcz, z 
dodatkiem olejków aromatycz- 
nych. Go gorsze — do niedaw- 


ua nawet medycyna była w 
większości takich wypadków 


zupełnie bezsilna. Jej  stąanowi- 
ska ilustruje najlepiej następują 
ca anegdota: 

Pewnego znanego dermatolo 
ga wiedeńskiego zapytał kiedyś 
na ulicy jakiś amator bezpłat- 
nych porad: 


czy istnieje skuteczny sposób - 


walki s łysieniem? 


Na to znakomity profesor w 
milczeniu uchylił kapelusza, u- 
kazując zdumionym.- oczom py- 
tającego wspaniałą łysinę... 


Obecnie jednak zaczyna Świ: 
tać nadzieja. Wobec tego nie od 
rzeczy będzie — sądzę — powie 
dzieć parę słów a najnowszych 
zdobyczach w tej dziędzinie, ku 
pocieszeniu strapionych. 


Teorji, usiłujących wyjaśnić 
przyczyny powstawania łysiay 
nigdy nie brakło, jednakowoż 
nie będę ich przytaczał, żadna 
z nich bowiem nie daje dosta- 
tecznej podstawy do wniosków 
praktycznych, nie pozwala usta 
lić skutecznego sposobu lecze- 
nia. Daleko ważniejsze są spo- 
strzeżenia, które stały się ostat- 
nio punktem wyjścia dla metod 
lekarskich. 


Już przed laty zauważył wie- 
deński dermatolog R. O. Stein, 
że 


łysina zjawia się dość często 
u niemowląt, 

zarówno płci żeńskiej, jak į me- 
skiej. Łysina powstaje tu w taki 
sam sposób, jak u dorosłych; 
najpierw wypadają włosy w ką- 
cie czoła („łysina kątowa“, któ- 
rą tak często spotyka się u męż- 
czyzń), następnie na ciemieniu, 
aż wreszcie 

głowa niemowlecia staje się 

podobna do kuli biłardowej. 


Zachodzi tu wszakże jedna 
poważna różnica: u dorosłych 


łysina z reguły pozostaje, u nie: 
miowląt natomiast po pewnym 
czasie główka pokrywa się zno- 
wu bumym włosem. 

W ostatnich latach zajął się 
Stein specjalnie  zauważsnem 
zjawiskiem į doszedł niebawem 
do wniosku, że przyczyną łysie 
nia niemowląt jest 
szybki rozrost kodei czawski, za 


którym skóra nic może nadą- 
żyć. 

Staje się ona poprostu zbył 
ciasną, ulega nadmierniemu Tor 
ciągmnięciu, wskutek czego cier 
pi jej ukrwienie, a — co zatem 
idzie =— włosy sa źle odżywiane 
i wypadają. 

Dalsze badania, tym razem 
już nad dorosłymi, przeprowa- 
dzał hamburski dermatolog Wa 
del. Okazało się, że u dorosłych 
zwłaszczą u tych, którzy łysie- 
ją w młodym wieku, istnieje 
bardzo często dysproporcja po; 
między wielkością czaszki, a 
pojemnością  okrywającej ją 
skóry. 

Skóra jest zbyt ksótka. 


Co więcej, — udało się drogą 
kiłkuletnich obserwacji stwier- 
dzić, iż taka dysproporcja pre- 
destynuje niejako człowieka da 
łysiny. 

Przypomina to znaną bajecz: 
kę o hipopotamie, który miał 
od urodzenia zbyt krótką skórę 
i był z tego powodu narażony 
na rozmaite nieprzyjemności. 
Ale żart żartem — odkrycie dr. 
Wadel'a pozwala w wielu wv 
pądkach zapobiegać wyłysieniu, 
jak to wykazały dowodnie do 
świadczenia kliniczne, zapema 
cą odpowiedniego masażu skóry 
głowy. 

Postarano się również wycią- 
gnąć wnioski z dawno znanega 
faktu, że 

mężczyźni łysieją daleko czę- 

ściej, niż kobiety. 

Przytem kobiety wykazują 
zawsze obfite uwłosienie gło. 
wy, natomiast słabe uwłosienie 
reszty ciała, u mążczyzm zaś jest 


odwrotnie. Ta różnica uwłosie- 
nia stanowi jedną z drugorzęd- 
nych cech płciowych organizmu 
ludzkiego. Cechy te powstaja 
pod wpływem działania odpo- 
wiedni:ch hormonów płciowych; 
stąd przypuszczenie, że 


hormony płciowe wpływają wy- 
bitnie na porost włosów, 
a — być może — j ma łysienie. 
Zaczęto tedy w wvpadkach zna 
cznego wypadania włosów sto- 
sować zastrzyki hormonu płc'o 
wego żeńskiego, į to zarówno 
u mężczyzn, jak i u kobiet. Po- 
słępowanie to, szeroko stosowa - 
ne przez dr. Pulay'a (Wiedeń), 
daje podobno doskonałe wyniki 
W zależności od działania gru 
czołów o wydzielaniu wewnętrz 
nem pozostaje także t. zw. ło- 
jotok (nadmierne wydzielanie 
się Huszezu) skóry, który często 
staje się przyczyną wypadania > 
włosów i wyłysienia. Stosująz 
odpowiednie preparatv hormo- 
nalne, 


można zatrzymać nawet dość 
zaawansowany proces tego ro- 
dzaju. 

Tak twierdzi dr. Pulav, opie 
rając się również na szeregu kli 
nicznych doświadczeń. 

Jest to oczywiście niezbyt 
wiele i daleko bodaj jeszcze do 
chwili, gdy łysi znikną z po- 
wierzchni ziemi. Jeżeli iednak 
opisane melody wytrzymają 
próbę życiową. niejeden czło- 
wiek, oglądający dziś ze zmar- 
twieniem w lustrze  rzednąwe 
włosy, będzie mógł pozbyć się 
troski, niezbyt może wiełkici 
lecz dokmczliwej. 

De. M. 
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3) Kolej podziemna 
w Moskwie mmm 


Wielkie dzieło, kiórem szczycą Się $owiefy 


(Własna korespondencja „Głosu Porannego") 


Moskwa, w łułym. - 


Cała Moskwa jest podniecona 
sprawą uruchomienia pierw: 
szej linji kolei podziemnej. — 
W ciągu ostatnich kilku dni w 
sunięło rusztowania, odgradza- 
jące wejście do stacji į z wielką 
pompą dnia 6 lutego r. b. 2000 
delegatów kongresu Sowietów 
pojechało w charakterze pierw- 
szych pasażerów pierwszą linją 
moskiewskiej kolei podziemnej. 
Towarzyszyło im również wie- 
hr inżynierów, zatrudnionych 
przy budowie kolei i przedsta: 
wicieli partji. Pierwsza podróż 


od Placu Krymskiego do Sokol- 


mik wypadła zupełnie pomyśl- 
nie. Pociąg robił krótkie posto: 

je, w czasie „których pasażero: 

wie wysiadał, by obejrzeć rę 
siście oświetlone stacje wewuę- 

trzne, perony i schody oraz po- 
dztwać mozaiki i mne ozdoby 
artystyczne. Wielu pasażerów 
porównywało ten przejazd z po 
przednimi przejazdami na kø- 
lejach podziemnych Nowego 
Jorku, Londynu, Paryża i Ber- 

lima. Z entuzjazmem stwierdza- 

li, że moskiewska kolej stanow- 
czo przewyższa tamte j jest wy- 
razem najbardziej współ zesnej 
doskonałej techniki. 70.000 ro- 
botmikőw młodych į niewykwa- 
lifikowanych na początku, od 4 
łat pracowało nad budową ko- 
lei z największym wysitkiem,—- 
Materjał, zużyty do budowy, sta 
nowiło 700.000 tonn piasku, 375 
tys, tonn cementu, 1.225.000 


tonn żwirm, 98.000 tonn stali 
i 685.000 metrów sześciennych 
drzewa. Cały materjał był wy- 
łącznie rosyjski. Żadae firmy 
zagraniczne nie były przy tej 
budowie zatrudnione, 


Kolej podziemna moskiewska 
przewyższa wszystkie jnne pod 
każdym względem. Plany bude: 
wy przewidywały doprowadze: 
nie do minimum wzniesień i ču 
kretów į zostały ściśle wykoma» 
ne. 


Dzięki tym walorom kolej mo 
skiewska jest bezpieczniejsza 4 
wygodniejsza niż koleje inny: ù 
stolic św.ata. Pasażerów nie be' 
dzie podrzucało z jednej strony 
wagonu ną drugą, nie będą się 
również denerwować z powodu 
zgrzytania kół. co często się zda 
rza przy źle  rozplanowanych 
kolejach podziemnych. 

Przekrój tunelu w Moskwie 
wynosi 5,5 m, w innych kole 
jach od 3,7 m. do 5,2 m. Oczy 
wiście tą szerokość pozwala na 
wprowadzenie szerszych i bars 
dziej wygodnych wozówa 


Jednotorowa trasa- w tunelu. na. M iasnickom. Sektorze. 


W przeciwieństwie do innych 
stacji kolei podziemnych, wszy 
stkie stacje w Moskwie są bu 
dowane na prostej linji, co usu 
wa niebezpieczeństwo . szerokiej 
przestrzeni między - stacją a pe 


RORY o kiwa ak 


Metrostroju „Sokolniki”, 


ronem, nieuniknione przy zakrę 
tach. 

Szerokość peronów w innych 
-miastach wynosi od 1,5 m. w 


Paryżu 
Nowym Jorku. W Moskwie. mi- 
nimum szerokości wynosi dme 


try. Ta szerokość chroni przed, 


tłokiem j ułatwia wsiadanie 1 
wysiadanie pasażerów. ; 
Urządzenia wentylacyjne , są 


przeprowadzone nietylko na. sta i 


cjach, w tunelach; wystarczają. 
by dostarczyć powietrza całej! 
nji. Na mnych kolejach pod 
ziemnych sztuczna: „wentylacja 
jest » „rzadko. stosowana .i : 'zaste: 
puje fa siłą tłocząca pociągu. 


Żadnych +wysilków „nie szczę 
dzono, by,zapewnić najlepszy 
urządzenia sanitarne, To też Ma 
skwa. dumna z czystości swych 
ulic, nie będzie-- miała powodr 
wsiydzić -się swej. kolei podziem 
nej, 

Wymiar stacji wyróżnią st” 
znaczną wysokością | szerokć: 
cią. Usuwa to` zaduch, umo“ 
wia dobrą wentylację i daje: rów 
nież pole do popisu architek' 
tom. Należy zaznaczyć również, 
że ściany: i sufity. pokryte sa 
marmurem, 

Długotrwałość i siła mechaał 
czna kolei podziemnej jest beż 
zarzutu. Urządzenie podtrzynni 
jące jest całkowicie zrobione y 


"masy cementowej, - posiadającei 


fę właściwość. že gdy: jest umie- 
szczona poda ziemią „wzmacnia 


i Londynie, do:3.5 m. w : 


„Się. twardnieje . z 
nie: podlega rozk lidowi i skru 
szeniu,.jak drzewo i żelazo. - - 


Dokładna 'analiza *tej masywy. 
kazała, że:zyskuje ona 50 proz 
na -odporności-w-ciągu pierw- 


Stacjar kolei - podziem 


szego-roku;; dodatkow e 60- proc. 
w ciągu następnych 35 lat i'dal 


- szych 100 proc. po 100 latach 


Zjawisko -to tłumaczy się*w ten 


Wnetrze_„Metrostrolu* na-o Gciiku Smolówskaia- —_ -Arbat. 


- biegiem - at ; 


Przedruk wzbroniony! 


sposób, że masa. cementowa, u= 
„mieszczolta pod ziemią, jest w 
idealnych warunkach, dzięki 
równej. temperaturze j wilgot- 
ności ziemi nie podlega przeżar- 
ema, moczeniu i wysychantu, 
zamarzaniu i odmarzaniu. 

Z technicznego punktu wi- 
"dzenia kolej ta posiada także 
inne walory, szczególmie cztery 


trzyłukowe stacje na. odcinku 
im. Kirowa. Odcinek Ochotni- 


czego. Rządu jest największą bu 
dową podziemną (170 m. długo 
ci, 34 m. szerokości i 13 m. wy 
sokości), jaka istnieje na- świe: 
cie 


W .czasie-budowy powstaws- 
dy trudności, wywołane przez 
właściwości gruntu. Zostały one 
zwalczone dzięki zgodnej współ 
pracy inżynierów i robotników. 


Szybkość pracy została usta- 
lona przez inżynierów po dłu 
gich badaniach na-0,75 m. dzień 
nie. Wielu inżynierów miało już 
25-letnią praktykę przy tego. ro- 
dzaju budowach. Na niektórych 
ode.nkach posuwano się z szyb- 
kością 3 metrów dziennie, prży- 
czem jakość pracy pozostawała 
ta sama. 


* Szezególne szezęście miała Km 
lej-pod względem  niesźczężłi 
wych wypadków. Wypadków a 
charakterze: katastrof - -wogóle 
nie było i tylko ‘eden wypadek 
„zdarzył: się na miljon roboczych 
dni, podczas gdy za narmalny, 
dla tej kategorji pracy uważany 


“nej „Śmolenskaja”. 


jest jeden na 75,000 roboczych 
dni 

Na Zasadzie doświadczeń 
przy budowie pierwszej linji ko 
lei podziemnej w Moskwie łat- 
wiej będzie przystąpić do budo: 
wy dalszych linfi. LEE a 
jednak jest, czy można będzie 
w czemkólwiek tę linję przewyż 
+SZyć, 

Korzyści lej budowy są niec- 
bliezalne. Moskwa wyczekuje z 
nepi ością cde:ążenią prze 
ładowanych linji tramwaio 
wych. 

Emil JatOha. 


ZES 
Ala lzbicka 


pielęgniarka dyplomowana) 
przeprowadziła się 


Narutowicza 47 
tel. 246-36 
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Swiat wrażeń na falach eteru 


TROSKA O KONTAKT ZE SŁUCHACZEM 


Dyrekcja programowa Polskiego Radja przeprowadza zasadnicze reformy 


Kryształowa kula 
Faraona 


Podobno potężny władca 1 bóg 
Egiptu -- Faraon spoglądał w ma- 
piezuą kryształową kulę, aby wi- 
dzieć w niej całe swoje państwo — 
najwieksze miasta i najmniejsze wia 
ski, wszystko te, czego jako Fara- 
on nigdy zobaczyć nie mógł, W 
kryształowej kuli widzial życie. 

Miljony jego podwładnych kocha- 
ło i nienawidziło, rodziło się i umie 
ralo, pożądała czegoś i pragnęło 
Sprzeczne ich modlitwy wznosiły 
się ku górze w postaci ptaków, ude 
rzały o siebie nawzajem, lećz żadne 
z nich nie mogło zmącić leniwego 
zadumania bóstwa. 

Spójrzmy raz w taką kryształową 
kulę. 

Oto długi rząd wysokich domów 
-—świecą się w nich okna, %lice — 
korytarze, wykładane asfaltem i wy 
hoiste, pijackie uliczki, przeslmieś- 
cia, kloś gra na harmouji —a po- 
tem ciemne, zorane, lepkie zagony, 
siepane smugami zimnego deszczu 
— mokną jakieś bezużyteczne 
kszlałty — ludzie pełznący w blót- 
nistem zniechęceniu — potem znów 
rozjarzone miasto — i małe wybo- 
iste miasteczko — pan aptekarz 
jest właśnie dziwnie smutny, Potem 
wieś, Małe szyhki  wbifych w zie- 
mie chalup.  Sterczące  hadyle 
uschniętych słoneczników, wylożo- 
ue eliróstenr duże bajora, zapach 
pieczonego chleha i spalenizny... 

Kryształowa kufa... 

A ponad iem wszystkiem w ja- 
kichs miejscach wyznaczonych móz 
ziem, w jakichś punktach nawza- 
Jem o sobie niewiedzących, wystrze: 
lają wieże anten rozedrganych, wie 
cznie: żywych, z których bęzustan- 
nie promieniują słowa i dźwięk. 

Oto odczyt: „Jak dojść do mająt- 
ku”, nadany na wszystkie rozgłoś: 
vie świata. Lecz gdzieś © fysięce 
kilometrów stąd z jakiejs niezianej 
Alacji płyną jednocześnie inne, dale 
kie słowa. Ktoś mówi „ © wieczy* 
stym smutki", 

Nad czarnem, siekanem smugami 
deszczu polem spotkały się dwie 
obce fale, przełamały się i zapadły 
i przestały istnieć, 

W żadnem piśmie nie podana by- 
la długość fali, na której gdzieś gra 
ją Szopena. Nokturny i ballady 
przeciekają przez _ rozjaśnione 
miasta, niewidzialne 1 niesłyszane 
płyną dalej i dalej. Chcą może da 
trzeć do smutnego dziś bardzo apte 
karza. Lecz oto w jakiejś dali, któ 
ra jest tak wielką, że zdaje sle 
niemal nie istnieć, roześmiany mu- 
rzy wali w duży, prześwietłony ja- 
skrawą elektryczną lampą bęben i 
wybija pałeczkami takt wrzaskliwe 
go foxtrotta: 

„O, Baby!” rozbrzmiewa refrain. 

Pocą się zimne kieliszki. Szeje- 
szezą uwiędłe wstążki serpentin, ka- 
wiarnia tańczy i śmieje się: „0. 
Ba aby!,.. * 

To transmisja wiecznega święta z 
kawiarni „Wesoła Pszczółka”. 

Nad dachem jakiegoś szarego, 
wiełopiętrowego domu te dwie obce 
sobie fale przetopiły się na mileze 
nie, Zapada noc, 

Niema ani jeduej radjostacji na 
całym świecie, Któraby milczała. 
Wszystko wokolo wypełnione jest 
niewidzialnemi falami, zmierzające 
mi do niewiadomych cełów. Przecie 
kają przez nas, jak przecinają się 
gdzieś w przestrzeni, Rywalizują ze 
sobą, walczą i milkną, 

Przestrzeń rozmawia wszystkiemi 
językami świata. 

Oto najwyższy zasięg życia, 

Powoli zbliża się jednak godzina, 
w której milkną na krótko nanięte 
struny anten — godzina, w któzej 
ładować się będą akumulatory my- 
śli i słów. 

Dwunasta, 

I oto z kłębowiska poplątanych 
lal z chąosu miljardów obcych so- 
bie słów i dźwięków ulatuje jedno 
zdanie, w którem nie zamyka się 
nie więcej, jak: pe „życzymy wszyst 
kim dobrej nocy”. Coś, co o nic nie 


Ubiegły rok radjofonji pol- 
skiej był rokiem troski o pro- 
gram. We wszystkich działach 
dokonano zasadniczej przebu 
dowy, w tych zaś, które tej prze 
budowie jeszcze się oparły, wy- 
tyczono przynajmniej zasady, 
po jakich pójdzie mudoskonale- 
nie. 

Przebudowa ji reorganizacja 
instytucji Polskiego Radja roz- 
poczęła się od głównej rady pro 
gramowej, która oparła swe pra 
ce na czterech fachowych komi 
sjach — muzycznej, literackiej, 
odczytowej i rolnej. Poszczegól 
ne działy programu radjowego 
znalazły w czterech komisjach 
fachowych rady rozumnych o- 
piekunów, doradców, krytyków 
samo zaś radjo w swym inteli- 
gentnym organie biurze stud- 
jów, które powstało z imicjaty- 
wy rady programowej, 
ośrodek naukowych hadań za- 
gadnień. specjalnie odnoszą 

tych się do radjofonji. 


Rardziej widoczne dla słucha 
czy — i zapewne przez nich za- 
uważone — zmiany zaszły w 
dyrekcji programowej Polskie: 
go Radja. Zgodnie z pewnym 
dualizmem, jaka daje się zaob- 
serwować w pracy radja, z du- 


. alizmem 


przygotowywania programów 
i ich wykonywania, 


dzielona została na dwa wielkie 
biura (biuro przygotowania pro 
gramów i biuro wykonania pre 
gramów). Z tem łączy się rów- 
njeż podział kompetencji mię- 
dzy dyrektora programowego i 
wicedyrektora, Pierwszy z nich 
odciążony został od spraw orga 
nizacyjno - finansowych. aby 
tem więcej mógł poświęcać się 
trosce o proram, dr ugi zaś całą 
swą energję skierował na spra- 

wy realizacji progromów, przez 
co uzyskano większą staran- 
ność i wyższy poziom wykonv- 
wania audycji przed mikrofo- 
nem, 

Do wielkich sukcesów ubieg- 
lego roku należy 
stworzenie odrębnego wydziału 

wiadomości radjowych. 


Cała bezpańska dziedzina 
skrzynek, komunikatów, chwi- 
lek i t p. otrzymała jednolite 
kierownictwo, przepojone głę- 
boką dążnością zrobienia z tych 
suchych a niezbędnych informa- 
cji -— audycji żywych i intere- 
sujących. 

Ostatnie dni roku ubiegłego 
przyniosły realizację innego wy 
działu programowego 

wydziału transmisji, 
klóry obecnie znajduje się na 
drodze do objęcia wszystkich 
tych audycji, które odbywają 
się poza studjami Polskiego Ra- 


cała dyrekcja programowa po- dja. 


W pracy rozgłośni regjonal 
nych nastąpił zwrot, którego do 
miosłość zaważyła silnie na ca- 
łej organizacji programów ra- 
djowych. Stworzono 
specjalny referat rozgłośni re- 

gjonalnych, 

podlegający bezpośrednio dy- 
rektorowi programowemu dla 
spraw programowych wszyst- 
kich stacji poza Warszawą. Tu 
ogniskuje się wszystko, co roz- 
głośnie regjonalne mogą wnieść 
najlepszego do programu ogól- 
no - polskiego, tu też baczy się 
piluie., aby własny program roz- 
złośni regjonalnych stał na od- 
powiednim poziomie ideowym 
I artystycznym. Fakt ten świad 
czy o zerwaniu z fałszywie sto- 
sowaną zasadą centralizacji i od 
wrotnie o 

nawiązaniu nalżywszej wspól- 
pracy z rozgłośniami regjonal- 

nemi. 


Inua zdobyczą radjofonji pol 
skiej, która w ubiegłym roku 
dała w dziedzinie programów 
dodatnie wyniki, to 
kontrola audycji radjowych, 


Zorganizowanie stałej, co- 
dziennej, niemal cominutowej 
krytyki własnych programów 


wpłynęło dodatnio na podnie- 
sienie się poziomu audycji. Ist- 
nieniu kontroli zawdzięczać na- 
leży zanik tak doniedawna roz- 
> wscjf O oaan, 


Transmisja muzyki Z dancingów 


Wywiad z dyrektorem Polskiego Radja, drem Z. Chamcem 


Prasa eodsiemne przyniosła 
ostatnio szereg  prawio jżedmo- 
brzmiących notatek ne temat 
rzešomego 
zatargu międry Połskiem Rad- 

jem a związkiem muzyków 
w sprawie transmisji muzyki ta 
necznej z lokali rozrywkowych. 
Ponieważ notatki te wywołały 
zrozumiałe zainteresowaniu, 
¿wrócono się do naczelnęgo dy- 
rektora Polskiego Radja, d-ra 
Zygmunta Chamca. z prośbą © 
autorytatywne wyjaśnienie. 

— Abonenci radja są, jak l» 
już wielokrotnie podkreślałem, 
— zaznacza dyr. Chamiec, 
kontynuatorami wielkich meze- 
nasów sztuki muzyczaej. Słusz- 
nie więc należą jm stę wyjaśnie- 
nią w lej sprawie, która dla 
mnie osobiście jest — przykrem 
nieporozumień ent, 

— (ży pan dyrektor nie był- 
by łaskaw scharakteryzować 
nam tła obecnego nieporozumie 
nia? 


— 


prosi i niczego nie pragnie, coś, w 
czem nienia ani tęsknoty, ani bólu 
coś niezmiernie prostego płynie te- 
raz nad wielkiem miastem, nad ciem 
ną pochyloną wsią, nad małem mia- 
sieczkiem, gdzie jedyna łatarnia 
oświeca przybrudzony szyld z napi- 
sem „Hotel Bristol”, 

Wyłączono mikrofony Słowa u 
więzione zostały na określonej prze- 
strzeni. 

Kryształowa kula matowieje — 
staje się młeczna - białą... 

Czy petrafiło coś zmącić zaduma 
nie bóstwa? 

Noc. 

A jutro premjera życia, w opra: 
cowaniu dnia jutrzejszego, Ast, 


— Program radjowy dosko- 
nali się coraz bardziej zarówno 
pod względem treści, jak i teeh- 
niki. Wymagania słuchaczy 
wzrastają. Mnożą się w listach 
akonentów nietylko póchwały 
pod adresem programu æu- 
zycznego, ale i 

akargi, z któremi chcemy się 

liczyć... 

— Czyżby więc skargi doty- 
czyły właśnie muzyki tanecznej, 
która przecież należy do ulubio- 
nej wśród słuchaczy kategorj 
lekkiej? 

— Właśnie tak jest. I to mie- 
tylko u nas, ale we wszystkich 
radjofonjach. Współczesna mu: 
zyka taneczna żest w Iwiej czę 
śr muzyką 

jazzowych przebojów, które 
przejadły się słuchaczom radja, 

— Czy więc radjo rezygnuje 
wogóle z muzyki jazzowej? 

-—— Pierwszą zasadą polityki 
programowej w radjo, to wy: 
strzeganie się skrajności, Zu 
pełnie tej muzyki, która znaj 
duje jednak pewną ilość chę 
nych sluchaczy, nie wykluczy 
my z programów. Inaczej tylka 
będziemy ja nadawać. 

Nie z lokałów, ale ze studja, 

Zaangażujemy szereg zespo- 
łów, których zadaniem będzie 
dać słuchać od czasu da czasu 
dobrą muzyke jazzową, ale rad- 
jo będzie miało wpływ na reper 
tuar tych zespołów. 

— Ten plan w zupełności od 
wraca zagadnienic poruszone 
w prasie... 

Gdybyśmy poszli na propozy- 


eje rwiąsku muzyków i gdybyś: 
my rzeczywiście do reklamy, re 
bionej poszczególnym zespołom 
muzycznym, i do reklamy, rè 


bionej właścicielom lokali vos- 


rywkowych, 


dopłacałi miestęczmic około 
2.500 sł., 


to samą tą musiałby być obcią. 
żony obecny budżet wydziały 
muzycznego, co odbiłoby się na 
zarobkach zespołów  muzycz: 
nych, solistów, śpiewaków, wy- 
stępujących obeanie przed mi 
krofonem. A każdy, kto zna gw 
becny rynek muzyczny, wie, jak 
dużą byłoby to dla nich srkodą, 


— Podkreślam raz jeszcze: 
według propozycji związku naw: 
zyków 
bezrobotni muzycy otrzymaliky, 

około 500 zł. miesięcznie, 
ci zaś, którzy są już opłacan: 
przez właścicieli |lokalów roz- 
rywkowych i znajdują się w du- 
żę lepszem położeniu od bezro- 
batnych, mieliby 


dodatkowo miesięcznie 2.000 zł. 


Radjo rezygnując z transmi- 
sji muzyki tanecznej z lokali 
rozrywkowych, przeznaczy w 
sposób zgodny z zasadami po- 
mocy społecznej į z potrzebami 
programu radjowego, 
całą sumę tym, którzy obecnie 

pracy nie maja. 

Te radjofoniczną, o dobrym 
poziomie artystycznym i wyso- 
kich walorach repertuaru, ta- 
neczną muzykę lekką tworzy 
się obecnie w studjach Polskie 
go Radja. 


że rzeczy przeznaczone dla dru 
ku otoczone były większą pieczo 
łowitością autorów, niż rzeczy 
przeznaczone do jednorazowe- 
go wygłoszenia. Raporty kon- 
troli komunikowane są codzien 
nie zainteresowan czynni- 

kom radja, poważniejsze zaś u- 
wagi są przedmiotem rozważań 
na specjalnych posiedzeniach. 


Wewnęirzna reforma progra 
mu radjowego objęła zbyt dużo 
poszczególnych jego wycinków, 
aby można choćby w skróceniu 
omówić je wyczerpująco Prze- 
dewszystkiem zastosowano pe 
raz pierwszy w ubiegłym roku 
konsekwentne 
zasady krótkich, a dobrych aw- 

dycji. 
zmiennego i urozmaiconego pra 
gramu dnia. Również muzyka 
zaczęła być umiejętnie dawko- 
wama, zgodnie z zasadami psy- 
chologji konsumenta radjowe- 
go. 

To też włąśnie obecnie 
znajdujemy się w okresie zasad 
niczej reorganizacji działu mu- 

cznego Polskiego Radia, 


Nowe kierownictwo mużycz- 
ne, pod którego opicką znajdu- 
je się przecież 60 proc. całego 
programu, dopiero w tym roku 
będzie miało okazję wykazać, 
czem właściwie ma być dla ra» 
djosłuchacza i dla kullury pol- 
skiej radjowy program muzy- 
czny., 

Wbrew temu, co mogą sądzić 
niektórzy uprzedzeni, rok ubie 
gły świadczy. że 
całe radjo owiane jest chęcią 
najżyw szego konlaktu ze swy- 

mi słuchaczami 
w przeświadczeniu, że właśnie 
tylko w zgodności między ideo- 
wemi założeniami programit ra 
djowego a potrzebami słucha- 
czy leży prawdziwe dobro ra- 
dłofonji polskiej. ! i 


Aktualja radjowe 


ROCZNICA SZOPENA. 

"Dnia 20 lutego Polskie Radjo or- 
ganizuje specjalny koncert reprezen 
tacyjny z okazji 125, rocznicy wo- 
dzin Szopena. Koncert ten wykona 
3 uczniów Ignacego Paderewskiego, 
a mianowicie: pp. A. Bracho,wski, 
Z. Dygat i H. Sztompka. Niecodzien 
ną sensacją dia słuchaczy krajo 
wych i zagraniemmych będzie to, że 
ezęść koncertu odczrana zostanie 
na fortepianie Szopena, znajdują 
cym się w muzeum Narodowe w 
Warszawie. Na fortepianie Szopena 
grać będzie p. Sztompka, 

Koncert rozpocznie się © god, 
21.00 i zaproponowany badzio de 
transmisji innym Noa en 
ropejskim, 


PISMO DLA MŁODZIEŻY. 

tadjofonja czechosłowacka, któ. 
ra jak wiadomo zorganizowała ats 
dycje dla młodzieży szkolnej w go- 
dzinach nauki, wydaje specjalny 
miesięcznik p t. „Skolsky Rozhlas” 
10d rodakeją F, Patka. W ydawcą 
jest Radjojonrnal w Pradze. Pirmo 
zawiera program radjofonji szkol- 
nej na cały miesiąc, program andy- 
cji'dla młodzieży słowackiej oraz 
programy odczytów dla nauczycieli 
i rodziców. Pozątem w szeregu are 
tykułów obfiele ilnstrowanych omé 
wione są ważniejsze audycje rądjo: 
lonji < szkolůcj. 


DZIEJE KABARETU. 
Fo audycji „Kabaret 4 przed 20 
lat™ znakomity poetą polski, Juljan 


Tuwim przysłał list do rozgłośni 
warszawskiej proponując częstsze 
organizowanie tego rodzajn audycji 
z tem, aby za każdą andycją cofać 


się e 20) lat, 


Na chłodną porę roku potrze 
bny nam jest ciepły kaftanik. 
nocna koszula z długiemi reka- 
wami i ciepły szlafroczek. 

Pod sukniam: popołudniowe- 
mi | wieczorowemi musimy no- 
sić bieliznę, przylegającą do fi- 
gury. która ne tworzy zmarsz- 
czek i fałdek. 


W 21882, — Fiegancka kom: 
binacja z głębokiem wycięciem 
na plecach, odpowiednia pod 
suknię wieczorową. Na dole: o- 
zdobiona szeroką koronką. Po- 
trzeba na nią 1.90 m. materja: 
łu metrowej ' szerokości. 

G W 26084. — Wdzięczna to- 
aleta domowa składająca się z 
czarnych jedwabnych spodni i 
aksamitnego żakiecika, z kloszo 
wym kołnierzem z organdiny. ` 
takiemi  'samemi_ falbankami 
przy rękawach. — Na spodne 
trzeba 2.15 m. materjału, a na 
kołnierz 45 em gdy oba ma- 
terjały mają 96 m. szerokośc. 

W 662. — Długa kombinacja 
ze sztucznego jedwabiu, przyle- 


REWJA 


gająca. do figury. 3:10-m. ma- 
terjału — 96 cm. szerokości. 

W 63197. — Gładka nocna 
koszula z długiemi, szerokiemi 
rękawami z dużym kołnierzem 
z koronek. Potrzeba na nią 4.25 
mł materjału —- 80 cm. szero- 
kości. 

W 63125. — Nocna koszula 
z batystu lub jedwabiu do pra- 
nia, w drobne kwiatuszki. 4 m. 
materjału — 80 -cm, szerokości. 

W 63124, — Kombinacja z de 
seniowero jedwabiu do prania. 
1.65.m. materjału — 80'cm. sze 
rókości. 


W 1744, — Spodnie, które 
bardzo ładnie leżą .na figurze, o 
zdobione użurkiem. -1,30 m. ma- 
łerjału — 80 cm. szernkości. 

V 26132. — Biustonosz z ko- 
ronki, z wstążkami krzyżujące 
mi się na plecach i związanem 
z przodu. Nadaje się do wycit 
tych sukien wieczorowych. 

W 58453. — Gładka:nocna kı 
szula z dobrego ' jedwabiu do 
prania. Długie rękawy. Koszula 
jest ozdobiońa ręcznym haftem. 
3.45 m. materiału -— 80) cm; sze 
rokośći. 


Sposoby wywabiania plam 


Tłuste plamy z jedwabiu, o ile są 
świeże, smaruje się suchą magnezją 
i prasuje przez bibułkę; a stare pla 
my wywabiają się w następujący 
sposób: wyprać jedwab w ciepłej 
wodzie z boraksem (1 łyżka na 1 
litr wody) lub w czystym spirytu- 
sie, 

Tłuste plamy na wełnie należy 
nasmarować mieszaniną benzyny i 
magnezji i prasować przez bibułkę. 
Przy plamach starych -— trzeba 
wełne wyprać w ciepłej wodzie lub 
panamie, 

Zalduszczone miaterjały bawelnia 
ne trzeba wyprać w goracej wodzie 
i wygotować. 

Plamy z farb na jedwabiu trzeba 
zeskrobać, wytrzeć terpentyną lub 
spirytusem. Jeśli barwnik jest trwa 
ły, można wyczyścić wodą utlenio 
na. 

Wełlnę, splamioną farbą trzeba 
namoczyć w terpentynie į spółkać 
w panamie iub spirytusie, 

Materjały bawełniane, splamione 
farbą, należy namoczyć w terpen 
tynie na 12 godzin, poczem wyprać 
w gorącej wodzie z mydłem i wygo 
tować. 


Plamy z żywicy wywabia się je- 


duakowo z jedwabiu, wełny i bawsł 
ny. Planię smaruje się masłem lub 
szmalcem i zostawia przez 20 mł- 
nut. Następnie zeskrohuje się nożem 
i czyści boraksem lub spirytusem. 
Wełnę, po tej procedurze, czyści 
się panamą lub mydlikiem, 


Jedwab, splamiony atramentem, 
meczy się w kwaśnem mleku, pie- 
rze i prasuje. 


Plamy z atramentu na wełnie kro 
pi się sokiem cytrynowym i prasu 
je przez bibułkę; a te same plamy 
na bawełnie, moczy się w soku cy- 
trynowyrm, pierze i gotuje. 


Pod plamy ż rdzy na wełnie, kła 
dzie się plasterek cytryny i prasu- 
je się. 

Plamy z rdzy na bawełnie: moczy 
się, posypuje solą szczawikową i 
trzyma nad parą. 

Plamy z krwi na jedwabiu trzeba 
namoczyć w zimnej wodzie i zeprać 
a miaterjały bawełniane, splamione 
krwia, należy. wymoczyć w zimnej 
wodzie, namydlić i wygotować, 

Plamy z owoców, na wszystkich 
rodzajach materjałów, trzeba namo 
czyć i nad naczyniem polewać cień 
kim strumieniem gorącej wody. 


JAK PRZECHOWYWAĆ KWIATY 


Specjalnie zimę ceni się świeże 
kwiaty i zielone gałązki, Bardzo 
łatwo jest zachować świeże kwiaty, 
należy tylko stosować się do po- 
niżej podanych przepisów" nie po- 
winno się nigdy kłaść / kwiatów 
związanych do wazonu, Woda mu- 
si być zmieniana codziennie, Do wo 
dy trzeba dosypać troszkę soli kr- 
chennej! Ogonki kwiatów trzeha co 
dzień odcinać i to nie prosto, iecz 
ukośnie. Liście nie powinny moczyć 
się w wodzie, gdyż w ten sposób 
szybko gniją i powodują więdnięcie 
całego kwiatu, Jeżeli kwiaty zwię- 
dły trzeba je wstawić do gorącej 
wody, tak, aby trzecia część łodyg 
była zanurzona, Podczas gdy wo- 
da stygnie, kwiaty przychodzą do 
siebie i zaów stają się Świeże. Na- 
stępnie należy odciąć tę część ło- 
dygi, która była zanurzona w gorą 
cej wodzie — i kwiaty włożyć do 
świeżej, zimnej wody. 


PRZECHOWNIE DOKUMENTÓW 
PISANYCH OŁÓWKIEM. 


Ołówek utrwala się, gdy pismo 
ołówkowe polewa się słodkiem mle 
kiem, luh rzadkim roztworem tle 


ju. Ta wiadomość nieże się przy- 
dać wówczas, gdy clitemy przecha- 
wać listy lub dokumenty, pisane 
nłówkiem. 


CZYSZCZENIE ZŁOTYCH : ŁAŃ- 
CUSZKÓW. 

Łańcuszek wrzuca się do flaszki 
z ciepłą wodą, dodaje się trochę 
mydła: w proszku i' troszkę prosz: 
ku wapiennego i przez parę minut 
potrząsa się butelką. © Następnie 
wyjmuje się łańcuszek I wyciera 
go suchą szmatką. Jest on czysty 
i ma śliczny połysk. ru 


JAK PIELĘGNOWAĆ LAKIERKI. 

Lakierki wymagają większych 
starań, niż inne pantofle.: Należy 
zawsze stawiać je na prawidełkach, 
a o ile się ich nie posiąda, trzeba 
pantofle wypychać papirer, Na- 


stępnie trzeba Staranni2 zetrzeć 
z nich kurz i przetrzeć paatotle 


przeciętą cebulą, wazeliną lub bia 
łą pastą — wytrzeć na sucho mięk: 
ką szmatką i postawić w| pobliżu 
pieca. Lakieru'nie należy czyścić 
szczotką. 


CZYSZCZEN IE Ż*xRÓWEK. 
Żarówki irasba od crasa do-cza 


Zdrowie 
dziecka © 
w rękaeh matki e 


W zimie szczególnie organizm 
dziecka wymaga wzmocnienia 
M uodpornienia, gdyż w tej porze 
roku, nawet lekkie przeziębienie 
spowodować może niebezpiecz- 
nedlazdrowia komplikacje. Emul- 
sja Tranowa f. Scotta zawiera ob- 
fitujący w witaminy À iD tran lecz- 
niczy, oraz hipołosfity wapnia i so- 
du. Dzieki temu wzmacnia ona 
wydatnie organizm dziecka, po- 
budza apetyt, wzmaga wzrosłi po: 
woduje przybieranie na wadze. 
Dzieci chętnie przyjmują Emulsję 
Tranowqą Scotta, gdyż 
jest przyjemna w sma- 
ku i lekkostrawna. 
Ząddjcie zawsze pra- 
wdziwej Emulsji Tra- 
nowej wyrobu firmy 


SCOTT 


&BOWNE S. A 
WARSZAWA 


` Cend od Zł: 2.+ 
CEA S PRZ DN 1 TDI 


Sztuczne djamenty 


Wielka „emocja pafuje wśród 
handlarzy djamentów w Londynie, 
Pariikę: wzbudziła wiadomość «o wy 
nałazku pewne fizyka, który fabry 
kuje sztuczne djamenty niczem nie 
różniące się od prawdziwych... 
prócz cefią. Jeden z „kunsthaendle 
rów” "niejaki Jourado, nabył wy- 
ualazek i pokdzuje każdemu kto 
chce piękny duży djament, który 
tem się tylko różni od naturalnego, 
że został wytworzony syntetycznie, 
Cena djamentu naturalnego 100 Ł. 
będzie wynosiła dla djamentu syn- 
tetycznego tylko 15 funtów. Łatwo 
więc zrozumieć emocję, jaka ogar 
nęła djameuciarzy i jubilerów an- 
gielskich i holenderskich. A emocja 
ta nie należy do rzędu emocji ra- 
dosnych!.., 


RADY PRAKTYCZNE 


su-czyścić, gdyż atają się one bron- 
zowe i światło gorzej przez nie prze 


, nika. Robi się więc papkę z magne- 


zii i benzyny i wyciera się nią ża- 
rówki, które jaśnicją i wyglądają, 
jak nowe. Przy używaniu benzyny 
należy zachować wielką ostrożność 


STARE. KOŁNIERZYKI. 


" Stare kolńierzyki, po  wypraniu 
„ nich Krochmaln, są śŚwietnemi 
ściereczkami do czyszczenia kla 
mek i kranów. 


ZŁOCONE RAWY. 


Złocone ratny dają się doskonałe 
wyczyścić ciepią wodą v- sanya. 
kiem. 


PLAMY Z. NIROTYNY, 
Plamy z nikotyny ucuwa roztwót 
gliceryny i salmiaku (równe ifości), 
następnie wyciera się sulacyyże 


Czyta/cje 
„Ełos Peranny” 
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TANIO I DOBRZE. 
Weber spotyka w Karlsbadzie swe 
go znajomego, Szpechta i pyta się 
go u jakiego się leczy doktora, A 
na to Szpecht: 

— Mój sąsiad w hotelu ma leka- 
rza. Gdy lekarz przychodzi do nie- 
go na wizytę, podsłuchuję pod 
drzwiami i stosuję sam to wszyst- 
ko, co on mu przepisuje.  Pocóż 
mam wydawać pieniądze nadarmo? 


NASZE DZIECI. 


— (iocin — mówi czteroletni 
Piotruś, otrzymawszy od cioci no- 
wą zabawkę — jeżeli ciocia umrze, 
to ja cioci położę na grób taki duży 
wieniec z blaszanych liści, ażeby cio 
cia mogła usłyszeć, jak deszcz bę- 
dzie padać. 


MAŁŻEŃSKI PARADOKS. 
— DO, pan się też ożenił? 
pan poznał swoją żonę? 

— Niestety, kochany przyjacielu, 
dopiero po miodowych miesiącach. 
KOŁEJE SOWIECKIE 

— Gdzie pan zamierza spędzić 
swój urlop? 
— W kolejce po bilet kolejowy... 


Kiedy 


POD ZNAKIEM KRYZYSU. 

Młody praktykant-pyta swego 
zwierzchnika. 

— Panie dyrektorze, co mam zro 
bić z tym rachunkiem? 

— Czy rachunek ten został za- 
placany? 

—  Zapłacony. 

— Więc proszę go włożyć do 
przegródki. 

— Do której? 

— Pod literę „Ft — fenomuiny. 

DZISIEJSZE DZIECI. 

Przed wystawą aparatów radjo- 
wych zatrzymuje się matka z 6-let- 
nim synkiem. Dziecko chciwie przy 
gląda się aparatom i ich częściom. 

— Mamo, — pyta — Gzy to praw 
da, że jeżeli w rurki Geislera roz- 
rzedzić powietrze do jednej tysiącz 
nej atmosfery i Jeżeli pótem prze- 
puścić przez rurką prąd elektrycz- 
ny wielkiej częstotliwości, to sły- 
szalność się zwiększy? 

Matka milezy chwilę zmieszana, 
poczem oburza się na syna: 

— Ile razy mówiłam ei, żebyś się 
nio garbit 


OSZCZĘDNA. 

On. — Moja matka jest bardzo 
oszczędna. Całe pieniądze lokuje 
w wełnianej pończosze, 

Oma. —Ja też ta robię. Tylko, że 
moje pończochy są z jedwabiu. 


Ea 


HUMOR 


| a M 


REWJA 


SATYRA 


„Spowodu bulu bżuha” 


Poniższe rozważania piszę w 
ścisłej dyskkrecji przed moim 
byłym polonistą z czasów gim- 
nazjalnych. A dyskrecja ta u- 
zasądniona jest obawą... zresztą 
sami rozjentujec.e się... 

Posłuchajcie więc: 

Będąc w pierwszej klasie gim 
nazjalnej z „przyczyn odemn.e 
niezależnych“, poszedłem „ua 
wagary“. Ponieważ ojciec mój 
nie powinien był wiedzieć o tem 
że mne tego dnie w szkole nie 
było, a „usprawiedliwienie* od 
rodziców musiařo być na piś- 
mie, postanawiłem ów donio- 
słej wsżności dokument sfałszo- 
wać i zacząłem od słów: 
„Spowodu bulu bżura syn muj 
1Ł dz” 

Z drżącem sercem wręczyłem 

na drugi dzień zaraz na pierw- 
szej godzinie epistołę tę profe- 
sorowi, który po przeczytaniu 
pierwszych kilku słów, przeszył 
moją Bogu pod opiekę oddaną 
duszę wzrokiem naładowanym 
1800 Volt. 
(Baczność! Wysokie napięcie, 
dotknięcie grozi śmiercią. Obra 
zek: trupa główka na piszcze- 
lach przeszyta strzałą błyska- 
wicy). Wmig zorjentowałem się, 
że w tym „dowodzie choroby“ 
jest neos“ nie w porządku. Przy 
szły mi w okamgnieniu na myśl 
dwie wątpliwości: albo fałszu- 
jąc zaświadczenie popłamiłem 
de atramentem (mój połonista 
dostawał drgawek na widok pla 
my mm zeszycie), alho. pomyli- 
lem date wystawienia, O orto- 
grafji nie pomyślałem. Poniży- 
łoby to moją własną godność 
wobec siebie samego, a do tego 
dopuścić pod żadnym pozorem 
nie mogłem. 

Profesor był człowiekiem. wy 
rozumiałym i choć z miejsca 
odkrył fałszerstwo, nie wyrzekł 
ani słowa, lecz czyniąc na po- 
świadczeniu jakiś dopisek, wrę 
czył mi ję z powrotem. Nie mia 
łem odwagi natychmiast zaj 
rzeć w papier, Dop.ero siędząc 
na swojem miejscu w ławce 
zerknąłem dykretnie na czerwo 
ño pozakreślane „poświadcze 
nie“, gdzie obok grubych pod- 
kreślań błędów, stało jak byk: 


„Jesteś osioł!“ 


szcześliwy z takiego 


Byłem | h ; 
rozwiązania kwestjj, 


prostego 


bo gorzej byłoby, gdyby napisał 
do ojca. Nie zrobił tego. I to by 
ło mojem szczęściem. 

Ukończyłem gimnazjum, w: 
kończyłem uniwersytet, a pre- 
dewszystkiem nauczyłem się pi- 
sać; „Z powodu bólu brzucha 
syn mójit d,“ 

I tak do dnia 
przypuszczałem, 
sać po polsku. 

Ale pewnego dnia moja um d 
jętność pisania zbuntowała się... 
i wraz z innym. „buntowszczy 
kami“ zapragneliśmy wywołać 
rewolucję w pisowni języka poł 
skiego. 

Początek tej rewolucji przed- 
stawiał się następująco: 

W roku 1922 stał na czele na- 
szej szajki „antyortografów* 
prof. Józef Albin Herbaczewski, 
lektor języka litewskiego na U 


dzisiejszego 
że umiem pi: 


J, (litwin, wysiedlony obecnie 
ze swojej „gościnnej ojczyzny*, 
osiedlił się w Warszawie). Zwy- 


czajnymi zaś członkami byli „re 
wolucjoniści*: Brunon Jasień. 
ski, Słanisław Młodożeniee, A- 
natol Stern, Aleksander Wat, 
no i oczyw.ście moja skromma 
figura. (Wszyscy dzisiaj zabrali 
się już wreszcie do „uczciwej 
pracy“. Jasieński jest obtcnie 
jakimś „oberkomandirem ośw'a 
towym' w Sowietach, Młodoże:- 
niee uczy nowej ortografji w 
pnas Lelewela w Warsza 

„ jest poprostu zwyczaj 
s ‘polonista „so wie es jm Bu 
che steht“, Wat jest A haay 


tłumacze obcych p 
Stern „robi w imaeh": mis 
„drehbucharzem*, a ja.. napi: 


sałem ten oto dzisiejszy felie- 
ton). 

Pierwszą naszą pracą antyor 
todraficzną była jednodn'ówka 
Pp. n. „niż w buhu“. Bvła ło 
duża płachta papieru zadruka 
wanego gęsto doskonał 
wierszami, ale zato straszliwa 
wprost ortografją (coś mniej = 
więcej odpowiadającego dzisiej 
szym apetytom Polskiei Akade- 
mji Umiejętności). 

Zresztą któż ze starej braci 
literackiej nie pamięta „nuża w 
bżuhu”*? Przep.ękne wiersze 
jak „moskfa*, „fista“ i w. in. 

Kraków był  „opużony*... 
my też, że nas nie uznają. dy 
stanowiliśmy więc nasze nowe 


piądy przenieść na scenę. 

I tak w marcu 1922 roku wy 
szła z pod mojego „wyłącząc 
go“ pióra (przepraszam „piu 
ra“) pierwszą rewja dadaistyc:. 
na (i wogóle pierwsza rewja w 
Polsce) p. t. „Hallo-Dada*. w 


' której akcja zaczynała się w %a 


bąrecie Woltera w Szwajcacji 
a kończyła się na płantach kra- 
kowskich (kilka kroków od A. 
kadeinji Umiejętności) i epilo- 
giem w sądzie. Chodz'ła o dro- 
biazą. Za wyrźnięcie w gębę kry 
tyka teatralnego d-ra B., F. za- 
płacłem 10 zł. grzywny, bo by. 
loby nonsensem siedzieć 2 dni 
za 1 uderzenie.  Dysproporcja 
cyfr. Nie lubię tego. 

Filarem „sztuki* była przede 
wszystkiem młodziutka naów- 
czas Hanka Ordonówna (Hanka 
zresztą zawsze jest młodziutka), 
Karolcia  Lubieńska (wogóle 
włedy jeszcze embrio scenicz- 
ne), ś. p. Aniela Koman, następ: 
nie Czesław Kaden, Tadeusz Pi 
larski (jun.). Reżyserował Józef 
Winiaszkiew.cz, przy wydatnej 
pomocy „samego autora..." 

za nadzwycza jnośći|... 
sam autor reżyserem!!1... 

I a dziwo (nie zwyczajna dzi- 
wa, tylko słowo pochodne od 
dziwić się) sztuka — względnie 
„rzecz“ — (bo to nie była sztu 
ka- tylko „rzecz“, a sztuką by- 
łoby nie napisać takiej rzeczy) 
spodobałą się. Przez 14 dni nie 
schodziła „rzecz“ z afisza Tea- 
tru Bagatela w Krakowie. Stow- 
nie ezternąście dni, jedńo i-fo 
samo i gdzie?.. W -Krakawie-— 
To coś niesłychanego. Poprostu 
bomba. Teatr codziennie „Wy: 
przedany do ostatniego miejsca 
Ludzie w pierwszych rzędach 
płakali, galerja gw.zdałą (auteu 
tyczne). Nikt nie wiedział o c? 
chodzi... ı ja, autor, też nie. Ale 


1 to się właśnie podobało. Bo na 


publiczność niema rady. Jej sig 
to podobało, a ja gorszego św.ń 
stwa w życiu nie widziałem i 
chyba już nie zobaczę wyjąwszy 
oczywiście wypadek, że Polska 
Akademja Umiejętności ukoń 
czy „sfoją* pracę nad antyorta 
grafją. A wtedy może znów ktoś 
napisze podobną -ewję, a ja bg- 
dę publicznością. Przyrzekłejm 
sobie przenigdy nie pisać więcej 
rewji, ani ortograficznej, ani 


antyortograficznej | może.. da 
trzymam słowa. 

Ale e jednym drobazgu za 
pomniałem. Nie zdaję sobie d 
tej chwili sprawy, czy wogi 
potrafię jeszcze nisać. Nie „z p 
wodu ręka drży ze starości, m` 
dy jes cze jestem, aczkolwie. 
wszak“, ale poprostu przegl” 
dając nową „Pisownię Polske 
wydaną w roku 1934 w 2000 «a 
gzemplarzy, natrafłem na ba 
kie kwiatki. £ 

„Kto np. przy zwrocie „pa 
trzył w dal" myść o konkretnej 
dali, ten pisze: w dal, kto zaś 
pojmie to jako patrzenie nie w 
bliski przedmiot, ale jako ut- 
kwietje błędnego wzroku w ja- 
kaś nieokreśloną próżnię, ten 


` skłonny będzie napisać: wadal", 


Na innem miejscu tej samej 
książki natrafiłem na tego re- 
dzaju , „wyjaśnienie'': 

„jeśli się pisze raczej „ra» ` 
wraz (możnaby i „raz w raz“) 
to dlatego, że mamy symboljcz- 
ny przysłówek „wraz.z razem 
i że akcent pada tu na ostatniąt 
„raz wraz“, co jednak nie decy- 
duje „skoro mimo takiego akcen 
fu piszemy: „nawskroś* „ma 
schwał*, „zapanbrat* Hp. 

Daję słowo honoru, że ant sła 
wą z tego nie przekręciłem i ani 
słowa też z tego nie rozumiem. 
Może ło jest i po polsku, ale 
któż to raczy wiedzieć? W każ- 
dym razie postaram się w: przy- 
szłości pisać tak, gdy Akademja 
Umiejętności w Krakowie „po- 
patrzy błędnym wzrokiem w ja 
kąś nieokreśloną próżnię w 
dal" (czy też wdal), a redakcje 
wypłacać będą ze felitony „„Srą 
czki do raczki“. .Sresztą* dh: 
bli wiedzą kto z kim będzie „z 
panbrat*, Ja w każdvm razi 
z moim byłym polonistą niie, 

Jeśli będę. jedrak zmuszon 
w przyszłości znów pisać „SP: 
wodu bulu bżnha* profesor m 
„jusz nie fstszymując gniefu 
pomyśli sobie o mnie: „jaki « 
siol był, takim i został“... 

I dlatego feljetonik nini iejszy 
powinien pozostać ściśle mig 
dzy nami, bo gdyby się mój po. 
lonista o n.m dowiedział 
„gotut bylby samartfić się juss 

teras na trópa*, 

A szkodaby go było. bo był 
byczy chłop. E. HOFF. 


SCHERZANDO 


Humor w życiu muzyków rosyjskich 


Zmarły niedawno | znakomity 
dyrygent i kompozytor rosyjski 
Ippolitow = Iwanow wydał na 
krótko przed śmiercią awe pa- 
miętniki, zawierające wiele  cie- 
kawych chwil z życia rosyjskich 
muzyków. (Redakcja) 
Naprawnik posiadał niezwy: 

lv słuch. Gdy dyrygował, znał 
partytuyę do najdrobniejszych 
szczegółów, Pewnego razu gra- 
no „Ruslana“. Naprawnik opu- 
ścił jakiś akord, ale zgrana do- 
skonale orkiestra machinalnie 
wypeimiła lukę. Przypuszczano. 
ogólnie, że Naprawnik -podzię- 
kuje orkiestrze za tę przysługę. 
ale dyrygent zdawał się wcale 
o tem nie pamietać. Nazajutrz 
jednak zwrócił się podczas pró; 
by do orkiesiwy i rzekł: 

— leżeli popełniłem błąd, — to 
wina jest moja. a poprawianie 
moich błędów nie należy do or- 
kiestry. Prosze pamiętać o tem 
na przyszłość. 


W konserwatorjum zadano 
skomponowanie fugi organowej 
Ippolitow Iwanow odrobił za- 
danie. sprawdził je i udał się 
na spoczynek. Było to, w przed- 
dzień egzaminu. 

Nagle śni mu się, że popełnił 
w swej pracy błąd. Budzi się 
przerażony i biegnie do stołu, 
na którym położył 'skompono- 
waną fugę. Przekonawszy się, 
że się isłotnie pomylił, popra- 
wił błąd i zdał egzamin z odzna 
czenięm. , 


Na egzaininie.z historji «mul 
zyki Ippolitow Iwanow miał o- 
pisać konstrukcję liry o trzech 
i pięciu strunach. O pierwszej 
więdz ał cośkolwiek, o drugiej 
nie miał pojęcia. Profesor żąda 
opisu konstrukcji pięc: „ostruno- 
«ej. Ippolitow prawi wciąż o 
Irzech strunach.  Egzaminator 
domyślił się wkońcu prawdy 1 
zapytał: 

— Dlaczego mówisz wciąż o 


trzech strunach? 

-- Bo na mojej pięciostruno- 
wej lirze pękły dwie struny > 
nie wiem teraz, na jaki ton by- 
ły nastrójone — odrzekł Ippo: 
litow i odetchnął z ulgą, prze- 
konawszy się, że profesor posta 
wił mu kiwa” Pi stopień. 


Rubinstein miał często zatar 
gi z policją, lecz dzięki swym 
stosunkom wychodził z nich 
zwycięsko, chociaż nieraz mu- 
siał wysłuchać pogardliwych un- 
wag komisarzy: 

— Znamy już was, muzykan 
tów! 

$ 


Rubinstein by? bardzo nietakt- 
towny na próbach przedsta: 
wień, Pewnego razu pokłócił sio 
z chórem podczas przedstawie- 
nia „Machabeuszów*. Nie ro- 
biąc sobie wiele z publiczności 
przerwał mrzedstawienie i po 
biegł za kulisy. aby nakłonił o- 


brażony chór do powrotu na 


scena 
Publiczność wybaczała wszyst 
ko swemu ulubieńcowi 


Borodin pisał swe koimpozy: 


cje ołówkiem i pokrywał pisma 
białkiem, aby się nie starło, Na 
stepnię rozwieszał zapisane ar- 
kusze na sznurach, jak szłułi 
upranej bielizny, po całem mis- 
szkaniu. 

= 


Przyszłość Głazunowa przepo 
wiedział Rimski;-Kóksakow w 
następujcych słowach: 

— Zobaczycie, że z tego ma- 
łego Olesia wyrośnie z czasem 
„Alęksander Wielki- 

= 


Żona Ippolitowa - Iwanowa 
śpiewała raz romans Czajkow 
skiego „Kanarek“. Obecny przy 
tem kompozytor słuchał uważ- 
nie, a potem zapytał: 

— (o pani śpiewa? To bar- 
dzo ładne. 

Śpiewaczka rożeśmiała się. 

— Dlaczego się pani śmieje! 
— pytał zdziwiony Cżaikowski 
— Mówie zupełnie poważnie, że 
ten utwór bardzo mi się Dodo 
ba. 

Innvm razem Ippolitow, æra- 
jąc w karty z Czajkowskim, nu 
cit wciąż motyw z jeso opery 
„Czarodzieika"- 


Czajkowski słuchał cierpliwi” 
i wkońcu rzekł: 

— Już od godziny słucham 
twego nucenia i nie mogę sobie 
przypomnieć, z czego wzięty 
jest ten motyw. chociaż jest mi 
znany. 

= 


Grano „Dziewice Orleańską*. 
Królem był Bjadnow. W scenie 
koronacji plaszcz królewski pod 
trzymywało czterech paziów — 
Nie mogli podołać ciężarowi i 
ciągneli płaszcz na dół. Drażn'- 
ło to króla i w najdramatycz. 
niejszej chwili, gdy milkną en- 
tuzjastyczne okrzyki lud. roz 


legł się ze sceny gwałtownw 
szept: 

— Nie ciagnijcieęż tak, bydle 
ta! 


gg 
Czajkowski uwielhiał Tołsto- 
ja z zastrzeżeniem jednak: gen 
ja'ny pisarz. ale nie ma poję za 
o muzyce, Tołstoj twierdził, ży 
Beethoven nie posiadał talentu. 
Czajkowski oburzał się , zaczął 
unikać Tołstoja. Doszło da te- 
go, że chował się po bramach, 
gdy spsirzegał na ulicy zbliża- 

jacego się pisarza 


St. LEACOCK 


Budda-to moje przeznaczenie 


Kiedy Edmee Duval przybyła 
z Bretanp do Paryża, miałą 21 
lat, była nieco otyła i miała dłu 
gie szaro-blond włosy i miłą, 
świeżą buzię. Dwa lata potem 
miała lat 19, była smukła jak 
chłopiec | o czerwomo-żółiej gło- 
wie pazia i koralowo ufarbowe- 
nych wargach. Ponadto nazywa 
ła się Edmee de Valery, była 
solo-tancerką w Folies Bergeres 
i posiadała zachwycającą małą 
willę w Neuilly przy Boulevard 
d'Inkermann. 


Młody sekretarz ee hi 
szpańskiego; który od tygodni 
zalecał się do niej rozpaczliwie, 
a zarazem beznadziejnie,siedział 
na kolorowej poduszce u stóp 
Edmee i chciał ją skłonić, aby 
z nim spędziła urlop w Biarritz. 

Edmee rozmarzona bawiła słę 
swojami branzoletkami 


— Nie pojadę z panem, -ko- 
chany przyjacielu. Nie miałoby 
to żadnego sensu. Nie jestem 
jak jane kobiety, lekkomyślna, 
gotowa do każdej awantury. 


— Wiem o tem, Edmee — w- 
całował jej pekna rękę. — Wia- 
Śnie dlatego kocham panią tak 
bardzo, 

Kobietą usungła swoją rękę. 

— Pan mnie nie kocha i ja 
pana nie kocham. Miłość to zu- 
pełmie coś innego. Pam chciałby 
ze mną spędzić mile lato, nie- 
prawdaż? Poco wielkie słowa? 
Pan spędzi to lato z inną kobie 
tą, albo sam; oło wszystko. 


Młody człowiek podskoczył. 
_ — Pani mówi tak spokomik: 
i zdecydowanie! 

- Jestem trka. leochany En- 


tico. 


Łapaliła od czerwonej świe<y 
papierosa i milczała. 


— Edmee, dlaczego pam nie 
wierzy w moją miłość? 

Edmee podniosła ku siemu 
wielkie bursztynowe oczy. 

—Bo Bmdda śpó... 

Młodzieniec drgnął. 

— Jak, proszę? 

Edmee skinęła poważnie gło- 
WẸ 

— Pan zupełnie dobrze zrox 
miat, Powiedziałam panu jiġ, 
že nie jestem kobietą jak wszy- 
sikie inne, którym pozostawiło- 
na jest niezależna dcyzja, Ja 
stoję pod ochrona i wolą Buddy 
| wobec niego jestem bezsilna. 


Przystojny, młady attache nie 
tozumał ani słowa. Jego bronz. 
twarz chłopięca zachmurzyła 
się, tak intensywnie. myślał. — 
Wtedy Edmee ujęła go pod ra- 
mię i zaprowadziła do kominka 
przed mały posąg. Bydda, otyły 
z zielonego jadu, spał z zamknię 
temi oczami swem sprawiedliwe 
go i posągów. 

— Tego Buddę porwał pe- 
wien badacz z indyjskiej świą- 
“yni” Biedak skończył potem w 
obłąkaniu.. mówiono, że do 
Smierci żałował swego Czynu. 
Otóż ten mały Budda kieruje 
moją miłością i mojem życiem. 
Jeżeli Budda śpi, wtedy śpi też 
miłość ku mnie, kiedy zaś Bud- 
da się śmieje, wtedy miłość do 
mnie się uśmiecha. 

Mężczyzna. uśmiechał się. jak” 
hy wymuszonym uśmiechem. 

— Jak może się posąg śmiać? 

Edmee wzruszyła ramiona- 
mi, 

— Nie wiem. Nie jestem ani 


uczoną. oni nie rozumiem nie 
z indyjskiej mistyki. Ale juź od 


dzieciństwa ufam temu buddyj- 
skiemu7bożkowi, który mnie ni- 
gdy nie zawiódł. 

—ży Budda się już częsta 
uśmiecha? — zapytał zdumiony 
Enrico Kobieta podała mu kie- 
liszek koniaku i nuciła bez ad- 
powiedzi, włoską piosenkę. 


Młody attache- spędził swój 
urlop w Paryżu, ponieważ Ed- 
mee właśnie w tym czasie grała 
nową 1olę. Był prawie codzien- 
mie razem z piękną kobietą, o 
której mu jego przyjaciele opo- 
wiadali, że jest kochanką ame- 
rykaniną. Nie! wierzył. ani" sło- 
wa z tej-gadaniny. bo ubóstwiał 
tę kobietę z czerwono*-złotą gło- 
wą pazia | bo — Budda spał. —- 
W każdym razie zerwał pewne 
go dnia swoje zaręczyny -z małą 
baronówną w Madrycie i uzbro 
jony w wiązankę róż Marechal 
Niel, przyszedł do Edmee. . 

Edmee_ przyjęła go w Toso 
szowych koronkach, była-w pro 
miennym nastroju i po herbacie 
oddałą mu swoje wąskie, pięk- 
nie rysowane usta. I nagle sta: 
neli jak gdyby. przypadkowo— 
przed kominkiem, a Budda — 
mały Budda z zielonego jadu. 
uśmiechał się. 


Spędzili cudowny czas. (o 
dziennie, kiedy Enrico przycho 
dził, uśmiechał się Budda do 
niego, Edmee uśmiechała się, 
a świat wydawał się pięknym 
i obiecującym dle dwojga szczę 
śliwych, młodych ludzi Nigdy 
więcej . Enrico nie słyszał nazwi 
ska innego mężczyzny w zwią- 
zku z Edmee, nigdy nie oglądał 
się za inną kobietą. Był pewien, 
że jest kochany'i kochał, jak mi 
gdy mzedtem w swojem mio 


dem życiu. Budda uśmiechał g 


się. 

Sielanka ta trwała dopóty; do 

-púki markiz: de Cavornaz, oj- 
ciec Enrica, nie zjawił się w Pa 
ryżu wściekły zrpowodu zerwa- 
nych zaręczyn Enrica, wściekły 
z powodu pogłosek, kursują. 
cych o jego-synu i wściekły z 
powodu przesyłek pieniężnych, 
których. syn w ostatnich tygod- 
niach żądał. 
— Na takie ekstrawagancje nie 
Jesteś dość bogaty—grzmiał sta 
ry. — Mogą tylko zaszkodzić 
twojej- dyplomatycznej karje- 
rze. Ożeń się z małą baronówną 
Blanką, inaczej wydziedzic':e 
cię. 


REWJA 


Hiszpanie mają teatralną na- 
turę, Markiz klął, Enrico go za 
klinał, ojelec roztrzaskał: kieli 
szek 'od*wina, a syn zagroził, że 
się zastrzeli. Po tej rozmow 
Enrico: postanowił porzucić Bd- 
mee i z ojcem swym opuścić 
Paryż. 'Tylko ostatni “wiedzi 
chciał z nią spędzić. Nie był-lo- 
(rem... "musiał -się z nia na” 
gnać i pondarować jej brylant 
który właściwie ojciec jego'kw- 
pił dła donny Blanki. Znowu-oj 
ciec ślę-pienił, ale potem usta 
pił. 

Smutny, ze  spuszezonemi, 
ciemnemi oczami, 


bolesny uśmiech czaił:się na*ko- 
ralowych wargach, a;oczy: nw 
sztynowe -z długienii, miękkiemi 
rzęsami ‘były -ocienione. 


— Wiem wszystko, kochany 
przy jacielu. "Pan mnie więcej 


nute. kocha. Myśli pan-o innej kc 


biecie. Proszę, odejdź pan pręd- 
ko/odemnie, . bo zacznę płitkać 


Enrico; nie odźżedł. 


stał Earieo 
- przed Edmee., I- rzecz dziwna 


15460 pani wie? - Kto Dan" 
COŚ... | 


Zmięczony, smutny gest ręką 
przerwał mu. 

— Nikt mi nic nie powiedział 
Nie było to też potrzebae. Pa 
patrz. pan na mojego Buddę! 


I plednąc zobaczył Enrico, że 
mały indyjski bożek miał oczy, 
zamkniete- i 

— Nasza :niitość spi Na ta 
niema rady. Szczęśliwej drogi, 
mój przyjacielu i bądź pan 
szczęśliwy! 

Enrico, -czerwony'na twarzy, 
stał przed małą. zgrabną *kobie- 


' tąyBył przygotowany-na łzy, wa 


dziką -scenę zazdrości, którą tak 
często. przeżywał u: kobiet, Ale 
Edmee' była zupęłn. e spokojna 
zmosiła- widocznie jego- decyzjc 
z obojętnością. I-nagle ogarnęło 
go, straszne podejrzenie: Budd» 
spał, temi, nie można, było za 

przeczyć, ale, może spał, bo Ed 

nree „go (już więcej nie kochała 
Kto może. wiedzieć, eo się dziej 


w duszy tej kobiety. — Musia! 


GIRLSY NA PLAŻY `W KALIEORNIJI 


chętnie naśladują obyczaje japońskie, grajac w. kimonach pod odpo- 
wiedhiemi par: asolkami w-starojapońskie „remis™ 
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mieć pewność, o ile pewność 


istniała. 


|= Edmee, obawiam się, Ed. 
niee... proszę mi zupełnie SZCZE - 
rze pow iedzieć — zdaje mi się, 
że pani mnie więcej nie kocha? 


Edniee stała przed lustrem 
Zupełnie spokojna była jej 
twarz, kiedy po chwili nawie 
działa: 


— Budda śpi. Pan opuszcza 
Paryż ` mnie. Poco to zbytecz. 
ne pytanie? 


Młody człowiek opuścił się 
na fotel j-drżąc, zakrył twarz rę 
kami. : Edmee. bawiła się ziele- 
nym posągiem | czule: głaskału 
małego Buddę, 


Nagle Enrico skoczył na no- 
gi, „porwał Edmee do siebie ipo 
krywał jej twarz i ramiona Do- 
całunkami. 


— Pozostaję przy tobie, ko- 
cham. cię, Edmee, tylko ciebie 
a żadną inną! Edmee, kochanie. 
czy chcesz zostać moją żoną? 


Edmee chciała. Szczęśliwa 
zaprowadziła Enrica przed ma- 
ły posąg. 

— Budda jest mojem przezna 
czeniem. Kochasz mnie znowu! 
= szepłała, a Enrico widział, 
że: mały Budda otworzył oczy 
i uśmiechał się promienie jąco- 


* 


Matka Edmee, wieśniączka 
- bretońska, przybyła na ślub cór 
ki do Paryża. Wieczorem przed 
ślubem siedziała przy łóżku Ed- 
mee- i czule glaskala włosy c€ór- 
ki 

— Miły chłopiec twój Enrico, 
4 któreg możesz być dumną. Tyl 
ko powiedz mi jedno: żak się 
stało, że markiz żeni się z tan- 
cerką. z moją córką? 

I wtedy Edmee opowiedziała 
swej matce historję małego iu 
dyjsk.ego bożka. - Stara kobieta 
potrzęsaał głową. 

— Bardzo pięknie, moje dzie: 
cko, to-brzini jak bajka. Ale jak 
może posąg raz spać. a drug! 
zaś się śmiać, zupełnie wedłu: 
twego upodobania? 


Edmee uśmiechała się: 


— To bardzo proste, mame. 
Mom dwa różne posągi. Kupi- 
łam je w chińskim hazarze. 


WIĘZIENIE NA ODLUDNEJ WYSPIE 


w której wyniku aresztowano kilkuset znazych przestępców. 


z 


Władze amerykańskie wreszcie «decydowały -sią"na -gereralna rozjrawę; z gangsterami: WZ Nash Jorku dokonana już generalnej obławy 


Na ilustracji naszej wiUzimy: Albatroz Islant 
gangsterów wyspą. djabelską, .gdzie obecnie” policja -amerykańska -zsyła- większość skazanych 


pod San Francisko. zwaną prier 
przestęp ców. 


16 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów. 


Poziomo: 1) Jednożeństwo. 
7) Skaliste podłoże. 8) Powieść 


Zoli. 10) Część uprzęży. 12) A 
tak. 13) Imię aktorki filmawej. 
14) Angielskie imię żeńskie. 17: 
Zaimek. 20) Pochodzenie 
(wspak). 21) Materjał jedwab 
ny. 22) Ustępstwo z ceny. 24) 
Zabawa karnawałowa. 
Pionowo: 1) Spis potraw. %9 
Mniszka. 3) Mgła. 4) Dokumen- 
ty. 5) Bóg wojny. 6) Korab b 
błijny. 7) Dane o miejscu zamic- 


szkania. 11) Dziura. 14) Imię 
zydowskie. 15) Imię sławnego 
malarza duńskiego. 16) Pań 


stwo w Azji. 17) Tłuszcz. 19i 


Postać z bajek 


Szarada 


(U?. A. Wajtiman). 


Z błękitnego rankiem nieba, 
Płyną jasne blasków smugi, 
Na pszeniczki złotej drugi, 
{Lecz na „l“ kreskę dodać trze 
Z wioski śpieszą hoże dziewy, 
Z sierpem w ręku, kroczą żywo 
Trzecie pierwsze, Hanki, Ewy. 
By rozpocząć wreszcie źmiwo 
Tam na niwie rój kosiarzy, 
Słychać śmiechy i okrzyki, 
Ten zaśpiewa, ten pogwarzy, 
Tu na błoniu rżą koniki. 

Niech poeta „z łaski bożej“, 


Co piosenki wątek prządzie, 
Na ten temat wierszyk złoży 
I SERA RA będzie. 


Rozwiązania powyższych roz 
rywęk umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Poran- 
nego“ (Piotrkowska 101), z ad: 
nołacją „Rozrywki umysłowe”, 
do dnia 24 lutego. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów da 
kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 5 „REWJI” 
Rozwiązanie łamigłówki geograficznej 


Bałkany, Caracas, 
tifax, Bermudy, Dubissa, Armenja, 
Chartum, Olsztyn, Apeniny, Bolo- 


Arizona, Ha- uja, Louwain, Alzacja, Kalkuta. 


„Kazimierz Nowak”. 


Rozwiązanie szarady 


* Jaememnokx. 


NAGRODY 


Nadesłacc 90 rozwiązań, z2 tzogo 
42 były dobze. 

Nagrodę otrzymał Leon Piotrow 
ski, Żeromskiego 182. 


Po odbiór nagrody zgłoBić mię na 
loży do administracji „Głosu Po- 
rannego” (Piotrkowska 70), między 
godz. 5 — T po poł. 


Los śmiertelnie chorego poruszył serca słuchaczy 


Przeu paru dnlami Koncert sta- 
ni: „Radio Paris™ zosta! przerwany. 
Miljony siuchączy usłyszało głos 
speakera: 

— Panowie. W Paryżu jeden z 
miejscowych mieszkańców zachoro 
wał na „kalaazar”. Można mu po- 
móc tylko szczepionką „Brama 
Chari”. Doktór Derek, który leczy 
chorego, prosi posiadających tę 
szczepionkę, aby ją nadesłali do 
niego, lub zawiadomili go o posia- 
daniu, bowiem w Paryżu otrzymać 
tej szczepionki nie można. 

Choroba „kalaazar” ma charak 
ter pasożytniczy i jest hardzo roz- 
powszechniona na wschodzie, prze 
dewszystkiem w Indjach. Uczony 
binauski Brama Chari znalazł śro- 
dek, nazwany jego imieniem. Przy 
zastosowaniu tej szczepionki liczba 
wypadków śmiertelnych spadła do 
l proc., podczas gdy dawriej wo- 


sóle nie było ratunku. Doktór De _ 


ker wydostał w Paryżu tylko kilka 
ampułek 'szczepiouki, z pomocą 
których można było podtrzymać 
życie chorego przez kilka dni. 


Wtedy lekarz, zo 7godą ministra 
Mardla, postanowił 
stwa przez radjo. 
— Nie miałem nadziei na pomyśl 
ny rezultat — opowiada dr. Deker. 


szukać lekar: 


— Kogóż wzruszy los nieznanego 
chorego? 

Ale wzruszył on wielu ludzi. Te- 
lefon dr, Dekera zaczął dzwonić bez 
przerwy. 

— Jestem asystentem dr. Lesnet. 
Mój patron miał niedawno wypa- 
dek wspomnianej choroby i w szpi- 
talu Trousseau niewątpliwie zosta- 
ło jeszcze kilka ampułek... 


— Pani Jones. Mój mąż jest le- 
karzem w Indjach. Natychmiast za- 
telegraluję do nigo, aby poczta lot- 
niczą nadesłał kilka pudełek szcze 
pionki, 

— Jestem starą kobietą. Moją 
wnuczkę wyleczono w Hanoi szcze 
pionką, która panu jest potrzebna. 
Zostało mi jeszcze jedno pudełko... 

— Panie doktorze, obleciałem 
wszystkie apteki w mojej dzielnicy. 
ale nie znalazłem szczepionki. Czy 
szukać dalej?.., 

Z Marsylji nadeszła depesza: 

„Słyszałem apel radjowy. Profe 
sor Natan Larieux posiada szcze- 
pionkę, Wysyłamy ją natychmiast" 

Protesor Natan Larieux rzeczywi 
ście natychmiast wysłał lekarstwo. 
On, stara kobiecina, która posiada- 
ła jeszcze jedno pudełko, uratowali 
życie człowieka. 
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ieckich przeciwników 


na wielkim turnieju międzynarodowym w Moskwie 


Jak już donośiliśmy w dn, 15 b. 
in. rozpoczął się w Moskwie wielki 
międzynarodowy turaiej szachowy 
przy udziale 6 wybitnych szachi- 
stćw zagraniczbych i12 -najle- 
pszych graczy sowieckich. 7 graczy 
zagranicznych biorą w nim udział 
b, mistrz świata Capabłanca (Kuba) 
i b. mistrz Świata dr. Emanuel Jas 
ker (Anglja), accymistrz Flohr (Cze- 
chosłowacja), Spielmann  (Austrja) 
oraz najwybitniejsi z szachistów 
młodszej generacji: Lilienthal (Wę 
gry), Staulberg (Szwecja), Pire (Ju 
gosławja) oraz mistrzyni świata 
Wiera Menczyk, Wszyscy oni są 
ogólnie znani z całego szeregu suk- 
ceesów, jakie odnosili i odnoszą 
ua licznych turniejach międzynare- 
dowych. Mniej znani są szachiści so 
wieccy, gdyż od wielu lat nie sty- 
kali się przy szachownicy z gracza- 
mi innych krajów. Z tego względu 
podajemy niektóre dane, ich doty- 


czące. 
BOTWINNIK 


Mistrz Rosji sowieckiej, Botwin- 
nik, urodził się w r. 1911. Ostatnio 
brał on udzia w turnieju międzyna 
rodowym w Hastings  (Anglja), 
gdzie okazał się równym przeciwni 
kiem najlepszych graczy Świata. 
Botwinnik jest z zawodu  inżynie- 
rem elektrotechnikiem. Rozpoczął 
tm grać w szachy stosunkowo nie- 
dawno, gdyż udział w turniejach 
bierze zaledwie od r 1924, a już w 
r. 1927 uzyskuje tytuł mistrza. Po- 
cząwszy od 1930 r. Botwinnik zaj- 
muje stale pierwsze miejsca we 
wszystkich turniejach szachowych, 
organizowanych w ŚSowietach. W 
1034 r. Botwinnik zdobywa pierw- 
sze miejsce na turnieju © mistrzo* 
stwo Związku sowieckiego, w któ- 
rym to turnieju brali udział z gra- 


„Czy zagranicznych arcymistrz Euwe 


(Holandja) i dr. Kmoch (Austrja). 

Botwinnik odznacza się wyjątko- 
wą znajomością teorji debiutów i 
posiada znakomitą technikę gry. 
Opracował i zastosował technicznie 
szereg nowości teoretycznych w 
debiutach. Gra jego jest zawsze grą 
pozycyjną. 


Mistrz Riumin urodził się w 1978 
r, udział w turniejach bierze od 


Niepowodzenia Flohra 


Na wielki międzynarodowy tur 
niej szachowy przybyli do Mo- 
skwy, poza byłymi mistrzami świa- 
ta, Laskerem i  Capablancą, mi- 
strzem austrjackim Spielmannem i 
mistrzem Jugosławji, Pircem, wiel 
ki mistrz czechosłowacki Flohr i 
mistrz Węgier, Lilienthal 

Mistrz Flohr rozegrał w pałacu 
prasy seans gry jednoczesnej ną 50 
szachownicach, Wynik tero seansu 
był dla Flohra niekorzystny. Mia- 
nowicie wygrał on 12 partji, prze- 
grał 20 i 18 zakończył na remis. 
Przeciwnikami Flohra byli najlepsi 
z pośród amatorów szachiści mo- 
suewscy. Seans trwał bardzo diu- 
go, £ 52 12 godzin 50 minut. 

%rynik tego sea su jeszcze raz 
potwierdza, że poziom gry szacho- 
mal w Sowietach jest bardzo wy- 
soki, 


1924 r. zajmuje us dwukrotnie 
pierwsze miejsce na turniejach mo- 
skiewskich. W 1932 r. zdobywa 
pierwsze miejsce na turniin 0 mt- 
strzostwo Moskwy, Tytuł mistrza 
Riumin uzyskał w 1981 r. Styl jego 
gry jest bardzo oryginalny: jest om 
graczem kombinacyjnym. Gra Riu 
mina jest interesująca i błyskoth 
va, orjentuje się on doskonale w 
skomplikowanych sytuacjach i zaw 
¿z6 unika stosowania w grze kombł 
kacji szablorowych. N7 turnieju © 
mistrzostwo Związku sowieckiego 
w 1934 r. w Leningradzie, w ktć- 
rym to turnieju brali udział arcy- 
mistrz Euwe i dr. Kmoch, mistrz 
Riumin i mistrz Romanowski podzie 
lili między sobą drugie i trzecie 
miejsce, 

W obecnej ehwili Riumim jest 3e 
kretarzem komitetu szachowego R. 
S. F. S. R. 


Mistrz Romanowski urodził się w 
r. 1892. Romanowski gra w szachy 
Gd najmłodszych lat. W r. 1909, ma 
jąc 16 lat, daje się poznać na turnie 
ju dła rosyjskich graczy-amatorów, 
gdzie wygrywa partję ze zwycięzcą 
tego turnieju, a obecnym mistrzem 
świata Aljęchinem. Po rewolucji Ro 
manowski kontynuuje z powodze- 
niem swą karjerę szachisty i zdoby 
wa sukcesy na wewnętrznych tur- 
niejach sowieckich, Na turnieju mie 
dzynarodowym w Moskwie w 1923 
r. Romanowski wyjwzedza. wszyśt- 
kich pozostałych graczy sowieckich 
i zdobywa siódme i ósme miejsce 
razem z arcymistrzem Czechosłowa 
uji, Retim. W 1934 r. Romanowski 
obchodzi 2-letni jubileusz swej gry 
w szachy. Przy tej okazji otrzymu- 
je on od najwyższej rady kultury 
fizycznej tytuł „mistrza zasłużone- 
go” za zasługi na polu gry szacho- 
wyj i działalności socjalnej. Styl 
gry Romanowskiego skłania się ku 
korobinacji. 7 zawodu jest on urzęd 
nikiem bankowym. 


LOWENFISCH 


Lówenfisch urodził się w 1889 T. 


Karjerę szachową rozpoczął w 1910 


r W r. 1911 został zaproszony na 
turniej do Karlsbadu, w którym bra 
li udział liczni arcymistrzowie, W 
turnieju mistrzowskim w Wilnie w 
1912 r. dzieli z obecnym mistrzem 
świata Aljechinem 6-0 i 7-0 miejsce. 
W r. 1913.14 w Petersburgu zdoby 
wa, piątą. nagrodę. Po rewolucji Ló 
wenfisch bierze z powodzeniem u 
dział we wszystkich turniejach szą- 
chowych w Leningradzie, Gra on 
na turnieju międzynarodowym w 
Moskwie w 1925 r.. gdzie nie zdo- 
bywa wysokiego miejsca, lecz wy- 
różnia się wygraniem partji z La- 
skerem i zremisowaniem partji z 
Capablancą. Dzieli on z mistrzem 
Rabinowiczem pierwsze i drugie 
miejsce na turnieju sowieckim w 
1934 r. Lówenfisch jest  zwolenni- 
kiem gry kombinacyjnej, opartej na 
założeniach pozycyjnych. Z zawody 
jest on inżynierem chemikiem. 


Rabinowicz urodził się 1891 r. Pa 
ważnie zajmuje się grą w szachy 
cd r. 1910. W r. 1912 bierze onu- 
dział w międzynarowym  turniejy 
graczy amatorów w Wilnie, gdzie 
zajmuje czwarte - piąte miejsce. Po 
rewolucji odnosi on duże sukcesy 
na turniejach miejscowych w Le- 
ninzradzie. W 1925 i 1926 r, zdoby- 
wa on na turniejach w Lenineradzie 
tytuł mistrza ZSRR, a w 1934 r 
zwycięża w turnieju o mistrzostwo 
Leningradu. Rabinowicz brał udział 
w 1925 r. w turnieju międzynaro- 
dowym w Baden, gdzie zajął on 
siódme miejsce. Rabinowicz gra pa- 
zycyjnie, lecz w ostatnich turniejach 
wykazal dażność do zdobywania 


przewagi już w środkowej 
bez dążenia do końcówki. 


AŁATORCEW 


Młody mistrż sowiecki Ałatorcew, 
urodzony w 1909 r. rozpoczął grę 
w szachy w roku 1925. Uzy- 
skał on tytuł mistrza na 7-ym tur- 
nieju o mistrzostwo ZSRR w r. 1931 
Największy swój sukces osiąga Ała 
torcew na 8-ym turnieju o mistrzo- 
stwo ZSRR w r. 1934, zdobywają: 
dragie miejsce bo Botwinniku. Ala- 
torcew jest mistrzem w stylu kom- 
binacyjnym. Gra on z dużym tain- 
peramentem i pomysłowością. Dąży 
on do komplikacji trudnych do roz- 
wiązania. Ałatorcew jest z zawodu 
inżynierem hydrotechnikiem. 


KAKN 

Miody mistrz Kahn urodził się w 
1900 r., poświęcając się grze w sza. 
chy od r. 1928. Po raz pierwszy bie- 
rze on udział w turnieju o mistrzo- 
stwo jednego z kłubćw moskiew- 
skich w r, 1927, gdzie osiąga pier- 
wsze i drugie miejsce, Na turnieju 
o mistrzostwo Moskwy w 1980 r. zaj 
muje już pierwsze miejsce. Jest on 
również graczem kombinacyjnym. 


LiSICYN 

Lisicyn, wrodzony w 1909 r. jest 
inżynierem mochanikiem, lecz w o- 
statnich czasach poświęcił się cal-" 
kowicie grze w szachy. Z prawidła- 
mi gry »apozum się on już mając 
zaledwie 6 lat, lecz nię zajmował 
się szachami do r. 1923. Tytuł mi- 
strza zdobył na siódmym turnieju o 
mistrzostwo ZSRR w Moskwie. Styl 
gry Lisicyna jest kombinacyjny; 
jett on zwołonnikiem debiatu Rel 
tiago, którsgo jest wybitnym znaw 
cą. Odznacza się on dobrą techniką 
i doskonałą grą w końcówkach. 


CZECHOWER 

Czechower, urodzony w 1908 r, 
gra w szachy od r. 1926. W 1929 r. 
zaliczony zostaje do pierwszej ka- 
tegorji szachistów, a w r. 1982 r. 
uzyskuje tytuł mistrza. Styl jego ` 
gry jest zawsze kombinacyjny: wy- 
kazuje on w grze wielką przedsie- 
biorczość. Czechower był uczniem 
konserwatorjuti muzycznego, gdzie 
uengozcząd do klasy, fortepianowe. 


RAGOZIN 

Ragoin, urodzony w 1908 t., jest 
jednym z najniłodszych mistrzów 
szachowych w Leningradzie, Roz 
począł on grę w szachy w 1928 r. 
a swój pierwszy wielki sukces od 
nióst w r. 1928 na turnieju w Berii 
nie, gdzie zajął piarwsse  miejsuo. 
Tytuł mistrza zdobył w r. 1929. N:- 
gozin uczęszcza na kera instytu'u 
przemysłowego w Lentngradz::. 


BOGATYRCZUK 


Bogatyrcznk, urodzony w 1892} 
r odniósł vw‘) vierwszy sukces 834: 
chowy w r. 1909. Na turnieju naj- 
lepszych graczy w Kijowie zdobył 
on pierwszą. nagrodę (trzecią nagro. 
dę w tyra twnieju uzyskał Bogoliu- 
bow). W 1923 r. na, turnieju w Le- 
ningradzie uzyskuje on tytuł mi: 
strza, W 1938 r. zdobywa pierwsze 
miejsce w turnieju najlepszych gra- 
czy, zorganizowanym przez central- 
ną radę związków zawodowych 
ZSRR. Bogatyrczuk pracuje nauko: 
wo nad zagadnieniem promieni X 


GOLIDZE 


Golidze, urodzony w 1905 r. wy- 
kazał wybitny talent szachowy. W 
1937 r. zdobywa on tym} mistrza 
Tyflisu a w 1930 r. uzyskuje tytuł 
mistrzowski. Golidze jest jednym 
a kierowników komitetu szachowe 
go w Kraju Zakaukaskim. W t a 
tokn ukończył on sitndja w lust, .a% 
cie przemysłowym w Kraju Zaksu- 
kaskini. 


Zrze, 


